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Dzisiaj trzydzieści lat temu powstało wydawnictwo nasze, powstał „Kurjer 

Poznański“.
Trzydzieści lat pracy, to długi szmat czasu w życiu ludzkiem, ale w życiu 

narodu zwykle to fragment tylko jego dziejów; jednak lat trzydziestka, którą mamy 
poza sobą, to okres historji Polski, zupełnie wyjątkowo brzemienny w doniosłe, 
przełomowe fakty i faktów całe zbiorowiska, że starczyłoby ich normalnie na wiek 
cały rozwoju narodu i więcej.

Najpierw szczytowe lata borykania się społeczeństwa z prusko-niemieckim 
systemem eksterminacyjnym, doprowadzonym do ostatecznego natężenia, że wspom­
nimy: wyrugowanie resztek języka polskiego z szkolnej nauki religji w klasach 
nawet najniższych, wobec dzieci sześcio-, siedmioletnich, co spowodowało strajk 
szkolny; zakaz używania języka ojczystego na zgromadzeniach publicznych 
w powiatach, nie posiadających ponad 60 proc, ludności polskiej, więc (według 
spreparowanej statystyki) w mieście nawet Poznaniu; — wydzieranie społeczeństwu 
ziemi setkami miljonów marek, rzucanemi rok rocznie na działalność pruskiej 
Komisji Kolonizacyjnej, na wykupywanie bankrutów, przekupywanie sprzedawczy­
ków; zakaz w noweli osadniczej zakładania nowych ognisk domowych bez 
specjalnego zezwolenia władzy, którego nigdy nie dawano, by sparaliżować polską 
akcję parcelacyjną; — bezwzględny polityczny nacisk władz administracyjnych 

na wszystkie dziedziny życia zbiorowego i indywidualnego; — narzucanie wielkim 
nakładem pieniężnym kultury niemieckiej, wciskającej się do domów polskich 
drzwiami i oknami; — prześladowanie prasy polskiej itd. itd., przy równoczesnych 
odgłosach brutalnej, tępej polityki rusyfikacyjnej za jednym kordonem, a za drugim 
obłudnej polityki sączenia do duszy polskiej „słodkiego“ jadu demoralizacji.

Był to w dzielnicy naszej decydujący o przyszłej postawie społeczeństwa 
naszego okres najostrzejszej, okres zwycięskiej walki obronnej z systemem pruskim 
i nawalą żywiołu niemieckiego.

Potem — wojna światowa, wymodlona wojna ludów. Dla społeczeństwa 
naszego — próba ogniowa. Ale po tamtym okresie nie mogło już co do stano­
wiska społeczeństwa być wątpliwości. Nie zachwiały niem lata druzgocących 
zwycięstw niemieckich „Sieg auf Sieg“. Nie złamały groźby politycznego rozra­
chunku po wojnie. Nie zwiodły obietnice „państwa polskiego“ — tam, a tutaj — 
nlg i „dobrodziejstw*. Społeczeństwo stało i trwało, związane tajnemi węzłami 
z polską akcją polityczną w krajach sprzymierzonych, najpierw milcząc, z zaciśnię- 
temi zębami i pięściami, potem manifestując hardo, ostatecznie rzucając na szalę 
czyn orężny: pierwsze zwycięskie polskie powstanie.

Po wojnie — lata budowania państwowości polskiej, jednoczenia jej ziem 
w praktyce życia politycznego, administracyjnego, gospodarczego. Wielki wysiłek 
pracy twórczej, olbrzymi dorobek w wielu dziedzinach bytu narodowego, na który 
świat patrzy z podziwem; a obok tego największe przewinienia polityczne, naj­
cięższe grzechy narodowe, powodujące wewnętrzne rozdarcie, a zewnętrzną państwa 
słabość. Lecz idzie przez Polskę powiew odrodzenia narodowego, gromadzą się 
i szeregują żywe siły narodu, by gmach nasz państwowy oprzeć na zdrowej, naro­
dowej podstawie, na rdzennie polskim żywiole.

To trzydziestolecia polskiego, które mamy poza sobą, część trzecia.
Powtarzamy: starczyłoby to na wypełnienie wieku całego egzystencji narodu 

i więcej.
*

* *

Treści tych lat trzydziestu, nieprzejednanym zasadom, dążeniom 1 walkom 
narodu polskiego, a w szczególności społeczeństwa ziem zachodnich, oddany był 
„Kurjer Poznański“ calem swojem jestestwem. I stwierdzamy to z dumą, bez 
fałszywego wstydu, że „Kurjer Poznański“ zawsze był i jest dzisiaj tem, z czem 
jesienią roku 1906 wszedł w polskie życie publiczne.

Skupiwszy w wydawnictwie swem grono obywateli o przekonaniach demo- 
kratyczno-narodowych, przeważnie z młodszego pokolenia, stanęliśmy przy dzien­
nikarskim warsztacie ideowej pracy narodowej, widząc w nim od pierwszej chwili 
instytucję w znaczeniu moralnem publiczną, a nie przedsiębiorstwo tylko prywatne, 
z wszystkiemi takiego zrozumienia konsekwencjami.

Pod tym względem byliśmy i pozostaliśmy — „romantykami" i z tem nam .

dobrze. To dało nam — niech nam dziś czytelnicy wybaczą zwierzenia to 
dało nam siłę moralną do przetrwania prześladowań pruskich, gdy waliły się na 
nas dziesiątki procesów karnych, — gdy sprzedawczykom i agentom Komisji 
Kolonizacyjnej trzeba się było przeciwstawiać często osobiście, narażając się na 
wszystko, — gdy trzeba było tępić ugodę środkami nieraz jaskrawemi i ducha 
oporu w społeczeństwie potęgować manifestacjami nielegalnemi, wchodząc w ostrą 
kolizję z policją pruską. To dało nam siłę moralną, która pozwoliła „Kurjerowi 
Poznańskiemu“ w dobie wojny światowej odegrać tę rolę, jaką spełnił w dziejach 
wyzwolenia naszej dzielnicy. To dało i daje nam siłę moralną do zajmowania 
w obecnej polskiej „rzeczywistej rzeczywistości“ postawy, jaką nam nakazuje 
sumienie narodowe i odpowiedzialność wobec dzisiejszych i przyszłych pokoleń.

Tak postępując, spełnialiśmy jednak i spełniamy tylko swój obowiązek. 
Bez tego obowiązku „Kurjer Poznański“ nie miałby racji bytu.

Wydawnictwo nasze wyrosło z tutejszego społeczeństwa, jest niejako jego 
zbiorową własnością moralną. Daje to olbrzymie korzyści w postaci poparcia 
pisma, ale to też — zobowiązuje.

Nie taimy, że ten „kontrakt niesptsany", że ta nić duchowa, wiążąca pismo 
nasze ze społeczeństwem ziem zachodnich, a społeczeństwo z pismem, że ta nić 
niby nieuchwytna, jakby tajemna, a jednak tak silnie obie strony ze sobą spaja­
jąca, — nie taimy, że ten węzeł moralny jest w naszej służbie sprawie narodowej 
bodźcem najżywszym.

Nie znaczy to oczywiście, byśmy się przez społeczeństwo czuli skrępowani 
w wypowiadaniu swych przekonań, opinij, krytyk. Obce było nam zawsze schle­
bianie komukolwiek, wstrętne — jednostronne wysługiwanie się takiej czy innej 
warstwie społecznej. Gdy trzeba było, nie szczędziliśmy słów potępienia, tem 
ostrzejszych, im wyżej dana jednostka znajdowała się na drabinie społecznej, im 
bardziej czołowe dana grupa zajmowała stanowisko.

Działo się to nie wbrew opinji publicznej, lecz w myśl jej żądania, z którego 
zdawaliśmy sobie dobrze sprawę. Żądanie takie było naturalnym wypływem oby­
watelskiego ducha i wyrobienia społeczeństwa.

Tak samo czuliśmy się zawsze niezależni w dawaniu wyrazu swym poglądom 
politycznym. Służyliśmy i służymy idei narodowej i od tej służby nikt i nic nas 
oderwać nie zdoła. Pracujemy i walczymy na rzecz obozu narodowego, bo odpo­
wiada to naszym przekonaniom, zasadom, dążeniom. Sprawa narodowa, oparta 
o podstawy katolickie, była zawsze i zawsze będzie wypisana na naszym sztan­
darze, bo dla niej wydawnictwo i pismo nasze powołane zostało do życia.

W służbie tej publicznej, dzięki poparciu społeczeństwa ziem zachodnich, 
nie byliśmy nigdy od nikogo zależni. Przez lat trzydzieści nie wpłynął do 
wydawnictwa naszego z żadnej strony „subwencji“ ani grosz jeden. Najcięższo 
lata przesilenia gospodarczego przetrwaliśmy o własnych siłach, w punkcie prze­
silenia szczytowym przeprowadzając nawet wielkim nakładem finansowym reorga­
nizację wydawnictwa, która je doprowadziła do dzisiejszego stanu siły i rozkwitu, 
do tak dużego rozszerzenia zakresu wpływów „Kurjera Poznańskiego“ i bratnich 
jego organów: „Orędownika", „Wielkopolanina“ („Pomorzanina“), „Nowin Po- 
świątecznych“ oraz „Ilustracji Polskiej“.

Za tę całkowitą materjalną niezależność dziękujemy społeczeństwu i — dzię­
kujemy na kolanach Opatrzności. Bo to jest wielka rzecz, być zależnym wyłączni« 
od swego sumienia.

*
* ♦

Taka jest przeszłość wydawnictwa naszego. Ku przyszłości pójdziemy torem 
tym samym.

Na miejscu stać nie będziemy, bo kto nie idzie naprzód, ten się cofa. 
I nie wolno zesztywnieć we formach i metodach działania przeszłości.

Idea narodowa jest jedna i nieśmiertelna, ale jej wcielenie w życie prakty­
czne doznaje rozwoju, a nawet przeobrażeń i przemian. „Kurjer Poznański" 
uważa za swój obowiązek, iść naprzód z żywymi, torować drogę nowoczesnemu 
nacjonalizmowi polskiemu, być wyrazem sił świeżych i młodych duchowo, które 
kładą podwaliny narodowego jutra Polski.

Dla jutra tego warto dalej pracować i walczyć, walczyć i pracować.



ROMAN LEITGEBER

Ku dalszemu rozwojowi
Nader

skromne były początki naszego wydawnictwa. Gdyśmy lat temu 
trzydzieści, w środę 19 września 1906 roku (z datą na 20 września), wydawali pierw­
szy numer „Kurjera Poznańskiego“, redakcja ówczesna (dwóch dzienników: „Kur- 
jera Poznańskiego i „Orędownika“) składała się z pięciu osób a mieściła się w 
trzech parterowych pokojach w podwórzu przy ul. Podgórnej 7. Administracja 
i ekspedycja zajmowała, również w podwórzu, jeden pokój, a zatrudniała dwie 
pracowniczki. Zecerów było dziewięciu, samych ręcznych, o maszynach do skła­
dania (linotypach) nie słyszeliśmy jeszcze nawet; maszyny drukarskie posiadaliśmy 
dwie, płaskie: jedną 4-stronicową, drugą 2-stronicową (pochodzącą z roku 1846!), 
do nich jednego maszynistę, a cały nasz „zakład wydawniczo-drukarski“ rozpo­
rządzał dwoma silnikami elektrycznemu Zecerzy i maszyny miały pomieszczenie 
w dwóch pokojach — całość zatem wydawnictwa (redakcje, administracja, ekspedycja, 
zecernia i maszyny) zajmowało razem sześć pokoi.

Od 20 września 1906 do końca tego miesiąca wydaliśmy dziesięć numerów 
okazowych, z tych najobszerniejszy był pierwszy, zawierał bowiem 12 stron, dalsze 
miały po 8, a nawet tylko po 6 stron. Te okazowe numery wysyłaliśmy bez­
płatnie, — nakład wynosił 7000 egzemplarzy. Od 1 października rozpisano abo­
nament, który wyniósł w tym pierwszym miesiącu istnienia „Kurjera Poznańskiego“ 
blisko 2000 egzemplarzy. Byliśmy zadowoleni, — nabraliśmy z miejsca przeko­
nania, że nietylko utrzymamy ale i rozwiniemy się.

Punktem wyjścia dla założenia „Kurjera Poznańskiego“, o czem zamyślaliśmy 
jeszcze podczas studjów, na kilka lat przed urzeczywistnieniem tych luźnych pomy­
słów, było: stworzenie trybuny dla myśli i programu narodowego, wyznawanego 
przez cale czynne młode pokolenie polskie, oraz zdobycie narzędzia, któreby umoż­
liwiało przenikanie tych idej narodowych do społeczeństwa i opanowanie niemi 
całego życia zbiorowego ówczesnego zaboru pruskiego. Zdawaliśmy sobie dobrze 
sprawę z tego, że powodzenie tak zamierzonej akcji może być tylko pod tym 
warunkiem poręczone, jeśli — będąc zresztą skazani jedynie na własne siły i zasoby 
— zapewnimy wydawnictwu naszemu rzetelne podstawy materjalne i tern samem 
możność dalszego rozwoju. Bez tego cały nasz wysiłek zostałby albo rychło zu­
pełnie unicestwiony, albo nie rozporządzalibyśmy środkami na tern skuteczniejsze 
działanie, musielibyśmy stać w miejscu, nie rozwijając się.

Zebranie kapitału zakładowego nie było bynajmniej sprawą łatwą. Przyjmując 
udziałowców, musieliśmy ze względów ideowych kierować się zasadami doboru. 
Ludzie jednych z nami przekonań byli przeważnie jeszcze bardzo młodzi, tem 
samem mało zasobni. Ryzyko zaś wydawało się być wielkiem, zarówno ze względu 
na charakter przedsięwzięcia jako taki, jak i z powodów politycznych. Przecież 
był to okres najsilniejszego natężenia eksterminacyjnej polityki pruskiej. W pro­
gramie ustaw przeciwpolskich był przewidywany i zakaz wydawania pism w języku 
polskim, względnie wymaganie drukowania ich „dwujęzycznie“. Tego rodzaju 
konkretny projekt ustawodawczy został opracowany przez „Ostmarkenverein“ 
(H. K. T.) w roku 1913; wybuch wojny światowej udaremnił uchwalenie go przez 
niemieckie względnie pruskie ciała prawodawcze. Mimo to wszystko, przy mło­
dzieńczym zapale i ożywieni wielką ideą, pokonaliśmy wszelkie przeciwieństwa 
i, zebrawszy szczupłe, ale dostateczne zasoby (80 000 marek), podjęliśmy z wiarą 
w przyszłość pracę publicystyczną i polityczną, a prowadzenie tej placówki ideo­
wej oparliśmy na zasadach gospodarczych: dostosowywania rozchodów do dochodów.

Pierwszy rok istnienia wydawnictwa przyniósł nam zdobycze moralno-poli- 
tyczne wielkie. Wysunęliśmy się — w okresie strajku szkolnego — odrazu na 
czoło walki z systemem pruskim; idee, przez nas głoszone, znalazły pełny oddźwięk

w calem społeczeństwie, w opinji publicznej stanęliśmy silnie. Ale równolegle 
ponieśliśmy wielkie straty materjalne z racji pruskich grzywien sądowych, jakie 
spadły na nas na skutek naszej postawy politycznej. Lecz już w roku następnym 
doszliśmy do równowagi, osiągając skromną nadwyżkę biSansową.

Nie zamierzamy dzisiaj kreślić dokładnej historji naszego wydawnictwa, wy­
liczać poszczególnych etapów jego rozwoju. Uczyniliśmy to już w roku 1931, 
gdyśmy obchodzili nasze dwudziestopięcio - lecie. Stwierdzamy tylko krótko, że 
budowaliśmy je organicznie, krok za krokiem, w miarę rozporządzalnych środków 
zużywaliśmy je na ulepszanie naszych wydawnictw, na mnożenie ich i na 
unowocześnianie urządzeń technicznych. Tym sposobem rozrósł się .Kurjer 
Poznański” do dzisiejszych rozmiarów, stanął w pierwszym rzędzie prasy polskiej 
zjednoczonego państwa, a od roku 1925 jest jednem z dwóch pism w Polsce, 
które wychodzą dwa razy dziennie. Przejęty przez nas w roku 1906 „Orędownik" 
(założony w roku 1871) wielokrotnie pomnożył swój nakład i powiększył się, a od 
trzech lat rozszerzył swój zasiąg na całą Polskę, w szczególności, poza Poznań- 
skiem i Pomorzem, na województwa środkowe. Od roku 1929 „Wielkopolanin“ 
wraz z „Pomorzaninem" rozkrzewia zasady narodowe po wsi polskiej, rozchodząc 
się również daleko poza ziemiami zachodniemi. Od roku 1927 nasza „Jlustracja 
Polska“ wypiera z powodzeniem obce, niemieckie tygodniki. A od roku 1934, 
biorąc pod uwagę coraz bardziej wzrastające zainteresowanie sportem, rozpoczęliśmy 
wydawać „Nowiny Poświąteczne“.

Urządzenia nasze techniczne rozwijały się również stale i organicznie, umo­
żliwiając nam ulepszanie pism, zwiększanie ich objętości i druk coraz wyższych 
nakładów i nowych wydawnictw. To też od dwóch małych drukarskich maszyn 
płaskich doszliśmy w miarę rozwoju do trzech wielkich maszyn rotacyjnych 
(32 oraz 40-stronicowych). Od zestawu ręcznego przechodziliśmy stopniowo do 
maszyn zecerskich (linotypów), — trzynastu obecnie. Liczba pracowników z dwu­
dziestu i kilku w roku 1906 wzrosła dzisiaj do 372, umysłowych i fizycznych, 
pozostających w stałym stosunku służbowym do wydawnictwa naszego, a w miejsce 
dwóch silników z roku 1906 mamy dzisiaj w ruchu siedmdziesiąt siedm silników 
elektrycznych.

Do tego wszystkiego doszliśmy w tem mijającem dzisiaj trzydziestoleciu 
o własnych siłach, bez niczyjej pomocy i — jak powiedziano — bez jednego 
grosza subwencji, bezpośredniej czy maskowanej. Przeciwnie, niejedna instytucja 
czy organizacja, wymagająca z punktu widzenia narodowego czynnego poparcia, 
korzystała i korzysta z naszej, częstokroć wydatnej pomocy pieniężnej.

Z zadowoleniem spoglądamy na upływające dziś trzydziestolecie naszej pracy, 
z zadowoleniem tem większem, że trwając niezłomnie przez pełne lat trzydzieści 
przy zasadach narodowych, wytyczonych w pierwszym naszym artykule progra­
mowym z 20 września 1906 roku, stworzyliśmy ważną placówkę myśli i działania 
politycznego, a jednocześnie poważny warsztat społeczny, dający — mimo trwa­
jącego od lat kilku kryzysu gospodarczego — utrzymanie coraz to liczniejszej 
rzeszy pracowników.

Zestawiając te rozważania po upływie trzydziestolecia naszej pracy, trudów 
i wzniesień, nie kreślimy obrazu jakiejś zamkniętej całości w historji naszego 
wydawnictwa — bynajmniej. Niczego nie zamykamy, bo nie stanęliśmy w miejscu, 
ani stać nie zamierzamy. Przyszłość przed nami, — jak przed całym polskim 
ruchem narodowym. To też nieprzerwanie dążyć chcemy wzwyż i wszerz, w nie­
ustannej pracy, w nowych wysiłkach dla dalszego rozwoju — i przygotowujemy 
następców.

X. JÓZEF PRĄBZYNSKI

Zakon służby
Z końcem września odbędzie śię w 

duchowej stolicy świata, w Rzymie, 
międzynarodowy kongres dziennikarzy 
katolickich pod niezwykłemi auspicja­
mi — samego bowiem Papieża. Bę­
dzie to zakończenie wystawy prasy 
katolickiej.

W jego ramach obraduje równocze­
śnie „kongres przygotowania dzienni­
karzy katolickich“. Wszędzie bowiem, 
dokąd sięga wpływ Kościoła, są roz­
siane katolickie szkoły dziennikarskie, 
wychowujące dzielnych zawodowców, 
ale jeszcze mocniej wpajające adep­
tom pióra niezmienne prawidła i za­
sady moralności.

Zagadnieniu temu poświęca się m. 
In. specjalny referat na temat „Nau­
czania moralności zawodowej w szko­
łach dziennikarskich“.

Wobec tych faktów nie potrzeba 
przytaczać tak licznych orzeczeń mę­
żów wybitnych, szczególnie zaś wła­
dających ze stolicy Piotrowej opinją 
świata, podnoszących jasno, że prasa 
jest potęgą, wywierającą przemożny 
wpływ na przebieg oraz rozwój spraw 
i dziejów narodów i państw.

Znaczenie tej potęgi rozumieją i 
doceniają może najlepiej Polacy — ci 
„prehistoryczni“ — którzy walczyli o 
duszę polską na wysuniętych pozy­
cjach.

Bój to był twardy i zacięty. Usta­
wały nieraz siły. Podnosił je duch 
wiary w ideały, nadziei w ostateczne 
zwycięstwo, gorącego umiłowania na­
rodu. Mimowoli cisną się pod pióro 
słowa królewskiego wieszcza:

„Którzy we łzach zasiewa­
li — niechaj żniwu ją w ra­
dości. Idąc szli i płakali roz­
siewając nasienia swoje — 
awracającidąz weselemnio- 
sąc snopy swój e“. (Ps. 125).

Synom ziemi i mamony czcicielom 
wydaje się nieraz, że starczy kupić 
maszyny, płacić dobrze pióra lotne i 
zdolne, aby władać duszami.

Owszem wystarczy, aby stworzyć 
fabrykę opinji do wyrabiania towaru, 
kalkulowanego według ceduły codzien- 

. nej giełdy i zamówienia kapitało - 
dawcy.

Może nawet takie przedsiębiorstwo 
długo zaśmiecać swoją tandetą rynki 
dusz ludzkich, ale w chwilach przeło­
mowych, gdy zawiśnie pytanie „być, 
albo nie być“ skończy się konjunktu- 
ra, a zaważy myśl.

Dlaczego to czasu wielkiej wojny 
chwytano z czcią niemal za pisma na­
rodowe! Bo odczuwano w nich wier­
ność ideałom i wysoki pion moralny.

Dobrze przygotowani, bardzo nie- 
4 raz inteligentni cenzorzy trzech mo­

carstw - rozbiorców wysilali się, aby 
złamać wolną opinję polską: terorem, 
konfiskatami, judaszowym srebrni­
kiem. Skutek tych nienawistnych za­
biegów był naogół mizerny. Prasa pol­
ska pełniła swoje zadanie z szlachet­
nym, wręcz bohaterskim uporem, rau­
tując duszę polską od zagłady.

Zwyciężała, bo za podstawę bytu 
i działania miała nieśmiertelną ideę — 
bo wyrosła z woli zachowania swej 
niezależności.

Można tu zastosować słowa św. 
Pawła napisane do Galatów (r. VJ:

„Albowiem co będzie siał 
człowiek, to też będzie ż ą ł. — 
Kto sieje na duchu — z ducha 
żyć będzie wiecznie“.

Trzydzieści lat temu ukazał się i 
rychło zaczął wysuwać na czołowe 
miejsce „Kurjer Poznański“, założony 
przez garstkę „zapaleńców“ na ratunek 
ducha narodu. Z roku ną rok roz­
wijał się i ustalał swój wpływ. — W 
społeczeństwie polskiem panował kie­
dyś romantyczny przesąd, że nie wy­
pada walczyć o niepodległość w ure­
gulowanych warunkach materjalnych. 
Nowe wydawnictwo nie uznawało tej 
niemal zasady. Przeciwnie twierdziło, 
że należy być w gospodarczym ładzie 
i niezależności, jeżeli chce się być 
rzecznikiem silnej, wielkiej Polski.

Dzięki temu zalicza się dzisiaj bez 
żadnych subwencyj i zapomóg do nie­
wielu niezależnych, a doskonale roz­
wijających się instytucyj.

Upływający okres można ozdobić 
bez przesady mianem trzydziestolet­
niej wojny. Trzeba było walczyć z sen­
nością, zmęczeniem, pojawiającą się 
chętką do ugody i kompromisu we 
własnym narodzie, a równocześnie 
bronić przed rosnącym naporem za­
borcy.

Było to zadanie ciężkie. Nie wszy­
scy bowiem skłaniający się do ugody 
byli samolubami, o sobie tylko my­
ślącymi. Przeciwnie, wielu z nich 
działało z pobudek uczciwych, a jed­
nak trzeba było ich zwalczać. Zbliżał 
się bowiem okres, przewidywany przez 
wielkich mężów obozu narodowego, o- 
kres powikłań międzynarodowych, w 
których miała dojrzeć wolność poli­
tyczna Polski. Tem samem nagliła 
konieczność ratowania każdej duszy 
polskiej, zbrojenia jej w świadomość i 
odporność narodową.

Sarkali — jak i dzisiaj zżymają się 
pokątnie — ostrożni, wygodni, a naj­
więcej kalkulanci polityczni, biegają­
cy niespokojnie za reasekuracją 
swoich interesów.

Kto walczy o jasny dla siebie cel, 
ten nie może zważać na takie prze­
ciwności, ale musi iść naprzód!

Prasa narodowa ma swój jasno za­
kreślony odcinek na pozycjach obozu 
narodowego, którego przyciągająca si­
ła polega na zwartej jednolitości

Obóz narodowy nie jest jakiemś po- 
spohtem ruszeniem. Ma on raczej w 
sobie coś z zakonu rycerskiego. J
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Trzeba przejść pewien nowicjat, nie jest tylko zabytkiem historycznym
zanim się zostanie wciągniętym w 
bliższe szeregi.

Ma on swój wyraźnie zakreślony 
cel program, środki działania i swo­
ją’hierarchję. Z tego stanu rzeczy 
czerpie swoją moc wewnętrzną i siłę 
przyciągającą.

Obóz narodowy to zakon służby 
Bożej i narodowej, kroczący świado­
mie w skupieniu do mety!

Wśród marszu zdarza się, że od­
pryśnie ktoś niecierpliwy albo niekar­
ny, albo w swoją karjerę zbytnio wpa­
trzony. Obóz narodowy idzie dalej, 
rad, że pozbył się balastu, a przeciw­
nikom nie zazdrości radości ze skrom­
nego nabytu. Nie inaczej roz­
wija się na tern tle rola prasy naro­
dowej. Ona również jest zakonem 
służby Bożej i narodowej. Nie zraża 
się niczem. Dąży do doskonałości w 
działaniu. Znosi mężnie udręki oraz 
małostkowe szpilki dnia. Służy za­
wzięcie, wiernie, bezinteresownie. W 
powojennym pogromie moralnym, pod­
nosi wysoko sztandar ideowy i prze­
prowadza uczciwym szlakiem duszę 
polską poprzez zamęt i bagno.

Naród rozumie to coraz lepiej. Z 
ufnością też idzie ze swoim przewod­
nikiem.

Prasa narodowa pełni swój twar­
dy obowiązek, nie wyglądając po­
chwał i nagród. Taka urobiła się już 
tradycja!

Takim był „Kurjer Poznański“ w 
ubiegłem trzydziestoleciu:

Służył sprawie narodowej i kato­
lickiej.

Ma swój udział w odzyskaniu nie­
podległego państwa.

Jest dzisiaj wysuniętym bastjonem 
we walce o duszę polską, nagabywa­
ną przez agentów sekciarstwa i komu­
nizmu pod przewodem loży i bóżnicy.

Na straży ideałów katolickich i na­
rodowych stoi obóz narodowy z swo­
ją prasą.

Gdyby kiedykolwiek pewnym ży­
wiołom rozgorzały chuci zaprowadze­
nia w Polsce metod, niszczących o- 
becnie nieszczęsną Hiszpanję, wtedy 
pokaże się, że szczerbiec Chrobrego

Trzydziestolecie „Kurjera Poznańskie­
go“ jest dniem odświętnym całego do­
brze myślącego narodu. Z ducha czer­
pał swój posiew, dlatego też sprząta 
z weselem bogate snopy żniwne i spo­
kojnie bierze na siebie codziennie no­
wy trud. * * *

Na zakończenie zamiast rozlew­
nych gratulacyj, trącę o strunę naszą 
— własną, nie wszystkim wiadomą. 
Dźwięk jej znajdzie harmonijny od­
zew w sercach, na równy ton nastro­
jonych: Jest nas wielka, karna gro­
mada. Nie wszyscy jeszcze noszą jaw­
ne naszej idei znaki. Jesteśmy jed­
nak wszędzie — w szerokich masach 
CELESTYN RYDLEWSHI

na dole, ale i u szczytów nas nie brak. 
Nie zazdrościmy nikomu ani zup sol­
nych, ani rolnych donacyj, ani okól­
ników, dekretów i szlifów, ni barw­
nych wstęg, błyszczących gwiazd i 
dystynkcyj. Nam przypadł w udziale 
najdroższy klejnot — dusza naro­
du! . . ,Gdy rozkołysze się Wojciech wspa­
niały i Zygmunt, a zawtórują bracia 
dzwony stolicy, Wilna, Grodu Orląt, 
strażnic Bałtyku, dawnego Śląska i 
całej ziemi naszej na wielkie święto 
Polski — wtedy bez pomsty, ale spra­
wiedliwie, oddzieli się chwasty jałowe 
od dobrego plonu i z weselem ponie­
siemy snopy do stóp Wielkiej Polski! 
Tak niech pomoże Bóg!

Uf przełomowej chwili
Niepowodzenie powstań narodo­

wych 19. wieku spowodowało upadek 
ducha narodowego we wszystkich 
trzech zaborach. Konsekwencją był po­
zytywizm, który miał dwa oblicza. Z 
jednej strony bowiem zrodził on ha­
sło t. zw. pracy organicznej, czyli pra­
cy nad podniesieniem życia kultural­
nego i ekonomicznego narodu, hasło 
bardzo cenne, bo zapobiegające cofa­
niu się narodu polskiego w ogólnym 
postępie. Z drugiej strony atoli pozy­
tywizm doprowadził do trójlojalizmu, 
czyli do wprzęgania narodu w rydwan

UWAGI
Liga Narodów, pierwsza instytucja Euro­

py, najwspanialszy pałac współczesny, wieża 
Babel XX wieku.

W gabinecie, za biurkiem siedzi Józef 
Avenal. Generalny sekretarz Ligi Narodów, 
pierwszy urzędnik Europy. Tu gromadzą się 
nici 50 kilku członków Ligi.

*
W maleńkiej miejscowości Melle, we 

francuskiej prowincji Poitou, mieszka od 
300 lat rodzina Avenolów. Prapradziad był 
sędzią, również jego syn, wnuk i prawnuk. 
Ród Avenolów — rodzina sędziów.

Kiedy 9 czerwca 1879 r. urodził się Jó­
zef Avenol, wszyscy przypuszczali, że przy­
był jeszcze jeden sędzia do tego starego 
rodu. Ale papa Avenol miał już dosyć fran­
cuskiej dziury i zwinąwszy manalki wypro­
wadził się do Rzymu. Tam wstąpił do gwar- 
dji papieskiej, w której służył aż do znie­
sienia państwa kościelnego. Po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej wraca z powrotem do 
Melle, i zamienia mundur na togę.

Co roku rodzina Avenolów wyjeżdża na 
urlop nad morze. Pod jego wpływem syn 
sędziego z Melle postanawia wstąpić do ma­
rynarki.

„Krótki wzrok“, pada decyzja lekarza, 
i prysły marzenia.

Zamiast do szkoły kadetów wędruje do 
zakładu Marjanitów w porcie La Rochelle. 
Skończywszy w 17 roku zakład, przenosi się 
na uniwersytet, najpierw do Paryża, a póź­
niej do Poitiers.

W Paryżu przeżywa aferę Dreyfusa. To 
jest jego pierwsze spotkanie z przestęp­
stwem, i tu zapada decyzja przywdziania 
togi sędziowskiej. Jeszcze jeden sędzia rodu 
Avenolów.

Od 1916 r. rozpoczyna się wspaniała ka- 
rjera syna sędziego z Melle. Zostaje kie­
rownikiem biura zakupu armji koalicyjnych. 
Bez jego opinji ani armja brytyjska, ani 
armju francuska nie dokonuje żadnych żaku 
pów. Setki miljonów funtów szterlingów 
przechodzą przez jego ręce. Artur Salter 
i Piotr Comcrt są jego stałymi gośćmi.

Syn sędziego z Melle pnie się coraz bar 
dziej w górę. Opracowuje projekt długów 
reparacyjnycli, który później wykorzystany 
został w planie Dawesa.

Jeszcze ciągle jednak stoi na uboczu, 
jeszcze nie wybiła jego godzina.

Pierwsza konferencja po wojnie, w któ­
rej zwycięzcy i zwyciężeni spotykają się na- 
równi, odbywa się w Brukseli. Zorganizował 
ją syn sędziego w małej miejscowości Melle.

Przychodzi rok 1923. Avenol zostaje za­
stępcą sekretarza Ligi Narodów, a 1 lipca 
1933 r. generalnym sekretarzem Ligi.

Syn sędziego, z miasteczka Melle uic 
zmienił się w niczem. (bp.)1

polityki trzech zaborców.
Ten trójlojalizm, zrodzony na zgni­

łym gruncie austrjackim, przeniósł się 
wkrótce do pozostałych dwóch zabo­
rów i począł szybko zatruwać ducha 
narodu. Można twórcom tego kierun­
ku politycznego przyznać okoliczności 
łagodzące. Rozdzieleni pomiędzy trzy 
największe ówczesne potęgi państwo­
we, wyniszczeni nieudanemi powsta­
niami, Polacy ówcześni mogli pragnąć 
okresu spokoju, w którymby naród 
mógł zebrać siły i skupić się we­
wnętrznie. Gdyby atoli trójlojalizm 
przeniknął był do głębi duszy pol­
skiej, los Polski byłby niechybnie już 
na zawsze przesądzony.

Prawda, że uboga w ludność Fin- 
landja potrafiła dzięki niezłomności 
swych synów obronić bez czynu zbroj­
nego swą niezależność wobec kolosa 
rosyjskiego aż do wmjny światowej. 
Ale Polska Kongresowa utraciła już w 
roku 1830-31 swoją autonomję w na­
stępstwie nieszczęśliwego powstania. 
Zabór pruski właściwie poza krótkim 
okresem istnienia Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego — nigdy jej nie miał.

Nie było przeto w Polsce warun­
ków takich, w którychby praca orga­
niczna sama dawała możność normal­
nego rozwoju i widoki przyszłego wy­
zwolenia i zjednoczenia się. A prze- 
ciwnie, lojalność w stosunku do trzech 
zaborców mogła jedynie doprowadzić 
do ostatecznej zagłady imienia pol­
skiego. Szerokie sfery narodu okazały 
się jednak ztlrowemi i zareagowały 
szybko i energicznie na grożące nie­
bezpieczeństwo.

W b, zaborze pruskim, bo o ten 
nam w tej chwili przedewszystkiem 
chodzi, zaczął się wnet rozwijać ruch, 
zwany ludowym, o charakterze naro­
dowym i antyugodowym pod kierow'- 
nictw'em dr. Romana Szymańskiego, 
założyciela „Orędownika“. Niebawem 
nastąpiło ostre starcie dwóch zwalcza­
jących się kierunków', którego punk­
tem kulminacyjnym była secesja lu­
dowców przy wyborach do parlamen­
tu niemieckiego w r. 1893. Ludowcy 
wysunęli wówczas w’ Poznaniu wła- 
snego kandydata, który jednak prze- 
padł przy ściślejszych ‘wyborach 
wskutek tego, że polski kandydat ugo­
dowy uzyskał poparcie Niemców i Ży­
dów. Nie wpłynęła jednak ta klęska 
na świeży ruch ludowy ujemnie.

Przeciwnie. Młoda inteligencja po­
znańska, która właśnie wchodziła w 
życie, t. zw. wówczas „Młoda Polska“, 
(nie należy jej mylić z późniejszą!), 
pod wodzą dr. Władysława Rabskiego, 
twórcy „Przeglądu Poznańskiego“, dr. 
Bolesława Krysiewicza i innych, ener­
gicznie poparła budzący się ruch odro­
dzeniowy, który wkrótce uzyskał do­
minujące stanowisko w społeczeń­
stwie. , .

Ruch ludowy miał wprawdzie nie­
wątpliwie niedociągnięcia. Słabą jego 
strona było to, że ograniczał się tylko 
do b. zaboru pruskiego i że stanął na 
gruncie legalności, to znaczy, że uzna­
wał tylko takie środki walki z zabor­
cą, na jakie zezwalały ówczesne usta­
wy niemieckie i pruskie. Nieoceniona 
wartość jego atoli polegała na tern, że 
odrzucał wszelkie nieszczere konszach­
ty z wrogiem, chociaż niemal wszech­
potężnym, a przedewszystkiem, że 
uwierzył w niespożytą siłę narodu i w 
potęgę dobrej sprawy, wobec której

żadna przemoc nie jest dość silna.
W tym samym mniej więcej czasie

na terenie b. Kongresówki powstawał 
nowy ruch. Ludzie tej miary, co dr. 
Zygmunt Balicki, Jan Popławski i Ro­
man Dmowski, zorientowawszy się, że 
ruchy polityczne w Polsce idą niemal 
zawsze na pasku elementów obcych, 
a nawet wrogich, bo Żydów i zabor­
ców, postanowili zerwać z dotychcza­
sową tradycją, łączącą i uzależniającą 
polską politykę od ruchów obcych, 
i stworzyć syntezę niezależnej myśli 
politycznej polskiej, któraby mogła 
znaleźć oddźwięk w całym narodzie 
polskim, bez względu na zabory. Nie 
odrzucając ważnej pracy organicznej, 
postanowili zaszczepić tęż polską myśl 
polityczną całemu narodowi, nie spu­
szczając oka z polityki międzynarodo­
wej. I tak powstał ruch wszechpolski, 
którego wyrazicielką była ściśle zakon­
spirowana Liga Narodowa oraz formal­
nie jawne Stronnictwo Demokratyczno- 
Narodowe b. zaboru rosyjskiego.

Liga Narodowa przeniknęła wkrót­
ce, bo około roku 1899 do b. zaboru 
pruskiego. Pierwszymi jej członkami 
i przedstawicielami na gruncie ziem 
zachodnich byli Bernard Chrzanowski, 
dr. Bolesław Krysiewicz, dr. Felicjan 
Niegolewski oraz Helena Rzepecka.

W roku 1900 przyjęto niżej podpisa­
nego, dr. Marjana Seydę, Wojciecha 
Korfantego i innych.

Pod kierownictwem i w duchu Ligi 
Narodowej działał wśród młodzieży 
akademickiej równocześnie t. zw. 
„Zet“, czyli Związek Młodzieży Pol­
skiej ściśle tajnie, oddziałując na licz­
ne organizacje narodowe, jawne lub 
półjawne.

Naturalnem podłożem ruchu derno- 
kratyczno-narodowego w b. zaborze 
pruskim stał się ruch ludowy ze wzglę­
du na swój charakter antyugodowy. 
Jednakże zasięg nowego kierunku roz­
szerzył się niebawem, wciągając w or­
bitę swojej działalności świeżo powsta­
jący ruch robotniczy polski.

Pierwszem pismem w obrębie Rze­
szy Niemieckiej, które pod wpływem 
wszechpolskiej młodzieży akademic­
kiej przyjęło nowy kierunek, był 
„Dziennik Berliński“, redagowany od 
r. 1899 przez Marjana Seydę przy 
udziale Wojciecha Korfantego w spra­
wach górnośląskich, a od kwietnia 
1901 r. przez wyżej podpisanego.

„Dziennik Berliński“ jednakże ze 
zrozumiałych powodów nie mógł wy­
wierać decydującego w'pływu w kraju. 
Dlatego pierwsi pionierzy kierunku 
demokratyczno-narodowego wszechpol­
skiego starali się przejściowo pozyskać 
poznańskiego „Gońca Wielkopolskie­
go“ dla swojej ideologji. Dopiero jed­
nak około r. 1905 sprawy dojrzały tak 
dalece, że można było pomyśleć o 
stwmrzeniu własnego organu.

Ponieważ dawny ruch ludowy już 
był uległ w wielkiej mierze przeobra­
żeniom w duchu wszechpolskim, a wy­
dawca „Orędownika“ dr. Roman Szy­
mański pragnął swoje pismo i swój 
dorobek polityczny złożyć w ręce młod­
sze, a politycznie pewne, doszło w r. 
190(5 do porozumienia w tym sensie, 
że wydawnictwo „Orędownika1 prze­
jęte zostało przez towarzystwo z ogra­
niczoną odpowiedzialnością p. n. „No­
wa Drukarnia Polska“, któremu prze­
widzi zarząd, składający się z dr. Ma­
rjana Seydy, dr. Romana Szymańskie­
go i Romana Leitgebra. Na prezesa 
rady nadzorczej powołano wyżej pod­
pisanego.

Towarzystwo to wydawnicze powo­
łało do życia „Kurjer Poznański“, 
który miał się stać czołowym politycz­
nym organem opinji narodowej na zie­
miach zachodnich.

Tak w przełomowej chwili powstał 
na gruncie b. zahoru pruskiego pierw­
szy organ wszechpolski, około którego 
mógł się odtąd skupiać ruch narodo­
wy naszej dzielnicy.
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STEFAN WYRZYKOWSKI

Mówi się u nas i pisze w ostatnich 
czasach dużo o cywilizacji rzymskie, 
i chrześcijańskiej. Pragniemy być je 
dziedzicami, pragniemy zespolić ją z 
własnemi narodowemi pierwiastkami 
i przepoić nią. wszystkie dziedziny na­
szego życia zbiorowego. Polski obóz 
narodowy pracę w tym kierunku 
uznał za jedno z naczelnych swych 
zadań w tem najgłębszem przeświad­
czeniu, że na nic się zda wielkie tery- 
torjum państwowe z dużą, liczbą lud­
ności, na nic nawet potężna armja, 
własne porty morskie, kwitnący prze­
mysł i bogactwa materjalne, jeśli rów­
nocześnie życie duchowe narodu i cała 
jego struktura społeczno - obyczajowa 
pozbawiona będzie mocnych podstaw 
i wiązadeł.

Jesteśmy co do tego wszyscy zgod­
ni, ale niezawsze — w obecnym 
zwłaszcza chaosie idei, zjawisk i wyda­
rzeń— zdajemy sobie sprawę z warto­
ści, jakie to wielkie dziedzictwo cywi­
lizacji rzymsko-chrześcijańskiej, cywi­
lizacji idealistycznej, kontynuowanej 
przez dzisiejsze ruchy narodowe*), ze 
sobą niesie. Cowięcej, dużo w tej 
dziedzinie spotyka się nieporozumień, 
bałamuctw i niebezpiecznych upro­
szczeń.

Jedno z nich polega na nieścisłem 
operowaniu pojęciami „indywidualiz­
mu" i — „antyindywidualizmu“. Cy­
wilizacja nasza, oparta na pierwszeń­
stwie dobra narodowego, ma być, we­
dług tej terminologji, „antyindywidu- 
Alistyczna , jej wrogowi© reprezon- 
tują . natomiast jakoby stanowisko 
przeciwne. Tu na pierwszym planie 
jest dobro narodu, — tam dobro jed­
nostki.

Przeciwstawienie to, które ma nie­
wątpliwie pewną wartość jako hasło 
lapidarnie ujmujące postawę moralną 
wyznawców ruchu narodowego, ich 
gotowość do ofiar i poświęceń, zawo­
dzi jednak zupełnie jako teoretyczne 
ujęcie głównej zasady ideologji naro­
dowej. Wszystko bowiem zależy od 
tego, jak pojmujemy owo „dobro jed­
nostki . Jeśli w hierarchji swych we­
wnętrznych wartości duchowych na­
czelne stanowisko przyznajemy warto­
ściom religijnym i narodowym, to 
służąc im, urzeczywistniamy zarazem 
s'vii, najwyższe dobro jednostkowe, 
choćby to odbywało się kosztem cier­
pień i ofiar w innych dziedzinach, 
mzszego rzędu. W tem znaczeniu nie 
może być mowy o jakiemś przeciwień­
stwie między dobrem jednostki, a do­
brem zbiorowości narodowej; przeciw­
nie, obie te kategorje pokrywają się 
nawzajem.

Nie to stwierdzenie jednak, wielo­
krotnie zresztą już wypowiedziane, ma 
stanowić treść niniejszych rozważań. 
Łączenie cywilizacji narodowej (tak 
nazwijmy ją dla uproszczenia) z poję­
ciem „antyindywidualizmu“ jest non­
sensem przedewszystkiem z innego 
punktu widzenia.
. Mianowicie cywilizacja ta, jej zało­
żenia ideowe, wytworzone przez nią 
formy i instytucje społeczne są podło-

*) Nawet te ruchy narodowe (w Euro­
pie), jak hitleryzm, które „odgradzają się“ 
teoretycznie od rzymskich tradycyj cywi­
lizacyjnych i w których przejawiają się 
tendencje „neopogańskie“, w praktyce 
muszą w dużym stopniu opierać się na 
dziedzictwie, z którem w prasie swej i pro­
gramach walczą.

Złota Księga 
Sokoła Poznańskiego

Świeżo dopiero wyszła z pod pra­
sy drukarskiej książka, na którą war­
to zwrócić uwagę. Jest to „Złota Księ­
ga Sokoła Poznańskiego“, dająca obraz 
rozwoju tej poważnej i tak zasłużonej 
organizacji. Zanim do szczegółowszego 
omówienia tej ciekawej książki po­
wrócimy, sygnalizujemy narazie jej 
pojawienie i zwracamy uwagę na za­
warte w niej artykuły wybitnych dzia­
łaczy społecznych i pisarzy.

M. in. znajdujemy w niej artykuły: 
ks. prał. J. Prądzyńskiego, dr. Marja- 
na Seydy, dr. C. Rydlewskiego, prof. 
dr. E. Piaseckiego, T. Powidzkiego, 
J. Herniczka, Cz. Kędzierskiego, kie­
rowników polskich władz sokolich i 
przedstawicieli Sokolstwa zagranicz­
nego i in.

Dwie drogi
zem, na którem dokonywa się właśnie 

najbujniejszy rozwój indywidualiz­
mu, najpełniejsze wyzyskanie możli­
wości twórczych, jakie tkwią w stanie

.potencjalnym w jednostkach i całych 
pokoleniach, składających się na na­
ród. Cywilizacja narodowa różnicuje 
indywidualności, bogaci ich skalę i 
rozmaitość, pomnaża talenty i uzdol­
nienia.

Natomiast cywilizacja, w której 
czynniki materjalistyczne wybiły się 
na plan pierwszy, lub która w samych 
swych założeniach i instytucjach spo­
łecznych jest materjalistyczna, — do­
prowadza po pewnym czasie z nieunik­
nioną konsekwencją do „zestandary- 
zowania się“ typu ludzkiego, do jego 
zniwelowania na bardzo średnim po­
ziomie : do zupełnej posuchy w zakre 
sie pojawiania się wybitniejszych jed­
nostek twórczych w jakiejkolwiekbądź 
dziedzinie.

Za odstraszający przykład takiego 
właśnie społeczeństwa służyć mogą, 
mimo wszystkich swych „rekordów“, 
Stany Zjednoczone, — kraj, w którym 
wyłączne skierowanie wysiłku ludzkie­
go ku pogoni za pieniądzem i zrobie­
nie z niej sui generis ewangelji 
narodowej doprowadziło do zapanowa­
nia typu człowjeka „seryjnego“, nie- 
przeoranego zupełnie w głąb i bezpłod­
nego w zakresie twórczym, choć zre­
sztą obdarzonego niewątpliwie pewne- 
mi właściwościami dodatniemi. Na­
cisk środowiska, nałogów i urządzeń 
amerykańskich jest pod tym względem 
tak silny, że na ową „bezpłodność“ 
twórczą i „standaryzację“ cierpią nie- 
tylko rdzenni od szeregu pokoleń Ame­
rykanie, ale także nowsi przybysze, na­
leżący do różnych, często wysoce uzdol­
nionych narodów i środowisk społecz­
nych. Pod tym względem różnice mię­
dzy „jankesami“, a zamerykanizowa­
nymi Włochami, Niemcami czy Ir­
landczykami, zacierają się niemal zu­
pełnie.

Brak jest Ameryce wielkiej miary 
pisarzy, myślicieli, artystów — czasy 
Poe‘a i Emersona, kiedy społeczeństwo 
Stanów Zjednoczonych wyglądało 
bądźcobądź inaczej niż dzisiaj, należą 
do przeszłości, — brak nawet, z nie- 
wielkiemi wyjątkami, wybitnych uczo­
nych. Ma ona zato dużo „speców“ w 
różnych dziedzinach wiedzy praktycz­
nej i techniki, może sobie pozwolić na 
ich opłacanie, -— ale z nauką, pojętą w 
znaczeniu bezinteresownego dążenia 
do prawdy i owianą duchem rzeczywi­

Czerwony agitator

Towarzysze £ towarzyszki! Łączcie się pod sztandarem „frontu ludowe/to“ 
Będziecie mieli równe prawa ...

•..(do siebie) Zjem was po kolei, na jeden sposób.

stej twórczości, niewiele ma fo wspól­
nego.

Owa jałowizna duchowa i zestanda- 
ryzowanie typu ludzkiego zaznaczyło 
się zresztą nietylko w Ameryce, ale — 
w mniejszym stopniu — także w Eu­
ropie jako produkt okresu wielkoka­
pitalistycznego wraz z wszystkiemi je­
go objawami wtórnemi, okresu, który, 
jak wiadomo, zrodził się w pierwszej 
połowie ubiegłego stulecia.

Wiek XIX nie był wiekiem „głu­
pim“ (choć go tak nazwał publicysta 
francuski Leon Daudet) w znaczeniu 
braku wybitnych talentów —, przeciw­
nie wydał on wiele wspaniałych indy­
widualności w literaturze, sztuce, na­
uce, filozofji, polityce. Ale już kilka 
dziesiątków lat temu rozpoczął się 
proces niwelizacji, która dziś jest 
przedmiotem troski wszystkich głęb­
szych umysłów w takiej np. An- 
glji czy Francji, choć po drugiej-stro­
nie oceanu jest jeszcze znacznie pod 
tym względem gorzej.

Jeśli opisywane wyżej procesy za­
znaczają się tak silnie jako wynik zbyt­
niego zmaterializowania społeczeństw, 
to jeszcze jaskrawiej występować mu­
szą one w społeczeństwach, rządzo­
nych i organizowanych w myśl dok­
tryny materjalistycznego pojmowania 
dziejów, której czynnym wyrazem jest 
komunizm Marksa i Lenina.

Doktryna ta ma charakter wybitnie 
niwelujący: niszczy przedewszystkiem 
te formy i instytucje społeczne, które 
ludzi różnicują, które pomnażają roz­
maitość typów i uzdolnień ludzkich, 
które dają człowiekowi indywidual­
ność. Niszczy więc naród, rodzinę, 
własność — chce ludzi „odbarwić“, i 
w rezultacie upodobnić ich do siebie, 
choć deklamuje równocześnie o „wy­
zwoleniu człowieka“.

Do walki z temi dążeniami staje cy­
wilizacja narodowa. Broniąc odręb­
ności narodowych, dążąc do ich naj­
pełniejszego rozwoju, chroni ona 
skarbnicę kultury ogólnoludzkiej przed 
utratą bezcennych wartości, które 
chciałby zniszczyć bezduszny, anty- 
tradycyjny internacjonalizm. Ochra­
niając instytucję rodziny, zapo­
biega ona zbyt „ujednolicającemu“ 
wpływowi wychowania publicznego na 
narastające pokolenia; każda bowiem 
rodzina jest pewnego rodzaju wła­
snym, różnym od innych światem, 
kuźnią duchową, mającą wielki

Z życia
T—J Zdawałoby się, że Radjo nie miało 

jeszcze czasu skostnieć w biurokratyźmie. 
A jednak już dojrzało w dogodnym klima­
cie.

Jeden z naszych czytelników, abonent 
Radja, zgłosił przerwę na miesiące wa­
kacyjne lipiec i sierpień. W myśl instruk­
cji — we wrześniu zgłosił się na nowo. 
Kazano mu zapłacić 1 zł za nowe upoważ­
nienie, wypełnić różne druczki i zapłacić 
za nie dodatkowo 20 groszy. Razem 1 zł 
20 gr i oczywiście 3 zł na wrzesień.

Ten sam czytelnik opowiada, iż w 
zdrojowisku urzędnik komisji klimatycz­
nej zażądał od niego, prócz taksy, je­
szcze 50 gr na „administrację“. Gdy wy­
jeżdżał i zażądał zniżki kolejowej, kaza­
no mu znowu zapłacić 80 groszy za blan­
kiet. Na dworcu kolejowym „numerowy“ 
zażądał dopłaty, bo on musi 1 zł dziennie 
oddawać — Rodzinie Kolejowej.

Inny nasz czytelnik podpisywał proto­
kół ślubu swoich przyjaciół. Potrzeba 

było dyspensy od dwu żapowiedzi. Kon- 
systorz zażądał zł 4.— i to w miarę moż­
ności, — a magistrat zł 38.

Podobnie różne opłaty dodatkowe 
związane są z uzyskiwaniem paszportu, 
pozwolenia na wywóz dewiz, na wywóz i 
przywóz zagranicznych towarów.

Ktoś potrzebował świadectwa moral­
ności. W starostwie powiedziano mu, że 
musi wpierw otrzymać z centrali, z mi­
nisterstwa sprawiedliwości poświadcze­
nie niekaralności. Stemple na podanie 
zł 11 groszy 50. I odpowiednia porcja 
cierpliwości w oczekiwaniu na odpo­
wiedź.

Ludzie skarżą się na zły, chaotyczny 
wymiar podatków, ale labirynt opłat ad­
ministracyjnych stanowczo pobił wszyst­
kie rekordy. Obrzydzi on życie — wszyst­
kim.

Lawina opłat rośnie, jak lawina śnie­
gu w górach. Tylko, niestety, śnieg taję 
i znika, a opłaty pozostają. Piramida ich 
rośnie, jak na drożdżach.

wpływ na kształtowanie się psychiki 
swych członków.

Utrzymując wreszcie instytucji 
własności prywatnej i lecząc ją ze 
zniekształceń ustroju wielkokapitali­
stycznego w myśl postulatów sprawie­
dliwości społecznej i w dążeniu do 
rozszerzenia kręgu rzeczywistych „wła­
ścicieli“ — cywilizacja narodowa bro­
ni jeszcze jednego odcinka „indywidu­
alizmu", jeśli tak mamy to już nazwać.

Skoro jednak wystąpiliśmy prze­
ciw przylepianiu cywilizacji narodo­
wej etykiety „antyindywidualistycz- 
ne.j"; — to, dla uniknięcia nieporozu­
mień, należy tu zrobić pewne zastrze­
żenie, ważne specjalnie z naszego, pol­
skiego punktu widzenia.

Otóż indywidualizm polski wyłado­
wywał się częstokroć w przeszłości w 
postaci skłonności do anarchji i war- 
cholstwa w życiu zbiorowem. Tej cechy 
oczywiście pielęgnować nie możemy; 
przeciwnie, — dalecy zresztą od dążeń 
do jakiegoś _ mechanicznego „totaliz­
mu musimy jej wydać zdecydowa­
ną walkę. Położenie zewnętrzne i we­
wnętrzne Polski wymaga zestrzelenia 
w jedno ognisko dążeń zbiorowych ca­
łego narodu i wierzymy mocno, że wła­
śnie ruch narodowy zdoła tego wiel­
kiego zadania dokonać przedewszyst- 
kiem siłą reprezentowanych przez sie­bie idei.

I jeszcze jedno. Stwierdzenia, że 
zbytnie zmaterializowanie powoduje w 
następstwie jałowość ducha, nie nale­
ży rozumieć w taki sposób, jakoby do­
brobyt materialny nie miał być jed­
nym z bardzo ważnych celów, do któ­
rych musi dążyć społeczeństwo i pań­
stwo (niezależnie nawet od zagadnie- 
nja s-wei Slły obronnej). Przeciwnie: 
dz! że dzisiejsza nę-

zVbaza w wysokim stopniu 
wieiITni dUłAh0W<n1 niszczy w zarodku 
materiom11 ÓW‘ Odniesienie poziomu 

. J ego naszej wsi i stworzenie 
zasobnego, rdzennie polskiego mie«z- 
azanstwa na Całym obszarze Rzeczypo- 
spobtęb jest niezbędnym warunkiem 

,Vaszej twórczości duchowej.Chodzi tylko o zachowanie należytych 
siy'“

znp?dn—myŚiln-eg° rozwi$zania tych 
™ Ł T znacznym stopniu,
czy potrafimy być naprawdę wielkim 
^odem, czy też słowa o Wielkiej Pol- 
kamt°Z<>Stan^ tylk° pustemi dźwię-



FAJROPA SIĘ ZBROI 
Flota

imperjum brytyjskiego
Panująca od 300 lat na morzu W. Bryta- 

nja jest najpotężniejszem mocarstwem mor- 
skiem na świecie. Potężna jej flota decyduje 
o rozległych kolonjach i dominjach. Mimo 
gwałtownych zbrojeń Stanów Zjednoczonych 
i Japonji, Anglja zdołała utrzymać swe przo­
dujące stanowisko, bądź przez traktat wa­
szyngtoński z r. 1921, bądź też przez trak­
taty londyńskie z r. 1931 i 1936. W roku 
bieżącym przygotowano wielki program roz­
budowy floty, którą sią modernizuje i od- 
nawia.

Najsilniejsze jednostki floty angielskiej 
przebywają na Morzu Śródziemnem. Przez 
nie prowadzi najkrótsza droga do Indyj na 
daleki Wschód.

Niebezpieczeństwo ataku samolotów wło­
skich na Maltą zmusiło Anglją do reorgani­
zacji floty na morzu Śródziemnem. Podzie­
lono ]ą na dwie części, wschodnią i zacho­
dnią. Pierwsza ma za podstawą porty: Ale- 
ksanarją, Port Said i Jaffą, druga zaś sta­
cjonuje w Gibraltarze.

Druga cząść floty angielskiej znajduje sią 
na Atlantyku. Z powodu rozbudowy floty 
niemieckiej i przesunięcie sil francuskich, 
większość nowobudujących sią jednostek 
przejdzie, do tej eskadry. Również eskadra 
Dalekiego Wschodu zostanie poważnie 
wzmocniona, w związku ze stanowiskiem 
Japonji.

Rozmieszczenie sił przedstawia sią na­
stępująco:

Pierwsza flota t. zw. „homme 
fleet“ składa się z floty domowej i sił roz­
mieszczonych w południowej Ameryce. 
W skład jej wchodzą: 2 pancerniki po 35 000 
tonn, 5 pancerników po 30 000 t., 3 krążow­
niki po 7 200 t., 3 lotniskowce, 3 flotylle 
kontrtorpedowców (1 000 i 1 500 t.), krą­
żownik „Cairo“ i flotylla łodzi podwodnych. 
Siły obrony wybrzeża są zgromadzone 
w czterech okręgach morskich, które mają 
do rozporządzenia porty: Norę Sheerness, 
Chatham, Portsmouth, Deuenport, Portland 
i Rosyth. Na Bermudach znajdują sią 3 krą­
żowniki, a w Gujanie 2. W stanie moderni­
zacji znajdują się 4 krążowniki z r. 1918 
oraz 2 krążowniki, które staną sią najpotęż- 
niejszemi twierdzami przeciwlotniczemi (30
dział różnego kalibru).

Druga flota, stacjonowana na mo­
rzu Śródziemnem składa sią: z 5 pancerni­
ków po 30 000 t., 3 krążowników linjowych 
(32 000 do 42 000 t.), 4 krążowników po 
10000 t., 4 nowoczesnych krążowników po 
5 000 t., flotylli lodzi podwodnych, 3 flotyll 
kontrtorpedowców i 2 lotniskowców. Ufor­
tyfikowane porty znajdują sią na Gibralta­
rze i w Jaffie.

Trzecia flota składa się z jedno­
stek, stacjonowanych na oceanach Indyjskim 
i Spokojnym. W Indjach znajdują sią 3 krą­
żowniki no 10 000 t., w Singapore 8 krą-

POTĘŻNY PANCERNIK

żowników (7 200 t.) i dywizjon kontrtorpe­
dowców oraz kilka łodzi podwodnych. Jed­
nostki te znajdują sią również w portach 
chińskich, zabezpieczając interesy brytyjskie.

W posiadłościach afrykańskich znajduje 
sią dywizjon kanonierek rzecznych i 2 krą­
żowniki. Flota australijsko-nowozelandzka 
posiada 5 krążowników i dywizjon torpe­
dowców. Na morzu Czerwonem znajduje sią 
krążownik „Colombo“ i dywizjon kontrtor­
pedowców.

W budowie znajdują sią dwa pancerniki 
po 35 000 t., 10 krążowników po 9 000 t., 
3 krążowniki po 5 000 t., 8 superkontrtorpe- 
dowców i kilka lodzi podwodnych.

Załoga floty brytyjskiej wynosi 89 tysię­
cy ludzi.

Numer '436
Kurjer Poznański, niedziela, 20 września 1936 - Strona ?

BOLESEAW ZEITGEBER — Berlin

Na tegorocznym zjeżdzie partyj­
nym w Norymberdze, w przemówieniu 
powitalnem do przedstawicieli prasy 
zagranicznej użył „Reichspressechef“ 
Dietrich zwrotu, iż „prawdziwym wy­
razem demokracji jest system Trzeciej 
Rzeszy“.

Słowa te nie były pojęte tylko reto­
rycznie. W nieco innem brzmieniu

Cesarskie sztandary są w republikańskich Niemczech symbolem dawnej świetności. 
Dziś jeszcze przy każdej okazji wyciąga się je na front, by przypomnieć klęską,

poniesioną w wojnie światowej.

powracały już nieraz w mowach „Fuh- 
rera“ i innych czołowych wyrazicieli 
reżimu. Chyba też wierzy w nie więk­
szość „rdzennie narodowo-socjalistycz- 
nych“ obywateli Rzeszy.

Mimo to budzi owa śmiałość łącze­
nia terminu demokracji i hitleryzmu 
poza Rzeszę, sceptycyzm. Zwłaszcza 
rodzić musi wątpliwości w krajach 
t. zw. demokracji Zachodu, gdzie jeśli 
co, to właśnie przekonanie o braku za­
sad demokratycznych w Trzeciej Rze­
szy grzebie przepaść wobec ideologji 
państwa narodowo-socjalistycznego.

Skłonnym się jest wówczas przyjąć, 
że różnica polega na odmiennej termi- 
nologji. Co jest demokracja w zrozu­
mieniu niemieckiem, a co uchodzi za 
szczerą demokrację w pojęciu zachod- 
niem? Dwa światy, dwie nomenklatu­
ry. Nie dwie strony jednego medalu, 
lecz dwa całkiem odrębne stopy me­
tali, które uwarunkowała geografja, 
wychowała historja.

Rozwój dziejowy demokracji za­
chodniej, to przedewszystkiem dzieje 
stosunku człowieka do państwa. Od 
czasów feudalizmu średniowiecznego, 
poprzez walki korony królewskiej o 
jedynowładztwo w państwie, wije się 
nieprzerwanie linja równowagi sił poli­
tycznych: wyznacza obywatelowi miej­
sce jakgdyby najwyższego arbitra rze­
czy. Obywatel nie jako przedmiot wła­
dzy, lecz podmiot rozgrywki sił. Nie 
zmienił tego nawet absolutyzm monar- 
chiczny w 17 i 18 stuleciu. W we­
wnętrznym ustroju politycznym wy­
tworzył system partyjno-parlamentar- 
ny, znany np. we Francji. Zapłodnił 
też ideologję stosunków zewnętrz- 

; nych, jak tego dowodem angielska za­

sada „balansowania sił“ w polityce za­
granicznej.W ustroju demokratycznym począt­
kiem i końcem rzeczy jest obywatel 
jako podmiot polityczny. Jego osobo­
wość „ludzka“ nie wchodzi w krąg do­
ciekań państwa.

Podczas gdy wyżej naszkicowany 
przebieg filozofji obywatelskiej jest

cechą rozwoju krajów o zachodniej 
kulturze demokratycznej, w Niemczech 
szedł rozwój odmiennemi tory.

Coprawda aż po czasy Odrodzenia 
zapowiadał się i tu rozwój struktury 
politycznej w sposób, przypominający 
stosunki we Francji, czy Anglji, jed­
nakowoż w wrodzonym rasie niemiec­
kiej separatyzmie drzemały już wtedy 
zalążki buntu przeciw centralizmowi, 
które miały z czasem doprowadzić do

BOHDAN WASIUTYtiSKI — Warszawa

Propaganda i polityka
Propaganda stała się terminem 

bardzo modnym. W Niemczech utwo­
rzono ministerstwo propagandy, u nas 
była mowa w sferach rządowych o po­
wołaniu do życia urzędu propagandy. 
Można się często spotkać z poglądem, 
że jakieś poważne niedomagania wy­
nikają z braku należytej propagandy.

Rzeczywiście powstały warunki, 
sprzyjające propagandzie, jak rozwój 
prasy popularnej, radja, kina itp. Re­
klama kupiecka dowiodła, że można 
stworzyć sugestję w społeczeństwie 
przy pomocy wmawiania. Tak samo 
coraz aktywniejszy udział najszerszych 
warstw z życiu politycznem dał pole 
do wyzyskania tego środka oddziały­
wania na opinję. Trzeba wszakże spro­
wadzić znaczenie propagandy do wła­
ściwej miary. Wydaje się bowiem 
powierzchownym obserwatorom, że 
tym środkiem można osiągnąć dowol­
ne wyniki.

Propaganda jest formą sugestji,

rozbicia nawet tych luźnych ram, ja­
kie stanowiło cesarstwo. Wskutek te­
go nie doszło w następnych stuleciach 
do wytworzenia się w Niemczech po­
jęcia „obywatelskiego“, które jest pod­
stawowym elementem demokracji za­
chodniej. Byli jedynie „poddani“ ta­
kiego czy innego suwerena. Nie było 
Niemca-obywatela.

Ten stan rzeczy zaczął się dopiero 
zmieniać w nowej Rzeszy po r. 1870. 
Oddziaływał nań również wpływ par­
lamentaryzmu zachodniego w ostat- 
niem półwieczu. W pół drogi zastał to 
nowy porządek państwa hitlerowskie­
go, które pragnie ustalić stosunek po­
lityczny obywatela na nowych zasa­
dach. W tym jedynie punkcie można 
mówić o podobieństwie narodowego so­
cjalizmu do zachodniego pojęcia oby­
watelskiego. Termin „demokracja1 
może jednak wprowadzać w błąd.

Inną natomiast cechę wytworzyła 
kultura życia zbiorowego w Niem­
czech, która nosi pozory „demokracji“, 
ale nią w politycznem tego słowa zna­
czeniu nie jest. Jest to kultura spo­
łeczna, o głębokich pierwiastkach 
obywatelsko-ludzkich, która w prze­
biegu historji zastępowała braki nie­
dorozwoju politycznego.

Mimo pozorów życia kastowego i 
surowej hierarchji posiada Niemiec 
w swej psychice gromadzkiej raczej 
elementy równości, branej przez 
obcych mylnie za demokrację. Wypły­
wa to może z struktury polityczno- 
społecznej w przeszłości Niemiec: z 
przewagi kultury mieszczańskiej w 
tych okresach dziejów, kiedy formo­
wało się oblicze nowoczesnego życia 
zbiorowego. Z tych źródeł ,Równości“ 
społecznej wyszedł także niemiecki so­
cjalizm. Jest on też właściwością kul­
tury niemieckiej. Związany jest z jej 
terenem i przepojony jej duchowością 
Nie jest więc przypadkiem, że Trzecia 
Rzesza przejęła od socjalizmu nietylko 
termin „narodowo - socjalistyczny“ i 
wiele socjalistycznych symboli. Głosi 
to jej podstawowa zasada „dobra ogó­
łu, które idzie przed dobrem jedno­
stki“. Mówi to cały system wycho­
wawczy młodego pokolenia w Trzeciej 
Rzeszy i Spajanie mu od pierwszej 
chwili zasad t. zw. Volksempfinden. 
„Volk“ nie w znaczeniu „narodu“, 
lecz — „ludu“.

Nie ma to wszakże nic wspólnego 
z szanowaniem odrębności współziom­
ków w pojęciu narodów demokratycz­
nych, bo nie ma podkładu tole­
rancji czy indywidualizmu. Wypływa 
natomiast z poczucia równości społecz­
nej, która nie znosi odstępstw od re­
guły, lecz kocha się w jednolitym 
wzorze.

Ta równość znalazła zresztą w na­
rodowym socjalizmie właściwy termin 
— Gleichschaltung. Jej oblicze jest 
jednak społeczne, nie zaś w politycz­
nem znaczeniu demokratyczne. Nie 
trzeba tego mieszać.

wmawiania pewnych twierdzeń i po- 
glądów, budzenia określonych nastro­
jów. Jak istnieją typy psychiczne, po- 
datniejsze na sugestję, tak samo są 
społeczeństwa, które łatwiej jej ulega­
ją i społeczeństwa, na nią odporniej­
sza Masy surowe oczywiście skłon- 
niejsze są od jednostek inteligentniej­
szych do uwierzenia w powtarzane u- 
miejętnie hasła. Jednak nie należy 
przeceniać niekrytyczności szerokich 
rzesz. Propaganda niezawsze ma po­
wodzenie, a powodzenie bywa nietrwa­
łe.

Powodzenie ma przedewszystkiem 
wtedy, gdy odpowiada instynktom i 
przekonaniom mas, gdy formułuje czę­
sto podświadome pragnienia i dążenią 
gdy wyzwala drzemiące lub potęguje 
już istniejące nastroje. Jeżeli podno­
si się znakomicie zorganizowaną pro­
pagandę niemiecką czy włoską, to trze­
ba sobie zdawać sprawę, że nie; sposo­
by agitacyjne są źródłem popularno-
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ści rządzących osób i stronnictw, lecz 
z jednej strony mające potężną wy­
mowę fakty polityczne, będące ich za­
sługą, z drugiej zaś oparcie się na in­
stynktach ,i dążeniach narodu. We 
Włoszech sam wybuch wojny abisyń- 
skiej, jak świadczyły bezstronne rela­
cje, pomimo bardzo wytężonej propa­
gandy nie wywołał powszechnego en­
tuzjazmu. Dopiero niezręczna polityka 
angielska, usiłująca steroryzować Wło­
chy obecnością swej floty na morzu

JIOJIAX HYBAJRSm — Warszawa

Drogi zjednoczenia
Gdy się cofamy myślą w przeszłość, 

w czasy, gdy powstawał „Kurjer Po­
znański“, nasuwa się następujące py­
tanie: czy te idee, którym służyliśmy 
przed paru dziesiątkami lat, nie stra­
ciły swego znaczenia; czy zmieniła 
się ich treść, czy tylko forma, sposoby 
ich urzeczywistnienia?

Obóz nasz nosił nazwę obozu 
„wszechpolskiego“. Wszechpolskość by­
ła, istotną jego treścią, była czynni­
kiem, który nasz obóz wniósł w dzie­
je narodu, prowadziła najskuteczniej 
do niepodległości państwa. Podstawo­
wym elementem naszego programu w 
czasie wojny było zjednoczenie ziem 
polskich w jedno państwo. Dzisiaj ten 
przymiotnik „wszechpolski" ma czę­
sto banalne znaczenie, określa wszy­
stko, co obejmuje całą Polskę. Pol­
ska jest już zjednoczona, a nawet 
czasami jednoczy się ją w sposób 
sztuczny, zacierając i lekceważąc ró­
żne dzielnicowe walory. A jednak ł- 
dea zjednoczenia nie straciła swojej 
wagi; zmienia swoje zewnętrzne po­
staci, ale nabiera nowej siły i nowe­
go blasku.

Najpierw zjednoczenie duchowo - 
polityczne. Stronnictwo Narodowe, 
chociaż jest stronnictwem, jest rów­
nocześnie czynnikiem, jednoczącym 
naród. A to dzięki temu, że usuwa z 
powierzchni życia stronnictwa i gru­
py, które oparte są na pierwiastku 
klasowym, a także i stronnictwa, któ­
re są resztkami dawnych stronnictw 
dzielnicowych i nie umiały ogarnąć 
całej Polski. Istnieją jeszcze lokalne 
grupy i lokalne wielkości, ale z każ­
dym dniem tracą znaczenie. W dzi­
siejszych czasach może utrzymać się 
w życiu politycznem tylko ten obóz, 
który ogarnia wszystkie warstwy na­
rodu i wszystkie dzielnice Polski. 
Tylko takie stronnictwo prowadzi do 
zjednoczenia narodu. Tradycje daw­
nego ruchu wszechpolskiego, który po­
trafił urzeczywistnić jedność w celach 
politycznych Warszawy, Poznania i 
Lwowa, dzisiaj wciąż jeszcze są ży­
wotne.

A dalej zjednoczenie społeczne 
Polski. Nieszczęsny wpływ walki kla­
sowej można przezwyciężyć skutecz­
nie, gdy się pracuje nad tern, by z na­
rodu stworzyć jeden organizm społecz­
ny, gdy się poprawia jego budowę 
społeczną, łagodząc przeciwieństwa i

Karał Buresch
W stolicy Austrji zmarł w środę dr. 

Karol BURESCH, jedna z wybitnych 
postaci powojennego życia polityczne­
go związkowej republiki austrajckiej.

Dr. Karol Buresch, urodzony 12-go 
października 1878 r. w Gross-Enzers- 
dorf koło Wiednia, wkracza na drogę 
kar jery politycznej w roku 1919, kiedy 
wchodzi do austrjackiego parlamentu 
z ramienia partji chrześcijańsko - spo­
łecznej. Z dużemi zdolnościami i z 
pożytkiem dla kraju sprawował kilka­
krotnie obowiązki ministra finansów. 
W latach 1931-32 kierował rządem au- 
strjackim ,'nluo kanclerz

Śródziemnem i ogłodzić gospodarczo 
przez sankcje, wywołała bardzo silną 
reakcję uczuciową, którą już bez trudu 
wyzyskała propaganda. Byłoby prze­
to złudzeniem sądzić, że samo zmono­
polizowanie propagandy w ręku rzą­
du zdolne jest czynić cuda. Propa­
ganda, któraby się przeciwstawiła dą­
żeniom i instynktom narodowym, 
skazana jest na fiasko.

Zbyt forsowna propaganda ma wła­
ściwości narkotyku. Trzeba powięk-

ostre przedziały między warstwami 
społecznemi. Obóz narodowy pracuje 
nad tem, by rozwinęła się i zajęła od­
powiednie miejsce polska warstwa 
średnia, która łączy w całość skrajne 
skrzydła narodu. Dopóki naszym mia­
stom nadawali ton Żydzi, którzy byli 
pośrednikami między różnemi war­
stwami narodu, mogła rozwijać się 
walka klasowa. Budując pełne życie 
społeczne narodu, pracujemy nad je­
go zjednoczeniem; a ta praca jeszcze 
chyba nie jest skończona.

A wreszcie zjednoczenie gospodar- 
czo-terytorjalne. Sam fakt powstania 
jednego państwa tego zjednoczenia nie- 
dokonał. Trzeba długich dziesiątków 
lat, by różne prowincje Polski zwią­
zać w jedną całość narodowym po­
działem pracy, ustalić zdrowe podsta­
wy wymiany między niemi. Obóz nasz 
traktuje Polskę jako całość, cała zie­
mia jest polską ziemią. Do zjednocze­

E. DE HENNING-MICHAELIS — Warszawa

Czechosłowacja
Wśród mniejszych państw Europy 

centralnej największa uwaga skupia 
się obecnie dokoła Czechosłowacji. Jej 
położenie geograficzne, rozwój ekono­
miczny i kierownicze stanowisko po­
lityczne w sojuszu Małej Ententy 
wskazują wyraźnie, że w dojrzewają­
cych na wschodnim froncie wypad­
kach może ona odegrać poważną ro­
lę, o ile potencjał jej siły zbrojnej znaj­
dzie się na odpowiednim poziomie.

Pod względem strategicznym poło­
żenie geograficzne Czechosłowacji jest 
niepomyślne. W razie wojny może ona 
ulec prawie zupełnej izolacji, a nie­
pomiernie wydłużona forma państwa 
utrudnia niesłychanie obronę granic. 
Etnograficznie jest Czechosłowacja 
krajem wybitnie różnonarodowym: na 
14,7 milj. ludności liczba samych 
Czechów wynosi poniżej 50 %, Niem­
ców, stanowiących zwartą masę na po­
graniczu niemieckiem w Sudetach — 
3,2 milj., parę innych mniejszości 
narodowych, łącznie z Polakami — 
1,8 milj. Niemcy, Polacy, a po części 
i Słowacy akcentują silnie swą odręb­
ność narodową.

Organizowali całkowicie armję cze- 
skosłowacką oficerowie francuscy. 
Czechosłowację wiąże z Francją umo­
wa sojusznicza od 1918 r. Naczelne 
kierownictwo armją znajduje się w 
rękach inspektora generalnego i szefa 
sztabu, podlegających na równych 
prawach ministrowi obrony. Dwuto­
rowość ta wywołuje z powodu trudno­
ści organizacji podziału funkcyj tar­
cia. Istnieje więc projekt połączenia 
kierownictwa wojskowego w jednem 
ręku. Narazie łagodzi przeciwieństwa 
liczna i wpływowa misja francuska z 
gen Faudrer na czele.

szać jej dawki, aby wywoływała pożą­
dany skutek. Wrażliwość stopniowo 
słabnie. W ostatecznym wyniku gro­
zi przesyt i zobojętnienie. Może wresz­
cie spowodować nastrój nieufności, je­
żeli przeczy rzeczywistości. Przecież 
i masy potrafią korzystać z doświad­
czenia i zestawiać twierdzenia propa­
gandy ze stanem faktycznym. W spo­
łeczeństwie rosyjskiem, psychicznie 
pierwotnem, propaganda sowiecka, do­
prowadzona do mistrzostwa, święciła

nia prowadzi się przez to, że tam, 
gdzie słabszy jest żywioł polski, wzma­
cnia go dopływ z innych dzielnic. I 
dlatego dzisiaj idzie kupiec i rzemie­
ślnik z ziem zachodnich na wschód; 
dlatego jutro pójdzie na wschód 
chłop z przeludnionych województw 
centralnych. W ten sposób państwo 
zjednoczy się gospodarczo i będzie 
miało silniejszy charakter polski.

Słowem, sprawa zjednoczenia Pol­
ski nie straciła dzisiaj swej doniosło­
ści. Inne drogi do niego wiodły przed 
wojną, a inne wiodą w niepodległem 
państwie. Ale pozostał ten sam cel i 
te same główne zagadnienia. Pozostał 
też ten sam obóz, który przed paru 
dziesiątkami lat wysunął wszechpol­
skość i zjednoczenie, i dzisiaj, w zmie­
nionych warunkach nadal te idee u- 
rzeczywistnia. Idee się nie zmieniły, 
gdyż wypływają z głębokich pokła­
dów narodowego życia.

Korpus oficerski jest niejednolity. 
Stanowiska czołowe w armji zajmują 
prawie wyłącznie b. legjoniści, nie po­
siadający wykształcenia fachowego, 
ale awansujący niezwykle szybko. Wy­
wołuje to, jak podaje „Wissen und 
Wehr", w związku z przeciwieństwa­
mi narodowemi ostre podrażnienie 
wśród oficerów, pochodzących z b. 
armji austro-węgierskiej. Liczni ofice­
rowie studjują we Francji, mniejszo­
ści narodowe mają w korpusie oficer­
skim tylko pojedyńczych przedstawi­
cieli. Różne uwarstwowienie duchowe 
i socjalne osobowego składu armji u- 
trudnia jednolite wyszkolenie; mimo 
niezaprzeczalnych postępów nie stoi 
ono jeszcze na poziomie nowoczesnym. 
W szeregach daje się wyczuwać ostat- 
niemi laty propaganda komunistycz­
na, a wśród Niemców — hitlerowska.

Armja liczy 12 dywizyj piechoty 
(48 pułków), 3 brygady górskie, 3 bry­
gady kawalerji. Artylerja połowa sil­
na: 1500 dział i haubic, ciężka — 500 
dział. Przy każdej dywizji znajduje 
się 1 bataljon wozów pancernych w 
składzie 2 kompanij pancernych i 1 
czołgowej. Ogólna liczba czołgów 300, 
wszystkie typu najnowszego. Pułków 
lotniczych — 6, pierwsza linja liczyła 
w 1935 r. 600—700 samolotów. W ra­
zie mobilizacji armja podwaja się, 
broń i wyposażenie dla niej istnieją. 
Motoryzacja postępuje zwolna, ale sta­
le; zamierzone jest wyposażenie każ­
dej dywizji 1—2 bataljonami piechoty 
zmotoryzowanej.

Przemysł wojenny zaspokaja wszyst­
kie zapotrzebowania własne i soju­
szników. W kraju brak jedynie mate- 
rjałów pędnych; produkcja syntetycz­

przez długi okres wielkie triumfy. 
Dzisiaj jest już rzeczą widoczną, że su- 
gestja bardzo osłabła. Propaganda 
metod gospodarki kolektywnej na ro­
li, czy t. zw. ruchu „stachanowców" 
(jak najintensywniejszej pracy) w prze­
myśle nie dała spodziewanych wyni­
ków.

Opinja nasza przywiązuje zbyt dużą 
wagę do propagandy zagranicznej. W 
istocie propaganda zagraniczna ma 
mniejsze szanse powodzenia, niż pro­
paganda wewnętrzna.

Często podciąga się pod pojęcie pro­
pagandy działalność, która nie ma na 
celu suggestji, tylko informowanie 
objektywne obcych o stosunkach kra­
jowych lub też udostępnianie znajo­
mości kraju. Gdy wychodzą poważne 
wydawnictwa w obcym języku, zazna­
jamiające z historją czy etnograf ją czy 
zabytkami sztuki, to nie jest propa­
ganda wre właściwem znaczeniu wy­
razu. Jeżeli „Alliance Française" za 
kłada kursy języka francuskiego w 
obcych krajach, to nie uprawia bez­
pośrednio propagandy, na rzecz Fran­
cji, tylko umożliwia zapoznanie się z 
kulturą francuską.

I niewątpliwie taka działalność in­
formacyjna i ułatwiająca poznanie 
wartości kulturalnych ma większe 
znaczenie od oficjalnej propagandy 
politycznej. Bo w polityce międzyna­
rodowej decydują o znaczeniu danego 
państwa fakty, a nie sugestje. Siła 
militarna, zwartość społeczeństwa, roz­
wój gospodarczy są skuteczną „propa­
gandą" zagraniczną, której nie zastąpi 
żadne sztuczne wpływanie na opinję 
obcych narodów. Naiwnością jest przy­
pisywanie wzrostu wpływów niemiec­
kich w stosunkach międzynarodowych 
propagandzie hitleryzmu. Ci, którzy 
rozstrzygają o polityce zagranicznej 
państwa, tak samo ci, co dysponują 
finansami, są ludźmi trzeźwymi, nie 
poddającymi się obcej propagandzie. 
Rządy posiadają własne źródła infor­
macyjne o stosunkach i o wybitnych 
osobistościach państw, z któremi mają 
stosunki polityczne. Rządy prowadzą 
akcję polityczną i w swojem społeczeń­
stwie wytwarzają odpowiednie dla niej 
nastroje.

Propaganda obcego państwa może 
tylko współdziałać z temi nastrojami, 
które odpowiadają interesom politycz­
nym danego narodu. Przykładem sku­
teczności propagandy może być dzia­
łalność Komitetu Narodowego w czasie 
wielkiej wojny. Przy minimalnych 
środkach wysiłkami tylko paru ludzi 
osiągnęła ona stosunkowo ogromne 
wyniki, bo szła w kierunku interesów 
Francji i jej sojuszników.

na pokrywa tylko trzecią część zapo­
trzebowania.

Organizacja wojskowa narodu dąży 
do jak najdalej idącego współudziału 
ludności w przygotowaniu obrony, wy­
szkolenia wojskowego wszystkich zdol­
nych do służby w szeregach, wycho-

PREZYDENT BENESZ, 
interesując się wyszkoleniem armji czecho­
słowackiej, wziął osobiście udział w tego-

gorocznych manewrach.
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wania młodzieży w duchu wojskowym, 
przygotowania mobilizacji gospodar­
czej, stworzenia silnego przemysłu 
wojennego. Świeżo wydane prawo o 
obronie państwa obowiązuje wszyst­
kich obywateli bez różnicy płci w wie­
ku od 17—60 lat do służby państwowej, 
przewiduje pracę przymusową w 
przedsiębiorstwach i instytucjach o 
znaczeniu wojskowem i państwowem.
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Środkiem jedynym w swoim rodza­
ju jest ustanowienie przez to prawo 
pasa pogranicznego szerokości 25 km. 
dla zarządzeń natury wyjątkowej, wy-

WITOKD NOSKOWSKI

Czy można uleczyć
tę chroniczną chorobę?

Consilium Facultatis i jego pacjent — Dobre lekarstwo, cóż kiedy go nie można 
dostać — Chory, który słyszał o Molierze — Nowy zastrzyk — Ludzie, którym nie 
powiedziano — „Ksiądz Marek“ i „Wesele“ między nowymi widzami — Przeżycia 
i rozrywka — W stuleciu mas. — Umieją inni, a my nie potrafimy? — To co grozi, 

i to czemu można zapobiedz.
Żalą się ludzie teatru, iż tak zwa­

ny kryzys teatralny nietylko nie mija, 
ale jeszcze się pogłębia, chociaż od 
wielu lat debatuje nad nim więcej 
przygodnych lekarzy, niż ongi nad 
cierpiącym na zęby Stańczykiem. A- 
liści trzeba powiedzieć, że owo stu­
głowe Consilium Facultatis dotych­
czas ujmowało swoje zadania nieco po 
akademicku. Zadowalało się analizą 
choroby — zresztą nader uczoną i dro­
biazgową — lecz w rezultacie pacjent 
mało się dowiadywał co ma zażywać, 
aby przynajmniej opuściły go najbar­
dziej dręczące symptomaty cierpienia, 
więc np. brak sztuk do grania, coraz 
słabszy udział widzów i coraz mniej­
sze dochody, wreszcie konkurencja ki­
na, sportu itd. itd.

W szczególności nie wiedziało co 
ma zastosować przeciw objawowi 
tak groźnemu jak gruźlica ka- 
s y, która grozi przerzuceniem się w 
galopujące suchoty i zadaniem orga­
nizmowi śmiertelnego cioeu. Na ten 
skomplikowany rezultat wielu różnych 
zarazków doradzano uporczywie je­
den jedyny środek, będący tylko pa- 
liatywem, tj. takim lekiem, który głu­
szy na chwilę powierzchowne objawy 
choroby, lecz źródła jej nie usuwa. Pa- 
liatywem tym są t. zw. zastrzyki ban­
knotowe z kas publicznych, czyli sub­
wencje — środek znany, w swoim 
zakresie niezły, lecz dzisiaj niemożli­
wy do zastosowania w większych do­
zach, a to dlatego, że niezbędnej su­
rowicy jest coraz mniej. W istocie, 
ten najwygodniejszy i najmniej trudu 
kosztujący sposób zapełniania kasy 
grozi kompletnym zanikiem. Minęły 
czasy miljonów', sypiących się rok ro­
cznie na „umiastowione“ sceny. Ma­
gistracki mecenas zubożał, jego hoj­
ność zamiera. Znaczy to, że trzeba 
wymyślić coś innego. Ale co?

Otóż zdarzyło się, tak, że jeden z 
pacjentów, zniecierpliwiony teoretycz- 
nemi naradami Wysokiego Fakultetu, 
przypomniał sobie słynną wskazówkę 
Moliera i zaczął leczyć się sam.

W

Przed paru miesiącami doniósł w 
swem sprawozdaniu katowicki teatr 
Polski, że dwie trzecie jego przedsta­
wień wieczornych są zgóry zamówio­
ne i wykupione. Komplety. W ten spo­
sób zyskał finansową podstawę egzy­
stencji. Co się stało? Teatr pozawie- 
rał umowy z wielkiemi przedsiębior­
stwami fabrycznemi i kopalnianemi, 
które zatrudniają tysiące robotników 
— i każdy robotnik przychodzi do tea­
tru raz na miesiąc. Zdarza się, że gdy 
npesięczna frekwencja wynosi n. p. 
2. ono, tn 23 000 kupiło bilety

dawanych przez władze wojskowe. Ma 
ono zastosowanie w każdym wypadku 
budownictwa, wzniesienia fabryki lub 
warsztatu, wierceń górniczych, zmian 
istniejącej kultury leśnej i rolnej. Te 
ograniczenia dotykają głównie rozle­
gły rejon, zamieszkały przeważnie 
przez Niemców, Polaków, Węgrów i 
Rumunów, dają zatem duże możliwo­
ści nacisku gospodarczego i politycz-

Polska

nego na „niepewnych“ obywateli, ma­
jąc naturalnie na celu czechizację po­
graniczy.

Według przewidywań niemieckiej

„zbiorowe“, a. tylko 5 000 przyszło na 
ochotnika luzem. Dla teatru katowic­
kiego niema kryzysu. Jest tak zaopa­
trzony w widzów, że nim jedną pre- 
mjerą wszystkich obsłuży, upłynie ca­
ły miesiąc...

Proceder katowicki — gdzieindziej 
również stosowany przez liczne już 
teatry objazdowe poszczególnych ziem 
(jak wołyński, pomorski) i przez tea­
try ściśle wędrowne — nie oznacza 
praktycznie nic innego, jak oparcie 
finansowe teatru na zwiększeniu ilo­
ści widzów przez przyciągnięcie ta­
kich sfer, które jeszcze widzami nie 
były. Prawda, jakie to proste? Ni- 
czem jajo Kolumba. Okazuje się, że 
nawet w najbardziej wychudzonem 
społeczeństwie jeszcze zawsze leżą na 
ulicy jakieś pieniądze, a tylko trzeba 
się po nie schylić. Jest to czynność 
niezawodnie kłopotliwsza, niż podpi­
sywanie kwitów na subwencje, lecz 
takie nastały czasy, że kto chce zaro­
bić, musi się nieco pofatygować. A już 
dyrektura teatru w bardzo niemiły 
sposób zmienia się z synekury czy z 
emerytury na ciężką robotę i kto tego 
jeszcze nie wie, dowie się prędzej, czy 
później przy trzasku bankructwa.

fe'

Nie trzeba tylko mieszać bankruc­
twa dyrekcyj, czy nawet upadku ja­
kiejś formy teatru, z jego zamarciem 
w ogóle. Teatr żył zawsze i nigdy nie 
zginie — zmienia tylko formy arty­
styczne i formy bytowania. Jedna z 
nich właśnie rozpada się w naszych 
oczach: teatr wyłącznie dla t. z w. 
warstw średnich i dla inteligencji (bo 
tz. warstwy wyższe coraz wyraźniej 
się bez niego obchodzą). Musi Więc 
rozszerzyć swoją podstawę przez wcią­
gnięcie „sfer niższych“. Do tej pory 
dziwnie tego zaniedbywano. Jeżeli i- 
dzie o Poznań, to nic nie nastraja mnie 
tak melancholicznie, jak widok gór­
nych, tych najtańszych miejsc, gdy 
świecą pustkami. Ci goście, którzy nie 
przyszli, nie zostali widocznie poinfor­
mowani, że tutaj można zabawić się 
dobrze i tanio. Nie znają do teatru 
drogi, a nikt im jej nie pokazał dość 
wyraźnie.

w.

Dobrze, iż zaczęliśmy przynajmniej 
zrywać po miastach z tak zwanemi 
teatrami ludowemi! Było w nich zaw­
sze coś z izby czeladniej, w której mia­
ły hulać „niższe warstwy“, podczas 
gdy „wyższe“ będą zabawiały się we 
dworze, we własnem dystyngowanem 
towarzystwie. Co za przestarzałe głup­
stwo! — zwłaszcza gdy dawało się 
tym niby maluczkim osobny reper-

prasy wojskowej pierwszem. zaaaiiiern 
armji czeskiej w razie wojny będzie 
ofensywa na przemysłowe okręgi Nie­
miec południowych, łącznie z natar­
ciem francuskiem od zachodu. Drugie 
pośrednie zadanie — to szachowanie 
Austrji i Węgier w razie ich współ­
działania z Niemcami i ewentualne 
natarcie koncentryczne na nie państw 
Małej Ententy. W przewidywaniach 
tych brak jednak udziału Italji oraz 
Sowietów, które będą tu miały nie­
jedno do powiedzenia.

Armja czeskosłowacka przedstawia 
się zatem pod względem organizacji 
i wyposażenia poważnie, ale zalety te 
osłabia brak spoistości wewnętrznej, 
wywołany różnicami narodowościowe­
mu Niemcy stanowią 25,/‘ jej składu, 
a ich prawdopodobne w razie wojny 
stanowisko tłumaczy przejrzyście „Mi­
litär-Wochenblatt“ na tle opisu walk 
kolonistów niemieckich z nad Wołgi 
w czasie wojny światowej na Kauka­
zie. Komu winni oni byli zachować 
wierność, pyta pismo, Rosji czy Niem­
com? Obowiązek poddanych wskazy­
wał — Rosji, sumienie niemieckie — 
Niemcom. Zbliżająca się wojna posta­
wi na wszystkich frontach to samo 
pytanie.

tuar „ludowy“, do ich nibyto poziomu 
dostosowany. Toż ten widz świeży 
niezblazowany, nie przemędrkowany, 
reaguje na scenę sercem i wyobraźnią 
w stopniu nieporównanie wyższym, 
niż ostrzelani z teatrem od dziecka 
jego dotychczasowi bywalcy. Widzia­
łem w warszawskim teatrzyku przed­
miejskim na Pradze, jak przepełniona 
„proletarjatem“ widownia dygotała i 
łkała na „Księdzu Marku“ — na dra­
macie, którego mistyki nawet ludzie 
o wyższej kulturze literackiej na do­
bre nie obejmują. „Teatr bywa wyku­
pywany na „Wesele“ na dwa tygodnie 
zgóry“, powiadają Katowice w swej 
informacji, które sztuki mają u ro­
botników największy popyt. „Für das 
Volk ist das Beste gerade gut genug“ 
powiedzieli Niemcy prawie przed wie­
kiem.

Otóż wszystkie teatry polskie mogą 
stać się „ludowemi“ w tym sensie, że 
„lud“ zacznie w nich bywać. Oby tak 
się stało! Bo wówczas wystrzeli nie­
jako automatycznie pewne zdumiewa­
jące hokus pokus, mianowicie znaj­
dzie się repertuar. Ten reper­
tuar, nad którym ciągle plączemy, że 
go niema.

Istotnie, dzisiaj niema ani Mickie­
wicza, ani Krasińskiego, ani Słowac­
kiego, ani Wyspiańskiego, niema 
Szekspira, Schillera, Goethego, Sofo- 
klesa ani Eurypidesa, niema nawet 
Fredry — a niema dla tego, że „nikt 
na nich nie przyjdzie", jak powiadają 
dyrektorzy. „Chyba te trochę szkół“.

W zasadzie jest tak, a wyjątki po­
twierdzają tylko regułę. Dużo przy­
czyn, nad któremi Codziennie w prasie 
dyskutujemy, złożyło się na tę prze­
mianę psychiczną, na ten przewrót o- 
byczajowy, który sprawia, że dla gros 
dotychczasowych widzów, teatr prze­
stał być miejscem przeżyć, a stał 
się miejscem rozrywki. Takiej sa­
mej jak kino, zapasy sportowe, ka­
wiarnia lub bridge. Więc w swej zdy­
szanej gonitwie za gotówką, teatr już 
nie pyta, co zagrać wznioślejszego i 
najbardziej artystycznego, aby widzów 
zwabić — lecz szuka co by im dać za­
bawnego, lekkostrawnego i nowego, 
przedewszystkiem nowego. Ostatnie la­
ta pokazały to ze szczególną wyrazi­
stością. Ale i nowości jest coraz mniej 

• do nabycia, chociażby się na ich ga­
tunek patrzyło przez palce. Więc stąd 
wniosek, że tembardziej trzeba ogląd­
nąć się za takim konsumentem, dla 
którego stare arcydzieło będzie nowo­
ścią — trzeba rozszerzyć teatr na no­
wych widzówi Zostanie w nim i tak 
dość miejsca dla tych, którzy przy­
chodzą rozerwać się, zobaczyć „czy 
dobrze grają“ 1 „czy rzecz jest za­
bawna“. Ale ton, ale rezonans, ale 
atmosfera wyjdzie od tych, którzy 
przyjdą aby mieć święto, aby coś w

piersi włijju, cos caiym
i czemuś wielkiemu naiwnie się pod­
dać,

Tak jak ci robociarze i sklepikarze 
z praskiego „Księdza Marka“, i tak 
jak ci górnicy czy hutnicy z katowic­
kiego „Wesela“.

Teatr musi pójść tędy, albo będzie 
z nim coraz gorzej. Jest to zresztą 
prąd psychiczny, który w całym świę­
cie podmywa dawne formy. Żyjemy 
w stuleciu mas. Nietylko na Olimpja- 
dzie roił się amfiteatr od stusześćdzie- 
sięciu tysięcy widzów i nietylko wiel­
kie mecze sportowe mają w kasie mi- 
ljony dolarów. W lada miasteczku nie- 
mieckiem powstają teatry pod gołem 
niebem na kilkanaście tysięcy widzów, 
w Ameryce orkiestry symfoniczne gry­
wają na powietrzu przed audytorjami 
liczącemi po kilkadziesiąt tysięcy par 
uszu. Jeżeli teatr dzisiejszy wydaje się 
nam niekiedy ginącym, to dlatego, że 
jest w różnych swoich formach prze­
starzałym, począwszy chociażby od 
gmachów, które ze swemi lożami i 
balkonami tkwią dalej w teatrze dwor- 
sko-arystokratycznym dawno minio­
nych wieków. Wielki amfiteatr z mnó­
stwem jednakowych miejsc — oto od 
czego zaczął jeszcze Wagner w Bay­
reuth, ustalając jakby równość wszyst­
kich wobec majestatu sztuki i symbo­
lizując tej sztuki powszechność, tak 
jak się ona w greckich i rzymskich 
amfiteatrach była odzwierciedlała. 
Także i w kalkulacji, przyszłość nale­
ży do wielkich gmachów, które pełną 
sobotą i niedzielą— dniami najdostęp- 
niejszemi dla ciężko pracującego czło­
wieka — winny w kosztach pokryć 
znaczną część tygodnia.

w

Dla nas wszelkie nowe budowle są 
dzisiaj muzyką przyszłości i to dość 
niebliskiej. Ale zorganizowanie kon- 
sumcji musi być w teatrze rozwiązane, 
jeżeli mamy wydostać się z uliczki 
bez wyjścia, w której drepczemy na 
miejscu od całych lat, coraz bardziej 
zrezygnowani i senni. Dokazano tego 
o ścianę, w Niemczech, napoczęto pro­
blem porządnie we Francji, niewiem 
czemu dla nas nie miałaby się znaleźć 
jakaś forma rozsądna i organicznie z 
naszych stosunków wyrastająca? Roz- 
przedawanie biletów związkom i zrze­
szeniom, ciągnięcie niemal za uszy 
młodzieży szkolnej, to próby chaotycz­
ne, które wprawdzie nie kosztują fa­
tygi, ale też do rdzenia problemu nie 
docierają. Obok ściągnięcia warstw no­
wych, jest przecież odzyskanie daw­
nych widzów, dzisiaj albo zubożałych, 
albo ciągniętych za rękawy do konku­
rencji kinowej, sportowej, nawet ra- 
djowej (nad radjem, jako nad zachętą 
do zostania w domu, musi się teatr 
nieraz mocno zasumować). Albowiem 
między nielicznemi pewnikami, jakich 
nam dostarcza ten djablo chwiejny 
świat doczesny, jest jeden bezwzględny 
i murowany: że nikt nie ma więcej 
pieniędzy, niżeli ma. Co w obecnych 
stosunkach znaczy, że kwota, którą dzi­
siejszy konsument rozrywek rozporzą­
dza, idzie do podziału między mnó­
stwo kas, które się z tęsknotą ku nie­
mu obracają. Jeszcze nie dawno teatr 
zachowywał się jak ów kupiec śred­
niowieczny, siedzący z miną od stu dja- 
błów w swym sklepie i czekający, aż 
klientela do niego przyjdzie. Z tern ko­
niec, amen. Dziś trzeba się ruszać, 
wabić konsumenta. Czas subwencyj 
mija, teatr musi w coraz wyższym 
stopniu sam na siebie zarabiać. Musi
— mówiąc groźnym terminem ekono­
micznym — utrzymywać się ze sprze­
daży swych usług. Gdy tego nie po­
trafi, gdy nie odzyska dawnej klien­
teli i nowej nie przyciągnie, wówczas 
nietylko zacznie cherlać coraz bar­
dziej co do kasy. Zajdzie coś gorszego. 
Przemawiając do coraz mniejszej ilo­
ści widzów, stanie teatr psychicznie 
poza obrębem społeczeństwa. Będzie 
w niem nieobecnym, straci rację by­
tu w tej swojej przestarzałej i skarlar 
tej formie, a nim nową sobie znajdzie, 
może upłynąć sporo drogiego czasu.

Byłoby to szkodą i niebezpieczeń­
stwem, więc zawczasu trzeba zorga­
nizować opór i leczenie. Jeden ze środ­
ków widzieliśmy wyżej: pewnie nie 
jedyny, lecz narazie pierwszy wypróbo­
wany i skuteczny. Otwiera on zwła­
szcza — i to trzeba grubo podkreślić
— teren do współpracy między tea­
trem, a inicjatywą społeczną, która 
nie mnee przechodzić obojętnie obok 
probTemu kulturalnego o najpoważ- 
niejszem narodowem znaczeniu.
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Bywa tak, że ku końcowi nocy nad 
ziemią, dawno już świta, a lite zwały 
chmur grubych światła z nieba na zie­
mię nie puszczają i ciemności nocne na 
niej przedłużają. Na podobieństwo 
takiego zdarzenia atmosferycznego je­
steśmy obecnie świadkami sztucznego 
przedłużenia ciemności w kulturze na­
rodów europejskich, a w szczególno­
ści — narodu polskiego. Tu jeszcze 
mroki nocy się włóczą, a tam, ponad 
chmurami, niebo już przejaśnione 
uśmiecha się pogodnie w oczekiwaniu 
słońca.

Cóż to jest owo „tu“, a co jest „tam“ 
w tern porównaniu? „Tu“ — to jeszcze 
szerokie masy warstwy oświeconej, a 
także urządzenia społeczne i politycz­
ne, w których żyjemy. „Tam“ — to 
szczupła narazie, ale wciąż rosnąca 
garść duchów, umysłów i serc, do no­
wego życia tęskniących i nad jego 
przybliżeniem najszybszem pracują­
cych. W niektórych krajach rozjaśni­
ło się już ogromnie, w innych miejsca­
mi i chwilami przebłyskuje niebo po­
przez szczeliny chmur, czarnemi kłę­
biących się cielskami, a jeszcze w in­
nych noc panuje posępna i krwawa.

W kształtowaniu się kultury nie­
poślednią rolę odgrywa sztuka, a do­
dajmy przy sposobności, że i w zabija­
niu kultury sztuka również dobrem 
okazała się narzędziem. Dlatego też w 
toczącej się w naszych czasach wojnie 
pomiędzy międzynarodówką z jednej 
strony a różnemi narodami z drugiej 
strony oba wrogie obozy muszą dbać o 
zdobycie dla siebie sił artystycznych — 
międzynarodówka celem zniszczenia 
kultury, a obóz narodowy celem jej za­
chowania i rozwoju. Nie jednakowa 
jednak siła i pilność w tej dbałości obu 
obozów się przejawia. Obóz judoma- 
soński rzuca tu na pole walki ogrom­
ną pomysłowość, przedsiębiorczość i 
wielkie środki materjalne, obóz naro­
dowy natomiast zdobywa się zaledwie 
na działalność obronną.

Skąd ta różnica w dbałości o pomoc 
sztuki? Jest-to różnica spotykana 
w wielu zjawiskach i dziedzinach ży­
cia, których cząstkę można w następu­
jącym wyrazić szeregu zestawień: cho­
roba i zdrowie, burza i pogoda, walka 
i praca, rujnowanie i budowanie, złość 
i dobroć — i t. p. W szeregu tak dale­
kich od siebie par uderzająca jest 
wspólność charakteru wszystkich 
pierwszych członów w tych zestawie­
niach, jak również wspólność wszyst­
kich drugich członów pomiędzy sobą. 
Mianowicie: choroba, burza, walka, 
rujnowanie, złość i t. p. odznaczają się 
gwałtownością, napastliwością, ha­
łaśliwością, zaś zdrowie, pogoda, pra­
ca, budowanie, dobroć i t. p. objawia­
ją się raczej powolnością, łagodnością, 
cichością (i t. p.).

Nie wchodząc w przyczyny tej róż­
nicy, które zresztą intuicyjnie każdy 
zna i uznaj e, zauważmy, że całkiem 
rzeczowo i logicznie do zestawień wy­
szczególnionych możemy też dorzucić 
dwa w świacie współczesności ludzkiej 
żyj^ce obozy — judomasoński i narodo­
wy. Ten pierwszy jest chorobą, zło­
ścią i rujnowaniem, musi zatem iść 
burzą i walką, a jego znamionami są 
gwałtowność, napastliwość, hałaśli­
wość oraz wszystko, co towarzyszy sta­
nom niemoralnym życia, zaś ten dru­
gi, jako przejaw i symbol stanu nor­
malnego z konieczności charakteryzu­
je się zdrowiem, pogodą, pracą, budo­
waniem, dobrocią i t. p., a zatem — po­
wolnością, łagodnością, cichością i tym 
podobnemi cechami ładu i spokoju.

W zestawieniach tych z łatwością 
już odnajdziemy przyczynę, która u- 
możliwia judomasonerji szerzenie do 
pewnego czasu idei swoich i haseł po­
śród narodów, przeciw którym wła­
śnie walczy. Teatralność, pozór siły 
niesamowitej, upojenie ruchem, pewna 
awanturniczość i tym podobne cechy 
pociągają niektóre typy ludzkie ku 
prądowi rewolucji głoszonej, chociaż­
by ona w przepaść i uniecestwienie 
gnała narody i ich kultury. W miarę 
atoli, jak walka, przez judomasonerję 
rozpętana, rozpala się i z konieczności 
w coraz szybsze wiry wciąga obóz na­
rodowy, owe ponętne cechy niezwykło-
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Geograficzne położenie Czechosło­

wacji, Jugosławji i Rumunji wykreśla 
samo przez się polityczne znaczenie 
Małej Ententy w południowo-wschod­
niej Europie.

Od chwili swego powstania Enten- 
ta naddunajska, zajmująca łącznie po­
tężny obszar 682,902 km. kw., o liczeb­
nej przewadze żywiołu słowiańskiego, 
zakładała sobie jako cel stałego trój- 
porozumienia takie ułożenie stosun­

KRAJE MAŁEJ ENTENTY
oraz państwa, znajdujące się w sferze oddziaływań włosko-niemieckich wraz z pro­

tektorami (zakreskowane).

ków w zagłębiu naddunajskiem, aby 
odgrywać tam rolę pokojowego straż­
nika powojennego ładu terytorjalno- 
państwowego.

Bezstronny sąd ¡wypadnie, że Mała 
Ententa nie sprzeniewierzyła się tak 
zakreślonemu zadaniu.

Niedzielne i poniedziałkowe obrady 
szefów polityki zagranicznej trzech 
państw Małej Ententy, obradujących 
w Bratysławie, stolicy Słowacji, toczy­
ły się dokoła wschodnio-europejskiego 
położenia politycznego, szczególnie zaś 
sytuacji wytworzonej wzmożonem tem­
pem zbrojeń niemieckich. Rozgłos, 
ogólnie spowodowany uchwałami do­
rocznej konferencji Małej Ententy, jest 
teraz niemniejs-., od wrażenia, jakie 
wywołała wysoce polityczna, choć wa­
kacyjna podróż króla angielskiego 
Edwarda VIII z odwiedzinami w Ju­
gosławji, Grecji i Turcji.

Głęboko sięgające powikłania poło­
żenia politycznego nad Dunajem wy­
stąpiły z całą jaskrawością dopiero z 
przejściem Niemiec już hitlerowskich 
do aktywnej polityki międzynarodo­
wej. Blok Małej Ententy stanął wów­
czas w obliczu nieznanych poprżednio 
trudności różnego pochodzenia.

Mobilizacja dążeń rewizjonistycz­
nych na Węgrzech, w Bułgarji i Turcji, 
forsowanie „Anschlussu“ niemiecko- 
austrjackiego, irredenta Niemców su­
deckich w Czechach, potęgujące się 
trudności natury gospodarczej, roz­
bieżności w ocenie położenia między­
narodowego przez trzech partnerów 
Malej Ententy, niejednolite ustosunko­
wanie się do Rosji sowieckiej, do im­
perialistycznie i rewizjonistycznie na­
strojonych Włochów, wreszcie niedaw­
no zawarty układ austro-niemiecki i 
niepokojące pogotowie wojenne Trze­
ciej Rzeszy — wszystkie te zagadnienia 
stanowiły probierz wytrzymałości i 
wartości porozumienia Małej Ententy.

Tymczasem od miesięcy tendencyj­
na propaganda niemiecka urabiała za 
pośrednictwem części prasy europej­
skiej przekonanie, że wskutek rozbież­
ności wewnętrznych zbliża się kres ży­
wota naddunajskiej Ententy. Tem 
większe jest teraz rozczarowanie Ber­
lina po doniosłej wagi postanowie­
niach konferencji ministrów Krofty, 
Stojadinowicza i Antonescu.

Uchwały bratysławskie — znane po 
części z depesz — zmieniają mocno

ści w coraz większej liczbie odnajdują niema na świecie siły, któraby im 
się również po stronie narodowej, bo zdzierżyła.
wojna jest wojną, a wtedy szanse obu 
stron gruntownemu ulegają odwróce­
niu. Gdy bowiem zdrowie, praca, ład,
pogoda, twórczość — chwycą za miecz, | nie po wstrzyma.

układ sił nad Dunajem. Państwa Ma­
łej Ententy schodzą bowiem z drogi 
deklamacyjnej wspólnoty interesów na 
twardy grunt jej praktykowania. Za­
powiedzią tego jest postanowienie 
oparcia wszystkich działań trzech 
państw na ścisłej współpracy wojsko- 
wo-gospodarczej.

Mała Ententa, która dotąd była tyl­
ko na skraju wielkiej polityki zachod­
nio-europejskiej, traktowana niczem

kopciuszek przez możnych kuzynów, 
przemienia się obecnie w dość samo­
istną potęgę wojskową. Ufając więcej 
własnym siłom, odpowiednio rozbudo­
wanym, Mała Ententa spodziewa się 
w ten sposób lepiej spełnić rolę środ- 
kowo-europejskiego stróża pokoju, nie 
licząc nadmiernie ani na problema­
tyczną pomoc Ligi Narodów, ani obo­
sieczną Sowietów.

Wzmocnienie sił obronnych, posta­
nowione w Bratysławie, przewiduje 
obszerny program zbrojeń, który wy­
konuje już częściowo Czechosłowacja, 
w chwili obecnej najbardziej zagro­
żona.

Milan Stojadinowić Kamil Krofta
Jugosławja, Czechosłowacja,
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Wiktor Antonescu 
Rumun ja.

Liga, pakty i sojusze
Przyjęło się od pewnego czasu u- 

ważać zasadę umów dwustronnych za 
doktrynę naszej polityki zagranicznej. 
Formułuję to bardzo ostrożnie, albo­
wiem wypowiedziane kiedyś w Anglji 
zdanie, że nobody knows Po- 
lands policy (nikt nie zna pol­
skiej polityki), jest dziś jeszcze trafne, 
przynajmniej jeśli chodzi o społeczeń­
stwo polskie w kraju.

Zasadą umów dwustronnych tłu­
maczono niektóre posunięcia pozy­
tywne i negatywne, zbliżenia i odda­
lenia, zgody, odmowy i przeszkody. Ta

Cicho i niewidzialnie ponad ciężkie- 
mi chmurami powstaje świt i rośnie 
dzień świata, lecz jego przyjścia nic

Szczególny nacisk ma się położyć 
na rozbudowę lotnictwa bombardują­
cego. Każde z trzech państw w ciągu 
roku ma obowiązkowo zbudować 350 
nowych samolotów. Dla całkowitej 
samodzielności obronno-wojennej kra­
je Małej Ententy rozbudują u siebie 
przemysł wojenny, z szerokiem uwzglę­
dnieniem potrzeb motoryzacyjnych. 
Jugosłowiańskie surowce, rumuńskie 
zboża i nafta, trafią drogą ogólnej wy­
miany do istniejącego przemysłu zbro­
jeniowego Czechosłowacji.

Obroną Małej Ententy, według o- 
statnich postanowień, zajmie się od­
rębna instytucja, wydzielona ze szta­
bów generalnych trzech państw. Ze­
spół ten pokieruje również dostosowa­
niem sieci dróg kolejowych i kołowych 
do wspólnego planu moblizacyjno- 
operacyjnego.

Jako główny regulator wymiany 
produktów wszystkich trzech państw i 
izba rozrachunkowa dla tej wymiany 
założony będzie w Pradze „Ośrodek 
Gospodarczy“, („Centre Economique“), 
zorganizowany na podstawach pry­
watnych, formalnie organ pomocniczy 
urzędowej polityki handlowej trzech 
państw. Przez związanie interesów po­
litycznych i gospodarczych Czechosło­
wacja, Jugosławja i Rumun ja pragną 
uniezależnić się od wszelkiej gry poli­
tycznej w reszcie Europy, obliczonej 
na sianie rozterek wśród Małej Enten­
ty przez przyrzekanie różnego rodzaju 
korzyści gospodarczych. „Ośrodek Go­
spodarczy“ miałby natomiast stanowić 
pomost do zbliżenia z państwami pak­
tu rzymskiego.

W Bratysławie wyrażono pragnie­
nie bliższej współpracy Małej Ententy 
z Polską i słowiańską Bułgarją. Kon­
takt z sowiecką Rosją ma być utrzy­
many. Zwyciężyła tu jednak myśl p. 
Stojadinowicza, aby znaleźć się poza 
oddziaływaniem politycznem Moskwy, 
ku czemu miała skłonność polityka 
zagraniczna Rumunji za ministerstwa 
p. Titulescu, oraz pewne czynniki w 
Pradze.

Tak przedstawia się Mała Ententa 
w świetle świeżych wydarzeń. Siłę i 
odporność bloku naddunajskiego, sto­
jącego na straży postanowień teryto- 
rjalnych traktatów powojennych, re­
prezentuje pokaźna technika wojen­
na Czechosłowacji, Jugosławji i Ru­
munji, uruchamiana w razie potrzeby 
przeszło 47 miljonami par ramion mie­
szkańców Małej Ententy.

zasada — o ile można sądzić z głosów 
obcych — towarzyszyła p. ministrowi 
spraw zagranicznych w jego podró­
żach do Brukseli i Białogrodu, ona też 
przyświeca działalności naszych pla­
cówek dyplomatycznych w Berlinie i 
Bukareszcie; nie nasza to wina, że 
idąc za tą swoją zasadą, spotykaliśmy 
się nieraz i nawet część drogi odby­
wali razem z Niemcami, a oddalili się 
od tych państw, z któremi wiązały nas 
umowy sojusznicze.

Nie potrzeba długo dowodzić, że 
„zasada“ umów dwustronnych, nawet 
jako zasada polityczna, nie istnieje 
bo nie istnieje jakaś konieczna, natu­
ralna wyższość tych umów nad wie­
lostronnemu. Wartość umów między­
narodowych zależy od ich użyteczno­
ści, przydatności z jednej, trwałości 
z drugiej strony. Te dwa warunki są 
ściśle z sobą związane, moi bowiem

y
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siła trwania umowy, tem jest większa, 
im bardziej jest ona użyteczna dla 
stron, im bardziej odpowiada istot­
nym, nieprzemijającym ich interesom; 
odwrotnie, umowy tem mniej są war­
te, przydatne, użyteczne, im bardziej 
są niepewne, kruche.

Bywały wprawdzie i bywają umo­
wy zawierane dla pozoru, dla osią­
gnięcia zupełnie innego celu, dla za­
mydlenia oczu, i umowy zawierane 
zgóry z tem postanowieniem, że się ich 
nie dotrzyma; ale nie na takich 
„sztuczkach" opierają się stosunki 
międzynarodowe. Wśród takich za­
wodnych, bezwartościowych umów 
było wiele traktatów dwustronnych 
i liczne znowu umowy wielostronne 
Okazywały się użyteczne i trwałe, nie­
raz wręcz konieczne. Czy moglibyśmy 
dziś wyobrazić sobie — żeby wziąć 
przykład jaskrawy — międzynarodo­
we komunikacje pocztowe, oparte na 
masie umów dwustronnych, jak daw­
niej bywało, nie zaś, jak obecnie, na 
jednej światowej konwencji poczto­
wej?

Sojusze są zwykle dwustronne, bo 
chodzi w nich zazwyczaj o wspólną 
obronę przed ewentualnym wspólnym 
nieprzyjacielem, a taka wspólność nie 
jest zjawiskiem masowem. Są one tem 
trwalsze i pożyteczniejsze, im dokład­
niej odpowiadają głębokiej, stałej 
wspólności interesów sojuszników. 
Tam gdzie geografja, historja, nie­
przemijające tendencje rozwojowe 
państw tworzą podstawę ogólnego in­
teresu, oparty na nich sojusz może nie 
obawiać się nawet poważnych niepo­
rozumień, gdyż będą one przemijają­
ce, o ile oba narody dobrze rozumieją 
swój własny interes i o ile kierowni­
cy państw temu interesowi służą. Ta­
kim jest niewątpliwie nasz sojusz z 
Francją.

Wśród entuzjastów Ligi Narodów 
niebrak było doktrynerów — i ta 
doktryna przez długi czas wybijała 
piętno na polityce zagranicznej wielu 
państw —, którzy twierdzili, że Liga 
czyni zbędnemi sojusze, bo sama jed­
na zdolna jest zapewnić zupełne bez­
pieczeństwo swym członkom. Temu 
celowi służyć miały traktaty gwaran­
cyjne, wzajemnej pomocy, wyrzecze­
nia się wojny, pokojowego załatwia­
nia wszelkich sporów międzynarodo­
wych, wreszcie rozbrojenia; wszystkie 
one albo pozostały w stanie projek­
tów, albo, jak w wypadku Chin, Bo- 
liwji, Abisynji, okazały się bezużytecz- 
nemi. Ładnieby wyglądało państwo, 
któreby jego „odpowiedzialni“ kierow­
nicy rozbroili, polegając na ligowem 
bezpieczeństwie! Próbowano też twier­
dzić, wbrew oczywistości, że sojusze 
nie godzą się z paktem Ligi Narodów, 
a przyjnajmniej z jego duchem. W re­
zultacie przez kilkanaście lat byliśmy 
świadkami mozolnego budowania 
skomplikowanych systemów, które, 
nie będąc sojuszami, miały dać pań­
stwom tę samą pewność, jaką im da­
wały wyklęte obecnie sojusze.

Opinja narodowa z całą słuszno­
ścią traktowała krytycznie te usiłowa­
nia, zgóry skazane na niepowodzenie; 
wskazywała też, że te systemy mogą 
być wręcz niebezpieczne dla narodu, 
któryby się dał uśpić pięknemi słowa­
mi o pokoju i bezpieczeństwie. Ale tu 
nie chodzi przynajmniej o to, że to są 
umowy wielostronne! Chodzi o to, że 
te systemy kojarzyły w jedną pozor­
nie zgodną całość państwa o intere­
sach sprzecznych, tak, iż było zgóry 
wiadomo, że w chwili krytycznej u- 
mowy pozostaną na papierze, gwaran­
cje zawiodą, ludzie dobrej wiary zo­
staną wywiedzeni w pole, a zła wola 
otrzyma niezawodną premję.

Tak np. było z umowami lokarneń- 
skiemi. T. zw. pakt czterech należy do 
te] samej kategorji, pomijając już to, 
że miał umożliwić narzucanie słab­
szym państwom decyzyj czterech mo­
carstw.

Ale dzisiejszy stan rzeczy w Euro­
pie tak wygląda, że ponad wszystko 
wybija się podział państw na takie, 
które pragną naciskiem pokojowym, 
jeśli się da, siłą oręża, jeśli będzie 
trzeba, zmienić istniejące od wojny 
światowej granice i takie, które tego 
terytorjalnego stanu rzeczy bronią, 
choć i one, jak np. Polska, miałyby 
raczej coś do żądania. To przeciwień­
stwo jest tak poważne, że nie osłabia 
go inny podział, zarysowujący się co­
raz silniej, na państwa będące pod 
wpływami komunistycznemi (tak o- 
?ólnie rzecz nazwać można dla krót­
kości) i państwa idące w prądzie na­
cjonalizmu (znowu skrót na oznacze­
nie rzeczy bardzo złożonej). A skoro 
tak jest, to nic dziwnego, że wspólność 
interesów wielu państw może pocią­
gnąć za sobą wielostronne porozumie­

nia obronne, mające charakter soju­
szów i wcale od dwustronnych nie 
gorsze.

Przeciwnie, ta istotna, głęboka

To co było dążeniem kilku poko­
leń, a co jeszcze przed rokiem było tyl­
ko snem, spełniło się w stu procentach. 
Włochy mają swoje cesarstwo, mają 
swoje imperjum!

Stało się to dzięki intuicji i żelaz­
nej woli Mussoliniego, który w ciągu 
14 lat wytrwałej pracy wychował no­
we pokolenie, a w cały naród tchnął 
innego ducha; stało się dzięki wspól­
nemu wysiłkowi wszystkich Włochów, 
ale też w niemałej mierze w następ­
stwie błędów dyplomacji angielskiej, 
które Włochom wyszły na dobre. Woj­
na obliczona na kilka lat, zakończona 
została triumfalnie w ciągu kilku mie­
sięcy.

Gdyby kampanja afrykańska, która 
w niemałej części została Mussolinie- 
mu narzucona z dołu przez bezrobocie 
szerokich warstw ludności, cierpią­
cych niedostatek, była się przeciągnę­
ła (jak na to liczyli przeciwnicy Mus­
soliniego i faszyzmu), a jej ostateczny 
wynik stanął pod znakiem zapytania, 
faszyzm niewątpliwie byłby doznał 
wstrząsu w opinji publicznej. Zupełne 
zwycięstwo, o wynikach wprost od­
wrotnych, zadecydowało zkolei o po­
wodzeniu i utrwaleniu się obecnego 
ustroju.

Wojna afrykańska zespoliła naród 
włoski około Mussoliniego i faszyzmu, 
skonsolidowała Włochy pod wzglę­
dem wewnętrznym jak nigdy dotąd.

Wzrok mas włoskich z optymizmem 
skierował się ku nowym terytorjom, 
gdzie widzą one pracę, ziemię i chleb

SYNOWIE MUSSOLINIEGO 
uczestniczyli w wojnie włosko-abisyńskiej, w sławnej eskadrze „La Disperata*. Na 
zdjęciu widzimy ich w białych mundurach lotniczych na statku odchodzącym do 
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wspólność interesów może tworzyć 
bardzo pewną podstawę takiego zbio- 
rowego porozumienia, co nie wykiu- 
cza zresztą różnic, sprzeczności, spo­
rów, nawet zatargów w. sprawach in­
nych, ale mniejszej wagi, ani koniecz­
ności twardej, nieustępliwej obrony 
tych interesów w7obec sojuszników, 
jak to czynił np. Komitet Narodowy 
w Paryżu wobec sprzymierzeńców. 
Sprawa bezpieczeństwa,, więc obrony 
stanu posiadania góruje tak dalece i 
wytwarza solidarność tylu państw, ze 
frazes o niepodzielności pokoju prze­
stał właściwie być frazesem.

Roli takiego porozumienia nie mo­
że się poddać Liga Narodów, choćby 
dlatego, że dążąc do uniwersalności, 
musiała obj^ć państwa o interesach 
nieraz najzupełniej sprzecznych. Ko-

dla siebie i dla przyszłych pokoleń. 
Siła biologiczna narodu włoskiego 
znalazła nareszcie przestrzeń do od­
pływu.

Pod względem ekonomicznym tyl­
ko dzięki dyscyplinie, kontroli i po­
rządkowi ustroju korporacyjnego, 
wprowadzonemu zwolna, etapami, mo­
żna było wytrzymać napór sankcyj i 
skutecznie im się przeciwstawić, utrzy­
mując równocześnie prawie niezmie­
nione ceny produktów na rynku we­
wnętrznym.

Nowe nabytki kolonjalne, obfitują­
ce w surowce, których dotąd brak było 
Włochom, oraz doświadczenie okresu 
sankcyj, uniezależnią Italję od zagrani­
cy. Włochy będą mogły prowadzić po­
litykę coraz więcej samodzielną, uzy­
skają swobodę działania, ideał, do 
którego powinna dążyć dyplomacja 
każdego państwa.

Dokonany wysiłek podniósł wielce 
znaczenie wojskowo - obronne Włoch. 
Doświadczenie, jakie im dała wojna w 
Afryce, wyrobienie poszczególnych ro­
dzajów broni, zwłaszcza lotnictwa, sta­
wia je w rzędzie państw najlepiej u- 
zbrojonych i najlepiej przygotowanych 
do obrony. Pokazały to również ostat­
nie wielkie manewry włoskie, wywołu­
jąc ogólną aprobatę techników wojsko­
wych. To samo powiedzieć można o 
korpusie oficerskim.

Nadewszystko jednak wojna afry­
kańska była dla Włoch próbą sił mo­
ralnych. Pod tym względem zdali oni 
egzamin masowo i jednostkowo. Żoł-

ograniczyć wygórowane jej ambicje, 
sprowadzić ją do roli, którą, będzie 
mogła pełnić z pożytkiem dla wszyst­
kich. Ale obok niej państwa będą 
wzmacniać swe siły, a tern samem za­
pewniać pokój, zawierając umowy z 
państwami, z któremi wiąże je trwała 
solidarność interesów. Dziś nikt już 
nie będzie ich kweStjonował ze stano­
wiska Ligi; weszliśmy w okres reha­
bilitacji sojuszów.

Odpowiedź na pytanie, czy za­
wrzeć muszą, czy przystąpić do umo­
wy, zależy od tego, czy leży ona na 
linji nieprzemijających interesów pań­
stwa, nie zaś od tego, czy jest dwu­
stronna albo wielostronna. W każdym 
razie rzekoma zasada umów dwu­
stronnych nie może ani uzasadniać ani 
nawet wyjaśniać posunięć politycz­
nych.

nierz wyrobiony fizycznie, wytrzymały 
na trudy klimatu i terenu, bił się do­
brze i dobrze był dowodzony.

Młody, zdrowy fizycznie i moralnie 
44-miljonowy naród włoski, czerpiąc 
zasoby duchowe bezpośrednio ze stare­
go pnia cywilizacji rzymskiej i nawią-

0 świetnem wyszkoleniu armji włoskiej 
przekonał się Mussolini na tegorocznych 

manewrach.

zując z dumą do tradycji starego Rzy­
mu, jego potęgi i jego roli w basenie 
śródziemnomorskim, znajduje się w 
chwili obecnej niewątpliwie dopiero u 
początku paraboli rozwojowej.

Pod tym względem Italja stanowi 
wyjątek pośród wielkich mocarstw 
przedwojennych. Z siłą, jaką ona 
przedstawia w Europie, wszyscy mu­
szą się liczyć. Aliści, stanąwszy u kre­
su dążeń i ambicyj obecnego pokole­
nia, musi sama siebie zapytać: „dokąd 
i z kim?“

Na skutek wojny afrykańskiej do­
szło do przesunięcia osi w dotychcza­
sowych porozumieniach między mo­
carstwami. Tradycyjna przyjaźń an- 
gielsko-wloska padła jej ofiarą. W An- 
glji nie było zrozumienia dla potrzeb 
kolonialnych Italji. Przeciwstawienie 
się Londynu tym dążeniom włoskim 
omal nie doprowadziło do konfliktu. 
Ale i po zwycięstwie Włoch dyploma­
cja angielska nie umiała zlikwidować 
sporu. Dążyła natomiast do odosob­
nienia Italji i do wyrzucenia jej poza 
nawias wielkiej polityki europejskiej, 
co było nienaturalnem Równ^ '
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starała się pozyskać Berlin, nie rozu­
miejąc, że cały interes Niemiec leżał 
właśnie w zaostrzeniu konfliktu wło- 
sko-angielskiego, w oderwaniu Włoch 
od Francji i Anglji i ostatecznem prze­
rwaniu frontu Stresy, by w oparciu o 
Włochy realizować coraz to nowe żą­
dania.

Berlin pod wpływem tych okolicz­
ności i nie bez udziału Rzymu zdobył 
się na szereg aktów, których ostrze 
zwróciło się nie tylko przeciwko Fran­
cji, ale również przeciwko Anglji: re- 
militaryzację Nadrenji (7 marca), u- 
kład lotniczy z Włochami, przez co 

CZESŁAW KĘDZIERSKI

Rola Żydów poznańskich w r.1848
Żydzi dzisiejsi w Polsce, domagając 

się już nie równouprawnienia, ale 
specjalnych przywilejów, deklamują 
chętnie na temat swego „patrjotyzmu 
polskiego“ i swego wiernego oddania 
obywatelskiego państwu polskiemu. I 
wtedy z patosem powołują się na swe­
go Berka Joselewicza i na swój udział 
w walkach legjonowych.

Niema reguły bez wyjątku. Mógł 
się wyrodzić taki wyjątkowy Berek, 
mógł był nawet polec jeden-drugi Żyd 
w mundurze legjonisty. Te jednak zni­
komo drobne wyjątki nie zdołają re­
guły przekreślić, ani choćby częściowo 
tylko zatuszować. A regułą pozostanie 
zawsze masa żydowska, w swej istocie 

* pijawkowa, pasorzytnicza, rozkładowa 
i głęboką nienawiścią pałająca do na­
cjonalizmu polskiego. Tak jest dzisiaj, 
tak było poprzez wszystkie wieki, od­
kąd zrodził się nieszczęsny pomysł 
udzielenia im w Polsce masowego asy-
łum.

Sięgnijmy <to małego odcinka z 
przeszłości niezbyt odległej. Do masy 
żydowskiej, osiadłej w Wielkopolsce, 
i działalności jej na przestrzeni dwóch 
miesięcy roku 1848.

Już w r. 1819 rejencja poznańska 
notowała w memorjale, poświęconym 
kwestji żydowskiej:

„Żydzi są plagą W. Ks. Poznańskiego. 
Żyją z potu chrześcijańskich mieszkań­
ców. Gdziekolwiek na wsi siedzi Żyd, ja­
ko pachciarz propinacji lub karczmarz, 
doprowadza ludzi do ruiny przez lichwę. 
Po miastach pełno się kręci Żydów na u- 
licach, goniąc za łatwym zarobkiem. Rze­
mieślników wyzyskują niegodziwie, tak, 
że starsi cechu stolarskiego zwrócili się z 
prośbą do regencji, aby -ieh wyrwała ze 
szponów żydowskich. Będąc w wyłącz- 
nem posiadaniu zapasów drzewa i wełny, 
zmuszają stolarzy i sukienników do pra­
cy dla nich za bardzo niską opłatą, a po­
tem gotowy towar sprzedają z nadmier­
nym zyskiem... Setki procesów wykazu­
ją oszustwa żydowskie.“

Przeciwko temu zaczęła się budzić 
i dojrzewać w społeczeństwie polskiem 
myśl samoobrony, która znalazła wy­
raz przedewszystkiem w powołaniu do 
życia dwóch instytucyj: „Kasyna Go­
styńskiego“ (1835), które postawiło so­
bie zń ceł m. in. podniesienie ludu 
wiejskiego, ułatwianie kredytów prze­
mysłowi i rolnictwu, wyparcia żydow­
skich „faktorów-pijawek“, — oraz 
„Bazaru“ w Poznaniu (1838), zaczątku 
i ostoi polskiego handlu.

Mimo tych podniet w r. 1847 stan 
polskiego kupiectwa i rzemiosła był 
w naszych miastach bardzo jeszcze 
słaby; handel i przemysł znajdował 
się jeszcze w ręku Niemców i głównie 
Żydów. Przyczem w samym Poznaniu 
na 20 tysięcy ludności polskiej, prze­
ważnie robotniczej, przypadało 10 tys. 
Niemców ze znacznym odsetkiem na­
słanych urzędników, i 10 tysięcy Ży­
dów, trudniących się handlem, faktor- 
stwem i wyzyskiem lichwiarskim. O- 
gółem w tym roku grasowało w Wiel­
kopolsce około 100 tys. Żydów (9 proc.), 
rozsianych w 136 gminach, najliczniej 
jednak w Poznaniu, Lesznie i Kroto­
szynie oraz w Kępnie, Witkowie i 
Swarzędzu, gdzie nawet stanowili 
większość.

Taki w najogólniejszych zarysach 
był obraz Poznańskiego w chwili na­
stania „Wiosny Narodów“, po wybu­
chu rewolucji berlińskiej, po utworze­
niu w Poznaniu Komitetu Narodowe­
go, który postawił sobie za cel nie­
podległość Polski. Polski ruch rewo­
lucyjny wywołał jednak zrazu wśród 
Niemców-urzędników i Żydów poznań­
skich paniczny strach. Pod pierwszem 
wrażeniem zgłosili (odrzucony przez 
Polaków) akces do Komitetu Narodo­
wego, — jak opisuje Jędrzej Moraczew- 
ski — stroili się w polskie kokardy, 
sławili błogą opiekę Komitetu Narodo­
wego, poprzysięgali braterstwo i chcie- 
li ginąć w boju wspólnym za Polskę

Berlin uzyskał niebezpieczną dla An­
glji bazę lotniczą na Dodekanezie (26 
czerwca), układ austro - niemiecki 
(11 lipca), zaprowadzenie dwuletniej 
służby wojskowej (24 sierpnia). Wszy­
stkie te układy doszły do skutku bez 
uprzedzenia Anglji.

Podobnie porozumienie francusko- 
włoskie z takim trudem zrealizowane 
przez Lavala poszło w zapomnienie.

Kontakty i wizyty włoskie w Berli­
nie, a niemieckie w Rzymie czy w We­
necji, mnożą się z tygodnia na tydzień. 
Ale Mussolini nie zrobił jeszcze decy­
dującego kroku, nie przesunął na sta-

przeciw Rosji i wszelkiemu despoty­
zmowi. Nie przyjęci do polskiego Ko­
mitetu Narodowego, utworzyli osobny, 
„bratni" komitet niemiecko-żydowski, 
„ażeby i ze swej strony przyczynić się 
do utrzymania porządku i zgody 
wszystkich miast". Niezależnie od te­
go przecież sporo Żydów co mienniej- 
szych w pierwszym popłochu uciekło 
do Brandenburgii i na Śląsk, rozsie­
wając fałszywe, fantastyczne wieści 
o okrucieństwie powstańców polskich 
i nastawiając opinję ruchem wolno­
ściowym ogarniętych Niemców prze­
ciwko niepodległości Polski.

Działo się tak wtedy, kiedy Komi­
tet Narodowy gwarantował Żydom 
pełnię praw i absolutne bezpieczeń­
stwo, kiedy Żydom nie spadł nawet 
włos z głowy, kiedy nawet synagogi 
w Borku i Zaniemyślu zaświadczyły, 
że w czasie rozruchów Żydzi nie do­
znali od Polaków „żadnej przykrości 
i w zupełnem żyli bezpieczeństwie“.

Kiedy jednak rezydujący w Poznań- 
skiem generałowie pruscy Colomb, 
„Papa Steinaecker“ i Pfueł stanęli w 
ostrej opozycji do polskiego ruchu 
wolnościowego, nie respektując zgoła 
pełnomocnika królewskiego, gen. Wil­
lisena, który przybył do Poznania w 
misji reorganizacji Poznańskiego 
zgodnie z życzeniami większości pol­
skiej — wtedy masa żydowska, otrzą­
snąwszy się z pierwszego strachu, u- 
kazala nagle właściwe swe oblicze.

Ówczesne roczniki „Gazety Pol­
skiej“ i „Gazety W. X. Poznańskiego“, 
pamiętniki J. Moraczewskiego, Niemca 
H. Schmidta i innych pełne są doku- 
mentarnych relaćyj, które — zsumo­
wane we wszystkich szczegółach — 
wystawiają krwią polską ociekające 
świadectwo ohydy żydowskiej. By nie 
być gołosłownym, przytoczmy bodaj 
kilka przykładów z działalności masy 
żydowskiej w r. 1848.

Żydzi poznańscy, złączywszy się z 
Niemcami w komitecie, rej wodzili w 
nim. Mając oparcie o wojska opor­
nych generałów pruskich, od początku 
kwietnia całemi dniami przesiadywali 
na t. zw. zgromadzeniach ludowych w 
domu zw. „Odeum“ (dzisiejsze „Apol­
lo“) przy Piekarach. Napiętnowali ła­
godność rządu berlińskiego względem 
Polaków, w długich przemowach do­
magali się wytępienia Polaków, ponie­
waż „jedynie u Niemców i Żydów ro­
zum i oświata, a u Polaków bydlęca 
ciemnota“. Miotali się przeciwko re­
organizacji Willisena w kierunku wy­
odrębnienia Wielkopolski pod władzą 
polską i domagali się natarczywie 
MARJAN CHEŁMIKOWSKI

COlEŁKOPOŁflniE
LUBI/J OD PODSTUW...

Wielkopolska — kolebka narodu i 
państwa polskiego, jego najrdzenniej- 
sza część składowa i w przeszłości i 
w odrodzonem państwie nie odegrała 
roli czynnika bardzo aktywnego i rzu­
cającego się w oczy w naszem życiu 
państwowem.

Polityczny punkt ciężkości prze­
niósł się już za panowania wnuka Bo­
lesława Chrobrego z Wielkopolski do 
Małopolski, by zczasem ustalić się — 
w związku z unją polsko-litewską i z 
ekspansją terytorjalną na południe i 
wschód — w samym środku państwa: 
w Warszawie.

Wielkopolska pozostała jakoś na 
uboczu, na skraju wielkiego nurtu 
życia politycznego. Również i w dzie­
dzinie twórczości kulturalnej nie po­
trafiła zachować swego przodującego 
stanowiska z wczesnego okresu na­
szego bytu państwowego. Wreszcie nie 
można twierdzić, by w Wielkopolsce

łe zwrotnicy na Berlin. Czy jednak w
swych zobowiązaniach względem Ber­
lina nie poszedł za daleko?

Italja osiągnąwszy swe miejsce pod 
słońcem (i to pod jakiem słońcem!) nie­
wątpliwie potrzebuje pokoju, by pod je­
go osłoną pracować. Mussolini w mo­
wie wygłoszonej w Avellina po wiel­
kich manewrach ofiarował Europie 
współpracę dla obrony pokoju.

Z tej oferty mocarstwa powinny 
skorzystać, z tern zastrzeżeniem, że nie 
pójdzie ona po linji rewizjonistycznej, 
któraby mogła jedynie pokój ten nie­
odwołalnie naruszyć.

wcielenia jej do Rzeszy Niemieckiej. 
„Niema być żadnej Polski!“ — krzy­
czeli. — „Schlagt tot die Polacken!“ 
— pienili się.

Takie żądania przedkładali Żydzi 
poznańscy Colombowi (14 kwietnia), w 
tym duchu petycje słali do Berlina, w 
tym samym duchu występowali prze­
ciwko Willisenowi Żydzi śremscy, kę­
pińscy, krotoszyńscy i t. d.

Ten furror iudaicus był oczywiście 
bardzo na rękę generałom i urzędni­
kom pruskim. To też zacierali ręce, 
kiedy 11 kwietnia Żydzi, strąbiwszy 
motłoch żydowsko-niemiecki, urzą­
dzili wielką demonstrację pod kwaterą 
Willisena, wybijając szyby, wygraża­
jąc mu i złorzecząc za rzekome ukró­
cenie praw niemieckiej narodowości, 
i wśród wycia i gwizdów domagając 
się natychmiastowego wyjazdu Willi­
sena.

Po bitwie pod Miłosławiem Żydzi 
zaprzestawszy nawet handlu, zbiegli 
się z całego miasta na placu (Wolno­
ści), zalegali ulicę (Al. Marcinkowskie­
go) aż do pl. Działowego, otoczyli o- 
czywiście Bazar, wykrzykując, że zbu­
rzyć go należy, bo Polacy w nim broń 
przechowują, wygłaszali przemowy, 
podburzające do wytępienia Polaków. 
„A widząc — pisze Moraczewski — 
posłuszeństwo dla siebie u policji i 
żołnierzy, wszechwładne wydawali 
rozkazy: „Imaj mi natychmiast tego!“ 
—- i niebawem prowadzili go policjan­
ci, żandarmi lub żołnierze. Tymcza­
sem inne żydostwo, postrzegłszy pro­
wadzonego, przypadło z boku, wołało, 
że to wielki buntownik, plwało w 
twarz prowadzonemu, darło go za 
włosy, biło, ciskało kamieniami i po 
wszystkich ulicach był tylko widok 
człowieka, najczęściej ze szlachty, 
zbroczonego krwią w pośród siepaczy 
z poobijanemi w mosiądz szyszakami, 
a naokół żydowskich twarzy z wyra­
zem dzikości i szaleństwa, a rąk i ki­
jów, migających nad jego głową“.

Jak w Poznaniu, tak i w całej 
Wielkopolsce postępowała masa ży­
dowska. W tłumieniu powstania od­
znaczyły się szczególną brutalnością 
pułki „landwery“ śląskiej i pomor­
skiej. To też landwerzystów przede­
wszystkiem uważali Żydzi za natural­
nych swych sojuszników, spajali ich 
wódką i podżegali do okrucieństwa.

W 30 lat później Bismarck, kuma­
jący się zresztą z Żydami, powiedział 
dosłownie: „Poco Pan Bóg stworzył 
Żydów polskich, jak nie po to, abyśmy 
z nich mieli służbę szpiegowską“. W 
r. 1848 Żydzi wywiązali się doskonale

znajdowały się główne źródła dobroby­
tu, źródła bogactw kraju. Uboga gleba 
wielkopolska nie mogła iść w zawody 
z urodzajnym czarnoziemem podol­
skim i wołyńskim. A trzeba pamiętać, 
że rolnictwo było czynnikiem dominu­
jącym w naszej produkcji aż do 
zmierzchu naszego bytu państwowego.

W czasach porozbiorowych Wielko­
polska zabłysnęła na krótko jako o- 
środek nauki i twórczości literackiej. 
Na innem wszakże polu zdobyła sobie 
trwałe zasługi: jako szkoła pracy or­
ganicznej nad podniesieniem życia go­
spodarczego kraju.

Zdawaćby się mogło, że w tej pra­
cy wyczerpywała się cała energja spo­
łeczeństwa wielkopolskiego. Ale też 
z drugiej strony dzieło stworzone zbio­
rowym wysiłkiem wszystkich czynni­
ków społecznych Wielkopolski było 
imponujące i stanowi wzór dla wszyst­
kich innych ziem polskich.

w roli szpiegów pruskich. Oni uwijali
się po całem Poznańskiem, węsząc, 
podpatrując i nasłuchując. Oni jedni, 
wobec braku precyzyjnych map topo­
graficznych, przeprowadzali wojska 
pruskie. Oni podżegali pijane żołdac- 
two, naprowadzając je na dwory i do­
my polskie, na probostwa i kościoły, w 
których rzekomo ukrywano powstań­
ców i broń (Chodzież itd.).

Szpiegowali, podżegali i sami, gdy 
tylko byli w przewadze, pastwili się 
nad Polakami. Jeńcom, odprowadza­
nym przez landwerzystów, towarzy­
szył zazwyczaj tłum żydostwa, uzbro­
jonego w grube kije; jeńców błotem 
i kamieniami obrzucał, bił i zniewa- 
żał. Był to widok pospolity.

Pomijam napady na członków Ko­
mitetu Narodowego, na parlamentar- 
rzystów obozów powstańczych, na za­
służonych obywateli, pomijam wresz­
cie zrywanie emblematów polskich i 
tratowanie ich z dziką jakąś fur ją, a 
z długiej listy bestjalstwa żydowskie­
go przytoczmy — z braku miejsca —■ 
bodaj trzy przykłady: 5 kwietnia je­
chało do Łabiszyna 28 młodzieńców 
z Królestwa w zamiarze zaciągnięcia 
się do szeregów narodowych. Napad­
nięci przez huzarów, naprowadzonych 
przez szpiegów żydowskich, częścio­
wo uciekli, lecz 10 ciężko rannych 
przywleczono do miasta. Wtedy Żydzi 
łabiszyńscy z furją rzucili się na ran­
nych i bezwładnych, wyrywali im 
włosy z głowy, kopali, tratowali i by­
liby ich dobili, gdyby nie pomoc kilku 
uczciwszych Niemców.

W Mielżynie pastwili się nad pozo- 
stałemi rodzinami kosynierów, kobie­
ty, starców i dzieci bijąc kołami i kłu- 
jąc nożami.

11 kwietnia w Trzemesznie po bi­
twie kosynierów z Prusakami Żydzi 
zwabili około 70 rannych Polaków do 
swych domów i pomordowali w spo­
sób iście bestjalski. „Poprzecinane ży­
ły u rąk i nóg — pisze „Gazeta Pol­
ska“ —, rozprute brzuchy i wydarte 
wnętrzności, poucinane ręce świadczy­
ły o okrutnem znęcaniu się Żydów“.

A wreszcie nikt inny, jak właśnie 
usłużny Żyd Lippovitz, aptekarz z Le­
szna, zgłosił się do Steinaeckera z 
swoim wynalazkiem do piętnowania 
jeńców polskich, z którego generał 
skwapliwie skorzystał.

Nie mnóżmy obrazów okrucień­
stwa żydowskiego, które spotykało 
się często z specjalnemi pochwałami 
gen. Colomba. Ale dopełnijmy obrazu 
świadectwem nie jakiegoś przyjaciela 
naszego, ale jednego z ówczesnych ge­
nerałów pruskich, gen. Brandta, który 
rolę Żydów w r. 1848 scharakteryzo­
wał następująco:

„Żydzi wychodzili nieraz milami 
całemi naprzeciw wojsku pruskiemu 
i podżegali je przeciw temu, to przeciw 
owemu. Żołnierzy, szukających kwa­
ter, prowadzili do znienawidzonych so­
bie ludzi, przeciwko którym tak u- 
przedzali żołnierzy, że natychmiast 
wybuchały zatargi. Byli to heroldowie 
kłamstwa (Lugenherolde) podczas roz­
ruchów. Mogę dać stanowcze zapew­
nienie, że gdyby nie Żydzi, sprawa 
tu byłaby załatwiona bez owego zna- 
mienia zemsty i okrucieństwa, które 
nam Polacy zupełnie słusznie, choć 
niekiedy z przesadą zarzucają.“

W r. 1848 działał nie jeden czy kil­
ku przywódców żydowskich. Ale dzia­
łała masa żydowska. A ówczesne obli­
cze jej jakże żywo podobne w swem 
bestialstwie do dzisiejszego oblicza 
masy komunistycznej w Hiszpanji.

Pomawia się często Wielkopolską o 
gruby materjalizm. Opinja ta znajduje 
jakoby potwierdzenie w jednostron­
nym kierunku promieniowania ener- 
gji społeczeństwa wielkopolskiego na 
dziedzinę pracy gospodarczej. Ale, po­
mijając już obfitą daninę krwi, jaką 
najlepsi przedstawiciele społeczeństwa 
wielkopolskiego składali w walkach o 
niepodległość, pomijając dużą ofiar­
ność na cele narodowe i ogólno-spo- 
łeczne, zapomina się o jednej, nader 
doniosłej, sprawie, związanej z doko­
naną przez społeczeństwo wielkopol­
skie pracą na polu gospodarczem — o 
jej skutkach społecznych, które zresztą 
zawsze pracy tej jako cel bodaj naj­
ważniejszy przyświecały.

Wielkopolska zawsze była gotowa 
do szlachetnych porywów w chwilach 
decydujących. Zawsze można było na 
nią liczyć w momentach wielkiej po­
trzeby narodowej. Ale na codzień kie-



rowała się trzezwą rozwagą Na jej 
glebie nie potrafił wzejść i plenić się 
nusty frazes, zasłaniający prozaiczną 
i często jakżeż smutną rzeczywistość.

Być może, iż typowi umysłowemu 
Wielkopolski niedostaje wyobraźni i 
lotności. Ale braki te okupują inne, 
niemniej cenne cechy, które stanowią 
o wybitnie twórczej wartości typu 
wielkopolskiego. Temi cechami są: 
trzeźwa ocena rzeczywistości, wyjąt­
kowa w Polsce wytrwałość w podjętej 
raz pracy, wybitna karność społeczna, 
jako wvraz skoordynowanej i harmo­
nijnej działalności, zmierzającej do o- 
siągnięcia postawionego sobie celu, 
wreszcie silne przywiązanie do trady­
cji.

Z takiego podłoża psychicznego wy­
róść musiał w logicznej konsekwencji 
kierunek działalności społeczeństwa 
wielkopolskiego w okresie zaborów i 
w pierwszych kilkunastu latach nie­
podległego bytu.

Trzeźwa ocena rzeczywistości naka­
zywała rezygnację z ambicyj odegra­
nia roli politycznej, na co mogła so­
bie pozwolić n. p. Małopolska. Jedyną 
dziedziną, w której świadoma swych 
celów akcja mogła przynieść pozyty­
wne wyniki, była praca nad umocnie­
niem i podniesieniem stanu materjal-

KAZIMIERZ HAŁABURDA — Łódź

Surowce włókiennicze stanowią naj­
poważniejszą naszą troskę w dziedzi­
nie handlu zagranicznego. W roku 
ubiegłym sprowadziła Polska włókna, 
półfabrykatów i tkanin za 240 miljo- 
nów zł, a wyeksportowała za 41 milj. 
zł. Zatem w tej gałęzi nasz bilans 
handlowy kształtuje się zdecydowanie 
ujemnie, przyczem różnica stanowi 
przeszło 20 proc, globalnej sumy im­
portu. Co ważniejsze, surowce włó­
kiennicze importujemy z krajów, 
które mają z nami bilans dodatni, a 
więc na innych rynkach musimy zdo­
bywać dewizy i złoto, które następnie 
konsumujemy w postaci tkanin.

Wymaga to kolosalnego wysiłku 
wszystkich gałęzi naszej gospodarki. 
Dosyć wspomnieć politykę cukrową i 
to, że rujnujemy właściwie nasze ko­
palnie węgla, lokując go po cenach 
dumpingowych na nielicznych pozo­
stałych wolnych rynkach. Zdobyte w 
ten sposób dewizy przydziela się obec­
nie przeciętnie za sumę 10 miljonów 
zł miesięcznie przemysłowi włókien­
niczemu na zakup bawełny.

Bez rozwiązania zagadnienia su­
rowców włókienniczych nie może wła­
ściwie być mowy o trwałej poprawie 
gospodarczej, gdyż na inwestycje nie 
pozostaje nam nic, lub prawie nic. Nie 
ulega wątpliwości, że na dalszą metę 
musimy dążyć do zapewnienia sobie 
dostatecznej ilości włókna pochodze­
nia krajowego, czy to w formie surow­
ców naturalnych, czy to włókna sztucz­
nego. Jednak proces ten nie może być 
zakończony w ciągu kilku lat najbliż­
szych, wymaga bowiem bardzo poważ­
nych zmian struktury gospodarczej. 
To też jednocześnie robi się wysiłki w 
kierunku obniżenia dotychczasowych 
cen bawełny i zaopatrywania się w nią 
na drodze, wymagającej jak najmniej 
trudnych do zdobycia dewiz.

Ostatnio ministerstwo przemysłu i 
handlu bardzo poważnie zastanawia 
się nad projektem założenia własnych 

plantacyj bawełny w Brazylji. Na 
korzyść tego kraju przemawia przede- 
wszystkiem to, że bawełna brazylij­
ska należy do gatunku najszlachetniej­
szych, górując nietylko nad surowcem, 
pochodzącym ze Stanów Zjednoczo­
nych, ale nawet i nad egipską. Na­
stępnie robocizna w Brazylji jest nie­
współmiernie tańsza, co ma duży 
wpływ na kalkulację cen. Gdybyśmy 
poszli po tej drodze, nie bylibyśmy 
pierwszym krajem, zakładającym wła­
sne plantacje bawełny brazylijskiej — 
istnieją już wielkie plantacje w Bra­
zylji, założone przez przemysł włoski, a
przedewszystkiem japoński'.

Ceny bawełny brazylijskiej, własne­
go plantowania, kształtowałyby się w 
granicach około 1,30 zł za kilogram lo- 
•zo port załadowania; tymczasem obec- 
aie płacimy przeciętnie loco Gdynia po 
“ zł, a nie możemy transportować jej 
®a "’łasnych statkach, coby dewizowo
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nego społeczeństwa, idąca w parze z 
doniosłemi przeobrażeniami społecz- 
nemi. Potęga polityczna i materjalna 
państwa pruskiego była tak olbrzy­
mia, że trzeba było mobilizować wszy­
stkie siły społeczeństwa wielkopolskie­
go, by ostać się wobec naporu dyszą­
cego nienawiścią i ogarniętego szałem 
eksterminacyjnym zaborcy.

W tej walce obronnej uczestniczyły 
po stronie polskiej nietylko warstwy 
t. zw. oświecone, ale i szerokie masy 
ludowe. Siła odporu w miarę natęża­
nia się walki rosła. Organizacja spo­
łeczeństwa doskonaliła i usprawniała 
się, ogarniając coraz to nowe dziedzi­
ny życia. Wielkopolska wydała nietyl­
ko przywódców — często genjalnych 
— którzy potrafią pociągnąć za sobą 
bierne masy, ale co równie może wa­
żne, natchnęła wszystkie niemal bez 
wyjątku warstwy społeczne poczuciem 
współodpowiedzialności za wyniki 
walki. Byli przywódcy i oficerowie, ale 
była też i silna, zwarta armja, świa­
doma swych zadań i karnie podporząd? 
kowująca się poleceniom kierownic­
twa.

W walce ekonomicznej wyrosły no­
we formacje, których brak jest często 
po dziś dzień innym dzielnicom kraju. 
Stworzony został silny polski stan

było znacznie korzystniejsze. To też 
różnica byłaby bardzo znaczna — przy 
obecnej konsumcji oszczędzalibyśmy 
rocznie conajmniej 40—45 miljonów zł. 
Biorąc pod uwagę wysoki gatunek su­
rowca, znacznie niższy jego koszt, tu­
dzież niskie stosunkowo płace w na­
szym przemyśle, otwierałoby to przed 
nami perspektywy odgrywania roli 
groźnego konkurenta na rynkach 
światowych, o czem dziś nie może być 
mowy.

Do uruchomienia własnych planta­
cyj nie jest potrzebny zbyt wielki ka­
pitał; nawet część zaoszczędzonych w 
ten sposób na surowcu pieniędzy 
pozwoliłaby nam pokryć wyłożone su­
my w ciągu kilku lat. Że jednak nie 
stać nas na tak poważną jednorazową 
inwestycję, trzebaby poprzestać na za­
kładaniu stopniowem, przypuśćmy po 
15 000 ha rocznie. I już po 20 latach 
całe dzisiejsze zapotrzebowanie byli­
byśmy w stanie pokrywać produkcją 
własnych plantacyj.

Należy jednak brać pod uwagę, że 
nie mamy w tym kierunku doświad­
czenia, a zatem być może lepiej było­
by poprzestać początkowo na założe-

PIOTR KOWNACKI — Wilno

WALKA O KRESY
W roku 1922 zapadła w plebiscyto­

wym Sejmie Wileńskim uchwała, pro­
klamująca wcielenie Wilna i Ziemi 
Wileńskiej do Polski.

Uchwała ta miała zamknąć raz na 
zawsze wieloletni okres ciężkich walk
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mieszczański, zorganizowano i wprzę­
gnięto do pracy narodowej włościan- 
stwo, wyrywając je równocześnie z 
szponów lichwy żydowskiej. Warstwę 
robotniczą uchroniono przed wpływa 
mi międzynarodowego marksizmu. - 
den duch ożywiał całe społeczeństwo, 
nowocześnie zorganizowane, pozba­
wione szkodliwych kontrastów spo­
łeczno - gospodarczych. .

Resumując, stwierdzić możemy, iż 
„materjalizm“ wielkopolski, iz skiero- 
wanie głównej uwagi na dziedzinę go­
spodarczą, przyniosły uzdrowienie i 
unowocześnienie struktury społecznej 
Wielkopolski, wysuwając ją na wzór 
dla innych ziem polskich.

Ale Wielkopolska, uporządkowaw­
szy stosunki u siebie, pozbywszy się 
znacznej części nalotu niemieckiego i 
żydowskiego, podjęła ostatnio pracę 
pionierską i w innych dzielnicach. Juz 
wyruszyły pierwsze zastępy kupców i 
rzemieślników wielkopolskich na 
wschód, by wesprzeć usiłowania tam­
tejszego społeczeństwa w kierunku 
spolszczenia miast. Ruch ten wzbiera 
na sile i może mieć historyczne zna- 
czenie.

Wielkopolanie lubią pracować od 
podstaw.

niu własnych odziarniarni i zorganizo­
waniu skupu bawełny od drobnych 
producentów. Już i w ten sposób 
oszczędzilibyśmy bardzo wiele, elimi­
nując bardzo długi i kosztowny łań­
cuch pośredników oraz wysoki zaro­
bek odziarniarni.

Trudno w tej chwili powiedzieć, czy 
i w jakiej formie projekt ten będzie 
zrealizowany. Na przeszkodzie stoi 
brak wolnych kapitałów krajowych i 
ludzi z minimalnem bodaj doświadcze­
niem, wreszcie obawa sfer przemysło­
wych, że ińoże to przybrać formę je­
szcze jednego przedsiębiorstwa pań­
stwowego. A wówczas nacisk na prze­
mysł włókienniczy pozwoliłby na 
kształtowanie cen zupełnie dowolnie i 
na pokrywanie w ten sposób z kiesze­
ni przemysłu tudzież konsumenta ko­
sztów wszelakich eksperymentów biu­
rokracji.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
sama myśl jest ciekawa. Dowodzi te­
go i fakt zainteresowania się „polską 
bawełną“ ministerstwa i to, że łódzkie 
sfery przemysłowe traktują ją zupeł­
nie serjo.

o polskość kresów północno-wschod­
nich. Okres walk, które pochłonęły 
niejedną ofiarę, dając jednocześnie 
Polsce liczny zastęp bohaterów. Zda­
wałoby się także, że wyrażona w spo­
sób jasny i zdecydowany wola olbrzy­

miej większości mieszkańców Ziemi 
Wileńskiej raz na zawsze położy kres 
mrzonkom federacyjnym i zapewni 
ludności polskiej spokojne korzystanie 
z owoców zwycięstwa żołnierza pol­
skiego.

Takby się zdawało.
Ale w rzeczywistości walka o kresy

nie została zakończona. Trwa ona po 
dziś dzień, przechodząc różne koleje 
i niosąc nietylko zwycięstwa, ale i po- 
razki.

Gdy wreszcie rok 1925 przyniósł 
nam uchwałę Rady Ambasadorów, u- 
znającą granicę Polski na wschodzie, 
gdy zlikwidowano ostatecznie wszel­
kie „strefy neutralne“ i „pasy granicz­
ne“, stanęliśmy.oko w oko z „blokiem 
mniejszości“, a następnie „Hromadą“ 
białoruską.

I tó i tamto było dziełem Żydów.
Okres „tymczasowości“ potrafili 

oni wykorzystać nader sprytnie, pod­
rywając wśród szerszych mas ludności 
kresowej wiarę w siłę i trwałość rzą­
dów polskich. Nic też dziwnego, że w 
podobnych warunkach łatwo było Ży­
dom skupić pod swojem kierownic­
twem wszystkie elementy odśrodkowe, 
a biernej naogół ludności kresowej na­
rzucić reprezentację pod postacią sła­
wetnego „bloku mniejszości“.

Jednakże społeczeństwo polskie nie­
bawem zorientowało się w sytuacji 
i rozpoczęło kontratak, który się za­
znaczył w ożywionej pracy oświatowej 
Polskiej Macierzy Szkolnej oraz dzia­
łalności Towarzystwa Opieki nad Kre­
sami, które wnet dotarło do najdal­
szych zakątków zbolszewiczałego po­
granicza. Skutki tej akcji wyraziły się 
przedewszystkiem w odprężeniu sto­
sunków pomiędzy wsią a dworem, a 
następnie w wynikach plebiscytu 
szkolnego, który przyniósł zdecydowa­
ną porażkę elementów bolszewicko- 
białoruskich.

Niestety przyszedł znów okres ho­
dowania „państwowych“ na ten raz 
Białorusinów, co w wyniku dało „Hro- 
madę“ wraz z jej przywódcami ze 
szkoły Zinowjewa-Apfelbauma.

Zarządzenie likwidacji „Hromady“ 
nie naprawiło szkód, poczynionych 
przez dopuszczenie do powstania i roz­
woju tej organizacji. Wprawdzie dziś 
ruch białoruski niemal całkowicie 
zamarł, ale jednocześnie zniknęły z po­
wierzchni polskie organizacje społecz­
ne, zdolne do prowadzenia akcji „w te­
renie“. To, co się namnożyło w ostat­
nich czasach, umie jedynie organizo­
wać obchody i akademje, na które lu­
dzie chodzą, jak na odbywanie powin­
ności szarwarkowej.

Wytworzyła się zatem na kresach 
pustka, którą postarali się wypełnić 
z jednej strony komuniści, a z drugiej 
Litwini.

I jedni i drudzy żerowali przede­
wszystkiem na skrajnej nędzy, jaka 
po latach klęsk powodziowych i posu- 
chowych, no i po okresie „radosnej 
twórczości“, zapanowała na wsi kre­
sowej. Komuniści szli z hasłami oba­
lenia obecnego ustroju gospodarcze­
go, zaś Litwini poprostu „kupowali 
dusze“, o czem niejednokrotnie na ła­
mach „Kurjera“ pisałem.

Dziś po niewczasie spostrzeżono 
się, jak wielkie szkody sprawił ten a- 
tak na kresy. Władze zabrały się do 
energicznej likwidacji antypaństwo­
wych i antynarodowych poczynań na- 
prawdę na ten raz „obcych agentur“.

Słyszymy więc ustawicznie o wy­
krywaniu jaczejek komunistycznych i 
zamykaniu przeróżnych towarzystw li­
tewskich. Są to jednakże środki czy­
sto mechaniczne, które niewątpliwie 
będą miały skutek tylko połowiczny.

By naprawdę przeprowadzić sku­
teczną walkę o kresy, trzeba rozporzą­
dzać czemś większem, niż oddziały 
chociażby najlepiej wyszkolonej poli­
cji. Należy posiadać wielką ideę, zdol­
ną podbić serca i umysły mieszkań­
ców kresów wschodnich, by na wieki 
przywiązać ich do Rzeczypospolitej.

Jedyną siłą, posiadającą tę właśnie 
broń, jest dziś obóz narodowy.

Walczył on i walczy o kresy.
Jemu zawdzięczamy obronę kultu­

ry polskiej i polskiego stanu posiada­
nia w okresie niewoli. Jemu zawdzię­
czamy ostateczne wcielenie Ziemi Wi­
leńskiej do Polski. Przetrwał on na 
posterunku wszystkie zawieruchy i 
stawił czoło niszczycielskiej działalno­
ści najeźdźców, a następnie przeciw­
stawił się zbrodniczej akcji rozkłado­
wej obcych i rodzimych czynników 
wywrotowych.

Dziś na barki narodowców spada 
ciężki obowiązek moralnej odbudowy 
społeczeństwa polskiego na kresach 
i stoczenia ostatecznej walki o pol­
skość ziem północno-wschodnich Rze­
czypospolitej.

I są znaki na niebie, że walka ta 
będzie zwycięska. *
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EDWARD PISZCZ — Gdynia

CMHSKWSPÓÜWÁ OBU P0R1W W ŚWIEHE INTERESU COSPOMfiCäöO P01SKI
Gdynia i Gdańsk stanowią organicz­

nie powiązaną całość polskiego dostę- 
pu do morza. Tak brzmi teza polska. 
Nie jest ona wyrazem jakiegoś progra­
mu, ale odbiciem naturalnej rzeczy­
wistości. Spodziewaćby się przeto na­
leżało, że stosunek obu portów do sie­
bie będzie naturalny, nieskomplikowa­
ny, i że nigdy nie będzie kwestji co 
do wykorzystania portu gdańskiego 
przez Polskę. Tak jednak nie jest...

Ułożenie się stosunków pomiędzy 
Gdynią i Gdańskiem należy niestety 
do najbardziej zawiłych zagadnień 
naszej polityki gospodarczej. Gdańsk 
podnosi pretensje i zarzuty, jakoby go 
krzywdzono przez udzielanie jego ko­
sztem przywilejów Gdyni. Na jakiem 
tle powstają te powikłania? Jak je 
usunąć z punktu widzenia gospodar­
czego interesu polskiego?

podstawę do rozważań niechaj 
nam posłu„ą cyfry, ilustrujące procen­
towy udział obu portów w ogólnych 
obrotach polskiego handlu zagranicz­
nego. Oto interesujące zestawienie za 
ostatnie cztery lata: (W kolumnie 
pierwszej podajemy udział wagowy, w 
drugiej również procentowy udział 
■wartościowy).

Rok Udział Gdańska Udział Gdyni
1932
1933
1934
1935

35,76
32.88 
32,91
28.88

24,20
22,86
23,77
19,88

32,00
37,06
39,27
44,47

18,00
30,01
36,90
42,66

Rok ostatni przyniósł obniżenie ilo­
ściowe i wartościowe obrotów portu 
gdańskiego. Był to rok, w którym 
Gdańsk prowadził bardzo awanturni­
czą politykę. Dewaluacja guldena i 
wszystko, co po niej nastąpiło, musía­
lo ujemnie odbić się na pracy gospo­
darczej, która nie miała w Gdańsku 
sprzyjającej atmosfery spokoju i pew­
ności. To było decydujące. Zestawie­
nie jednak za lata ubiegłe najdobitniej 
mówi, że Gdańsk, przy małych waha­
niach, miał w polskim handlu zamor­
skim równomierny udział tak wago­
wy, jak i wartościowy.

Ta równomierność obrotów Gdań­
ska i stały wzrost obrotów Gdyni, ma­
ją najdonioślejsze znaczenie dla oceny 
sytuacji, jaka się wytworzyła nad mo­
rzem, przy tej bramie wyjściowej Pol­
ski na świat. Okazało się, że Gdynia 
zdobyła obroty, nie odbierając ich 
Gdańskowi, czyli przyciągnęła do sie­
bie te towary, które dawniej szły drogą 
lądową względnie przez porty obce. 
Świadczy to o pionierskiej roli Gdyni, 
jej wpływie na usuwanie zbędnego 
pośrednictwa portów obcych w na­
szych obrotach. Dlaczego tego nie 
zrobił Gdańsk ? Mamy tu niewątpliwe 
świadectwo obojętności Gdańska dla 
interesu polskiego.

Gdańsk nie przyjął na siebie roli 
uczciwego maklera interesu polskiego. 
Gdańsk wychodzi z fałszywego założe­
nia. Gdańszczanie uważają, że jeśli 
zostali włączeni do polskiego obszaru 
gospodarczego, to Polska ma obowią-

zek ich żywić. Nie chce się w Gdań­
sku natomiast wiedzieć o tern, że dla 
tego Polska dostała Gdańsk, aby miał 
z tego zyski także polski organizm go­
spodarczy!

Nie było i niema uprzywilejowania 
Gdyni kosztem Gdańska. Dziś po stro­
nie gdańskiej są utyskiwania. Są one 
następstwem tego, że Gdańszczanie nie 
pojęli, czy też pojąć nie chcieli, że ich 
interesy własne są ściśle powiązane z 
polskiemi. Gdańsk mógł podjąć wal­
kę o ładunki z portami obcemi, zwła­
szcza niemieckiemi, o wydarcie im 
obrotów polskich. Gdańsk tego uczy­
nić nie chciał, mu siała .to ^zrobić Gdy-
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nia. Gdańsk, ponad swój własny in­
teres gospodarczy, postawił polityczne 
hasła wojującej niemczyzny.

Teraz ze strony Gdańska, w dal­
szym ciągu upajającego się hasłami 
niemieckiemi, idą w stronę Polski żą­
dania, abyśmy wypełriili swój „obo­
wiązek“ i umownie zapewnili portowi 
gdańskiemu większy udział w naszym 
handlu zagranicznym. Trzeba sprawę 
postawić jasno i wyraźnie: zbędne są 
wszelkie umowy o wykorzystanie por­
tu gdańskiego. Żądania Gdańska, do­
magające się zatamowania dalszej roz­
budowy Gdyni, trzeba odrzucić, jako 
roszczenia, uwłaczające polskiej su­

werenności gospodarczej nad morzem.
Po stronie polskiej jest tylko jeden 

obowiązek rzeczywisty, który zawsze 
Polska wypełni w dobrem zrozumie­
niu swego interesu gospodarczego: Pol­
ska, jej rząd może traktować równo 
oba porty, pozostawiając każdemu z 
nich zupełną swobodę w zdobywaniu 
ładunków.

Nie może być takich umów porto­
wych, któreby napędzały Gdańskowi 
to, co zdobyła Gdynia, a co Gdańszcza­
nie przy swojem politycznem nasta­
wieniu oddaliby bez walki z powrotem 
portem niemieckim. Gdańsk nie ma 
prawa żądać od Polski niczego poza 
poparciem dla zdobywania ładunków 
dla siebie. W Gdańsku muszą zrozu­
mieć, że ich interes własny nakazuje 
im wiernie służyć Polsce. Skoro w 
Gdańsku to zrozumieją, to nie będzie 
potrzeby upominania się u rządu pol­
skiego o umowy i gwarantowanie u- 
działu w obrotach, znikną przyczyny 
skarg na Gdynię. Oba porty mogły­
by w takim razie współpracować z ko­
rzyścią dla siebie bez potrzeby wkra­
czania państwa w układanie stosun­
ków pomiędzy niemi. Taki układ sto­
sunków odpowiada interesowi gospo­
darczemu Polski i Gdańska.

Magazynowanie w porcie gdyńskim drzewa przeznaczonego na eksport.

MEDARD KOZŁOWSKI — Warszawa

Samorząd terytorialny w odrodzonej Polsce
Po odzyskaniu niepodległości było 

rzeczą normalną i konieczną wciągnąć 
najszersze warstwy narodu do pracy 
dla państwa za pośrednictwem samo­
rządu terytorjalnego. W zrozumieniu 
tej potrzeby tymczasowe władze by­
łych dzielnic pruskiej i austrjackiej, 
gdzie za rządów zaborczych istniały 
pewne formy samorządu, zdemokra­
tyzowały je zgodnie z duchem czasu 
i interesem państwa, a dla byłej dziel­
nicy rosyjskiej wydano dekrety o sa­
morządzie gminnym, miejskim i po­
wiatowym.

Zarządzenia te, dość pomyślne w 
wynikach, uznawano za przejściowe i 
już Sejm Ustawodawczy przystąpił do 
opracowania jednolitego dla całego 
państwa ustawodawstwa samorządo­
wego. Jednak ta inicjatywa utknęła 
zaraz na samym początku, przy usta­
wie i gminie wiejskiej, gdyż posłowie 
ziem zachodnich i Małopolski bardzo 
stanowczo zaoponowali przeciw gmi­
nie zbiorowej.

W roku 1923 ówczesny rząd więk­
szości polskiej opracował nowe projek­
ty ustaw samorządowych, ale nie zdą­
żył ich wnieść do Sejmu. Uczynił to 
w następnym roku rząd Władysława 
Grabskiego, dokonawszy w odziedzi-

Wyjście z portu gdańskiego.

czonych projektach pewnych zmian w 
duchu lewicowym.

Mimo tego lewica uznała te pro­
jekty za niedość demokratyczne i pod­
jęła przeciw nim ostrą opozycję. Po­
nieważ jednak nie dysponowała po­
trzebną większością dla przeprowadze­
nia swoich postulatów, a prawica by­
ła w tem samem położeniu, więc po 
wstępnych utarczkach w komisji admi­
nistracyjnej dalsze prace uznano za 
bezcelowe i projekty na dłuższy czas 
spoczęły w aktach komisyjnych.

Kiedy po upadku rządu Grabskiego 
przyszedł do steru rząd koalicyjny 
podjęto na terenie Sejmu próbę kom­
promisu celem przeprowadzenia ustaw 
samorządowych. Po długich, żmud­
nych pertraktacjach doszło wkońcu do 
porozumieńia. Prawica narodowa uzy­
skała w niem odrębną ordynację wy­
borczą dla mieszanych pod względem 
narodowościowym ziem wschodnich i 
utrzymanie dotychczasowego, wypró­
bowanego ustroju samorządu miejskie­
go na ziemiach zachodnich.

Przewrót majowy udaremnił te wy­
siłki. Pierwszy rząd pomajowy wyco­
fał z Sejmu projekty samorządowe. 
Wpłynęły one z powrotem, jako wnio­
ski poselskie, ale nie doszło do 
ich uchwalenia z powodu stano­
wiska rządu. Zaszła taka sytuacja, 
że przed ostatecznem głosowaniem 
tych projektów w Sejmie wicepremjer 
Bartel odczytał zarządzenie o zam­
knięciu sesji, poczem niedługo Sejm 
został rozwiązany z powodu upływu 
kadencji.

W trzecim Sejmie (1928 — 1930), z 
większością lewicową, klub B. B. W. R. 
potrafił nie dopuścić do uchwalenia 
projektów samorządowych, zgłoszo­
nych przez P. P. S. i Wyzwolenie, prze­
ciwstawiając im t. zw. małą ustawę 
samorządową, której też nie mógł prze­
prowadzić.

Dopiero w r. 1933 większość „sana­
cyjna“ w obu izbach uchwaliła unifika­
cyjną ustawę o ustroju samorządu te- 
rytorjalnego. Naczelną cechą tej usta­
wy jest uzależnienie samorządu od 
administracji rządowej, posunięte tak 
daleko, że tylko zasady samorządowej 
ordynacji wyborczej znajdują się w 
ustawie, a szczegółowe jej przepisy 
przeniesione zostały do regulaminów, 
które wydał i może, ilekroć zechcOi

zmieniać minister spraw wewnętrz­
nych.

Praktyka poszła jeszcze dalej w kie­
runku ingerencji władz rządowych. Po 
dwu latach działania nowej ustawy 
stan rzeczy jest taki, że chłopi ją 
krytykują, domagając się nowych wy­
borów i tem samem zasadniczych zmian 
w samorządzie ziemskim, a w miastach 
przyszło zobojętnienie dla spraw samo­
rządu, poza temi miastami, którym nie 
było dane urządzić się na podstawie 
choćby tej ustawy, a do których nale­
żą: Warszawa, Łódź i Poznań. Faktycz­
nie nietylko w tych miastach, ale w 
całym samorządzie decydujący głos ma 
administracja rządowa.«

W historycznym tym szkicu niema 
miejsca na krytykę tego stanu rzeczy. 
Ogólnie tylko zaznaczę, że ustrój, 
oparty na silnym rządzie u góry, powi­
nien u dołu posiadać instytucje, w1 
których społeczeństwo mogłoby znaleźć 
ujście dla swoich aspiracyj politycz­
nych i pracować korzystnie dla po­
wszechnego dobra.

Taką instytucją jest samorząd te- 
rytorjalny, odpowiadający naszemu 
narodowemu charakterowi i historycz» 
nym tradycjom.

Po osiemnastu latach odrodzonej 
niepodległości zagadnienie samorządu 
w Polsce jest sprawą otwartą, która 
znajdzie pozytywne rozwiązanie w u- 
stroju państwa narodowego.
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= Popularne pismo tygodniowo =

Dobra lektura dla starszych i młodzieży 
= na rozpoczynające się długie wieczory

Przedpłata kwartalna 4,— zł 
Pojedynczy egzemplarz 45 gy

= Egzemglarze okazowe wysyła 
= na życzenie bezpłatnie A.dmi- 
| nistraejat Poznań, św. Marcin 70 
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niebo w płomieniach—
Napisał Karol Hubert Rostworowski

Naczelny podpalacz — Książka-zwierciadło — Niedorostek w antykwami — „Pana 
to interesuje?“ — Kant nie nadarmo myślal... — Dr. Kos idzie do boju — Wszystko 
już wiemy — Od France'a do Haeckla — Jak umierał Kościuk? — Piejcna gimna­
zistka — Wielka Wojna za pasem — Coś nagle przeskakuje — Stanowczo za nagle —

Co mówił Pasteur o wiedzy i o wierze?

AR ANDÓW - 
SKIEGO „Nie­
bo w płomie­
niach“, to ani 
wojna, ani ko­
niec świata, ale 
— w stosunku do 

apokaliptyczno- 
ści tytułu — wła­
ściwie gwałtow­

na burza w szklance wodv sodowej z 
sokiem. Szklanką, pysznie rżniętą przez 
autora, jest siedemnastoletni Teofil 
Grodzicki, wodą sodową jego siedem­
nastoletni, odpowiednio musujący in- 
tellekt, a sokiem — słodki, więc zwła­
szcza dla młodocianych badaczy nad 
wyraz smakowity Ernest Renan.

Wybierając właśnie tego a nie in­
nego podpalacza nieba i właśnie naj- 
popularniejszem z jego dzieł „Życiem 
Jezusa“ zaczynając atak na gorącą, 
lecz, powiedziałbym, słomianą strze­
chą krytą wiarę Teofila, dał Paran- 
dowski dowód, że rozumie się na rze­
czy, — sposób zaś, w jaki spopiela 
Teofilowe niebo, świadczy o wysokiej 
kulturze i niezawodnym artyzmie. To 
też czytelnik, który dobrze pamięta, 
jak to często za panią matką idzie pa­
cierz gładko, a później, w szkolnej 
„budzie“ idzie jak po grudzie, taki czy­
telnik nie raz i nie dwa ma wrażenie, 
że kartki książki zamieniają się nagle 
iw lusterka i stawiają mu przed oczy 
triumfalne zdobycze jego własnej wie­
dzy, zanim doszedł do przekonania, iż 
naprawdę wiemy tylko to, w co na­
prawdę, aż do odwołania... wierzy­
my.

*
Teofil, wychowany w środowisku 

(wcale nie głupio) religijnem, zabrał 
Kię do pożerania „Życia Jezusa“ z fu- 
rją miłośnika np. „Trędowatej“. Uro­
cze widoki Galilei i pełna uszanowa­
nia pieściwość, z jaką Renan odziera 
Jezusa z boskości, znarkotyzowały 
Teofila do tego stopnia, że dopiero 
przy końcu lektury spostrzegł, ile nie- ,

porządku zostawił po sobie zalatujący 
zakrystją wolterjanin.

Przerażony, a jednocześnie upojony 
nowością wstrząśnień, pognał Teofil 
po dalszą strawę do antykwami Igła. 
Antykwarnia wprawiła go w stan dziw­
nie zakłopotanej bezradności, chociaż 
od szeregu lat chętnie i tanio wypoży­
czała mu rozmaite „Stare (i nowe) Ba­
śnie“. Poprostu nie miał pojęcia, od 
czego zacząć. Tułał się więc po pół­
kach księgarskich, dopóki nie trafił 
przypadkowo (les beaux esprits se 
rencontrent) na „Dzieje jednego z sy­
nów bożych“ Radlińskiego. Gdy — 
zachwycony ilością „synów“ — zażą­
dał tej książki, usłyszał nagle obcy 
głos: „Pana to interesuje?“.

I od tej chwili Parandowski bawi 
się nieszczęsnym Teofilem jak kot my­
szą. Zabawa polega na umiejętnem 
mieszaniu grochu z kapustą w łepety­
nie bohatera. W tym celu podsuwa mu 
po Renanie dr. Kosa, wiecznego docen­
ta, który dwa razy na tydzień prowa­
dzi ćwiczenia z zakresu logiki, a raz 
na tydzień wykłada o Kancie w obec­
ności kilku słuchaczów dobrej woli.

Królewiecki filozof nie nadarmo 
pocił się przez dziesięć lat nad „Kry­
tyką czystego rozumu“. Wydała wspa­
niały owoc. Dr. Kos wyciągnął bo­
wiem z transcendentalnej estetyki lo­
giczny wniosek, że skoro czas, jako 
forma wewnętrznego zmysłu nie posia­
da objektywnej rzeczywistości, to moż­
na się z nim nie liczyć i odkładać na 
później opracowywanie genjalnych po­
mysłów naukowych, a skoro tak zwa­
ne prawa natury nie są narzucone my­
ślącemu podmiotowi przez „rzecz sa­
mą w sobie“, czyli przez świat ze­
wnętrzny, ale wręcz przeciwnie, — to 
myślący podmiot ma wolne ręce i mo­
że rozwiązywać wszystkie zagadnienia, 
bez względu na ich ilość, jakość i wza­
jemny do siebie stosunek.

W ten sposób osiągnięta niebywa­
ła rozpiętość wiedzy skłoniła dr. Kosa 
do zajęcia się Teofilem.

•I»
— To pana interesuje?

Otrzymawszy potwierdzającą odpo­
wiedź, stoczył dr. Kos krótki, lecz 
olśniewający bój z głupotą, wszech­
władną od początku świata aż do dzie­
więtnastego wieku po legendarnem na­
rodzeniu Chrystusa, który, zdaniem 
dr. Kosa, w rzeczywistości nie istniał. 
Wszak milczy o nim cała literatu­
ra rzymska! Józef Flawiusz. Phi! 
Wzmianka, jedyna wzmianka o Jezu­
sie w „antiąuitates“, jest znacznie 
późniejszą wstawką. A cuda? Wy­
starczy przeczytać ustęp Tacyta o 
cudach Wespazjana, potwierdzonych 
przez Swetoniusza i Dio Kassiusza! 
(Tu się dr. Kos trochę zagalopował, 
przeceniając nieomylność i rzeczowość 
wymienionych historyków).

A Stary Testament? Proszę! Arka 
Nóego. Długość 300 łokci, szerokość 
50 łokci, a wysokość 30 łokci. Proszę! 
I pomieściła po parze ze wszystkich 
zwierząt ziemi! I jak to pogodzić 
z Objawieniem? Tak, tak... człowiek 
inteligentny nie może być wierzący. 
„Wiek XIX rozwiązał zagadnienia, 
które przedtem były tajemnicą. Astro­
nomia nauczyła nas jak powstają 
światy, teorja ewolucji objaśniła dzie­
je życia na ziemi, historja pokazała, 
jak religje rodzą się i umierają“... 
Tak, tak... już wszystko wiemy, 
wszystko rozumiemy — sapienti sat.

Rzeczywiście sapienti sat. Nietylko 
uczeń dorównał mistrzowi, ale i mistrz 
dorównał uczniowi. Obaj myśliciele 
porozumieli się doskonale i obaj opu­
ścili antykwarnię Igła, podniesieni na 
duchu. Dr. Wincenty Kos wrócił do 
domu z całą litanją nowych pomysłów 
i nowych tytułów nowych dzieł, a 
Teofil posiadł metodę otwierającą se­
zam głębokiej wiedzy.

Zabrał się tedy do roboty.
Kojarzenie taniego wydania Nowe­

go Testamentu z nowelami Anatola 
France'a (zwłaszcza z „Prokuratorem 
Judei“), — nowel Anatola France'a z 
„De civitate Dei" św. Biskupa z Hip- 
pony, — „De civitate Dei“ z dysku­
sjami w gronie kolegów, — dyskusyj 
w gronie kolegów z Laktancjuszem 
— Laktancjusza z „Leonardem da Vin­
ci“ Mereżkowskiego, — Leonarda da 
Vinci z dogmatyką szkolną, — dogma­
tyki szkolnej ze Straussem, a Straussa 
z Pappiasem i Niemojewskim, — tak

roztropne kojarzenie źródeł wykazało 
Teofilowi czarne na białem, że nad 
biblją nie warto się mozolić (biedny 
Wellhausen!), a że wszystkie cztery 
ewangelje są bajką o żelaznym wilku 
(Biedny Harnack!).

Gmach był gotów, brakowało tylko 
sklepienia. Dostarczył go znakomity 
astronom prof. Kalina, polecając... 
„Siedem zagadek Bytu“ (Die sieben 
Weltratsel) Haeckla. Akurat 36 lat te­
mu nazwano w Niemczech ten utwór 
jednem z najgłupszych dzieł filozo­
ficznych jednego z najwybitniejszych, 
biologów. Parandowski zdaje się po­
dzielać to zdanie. Pisze bowiem: „W 
ten sposób (Teofil) zgruntował przed­
mowę („Siedmiu zagadek“), w której 
autor przedstawił się czytelnikowi, nie 
ukrywając swoich zasług, i obiecywał 
mu wszechwiedzę, nie mówiąc wyraź­
nie, że sam już ją posiada“.

*
Więc czemu Haeckel? Czemu ten 

drugi Ernest? Czyżby Parandowski 
podawał źródła Teofilowej wiedzy z 
równie szatańską złośliwością, z jaką 
Weyssenhoff układał bibljografję do 
pamiętników p. Zygmunta Podfilip- 
skiego? Tak się zdaje, i to z tej pro­
stej przyczyny, że autor „Nieba w pło­
mieniach“ jest zbyt wykształconym i 
rasowym pisarzem, żeby w stosunku 
do czytelników chcieć odgrywać rolę 
dr. Kosa, i skłaniać ich do uznawania 
za idjotów i ojca Teofila i jego umie­
rającego kolegę Kościuka, z których 
pierwszy, na dictum uczonego syna, 
że „znajdzie sztandar prawdy w nau­
ce“, odpowiada:

Jakgdyby nauka miała już gotową 
prawdę! Nie zdaje mi się, żebyś wiele na 
tern zyskał, .jeśli zmienisz wiarę w auto­
rytet Kościoła na wiarę w autorytet pa­
nów, jak ten, który mieszka nad nami 
(prof. kalina). To jeden z tych, co wolą 
sto błędów wymyślonych przez ludzi, niż 
jedną prawdę, pochodzącą od Boga.

Drugi zaś, umierający Kościuk, 
zwierza się uczonemu koledze, mó­
wiąc:

Jakżebym miał iść do ziemi bez Boga? 
Ateizm jest wiarą żywych, zdrowych i sil­
nych ludzi, którzy w jakiejś cząsteczce 
duszy ukrywają przekonanie, że nigdy 
nie umrą.

A jakim akordem kończy sam Pa­
randowski symfonję Teofilowej wie­
dzy? Posłuchajmy:

Nowa wiara! Trudno to nazwać ina­
czej, niźli tern odwiecznem słowem, które 
nigdy chyba nie przestanie towarzyszyć 
człowiekowi na drodze do pojęcia świata. 
Teofil, po miesiącach nieporadności we­
wnętrznej, znów wierzył i znów miał sze­
reg świętych imion, któremi się krzepił.

.Warszawa, we wrześniu
Wszelkie sta­

tystyki uchodzą 
za rzeczy nudne, 
suche i bez wy­
razu. Wogóle od 
statystyk ucie­
kamy jak od cze­
goś, objętego za­
razą. Byle jak 
najdalej, byle 
nie widzieć tych 
długich szere­
gów martwych 
cyfr. — Bardzo,

przepraszam, a,e takie ustosunkowa­
nie się do tworu, powstałego po mie­
siącach czy latach iście Syzyfowej 
pracy —■ ą taką pracą jest przecież 
każda statystyka — pozwolę sobie 
poddać krytyce. Z tego już chociażby 
prostego powodu, że wystarczy na te 
kolumny cyfr rzucić odpowiednie 
światło, przyjrzeć się im baczniej, a o- 
zyją natychmiast i okażą się kopalnią 
spostrzeżeń i wniosków.

Przykład?
Proszę!
Weźmy wydaną niedawno sta 

stykę wypadków, jakie wydarzyły 
w ub. roku na terenie Warszawy, 
czele figuruje tam sucha liczba 40.1 
Ale zmieńmy ją „na drobne“, a 
ukaze się nam ona w innem świeth
« P0Q,nnrny .s* *ę wówczas, iż rocz 
pada ¿.000 mieszkańców stolicy ofii 
przejechań (tramwaje, samochody, i 
zy i rowery). Katastrofalnie wygi» 
i kon ^“obójców, sięgająca lic: 
ióuo osob, a zgoła zastraszająco lici

bójek i napadów. Okazuje się, iż 3.700 
osób poczuło dotkliwie upust tempe­
ramentu współmieszkańców. Jeżeli za­
bawimy się w dzielenie liczby 1.700 
(poranieni w napadach) przez ilość dni 
w roku, okaże się, że przeciętnie 5 osób 
dziennie pada ofiarą krwawych wy­
stępów rzezimieszków.

Idźmy dalej poprzez rubryki tej cie­
kawej statystyki. Dowiadujemy się o 
nieporządkach na klatkach schodo­
wych niejednych domów, 230 osób bo­
wiem odniosło na schodach obrażenia, 
głównie z powodu braku dostateczne­
go oświetlenia. Było także 70 upad­
ków z okien. Te znów obejmują prze­
ważnie służące, myjące szyby bez do­
statecznego zabezpieczenia się pasem. 
Jest również mowa o rowerzystach: 
aż 180 boleśnie odczuło na własnej 
skórze nieostrożną jazdę.

Chodzenie po jezdni jest bardzo 
niebezpieczne, ale chodniki także nie 
dają gwarancji bezpieczeństwa. Mówi 
o item statystyka, w której figuruje 
cyfra 450 osób, poranionych spadają­
cymi z domów gzymsami, dachówka­
mi, cegłami, tynkiem, blachą, deskami, 
doniczkami, oknami, szyldami, szyba­
mi, kawałkami lodu, a nawet częścia­
mi kominów.

Jak często spotykamy się w kronice 
wypadków z tytulikiem „Bocian na 
ulicy“. Oczywiście nie chodzi tutaj o 
naszego sympatycznego boćka. On woli 
wieś i żabki. Mowa tu o niespodzia­
nych powiększeniach liczby ludności 
i to na ulicach. Takich wypadków by­
ło aż 300. Możnaby nad tem szerzej 
podyskutować, doszukiwać się przy­

czyn itp., ale statystyka kładzie odrazu 
koniec dyskusji, oświadczając iż „wyż 
wymienionym wypadkom“ uległy 
przeważnie kobiety przyjezdne z pro­
wincji i bezdomna

I niech teraz ktoś powie, że staty­
styka to rzecz martwa .. .•

*
Wspomnę je­

szcze o jednej 
statystyce, spe­

cjalnie interesu­
jącej Poznań­
skie. Otóż dyrek­
cja warszawskiej 
rzeźni prowadzi 
badania, mające 
ustalić źródła za­
opatrywania sto­
licy w mięso. 
Dane za ostatnie 
miesiące wyka-

zały, że Warszawa jada sznycle z Pole­
sia, natomiast smacznych, soczystych 
befsztyków dostarcza jej Poznań. Tak, 
tak!

Z Polesia i Lubelskiego przyszło 
ponad 10.000 cieląt, z tego zaledwie 81 
koleją (!), reszta zaś autami i wozami. 
Schabik ma Warszawa z woj. lubel­
skiego i wołyńskiego, okręgi podsto- 
łeczne zaś dostarczają prawie wyłącz­
nie wieprzy. Z Poznania przybyło w 
ciągu miesiąca blisko 2.000 wołów, 
Pomorze natomiast dostarczyło ich 
tylko 800. O ile woły z Poznania 
wszystkie przejechały się koleją, o tyle 
pomorskie woły ustanowiły pewnego 
rodzaju rekord. Nie wszystkie wpraw­
dzie, ale w każdym razie 44. Przywę­
drowały do Warszawy... „na piechot­
kę“.

Może byłoby więc dobrze w restau­
racyjnych spisach potraw przeprowa­
dzić pewne poprawki i odtąd sznycel 
wiedeński nazywać sznyclem pole­
skim, schab ubarwić nazwą „lubel­
ski“, a befsztyk angielski musiałby się 
zamienić na poznański. Byłoby to 
prostsze, uczciwsze i nie narażało 
klientów na łamanie sobie głowy pod­

czas przeglądania spisów potraw peł­
nych obcych nazw, które ostatecznie 
okazują się rodzimemi kotletami, bi-

„Naiwnych nie 
sieją — sami się 
rodzą“. Sprycia­
rze warszawscy 
potrafią to przy- 

, słowie świetnie 
wykorzystać na 
każdym kroku. 
Proszę posłu­
chać dwóch au­
tentycznych wy­
darzeń. — Na u- 
licy Karmelic­
kiej podeszło do 

pewnej kupcowej dwóch mężczyzn w 
towarzystwie jakiejś kobiety. Prosili 
kupcową, by towarzyszce ich — przy­
byłej rzokomo niedawno z Paryża — 
pokazała, jak wyglądają polskie mo­
nety. Kupcowa pokazała kilka monet; 
mężczyźni podziękowali za uprzejmość 
i odeszli. Zdążyli jednak ukraść kup­
cowej kilkadziesiąt złotych.

*
W czasie „Ty- 

Warsza- 
nabrano 

szereg przyjezd­
nych na inny 
„kawał“. Miano­
wicie do przy­
bysza kroczące­
go z walizką 
podchodził po- 
żądnie ubrany 
mężczyzna, u- 
chylał grzecznie 
kapelusza i ko­

munikował uprzejmie: „Ktoś panu 
napluł na płaszcz!“. Zaaferowany przy­
jezdny stawiał walizkę na chodniku 
i począł nerwowo szukać tego nie­
szczęsnego miejsca na płaszczu.

Oczywiście nie znalazł go, jak rów­
nież nie znalazł walizki, z którą „u- 
przejmy przechodzień“ niepostrzeżenie 
oddalił się w nieznane. A—Z.
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Substancja, energja, przyczyiiowość, ewo­
lucja, atom — takie były teraz imiona 
bóstw... a wśród nich jedno, szczegól­
nym urokiem otoczone, czarodziejskie 
„arraton “ nowoczesnej nauki. .. Eter ... 
Teofil rozkochał się w tym serafinie ko­
smosu i byłby nieszczęśliwy, gdyby mu 
powiedziano, że dni jego są już policzone,

■ Więc?
A no więc Parandowski wyprowa­

dził w pole Teofila, wyczerpanego my­
ślą, o nieskończoności i „przybitego 
(po licznych rozmowach z prof. Kali­
ną) cyframi, w których jedynki, jak 
oszalałe kury, bez opamiętania znosi­
ły zera, zamieniając wszechświat w ja­
kąś potworną wylęgarnię jałowych 
elipsoicjów“.

A tam, w polu, roześmiał mu się w 
nos j ukazał mu;., dziewczynę, piękną 
gimnazistkę. Alinę.

Wprawdzie Alina krążyła od po­
czątku około Teofila, ale Teofil jej nie 
widział. Przesłaniały mu. ją tumany 
„kulistych, nieelastycznych, niepodziel­
nych, niezmiennych“ atomów. Raż 
tylko, w chwil) przytępienia umy­
słu, ujrzał ją w towarzystwie jakiegoś 
draba i poczuł coś, co Kant nazwałby 
kategorycznym imperatywem prak­
tycznego rozumu, manifestującym się 
empirycznie pod postacią a priori nie­
praktycznej... zazdrości.

Dopiero gdy „ustał w drodze (ba­
dań) z sercem śpokojhem i ufnem, 
przekonany, że cień, który go otacza, 
pada od potężnego gmachu (wszech­
wiedzy), a nie od stosu kamieni, zgro­
madzonych do budowy fundamentów“; 
dopiero wtedy spostrzegł, że Alina nie 
jest jasną blondynką, ale stuprocento­
wą brunetką, i... no i... książki zaczęły 
wracać do antykwami Igła, zamieniać 
się w filmy na srebrnych ekranach; 
a Serafin Kosmosu zamienił się w 
anielicę, która — „gdyby Teofil wie­
dział!...“ — uzbroiła się pewnego razu 
w długą szpilkę i rzuciła się na matkę, 
grożąc, że oczy jej wykluje, jeżeli sta­
nie między nią a jej z Teofilem \yio- 
sennemi flirtami w lwowskich uro­
czych parkach.

* :
Swoboda ruchów nie trwała długo. 

Teofil wyjechał z rodzicami do Abaz- 
zji, chociaż wielka wojna (rzecz dzieje 
się w 1914 r.) wisiała na włosku. Stary 
Grodzicki nie wierzył w jej wybuch.
1 oto, po opuszczeniu Lwowa i już coś- 
niecoś rozruszanego Wiednia, podczas 
wagonowej drzemki, ukazuje się Teofi­
lowi nie Alina, ale jakiś-kolega.;.,w ja­
kimś szarym mundurze... trzyma w 
dłoni sztandar amarantowy z białym 
orłem... Aha! Namawiał go przecież, 
żeby razem z nim wstąpił do formują­
cych się drużyn strzeleckich... a on... 
z profesorem Kaliną... te przeklęte ato­
my... te przeklęte elipsoidy...

*
Otóż ten koniec skłania mnie do 

powtórnego nazwania „Nieba w pło 
mieniach“ burzą w szklance wody. Bo, 
prawdę mówiąc, wytaczanie tylu ko- 
lubryn, ażeby upolować, i to bez strza­
łu, bynajmniej nie oporną Alinę, wy- 
daje mi się górą, która porodziła 
mysz, a nagły, psychologicznie nie­
przygotowany przeskok od Aliny do 
snu o białym orle, robi mi wrażenie 
myszy, która obiecuje porodzić górę.

Wiem doskonale, o co Parandow- 
skiemu chodzi, i wiem, że porzucanie 
„gmachów“ wiary i wiedzy dla takich 
•właśnie Alin, oraz nagłe wybuchy bo­
haterstwa są w siedemnastym roku 
życia na porządku dziennym. Ale z 
drugiej stfony wiem, że dysproporcja 
w opracowaniu tematu jest błędem 
kompozycyjnym. Sprawa przed Aliną, 
ma się do sprawy po Alinie, jak sto do 
jeden, a Teofil po śnie o białym orle 
ma się do Teofila i n s p e bohatera
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jak jeden do niewiadomej, czyli do 
(chyba narazie) nieistniejącego... dal­
szego ciągu.

Ten końcowy błąd świetnego auto­
ra nie pomniejsza jednak wartości 
dzieła, napisanego z taką werwą, z ta­
kim artyzmem, z t.aką wirtuozerią 
obrazowania, z tak bogatą — powie­
działbym — instrumentacją i modula-

IRENA RRIARES — P«r//ś

Kraków.

Potęga prasy francuskiej doszła 
niezawodnie obecnie do szczytu. Nie­
słychany wzrost jej znaczenia spowo­
dowały dwie zasadnicze przyczyny.

Najpierw ogromna ilość wciąż wy­
łaniających się pierwszorzędnej wagi 
zagadnień. Dziennikarstwo komentu­
je owe wydarzenia, urabia opinję. 
Kampanje prasowe ważą do tego 
stopnia na biegu spraw publicznych, 
że. mogą zapewnić zwycięstwo lub po­
rażkę danej kombinacji, politycznej.

Wystarczy przypomnieć, iż artyku­
ły jednego z najwybitniejszych pary­
skich dziennikarzy o małoco nie spo­
wodowały w swoim czasie przerwania 
konferencji morskiej w Waszyngtonie. 
Kilka lat temu znowuż kampanja 
jednego wielkiego paryskiego dzienni­
ka, posługującego się niezwykle „cię-, 
temi“ karykaturami, przyczyniła się 
najpierw do ośmieszenia rządu, mają­
cego stanąć przed izbą deputowanych, 
a polem po części i do obalenia owego 
gabinetu.

Drugi powód potęgi prasy, to o- 
gromny wzrost liczby czytelników we 
wszystkich warstwach społecznych. 
Nietylko przytem w wielkich ośrod­
kach, ale nawet w miasteczkach nie 
zadowalają się jednym rannym dzien­
nikiem, ale kupują wieczorem drugi.

Prasa dzieli się na tak zwaną 
„presse d'opinion“ i „d'information“.

Po wojnie doszła do wielkiego zna­
czenia zwłaszcza druga. Zmęczony 
czytelnik uciekał od rozumowań, pra­
gnąc wyłącznie informacji. Kronika 
kryminalna zajęła cale łamy dzien­
ników. Zkolei reportaż zapanował w 
prasie wszechwładnie. Dziennikarze- 

; specjaliści, jako glob-trotterzy zaczęli 
przemieniać świat. Fotograf ja doko- 

. nała reszty.
Nakłady dzienników informacyj­

nych osiągnęły nieznane przedtem cy­
fry. Dość powiedzieć, że „Petit Pari­
sien" bit w swoim czasie przeszło 2 
miljony egzemplarzy.

Lecz oto w ostatnich latach ten ro­
dzaj prasy natknął się aż na dwóch 
poważnych rywali: radjo i kinemato­
graf. Reportaże i informacje płynące 
na falach powietrznych i te ukazujące 
się na ekranie przemówiły do wyo­
braźni szerokich mas w sposób bar­
dziej bezpośredni, bardziej plastyczny.

Równocześnie zaś nowe hasła i no­
we prądy zarówno politycznej, spo­
łecznej, ekonomicznej, jak wreszcie i 
moralnej natury, sprawiły, że rozbu­
dziła się w czytelniku francuskim po­
trzeba bardziej doktrynalnej lektury. 
W obecnym, przełomowym dla Fran­
cji okresie doszukuje się on w „swo­
im“ dzienniku artykułów podtrzymu­
jących nietylko jego przekonania, ale 
i jego wierzenia.

Ewolucja, tocząca, się też teraz w 
tym kierunku, wskazuje wyraźnie, że 
nietylko inteligencja, lecz również sze­
rokie warstwy społeczeństwa doszu­
kują się obecnie w prasie czegoś wię­
cej niż sensacyj lub najbardziej egzo­
tycznych reportaży. Ta strawa, działa­
jąca na nerwy i wyobraźnię, już nie 
wystarcza.

„Kto wie, czy jutro publiczność nie zażą­
da od tych, co ją informują, by posiadali 
wiarę, lub conajmniej jakąś namiętność do 
wiary podobną.

„Trzebią mieć zresztą nadzieję, że na­
dejdzie jeszcze moment, w którym ukażą 
się ponownie apostołowie prasy,“

Wybitny publicysta Bertrand de 
Jouvenel (zmarły przed kilku laty), 

i napewno nie przypuszczał, pisząc po-

cją działających osób, wreszcie z tak 
wyrafinowaną ironją, że z rozkoszą 
zamykałem książkę, nie bacząc na jej 
sceptycyzm, do czego (wtrącę nawia­
sem) pomógł mi widok nieba, gdzie 
nadal świeciło słońce i skąd na falach 
eteru spływały słowa starego Pa­
steura: „Uczyłem się wiele, dlatego 
mam wiarę chłopa bretońskiego. Gdy­

wyższe słowa, ze jego przepowiednia 
spełni się tak szybko.

Coraz więcej dzienników francu­
skich, nawet z należących do prasy in­
formacyjnej, drukuje artykuły o cha­
rakterze zasadniczym, doktrynalnym.

A „vox popułi“, domaga się obecnie 
nietylko politycznych, ale nawet mo­
ralnych dyrektyw. Zupełnie to zrozu­
miale. Istotnem podłożem obecnego 
kryzysu, to brak moralności we 
wszystkich dziedzinach życia. Dlatego 
społeczeństwo odczuwa — świadomie 
czy podświadomie — potrzebę oparcia 
swych przekonań i wierzeń, wreszcie 
nadziei, o solidną podstawę moralną.

Francuska prasa narodowa zrozu­
miała ten przewrót, jaki dokonał się 
MARJAN ROJEK — Lwów

wschodniaMałopolska 
w budowie geopolitycznej Polski

Kiedyś miałem sposobność rzucić 
w dyskusji publicznej z Rusinami zda­
nie: „Panowie, Pełtew płynie do mo­
rzą Bałtyckiego“, na co otrzymałem z 
tłumu zgromadzonych odpowiedź: 
„No, to my ją odwrócimy!1'. Oczywi­
ście zapewniłem natychmiast wdzięcz­
nego słuchacza, że już więksi od nie­
go i silniejsi usiłowali tę małą lwow­
ską rzeczkę skierować w obce łożysko, 
ale sobie. na tein, połamali zęby. ..

I rzeczywiście mało kto zdaje so­
bie u nas we Lwowie sprawę z tego, 
że caiy prawie teren Lwowa należy do 
zlewiska morza Bałtyckiego, gdyż ma­
ła, pod ulicami miasta płynąca Pełtew 
wpada do Bugu, a tylko z obszarów
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Piękny zakątek Lwowa.
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bym się był uczył więcej, to miałbym 
wiarę bretońskiej kobiety“.

Kościuku! Kościuku! Czemużeś ty 
się nie uchował!

w umysłowosci jej czytelników. ais 
nietylko ona. Bo oto znaczenie owych 
walorów ocenili także socjaliści i ko­
muniści. Usiłują je wyzyskać z pobu­
dek taktycznych. Zwłaszcza bolszewi­
cy francuscy. Czyż to nie najwymow­
niejszy dowód, że cyniczni ich prowo­
dyrzy zrozumieli, iż do wywołania gi­
gantycznego przewrotu potrzeba wia­
ry, jeszcze raz wiary, zawsze wiary!

Współczesnej narodowej prasie 
francuskiej przypadła rola, a właści­
wie posłannictwo, znalezienia ducho­
wego łącznika pomiędzy wszystkiemi 
warstwami społeczeństwa. Łącznika 
— nie opierającego się ani na kłam­
stwie, ani na nienawiści klasowej, lecz 
na wzajemnem zaufaniu i wierze.

położonych w okolicy dworca głównego 
wody spływają do morza Czarnego. 
Lwów jest położony jakby na grzbie­
cie głównego europejskiego działu 
wód, na dachu naszej części świata. 
Nadaje to szczególną ważność i same­
mu . miastu i całej naszej dzielnicy: 
Małopolsce wschodniej w budowie 
geopolitycznej państwa polskiego.

Państwo polskie musiało od swego 
zarania dbać o to, żeby mieć w swo- 
jem ręku grzbiet europejskiego działu 
wód, który w tern miejscu szczególnie 
blisko podchodzi do polskich ziem 
centralnych. Musiało ten dział wód 
obsadzić, żeby przeszkodzić usadowie­
niu się tu potęgi obcej i jej ustawiczne-
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mu zagrażaniu wnętrzu państwa pol­
skiego. Musiało też to państwo za­
pewnić sobie wgląd na przeciwległą 
pochyłość „europejskiego dachu“ tak, 
jak dzisiaj każdy dobry dowódca woj­
skowy nietylko obsadza sam dany 
punkt wojenny, lecz i dojścia do niego.

Nie sam jednak tylko europejski 
dział wód spowodował, iż Małopolska 
wschodnia jest organiczną częścią 
państwa polskiego. Każdy, kto rzuci 
okiem na mapę Polski, zobaczy, że ma­
my otwarte granice od wschodu i za­
chodu, a naturalne granice tylko od 
południa i północy. Niestety od półno­
cy mamy tylko warunki do osiągnię­
cia granicy naturalnej, morskiej. Sa­
mą zaś granicę morską osiągnęliśmy 
tylko w nieznacznym stopniu. Nie iest 
przeto rzeczą przypadku, że właśnie 
Kazimierz Wielki, utraciwszy dostęp 
do morza Bałtyckiego, tern usilniej 
walczył z Tatarami. Litwą i Węgrami 
o Ruś Czerwoną.

Aby odzyskać swoje naturalne gra­
nice od północy, musiała Polska tem 
mocniej oprzeć się na południu o Kar­
paty. Nie można jednak poprzestać na 
jednej tylko — zachodniej — połowie 
łuku karpackiego i zawisnąć od wscho­
du, w powietrzu, narażając się w każ­
dej chwili na inwazję w centrum pań­
stwa polskiego. Polska musiała 
obsadzić całą północną stronę gór Kar­
packich, ażeby tern pewniej rozwinąć 
skrzydła do naprewdę mocarstwowego 
lotu. Tylko Karpaty stały się potem 
jedyną spokojną granicą państwa, na 
której byliśmy narażeni jedynie na in­
trygi habsburskie, ale nie na żadne ży­
ciowe niebezpieczeństwo. I dopiero 
oparcie się o Karpaty dało Polsce pod­
stawę statyczną do rozwiązania 
wszystkich zagadnień państwowych w 
przestrzeni.

Jeżeli od zagadnień geograficznych 
przejdziemy do politycznych, to musi- 
my tu zauważyć, że w czasach najnow 
szych jedynie obóz narodowy doceniał 
znaczenie Małopolski wschodniej dla 
odbudowanego państwa polskiego. Ten 
sam obóz narodowy, który nie dał się 
uwieść mirażom ukraińskiego stepu, 
oddalającego nas od naszych podstaw 
życiowych, walczył całą siłą genjuszu 
swoich wodzów i męstwa wszystkich 
polskich patrjotów o przynależność 
Małopolski wschodniej do Polski. Albo­
wiem jedynie obóz narodowy w Pol­
sce odznaczał się pewną wyobraźnią 
polityczną, która mu pozwalała wi­
dzieć rzeczy we właściwem świetle. 
Zauważają to nasi wrogowie — Niem­
cy i Ukraińcy — nieraz ze zgrzytaniem 
zębów.

Bo i spróbujmy ocenić państwo pol­
skie bez Małopolski wschodniej. Nie 
ulega wątpliwości, że nie moglibyśmy 
wtedy utrzymać całego pasa naszych 
ziem kresowych: Wołynia, Polesia, 
Ziemi Wileńskiej. Dla wszystkich tych 
ziem jest Małopolska wschodnia mi­
tycznym Atlasem, dźwigającym je na 
swoich barkach. A bez tych ziem 
państwo polskie czekałaby może rola 
Czech w historycznej Rzeszy Niemiec­
kiej; narodowi polskiemu brakłoby 
przestrzeni, potrzebnej do wielkiego 
życia historycznego. Naród nasz mógł­
by wtedy skarleć, jak japońskie drze­
wo, przesadzone do malej doniczki. 
Coprawda nie wyzyskała dotychczas 
Polska swoich obszarów kresowych, 
wskutek układu stosunków wewnętrz­
nych, ale przez dzierżawienie ich w rę­
ku zapewnia sobie potencjalne możli­
wości na przyszłość.

Jest zatem Małopolska wschodr 
prawdziwym bastjonem południow 
wschodnim w geopolitycznej budów 
państwa polskiego. Nie wynika st 
oczywiście, jakoby znaczenie inny 
ziem polskich było mniejsze. Dla pa 
stwa polskiego wszystkie ziemie 
ważne j Polska nie może ustąpić nil 
mu ani piędzi posiadanego terytorju 

v tej części Europy, w której nas uis 
«owiła Opatrzność, niema miejsca 
naród mały i na państwo małe. Dla 
go tez Polska musi liczyć na to, 
wszystkie jej ziemie spełnią swoje j 
danie. Ja chciałem tylko w niewie 
słowach, omówić tę rolę, jaką w uk' 
oz.ie geopolitycznym Polski -J- 
Małopolska wschodniaksiążkę
PRZYCZYNKI - PRZEMÓWIEŃ A
Zg 469/400 nabyć można we wszystkich 

księgarniach i adm. „Wielkiej 
1 oiskr‘, św. Marcin 65, tel. 5997
ST«- — Cena 2 zł 50 grCena 2 zł 50

Hiszpania w trzecim miesiącu walk
Z dniem dzisiejszym wojna domo­

wa w Hiszpanji wchodzi w trzeci mie­
siąc krwawych i zaciętych walk żywio­
łów narodowych z socjal-komuną. Z tej 
okazji cofnijmy się myślą wstecz, do 
przeszłości niedalekiej, ale bogatej w 
fakty o doniosłem znaczeniu.

Podczas wyborów do Kortezów w lu­
tym i marcu br. zwycięstwo odnosi 
,-Frente Popular“ (front ludowy), łą-

Zamiarem przywódców powstania 
narodowego nie było wywołanie wojny 
domowej. Chcieli oni w drodze zama­
chu stanu obalić rządy lewicowe i 
przywrócić w kraju porządek. Nieste­
ty te zamierzenia nie powiodły się.

Rozpoczęła się długotrwała i niszczy­
cielska wojna domowa. W pierwszym 
miesiącu walk powstańcy odnieśli sze­
reg sukcesów. Początkowo siły po­
wstańcze były rozbite na dwie armje:

czący stronnictwa od republikańskich 
radykałów poprzez socjalistów aż do 
komunistów. Rozproszona prawica i 
środek, mimo przewagi głosów (około 
pół miljona), poniosły klęskę co do ilo­
ści mandatów.

Odtąd zwycięska lewica wkracza 
na drogę bezprawia i teroru. Usunię­
ty zostaje, wbrew konstytucji, prezy­
dent republiki Zamora. Nowym pre­
zydentem lewica obiera Azanę, przy 
powstrzymaniu się prawicy od głoso­
wania.

Tymczasem agenci komunistyczni 
prowadzą akcję wśród mas, radykali- 
zując je i anarchizując przez podkopy­
wanie wszelkiego autorytetu. Z urzę­
dów i wojska usuwa się ludzi, których 
zapatrywania społeczno - moralne nie 
odpowiadają pojęciom komunistycz­
nym.

W państwie szerzą się strajki i za­
mieszki. Przywódcy prawicy, z Gil 
Roblesem na czele, stają kilkakrotnie 
na mównicy w Kortezach, ażeby pięt­
nować idące w setki napady na ludzi i 
majątek ugrupowań katolicko - naro­
dowych, podpalenia i niszczenia ko­
ściołów. Bezwolne rządy lewicowe 
Caesaresa Quirogi sprzyjają rozpasa- 
niu teroru; w dniu 13 lipca b. r. oddział 
lewicowej gwardji cywilnej morduje 
przywódcę monárchistycznej „Renova­
ción Española“, deput. Calvo Sotelo.

Ten mord ' stał się bezpośrednią 
przyczyną wybuchu powstania przeciw 
rządom lewicowo-masońskim.

W dniu 18 lipca o godz. 4 rano wy­
bucha powstanie wojsk hiszpańskich i 
Legji Cudzoziemskiej w Larache i in­
nych miejscowościach Marokka hisz­
pańskiego, gdzie właśnie zakończyły 
się wielkie manewry. Na czele po­
wstania staje don Francisco Franco, 
szef sił wojskowych w Afryce. Do po­
wstania przyłączyły się inne garnizo­
ny w samej Hiszpanji, oraz wszystkie 
prawie organizacje prawicowe: karli- 
ści, faszyści hiszpańscy, „Akcja Ludo­
wa“, monarchiści, tradycjonaliści i u- 
miarkowani republikanie.

południową pod dowództwem gen. 
Franco, której ośrodkiem była Sewil- 

i la, oraz północną, pod dowództwem 
gen. Moli z ośrodkami w Valladolid,
Burgos i Saragossie. Dopiero zdobycie 
w dniu 15 sierpnia miejscowości Ba­
dajoz na granicy portugalskiej umo- 

i żliwiło połączenie obu armij, — wyda­
rzenie o doniosłem znaczeniu.

Ataki na Madryt zostały powstrzy­
mane socjal - komunistyczną dywersą 
na tyłach armji gen. Moli. Wzięcie 
Irunu i San Sebastianu oraz dalsze 
zwijanie frontu na północy umożliwią 
dopiero systematyczną akcję przeciw 
Madrytowi.

Ostatnia zmiana rządu madryckie­
go, podczas której rząd Girala zastąpił 
rząd „hiszpańskiego Lenina“ Largo Ca­
ballero, zaprzeczyła wszelkim mamie- 
niom opinji publicznej świata, jakoby 
walka w Hiszpanji była walką legal­
nego rządu ze zbuntowanymi naro­
dowcami.

Symbol bohaterstwa
Dzień każdy przynosi nam z półwyspu 

pirenejskiego wiadomości, targające do głębi 
duszą ludzką. Czyi może być jednak rzecz 
bardziej wstrząsająca niż dzisiejsze krótkie 
doniesienie: Alkazar wysadzony w powietrze!

Hiszpanja jest obrazem walki dwóch 
światów: narodowego i bolszewickiego. 'Wal­
ki nieubłaganej, o fanatyzmie równym chyba 
dawnym wojnom religijnym. Hiszpanja jest 
świadectwem nietylko tej walki, ale i jej nie­
równości. Nierówne siły stoją przeciw sobie. 
Po jednej bowiem stoją — nienawiść » zbro­
dnia, po drugiej — idealizm i bohaterstwo. 
Czy mają czerwoni geroje, których bohater­
skie pozy oglądamy najczęściej na — zdję­
ciach, czy mają w swych szeregach taki 
Alkazar?

Alkazar, to duma Hiszpanji. Dziewięć wie­
ków pamięta. Pamięta sławnego na świat 
Cyda. Lecz jego bohaterstwo i jego imię

Rząd Caballero nie wyszedł z parla­
mentu i składem swym nie odpowiada 
większości w Kortezach. Jest to rząd 
nielegalny, o charakterze komunistycz­
nym.

Obóz powstańców gen. Franco i gen. 
Cabanellasa, aczkolwiek złożony z roz­
maitych elementów społecznych i poli­
tycznych, występuje razem w Imię o- 
brony zasady pierwszeństwa interesu 
narodu przed międzynarodówką socjal- 
komunistyczną.

Wojnę domową w Hiszpanji porów­
nać można z średniowiecznemi walka­
mi religijnemi. Walka toczy się teraz 
między dwoma światopoglądami: na­
rodowym a komunistycznym.

MAPA HISZPANJI 
wykonana na tle 
zdjęć z ostatnich 
walk. — Miejsca na 
mapie przyciemnione 
oznaczają tereny, 
które znajdują się w 
rękach socjal-koniu- 

ny.

r
Linja, która dzieli naród hiszpań­

ski na dwa wrogie obozy, jest również 
Iinją podziału całego świata: na oko­
pach stoją — nacjonalizm przeciw ko­
munizmowi.

Co przyniesie w wyniku bratobój­
cza walka?

Gdy zwyciężą powstańcy gen Fran­
co, zrodzi się nowa Hiszpanja, o obli­
czu ideowem i niewątpliwie nowocze­
snym ustroju społecznym.

Zwycięstwo żywiołów socjal - ko­
munistycznych i anarchistycznych w 
konsekwencji swej przekreśliłoby sa­
modzielność społeczną i polityczną Hi­
szpan i, a uzależniłoby ją od interesów 
i rozkazów Moskwy.

Z tych powodów nasze sympaUe i 
życzenia zwycięstwa są jasne. Musi 
zwyciężyć Hiszpanja narodowa.

Rodacy! zUżcie swój grosz ofiarny 
na cele „Opieki Polskiej“ w dnia 20 
września, zapisujcie się na członków 
Stowarzyszenia, składajcie dob’e 
książki dla bibljotek w biurze „Opieki", 
Al. Marcinkowskiego 7, dom ogrodowy 
I ptr. m. 15.

zblednie wobec bohaterstwa i imienia —- ka­
detów hiszpańskiej akademji wojennej. Ma­
leńka wyspa na czerwonem morzu broni się 
długie tygodnie. Niema wody, niema żyw­
ności, plączą kobiety i dzieci, w gruzy walą 
się wieże i blanki, nadziei niewiele Ale jest 
wiara i idea ... I gdy do kadetów zwrócił 
się ambasador chilijski, padla dumna odpo­
wiedź: „O losie naszym decyduje nasz rząd“: 
A czerwoni w odpowiedzi ślą kadetom bom­
by i kule armatnie i kopią pod starem zam­
czyskiem zdradzieckie podkopy.

Nie doczekali się odsieczy bohaterscy 
obrońcy. Legia w gruzy ta hiszpańska Re­
duta Ordona, grzebiąc pod swemi szczątka­
mi setki najszlachetniejszej młodzieży. Ale 
ofiara ich nie pójdzie na marne.

Alkazar to symbol nowych czasów. To 
symbol bohaterstwa nacjonalizmu. Każda 
walka z nim próżna



Kataklizmy żywiołowe w Ameryce
Niezwykle gwałtowny orkan na Atlantyku-Ogromne spustoszenia w południowych 
stanach - Miasto San Angelo w st. Teksas zalane - Pożar lasów w Argentynie.
Nowy Jork. (PAT). Na atlantyc- 

kiem wybrzeżu Ameryki szaleje orkan. 
Pływająca latarnia morska Chesapea- 
ke i statek „El Almirante“ wzywają 
pomocy.

Trąba powietrzna zalała wyspę 
Ocracoke (północna Karolina). Los jej 
400 mieszkańców jest nieznany.

Nowy Jork. (Px\T). Szybkość or­
kanu, szalejącego u wybrzeży Atlan­
tyku, dochodzi do 90 mil na godzinę.

Stany Virginja i południowa Karo­
lina najwięcej ucierpiały.

Orkan posuwa się z coraz większą 
gwałtownością w stronę stanu New 
Jersey. Plaże wzdłuż całego wybrzeża 
zostały ewakuowane.

Londyn (ATE) Z Nowego Jorku 
donoszą:

Według wiadomości otrzymanych 
z San Angelo w Teksas, rzeka Concho, 
wskutek dwudniowych ulewnych de­
szczów połączonych z oberwaniem się 
chmury wystąpiła z brzegów, zalewa­
jąc olbrzymią część miasta San Ange­
lo, liczącego 26.000 mieszkańców.

Ponad 300 domów zostało zburzo­
nych przez powódź, 200 domów znajdu­
je się pod wodą. Woda zalała również 
dzielnicę handlową. W niektórych 
miejscach dochodzi ona do wysokości 
kilku metrów.

Szkody wyrządzone przez powódź 
wynoszą miljon dolarów.

Rio de Janeiro (PAT) Według 
nadeszłych tu z Argentyny wiadomo­
ści w prowincji Salta wybuchł olbrzy­
mi pożar lasów, który rozszerzył się i 
objął już przestrzeń 10.000 km kw.

Władze nie przypuszczają, żeby po-

Anglja wobec zaburzeń w Palestynie
L on dyn. (PAT). Członkowie gabi­

netu obradowali w ciągu 2 godzin nad 
położeniem w Palestynie pod prze­
wodnictwem zastępującego premjera 
min. spraw wewnętrznych, sir Johna 
Simona.

Dokładnie omówiono całe zagadnie­
nie na podstawie obszernego raportu, 
otrzymanego od brytyjskiego wysokie­
go komisarza. Ponieważ położenie 
strajkowe nie zostało wyjaśnione, bo­
wiem niewiadomo, czy Arabowie zga­
dzają się przerwać akcję sabotażową, 
członkowie rządu stanęli na stanowi­
sku, że wprowadzenie już teraz stanu 
oblężenia byłoby przedwczesne.

Coprawda widoki, aby Arabowie 
strajk przerwali i zgodzili się na ko­
misję królewską, są minimalne. Moż­
liwe przeto, że konieczność wprowa­
dzenia stanu oblężenia stanie się ak­
tualna lada chwila. Narazie jednak 
postanowiono nie uciekać się do tej 
konieczności. Zdecydowano również, 
aby stan oblężenia, o ile stałby się w 
pewnych miejscowościach niezbędny, 
był wprowadzany regjonalnie, stosow­
nie do potrzeby.

* Przyjęto również do wiadomości za­
mierzoną przez głównodowodzącego 
armji brytyjskiej, gen. Dilla, akcję

— „Polityka" donosi z Sofji, że w bułgar­
skich kołach politycznych oczekują w dniu 22 
bm. wizyty min. propagandy Rzeszy dr. Goeb­
belsa.

*
— W Wiedniu aresztowano 62 komunistów, 

podejrzanych o rozpowszechnianie ulotek o tre­
ści wywrotowej oraz o organizowanie zbiórki 
na rzecz rządu ma-dryckieg'. Podczas rewizji 
policja znalazła wiele broni i amunicji.

4*
— W Atenach ogłoszono ostre rozporządze­

nie, wymierzone przeciwko działalności komuni­
stycznej.

*
— W pracach obradującej obecnie w Buka­

reszcie 21. międzynarodowej parlamentarnej 
• konferencji gospodarczej delegacja polska bie-

rze wydatny udział.
*

— Prokurator sadu budapeszteńskiego otrzy­
mał depesze od austriackiego min. sprawiedli­
wości, że znany przestępca Sylwester Matou- 
ska, sprawca zamachu na pociąg pod Bialoba- 
gy, skażamy na karę śmierci, bedzie w dniu 19 
bm. wydany władzom węgierskim.

*
— Gorączka budowlana, jaka ogarnęła nie­

które 6tany Brazylji, a szczególniej większe 
miasta, gdzie drapacze chmur wyrastają z szyb­
kością iście amerykańska, wyraża sie w stolicy 
Rio de Janeiro cyfrą 6.il3 nowych domów w 
pierwszej połowie br. Same opłaty licencyjne 
na budowy wyniosły w tym czasie 2.122.000 mil- 
rejsów. ,

żar ten można było ugasić przed upły­
wem całych miesięcy. Istnieje obawa, 
że jeżeli rzeki Bermejo i Pilcomayi nie

Nota brytyjska
Londyn. (PAT). Min. Eden przy­

jął kolejno w odstępach półgodzinnych 
ambasadorów Francji, Belgji i Włoch 
oraz charge d'affaires niemieckiego, 
doręczając każdemu jednobrzmiącą 
notę, dotyczącą przyszłej konferencji 
lokarneńskiej.

Nota nie będzie narazie ogłoszona 
i treść jej nie została urzędowo ujaw­
niona. Nieoficjalnie jednak wiado­
mo, że stanowi mniej więcej powtó­
rzenie komunikatu brytyjsko - francu­
sko - belgijskiego z 23 lipca, w którym 
zaproponowano odbycie tej konferen­
cji. Nota nie czyni jeszcze formalnych 
propozycyj, ani co do porządku dzien­
nego przyszłej konferencji, ani co do 
miejsca i czasu. Jest ona właściwie 
sformułowaniem stanowiska W. Bry- 
tanji odnośnie ewentualnej konferen­
cji i zwraca się do 4 wymienionych 
rządów z prośbą o określenie ich sta­
nowisk. W ten sposób W. Brytanja u- 
siluje wszcząć dyplomatyczną wymia­
nę zdań, mającą doprowadzić do u- 
zgodnienia porządku dziennego, miej­
sca, daty i zakresu konferencji.

Rząd brytyjski w dalszym ciągu stoi 
na stanowisku, iż konferencja państw 
zachodnich powinna jedynie poprze­
dzać szerszą naradę z udziałem państw

ścisłego obsadzenia granicy celem nie­
dopuszczania szmuglu broni i amuni­
cji do Palestyny.

Zebrania lokalnych arabskich ko­
mitetów strajkowych, które miały od­
być się w całej Palestynie dla ustale­
nia stanowiska poszczególnych okrę­
gów wobec akcji strajkowej, dotych­
czas nie zostały przeprowadzone, w 
większości bowiem okręgów lokalne 
komitety stanęły na stanowisku, że 
nie mogą powziąć decyzji bez uzyska­
nia wskazówek od naczelnego komi­
tetu w Jerozolimie. Oznacza to oczy­
wiście, że naczelny komitet arabski 
wobec odmowy rządu udzielenia ze­
zwolenia na odbycie kongresu komi­
tetów strajkowych usiłuje w ten spo­
sób utrzymać swój prestiż i przekonać 
o wpływie na komitety lokalne.

Ciągnienie loterji
Warszawa. (Tel. wł.) W ciągnie­

niu Loterji Państwowej większe wy­
grane padiy na następujące numery:

10.000 zł. — 119025.
5.000 zł. — 30708, 45505, 116229, 

117668, 124268.
2.000 zł. — 40243, 44937, 50442, 60142, 

60733, 64288, 68873, 69122, 70838, 76488, 
96408, 96888, 108197, 119910, 138616, 
151942, 152084, 169605, 170568, 192783.

(w)
Sprawa Parylewiczowej
Kraków (Tel. wł.) Akta sprawy 

Parylewiczowej obejmują obecnie 12 
tomów i 2400 stron. Śledztwo postępu­
je ciągle naprzód.

Wskutek interwencji obrońcy 
Fleischerowej zezwolono na krótkie 
widzenie się z rodziną, natomiast ze 
strony Parylewiczowej nikt nie podej­
mował starań o jej odwiedzenie.

Dostarczanie oskarżonym listów i 
czasopism jest zabronione, natomiast 
władze więzienne dają im książki. Z 
Parylewięzową koresponduje jedynie 
córka. Ani matka ani mąż listów nie- 
nadsyłają. * *

Delegat Komintemu
Warszawa (Tel. wł.) W bieżą­

cym tygodniu przejeżdżał przez War­
szawę Jerzy Smoleński, delegat Ko­
mintemu na Francję' i Hiszpanję. Ba­
wił w stolicy dzień.

Smoleński uchodzi za najwybitniej­
szego poliglotę wśród przywódców ko­
munistycznych. (w),

staną się dla pożaru tamą-, to ogień 
przeniesie się na teren paraguajskiego 
Chaco.

o konferencji lokarneńskiej
wschodniej Europy. W kołach miaro­
dajnych nie ukrywają, że istotnym ce­
lem noty jest wciągnięcie Niemiec do 
dyskusji i przerzucenie ewentualnej 
odpowiedzialności za niedojście konfe­
rencji do skutku na Berlin.

Winobranie w Zaleszczykach
Zaleszczyki. (PAT) Obchód wi­

nobrania odbywa się przy pięknej po­
godzie i przy znacznym napływie 
przyjezdnych z całego kraju. Przecięt­
nie dziennie przyjeżdża około 700 o- 
sób. Na powitanie gości wystawiono 
bramę triumfalną a domy udekorowa­
no flagami i zielenią. Ratusz zale- 
szczycki, cenny zabytek przebudowany 
z zameczku myśliwskiego ks. Józefa 
Poniatowskiego, jest wieczorem ilumi­
nowany.

Do Zaleszczyk przybywają liczne 
wycieczki zbiorowe. Ostatnio bawiła 
wycieczka dyrektorów izb rolniczych 
z całej Polski, którzy interesowali się 
szczególnie kulturą winogron ciepłego 
Podola.

Choroba Titulescu
Paryż. (PAT). Prasa paryska po- 

daje alarmujące informacje o stanie 
zdrowia Titulescu, przebywającego w 
Saint Moritz.

Korespondent Havasa w St. Moritz 
donosi, że Titulescu zachorował na 
„złośliwą anemję“, do kótrej dołączyło 
się jeszcze jakieś dodatkowe zatrucie 
krwi, którego przyczyn lekarze dotych­
czas stwierdzić nie mogli. Pomimo 
dwukrotnej transfuzji krwi stań jego 
ma być bardzo poważny.

Urzędowa ceduła 
Giełdy Zbożowej i Towarowej

Poznań, 19. 9. 1936 j.
Warunki! H.-ndel hnrtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżącą za 100 kg:

STANDARTY: 11 żyto 100 g/1., 2) pszenica 
753 g/1., 3) owies 420 g/1.

Ceny orientacyjne:
Żyto zdrowe suche .... • • 15.50— 15,75

Usp osobii &nd e titinzym a n e.
Pszenica (Usposobienie stale) « . 23.90— 23.25
Jęczmień browarowy . . . » • 20.00— 21,00

Usposobienie spokojne.
Jęczmień 630—640 g/1. . • • a a 17.00— 17.25
Jęczmień 667—676 gń. » » • • • 17,50— 17.75
Jęczmień 700—715 g/1. • ■ ■ • » 18,00— 19,00

Usposobienie stale.
Owies.......................... i • i * • 14,00— 14,50

Usposobienie spokojne.
M a k a
żytnia wyciąg. 0-30% wt. w. • • 24.25— 21.50
żytni.-, gat. I 0-50% wl. w. . * • 23.75— 24.00
żytnia gat. I 0-65% w!, w. . • • 22.75— 23.25
.’.ytnia gat. II 50-65% wl. w. • • 17.50— 18.50
żytnia pośl. pon. 65% wi. w. • • 16,00— 17.00

Usposobienie spokojne.
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 37,75— 30.50
pszenna gat. IA 0-45% wł. w. 37.00— 37.50
pszenna gat. IB 0-55% wl. w. • • 36,00— 36,50
pszenna gat. IO 0-60% wł. w. 35,50— 36.00
pszenna gat. ID 0-65% wt. w 34.50— 35,00
pszenna gat IIA 20-55% wt. w. . 33,75— 34.25
pszenna gat. IJB 20-65% wł. w. , 33.25— 33.75
pszenna gat. ITD 45-65% wł. w. . 39.75— 31.25
pszenna gat. IIP 55-65% wt. w. . 26.50— 27.0C
pszenna gat. IIG 60-65% wł. w. . 25.00— 25,50
pszenna gat. IIIA 65-70% wł. w. . 23,00— 23.5C
pszenna gat. IIIB 7 )-75% wł. W. . 21,00— 21,5C

Usposobienie spokojne.
Obręby żytnie stand. . , . « « 10.00— 10.50
Otręby pszenne grube stand. • • 10.75— 11.25
Otręby pszenne średnie stand • • 9,75— 10,50
Otręby jęczmienne > ■ > ■ 11,25— 12.50
Rzepak zimowy . . > ■ ■ ■ • 37 00— 38.00
Siemie lniane • a 36.00— 39.00
G-irezyca ■ a 31.00— 34,00

20 00— 24,00
Groch Folgera .»<■■■ • • 23,00— 25.00
Mak niebieski ...... • • 59,00— 65,00
Makuch lniany w taflach , a • 17,75— 18.00
Makuch rzepak, v taflach , a a 14.25— 14,50
Słoma pszenna luzem . . ■ ■ a 1,40— 1,65

pszenna prasowana * a a 1,90— 2.15
„ żytnia luzem . . , . ■ a 1,50— 1,75
„ żytnia prasowana , ■ ■ a 2.25— 2.50
„ owsiana luzem . . . • a 1.75— 2.00
„ owsiana prasowana • a a 2,25— 2.50
„ jęczmienna luzem . . a a 1.40— 1,65
„ jęczmienna prasowana • a 1,90— 2.15

Siano zwykle luzem . . , a a 3,85— 4.35
„ zwykłe prasowane , a a 4.50— 5.00
,, nadnoteckie luzem . . « • 4.75— 5.25
„ nadnoteckie prasowane . 5,75- 6.25
Ogólne usposobienie stale.
Ogólny obrót: 3712,3 tonn, w tern żyta 1402

tonn, pszenicy 129 tona, jęczmienia 690 tonn,
owsa 92 tonn.

ILE SPOŻYWA SIĘ PIWA?
Według danych Związku Browarów f 

Slodowni R. P., browary polskie sprzedały 
na rynku krajowym w sierpniu br. 110.000 
hl. wobec 150.000 hl. w lipcu br. i 125.000 
hl. w sierpniu r. ub. Spadek spożycia piwa 
w stosunku do sierpnia roku poprzedniego 
wynosi więc 15.000 hr. czyli 12 proc.

W okresie pierwszych ośmiu miesięcy 
br. sprzedaż piwa na rynku wewnętrznym 
wyraża się liczbą 760.000 hl., wykazując 
wzrost konsumeji w stosunku do tego sa­
mego okresu roku ubiegłego o 21.000 hl., 
czyli o 2.8 proc.

% ’
ROZWÓJ NASZEJ KOMUNIKACJI s 

POWIETRZNEJ
Statystyki eksploatacyjne naszej kornui 

nikacji lotniczej za pierwsze półrocze bie­
żącego roku w porównaniu z cyframi z te­
go samego okresu z roku ubiegłego stwier­
dzają co następuje:

Pasażerów przewiozły 15.611, podczas gdy 
w tym samym czasie roku poprzedniego 
8.116; bagażu 125.233 (69.884) kg.; towaru 
139.122 (99.583 kg.); poczty 15.593 (9.285 kg); 
gazet 32.730 (15.306 kg).

Jak widzimy, nieomal wszystkie cyfry 
wzrosły w dwójnasób.

NIEZWYKŁA PRZYGODA ŚPIEWAKA 
LADISA - KIEPURY

Brat słynnego Jana Kiepury, również 
śpiewak Ladis - Kiepura wplątał się przed 
niedawnym czasem we Lwowie w przykrą 
sprawę, z której wyniknął proces o obrazę 
państwa. Mianowicie, gdy śpiewak śpie­
szył na dwcrzec kolejowy, będąc zobowią­
zanym do występów w oznaczonym termi­
nie, akurataie w tym czasie wskutek za­
rządzonego pogotowia przy ćwiczeniach 
przeciwlotniczych został zatrzymany i nie 
zdążył do pociągu. Rozdrażniony z powodu 
tego śpiewak miał użyć słów, któremi do­
puścił się występku, za który w danym 
razie mogłaby mu grozić poważna kara.

Jak donoszą, sprawą tą zainteresowało 
się podobno ministerstwo sprawiedliwości 
w Warszawie, każąc sobie przedłożyć akta 
odnośne ze Lwowa.

ŁÓDŹ ZMIENIA OŚWIETLENIE GAZO­
WE ULIC

Zarząd miejski w Łodzi, dążąc do cał­
kowitego zelektryfikowania miasta, przy­
stąpił do usuwania oświetlenia gazowego 
narazić na ulicach w centrum miasta. Je­
szcze w r. b. na ulicach Łodzi zostanie u- 
stawionych 200 nowych lamp elektrycz­
nych. , :

NA ŚLĄSKU WYKOPANO SZKIELET 
MAMUTA

Jak donoszą z Katowic, w czasie kopa­
nia fundamentów pod budowę nowego do­
mu w Gliwicach na Śląsku Opolskim ro­
botnicy natknęli się na szkielet jakiegoś 
zwierzęcia. Przybyła na miejsce komisja 
stwierdziła, że jest to szkielet mamuta.

SPOŁECZEŃSTWO LWOWSKIE 
DLA SWEGO ARCYBISKUPA

Z okazji jubileuszu J. E. ks. arcybisku­
pa. Twardowskiego, społeczeństwo lwow­
skie ufundowało jako dar honorowy dwa 
dzwony, przeznaczone dla kościoła Matki 
Boskiej Ostrobramskiej we Lwowie. Oby­
dwa dzwony wykonane artystycznie i przy­
ozdobione pięknemi płaskorzeźbami, zo­
stały odlane w kraju.

Jak donoszą, w związku z uroczysto­
ściami jublleuszowemi 50-lecia kapłaństwa 
ks. arcybiskupa dr. Twardowskiego, przy­
jeżdża do Lwowa ks. prałat Alfred Pacinf, 
charge d'affaires Nuncjatury Apostolskiej, 
celem doręczenia najdostojniejszemu .Ju­
bilatowi listu Ojca św.

W związku z obchodom jubileuszu 10 
lat pracy w Wilnie J. E. ks. arcyb. metro­
polity Romualda Jałbrzykowskiego, sta­
tystyka za ten okres czasu wykazuje: wy­
budowano nowych 35 parafjalnych kościo­
łów i 23 filjalne oraz 6 publicznych kaplic. 
Kapłanów wyświęcono 171. Sakramentu 

bierzmowania udzielono 441.732 osobom 
Obecnie archidiecezja wileńska liczy 350 
parafjalnych kościołów, 50 filjalnycb, 77 
kaplic publicznych. (KAP)

KOLEJKA DO JEZIORA NAROCZ
Ministerstwo komunikacji udzieliło po­

zwolenia na rozpoczęcie budowy kolejki 
wąskotorowej ze stacji Kobylnik do jezio­
ra Narocz. Według planu stacja kolejki ma 
stanąć w odległości 30 metrów od jeziora. 
Dyrekcja kolei państwowych w Wilnie o- 
trzymała na cele budowy 20.000 zł z Ligi 
Popierania Turystyki oraz szyny i podkła­
dy z ministerstwa komunikacji.

STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO WINIARY

Plenarne zebranie koła odbędzie się 
w niedzielę 27 bul. w ćwiczni Sokoła 
przy ulicy Obornickiej. Początek o 
godz. 14,30.

KOŁO ZEGRZE-CHARTOWO
Zebranie plenarne koła odbędzie się 

w niedzielę 20 września 1936 w lokalu 
p. Kaniewskiej w Zegrzu. Początek o
Ijodz. 14,30.



j tńDo ostatniej kropli krwi
M’«íc«q obrońcy Alkazaru

' Paryż. (PAT.) Z Toledo donoszą 
o następujących szczegółach walki o 
Alkazar przed wybuchem miny.

Artylerja rządowa przez całą noc 
bombardowała pałac, który był oświe­
tlony reflektorami. Minę podłożono 
od strony domu, znajdującego się w 
pobliżu fortecy i podprowadzono pod 
piwnice, znajdujące się pod prawem 
skrzydłem pałacu. Trzy ściany Alka­
zaru runęły. W Toledo leżą na uli-' 
cach bloki kamienne, wagi kilkuset 
kilogramów. Wszystkie szyby wyle­
ciały. . ,Po wybuchu wojska rządowe 
wtargnęły do ruin, lecz zatrzymały się 
oczekując wybuchu drugiej miny. 
Wówczas powstańcy przeszli do kontr­
ataku, obrzucając napastników grana­
tami ręcznemi. Wybuchem granatu 
został ranny dowódca wojsk rządo­
wych ppłk. Barcelo oraz jego dwóch 
adjutantów. Wówczas wojska rządo­
we otrzymały rozkaz wycofania się z 
ruin.

Wznowiono bombardowanie arty­
leryjskie. Szereg domów w pobliżu 
Alkazaru oraz ruiny zostały objęte po­
żarem, narodowcy pomimo pożaru zdo­
łali przedostać się po przez podziemia 
do ostatniego budynku zabudowań 
Alkazaru, gdzie zostali zaatakowani 
przez oblegających.

Podczas gwałtownej walki nad To­
ledo ukazały się trzy trójmotorowe 
samoloty wojsk narodowych, lecz na 
skutek natychmiastowego pościgu ze 
strony lotnictwa rządowego musiały 
wycofać się, rezygnując z bombardo­
wania. Około godz. 17 wojska rządówe 
ponownie podjęły walkę, która trwała 
do późnej nocy. Wybuch miny miał 
spowodować wielkie straty wśród oblę­
żonych, obliczane na 100 zabitych. 
Straty wojsk rządowych wynoszą 6 
zabitych, 12 ciężko i 20 lekko rannych.

Noc minęła spokojnie. Na dzisiaj 
zapowiadano wznowienie ataku. Woj­
ska rządowe zamierzają ponownie roz­
począć bombardowanie artyleryjskie.

Ożywiona działalność samo­
lotów wojsk narodowych
Londyn. (ATE). Z Lizbony dono-

Niezwykłe przygody dzielnych lotników
Kpt. Janusz i por. Break o swej wyprawie - Dłygotrwały lot w chmurach — Zdra­
dziecka góra i przymusowe lądowanie - 0 głodzie i chłodzie w ciągu pięciu dni i nocy 

poprzez bezdenne bagna oraz ostępy leśne
M o s k w a. (PAT). Kpt. Janusz i 

por. Brenk udzielili korespondentowi 
PAT-a następujących szczegółów o 
swym locie i lądowaniu:

„Do granicy polsko-sowieckiej wi­
dzialność mieliśmy zupełnie dobrą, 
lecąc na wysokości do 600 mtr. Grani­
cę przekroczyliśmy o godz. 4 rano w 
dniu 31 sierpnia. Szybkość lotu wyno­
siła około 50 km na godzinę. O godz. 7 
rano następnego dnia na północ od 
Bobrujska chmury stawały się coraz 
gęstsze i ziemia była niewidoczna. Le­
cieliśmy w chmurach i nad niemi na 
wysokości 3.000 do 4.500 mtr. Wieczo­
rem około godz. 19 balon zniżył lot. 
Przez luki ujrzeliśmy większe miasto, 
może Moskwę lub Kalinin (Twer).

„Pomiarów astronomicznych nie 
można było przeprowadzić, gdyż mie­
liśmy nad sobą gęste chmury. Z ra- 
djokomunikatów i własnych spostrze­
żeń orjentowaliśmy się, iż wzięliśmy 
kierunek bardziej na północ. Doku­
czał nam silny deszcz. Temperatura 
wahała się od 12 st. ciepła do 10 stop­
ni mrozu. Opady atmosferyczne oraz 
Prądy powietrzne bardzo utrudniały 
utrzymanie stałej wysokości.

^„Zmieniając ją wciąż w ciągu nocy 
z 31 sierpnia na 1 września z 4.000 
do 500 mtr, udało się nam zrobić po­
miar astronomiczny o godz. 23, ko­
rzystając z chwilowego rozjaśnienia. 
Resztę nocy lecieliśmy w chmurach 
deszczu i śniegu. Radjoodbiornik 
wskutek zamoczenia przestał działać, 
wobec czego nie mieliśmy już danych 
meteorologicznych, ani też nie mogli­
śmy dokonywać pomiarów, co wyklu­
czało wszelką orientację.

„Nad ranem o godz. 4 w dniu 1 
września ujrzeliśmy na krótki czas 
ziemię, co pozwoliło nam ustalić kie­
runek i szybkość lotu. Wynosiła ona 
około ,0 km na godzinę. Szybowaliśmy 
na wysokości 500 do 1.000 mtr. Stwier­

szą, że lotnicy wojsk narodowych roz­
winęli niezwykle ożywioną działal­
ność. Według doniesień radjostacji w 
La Coruna samoloty powstańcze bom­
bardowały w godzinach rannych Ciu­
dad Real.

W pobliżu Toledo lotnicy zbombar­
dowali pociąg wiozący milicjantów 
czerwonych oraz zapasy żywności na 
front. Pociąg wykoleił się.

Samoloty wojsk narodowych obrzu­
ciły bombami madrycki dworzec po­
łudniowy oraz inne strategiczne punk­
ty stolicy. Wszystkie samoloty po­
wstańcze powróciły bez szwanku do 
swych baz.

Talavera
Paryż. (Teł. wl.) Gen. Queipo de 

Liano oświadczył za pośrednictwem 
rozgłośni w Sewilli, że wojska narodo­
we zadały pod Talavera druzgoczącą 
klęskę wojskom rządowym, dowodzo­
nym przez gen. Ascencio. Wojska rzą­
dowe straciły 508 zabitych, w tern 5-iu 
oficerów i licznych jeńców, wśród któ­
rych znajduje się również syn gen. 
Ascencio. W ręce powstańców wpadł 
liczny materjał wojenny.

Oviedo
Miasto Oviedo znajduje się w dal­

szym ciągu w ręku powstańców. Oblę­
żeni narodowcy dokonali wypadu pod 
dowództwem płk. Arauda. Oddziały 
wojsk narodowych ostrzeliwały poło­
żoną na zachód od Oviedo miejsco­
wość Trubia, gdzie się znajdują zakła­
dy amunicyjne. Pociski artylerji czer­
wonych zburzyły klasztor Karmelitów.

Madryt
W zakończeniu swego komunikatu 

gen. Queipo de Liano podał, że ko­
mendant madryckich sił wojskowych 
Riquelme, w związku z ostatniemi nie-, 
powodzeniem wojsk rządowych sta­
wiony został przed sąd ludowy. Woj­
ska narodowe operujące na północ 
od Madrytu zdołały posunąć się o 6 
km naprzód w kierunku stolicy.

W Galicji
Wojska powstańcze w Galicji zli-

dziliśmy, iż górne chmury pozostały 
poza nami, wobec czego postanowili­
śmy lecieć dalej na tej samej wysoko­
ści. Po pewnym czasie dostaliśmy się 
w strefę ulewnego deszczu. Wpraw­
dzie słyszeliśmy pod sobą szum lasu, 
lecz ziemi nie widzieliśmy zupełnie. O- 
koło godz. 8 rano chmury rozstąpiły 
się na chwilę i ujrzeliśmy pod sobą 
rzeczkę. Sprawdziliśmy wówczas kurs 
i przekonaliśmy się, że lecimy wpraw­
dzie na północ, lecz już z pewnem od­
chyleniem na zachód.

„W jakieś 10 minut później, kiedy 
szybowaliśmy w gęstych chmurach 
na wysokości 50 mtr., wyrosła nie­
spodziewanie przed nami ściana lasu. 
Mimo natychmiastowego zrzucenia 3 
worków balastu i 5 butli z tlenem, nie 
zdołaliśmy się poderwać do góry i ba­
lon oraz gondola poczęły uderzać o 
drzewa, łamiąc je. Ogółem złamaliśmy 
8 drzew. Wskutek tych uderzeń po­
włoka rozerwała się na trzy części i 
zawisła wraz z gondolą na konarach. 
Jak się później okazało, znaleźliśmy 
się na terenie górzystym, który nie 
był oznaczony na mapach, co spowo­
dowało naszą dezorjentację, a tem sa­
mem lądowanie. Osiedliśmy na terenie 
bagnistym.

„O godz. 10 udaliśmy się w kierun­
ku rzeczki, którą widzieliśmy z 
balonu, zabierając instrumenty, ra­
dioodbiornik i zapasy żywności, 
składające się z chleba, dwóch 
tabliczek czekolady, 20 cukierków, 
pomarańczy, gruszki, jabłka, malej 
paczki keksów, 1/4 litra koniaku, 1/2 
butelki wina, trochę miodu, 2 termo­
sów z herbatą i wodą, puszki konserw, 
5 papierosów i 3 pudełek zapałek, z 
których niestety dwa zamokły. W po­
zostałem mieliśmy tylko 13 suchych 
zapałek.

„Idąc przez bagna i lasy, zapadając 
się niekiedy w grząskim terenie do pa­
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kwidowały ostatnie ośrodki komuni­
styczne.

Przed zbombardowaniem 
Bilbao i Santander

Burgo s. (Tel. wł.) Rząd obrony 
narodowej (Junta de Defensa Nacio- 
nal) za pomocą rozgłośni w Burgos i 
innych miastach wezwał znajdujących 
się w Bilbao i Santander obywateli 
państw obcych do natychmiastowego 
opuszczenia tych miast, które zostaną 
zbombardowane, o ile nie poddadzą 
się natychmiast wojskom narodowym.

Ofensywa na Bilbao rozwija się po­
myślnie. Wojska narodowe rozpro­
szyły czerwonych, broniących miasta 
i zajęły miejscowość Orduna, odległą 
o 40 km od Bilbao. Powstańcy nacie­
rają również na miejscowości nad­
brzeżne Zaraut i Zumaya, odległe o 
35 km od San Sebastian.

Bluzki i Swetry
nieomal wszyscy kupują

u Kałamajskiego
a Palli? Dg 6903-38,98

sa, o zmroku zatrzymaliśmy się, by od­
począć. Mimo deszczu, rozpaliliśmy 
ognisko i po skromnym posiłku próbo­
waliśmy usnąć, siedząc na kłodzie 
drzewa, przyczem jeden z nas drzemał, 
a drugi czuwał w obawie dzikich zwie­
rząt. Tak doczekaliśmy się świtu, po­
czerń wyruszyliśmy w dalszą drogę.

„Po półgodzinnym marszu doszli­
śmy do rzeki Czus. Wzdłuż tej rzeki 
po bardzo trudnym terenie brnęliśmy 
w ciągu 5 dni, nie spotykając po drodze 
żywej duszy. W ciągu pierwszych 2 
dni dokuczały nam dotkliwie usta­
wiczne deszcze. Piątego dnia pod wie­

KJtÓTAAYSTilE ZARĘCZYNY

Niezwykle uroczyście odbyły się zaręczyny następczyni tronu holenderskie­
go księżniczki Jul.janny, z księciem Bernardem Lippe Biesterfeld. Książę.

para przyjmuje hołd organizacyj młodzieży na stadionie.’

czór doszliśmy do chaty rybackiej, sto­
jącej przy ujściu rzeki Czus do Ileksy. 
Tu skorzystaliśmy z sieci i złowiliśmy 
dwa maleńkie okonie, które poczęli­
śmy przyrządzać na kolację, ponieważ 
byliśmy bardzo głodni. Skromne za­
pasy żywności, zabrane z balonu wyr 
czerpały się zupełnie. W trakcie tego 
zjawili się rybacy, którzy odrazu zajęli 
się nami. Przygotowali nam posiłek 
i ulokowali w chacie na nocleg.

„Następnego dnia, t- j. 6 września 
rybacy odwieźli nas do rady wiejskiej 
we wsi Nosowszczyzna, skąd wysłali­
śmy gpńca z depeszą na pocztę do Ma- 
łosujki, odległej o 120 km. W dniu 7 
września wyruszyliśmy w towarzy­
stwie 5 ludzi do balonu. Na miejsce 
lądowania przybyliśmy 9 b. m. popo­
łudniu. Balon złożyliśmy, lecz musie- 
liśmy go, po odpowiedniem zabezpie­
czeniu, pozostawić do czasu nastania 
mrozów, gdyż przewiezienie obecnie 
jest zupełnie niemożliwe z powodu nie­
zwykle bagnistego terenu.

„Wraz z dobrowolnym przewodni­
kiem geologiem Apuchtinem 10 bm. 
rano wyruszyliśmy pieszo do Kałga- 
czychy, odległej od miejsca lądowania 
balonu o jakieś 70 km. Tam zatrzyma­
liśmy się 2 dni, t. j. przez 12 i 13 bm. 
Doprowadziliśmy się do porządku, wy­
kąpaliśmy się, wysuszyli i poreparo- 
waliśmy ubranie.

„14 bm. udaliśmy się pieszo w dal­
szą drogę w towarzystwie trzech traga­
rzy i dwóch przedstawicieli władz do 
Małosujki, odległej o 70 km, z tego 43 
km zrobiliśmy pieszo, a resztę konno. 
W pierwszym i drugim dniu wśród la­
su odszukały nas samoloty sowieckie, 
które zaproponowały zrzucenie żywno­
ści, lecz podziękowaliśmy, ponieważ o- 
becnie posiadane przez nas zapasy by­
ły wystarczające.

„Do Małosujki przybyliśmy 15 bm. 
o godz. 17. Tu zanocowaliśmy, a na­
stępnego dnia dwoma samolotami odle­
cieliśmy przez Onegę do Archangiel- 
ska, skąd wieczorem tegoż dnia wyru­
szyliśmy pociągiem do Moskwy.

„Pragniemy podkreślić, że zarówno 
ludność, jak i władze, okazały nam w 
naszem trudnem położeniu nie tylko 
wszelką możliwą pomoc, lecz i wiele 
serdeczności. Szczególnie należy pod­
kreślić duże poświęcenie lotników so­
wieckich, którzy poszukując nas z na­
rażeniem życia latali nad niedostępne- 
mi obszarami, gdzie każdy defekt sil­
nika z powodu braku terenu do lądo­
wania grozi katastrofą.“



Kurjer Poznański, niedziela, 20 września 1936 Numer 433Strona I

'ZądaJó' poedeż wyróżnia
NIVEA!

Nie chcę czego innego, bo z doświadczenia 
wiem, że NIVEI nie mogq zasfqpic nawet na¡- 
szumniej zachwalane naśladownictwa. Tylko 
NIVEA zawiera EUCERYT i dlateao ta 
nadzwyczajna skuteczność !

Do nabycia tylko w oryginalnych opakowaniach !

W pudełkach blaszanych po cenie:
zł 0,40 - 0,75 - 1,40. í 2,60

W tubach czystocynowych:
zł 1,35 ¡ 2,25
PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu

WIADOMOŚCI POTOCZNE|
Ważne numery telefonów:
Pogctowia rat.: 66-66 i 55-58 
Straż ogniowa: 19-57, 30-50 
Policja: 42-21
Posłańcy: 15-60 i 28-36 
Taksówki: Postój przy ulicy 
Grunwaldzkiej 77-72, przy Ryn­
ku Jeż. 77-08 przy dl. Marsz. 
Focha (naroż. Niegolewskich) 
77-82, PI. świętokrzyski 49-80 
przy ul. Zielonej (nar. Strze­
leckiej) 50-35, Rynek Wil- 
decki 66-35, W. Garbary (nar. 
Wielkiej) 57-87.

Poczt, biuro zleceń: 49-27. Dokładny czas: 55-66.

Stan wody: + 0,32 mtr.

NOCNY DYŻUR APTEK
Śródmieście: Apt. przy ul. 27 Grudnia 18; 

Apt, im. dr. Marcinkowskiego, ul. Nowa (Ba­
zar); Apt, Zielona, ■-ul.- Wrocławska 31; 'Apt. 
Czerwona, St. Rynek 37; Apt. przy Grobli, W. 
Garbary 41. Jeżyce: Apt. Mickiewicza, ul. Dą­
browskiego 10; Apt. pod Opatrznością, ul. Dą­
browskiego 76 (róg Staszica). Łazarz: Ąpt. św. 
Łazarza, ul. Strusia 9. Górczyn: Apt. Karpiń­
skiego. ul. Marsz. Focha ±08. Wilda: Apt. przy 
Bramie Wildeckiej. Górna Wilda 3; Apt. For­
tuna, Górna Wilda 96. Solacz: Apt. przy ul. 
Mazowieckiej 12. Główna: Apt. przy Krzyżu, 
ul. Giówna 19. Starołgka: Apt. miejscowa.

W Poznaniu przed 10 laty
Dnia 19 września 1926 r.

Rozpoczął eie sezon jesienny wyścigów _ kon­
nych w Ławicy. — Otwarto ruch na nowej linii 
tramwajowej na przedłużeniu ul. Dąbrowskiego 
do Ogrodu Szkoino-Botamicznego. — Na trójką­
cie szos przy ul. Grunwaldzkiej Automobilklub 
urządził wyścigi samochodowe i motocykli. Pu­
bliczności 6.000 — Zakończono międzynarodowy 
turniej zapaśniczy. Pierwszemi dwiema nagro­
dami podzielili eie Stekker i Kawan, trzecią 
wziął Pinecki.

KRONIKA KOŚCIELNA
— * Pielgrzymka na Kalwarię Obor­

nicką. Msza św. dla pielgrzymów od­
prawi się o godz. 6,30 w kościele św. Mar­
cina, poczem wyjazd pociągiem o godz. 
8,15. Powrót nastąpi o godz. 17,20 z War­
gowa. Po powrocie do Poznania o godz. 
18,30 nabożeństwo dziękczynne także w 
kościele św. Marcina.

— * Pielgrzymka do Tulec wyruszy ju­
tro o godz. 8 z kościoła św. Marcina do 
kolejki przy Bramie Warszawskiej, skąd 
nastąpi odjazd o godz. 9. Przejazd w obie 
strony 1 zł. Bilety nabyć jeszcze będzie 
można przed odjazdem kolejki. Powrót 
nastąpi o godz. 18.

— ' Dzieci odśpiewają mszę gregoriań­
ską. W związku z odbywającym się ju­
tro kongresem muzyki kościelnej, uczest­
nicy kongresu, jak również szerokie rze­
sze publiczności, będą mieli okazję do u- 
słyszenia mszy gregoriańskiej, odśpiewa­
nej przez przeszło 30Ó dzieci szkolnych 
podczas mszy św. w kościele św. Marci­
na o godz. 10. Trudnego zadania wyćwi­
czenia dzieci melodyj gregoriańskich pod­
jął się p. dyr. Kulczyński. Msza grego­
riańska, nosząca nazwę „Pater cuncta“, 
będzie wykonana przez dzieci w Poznaniu 
po raz pierwszy, (wel.)

OSOBISTE
— * 25->cie pracy obchodziły biura­

listka Pelagja Lisowska i aozorczyni Wła­
dysława Kopczyńska, pracownicę firmy 
„Goplana* — Poznań.

Cmentarz przedhistoryczny pod Skokami
Skoki (ss). Podczas inspekcji te­

renu parcelacyjnego gromady Jabko- 
wo pod Skokami, w pow. wagrowiec- 
kim, wójt, p. Maćkowiak, natknął się 
na polu ornem osadnika Bedyńskiego 
na pewna ilość płaskich kamieni. 
Właściciel pola, zapytany o pochodze­
nie tych kamieni oświadczył, że wy- 
orał je wraz z urna. Osadnik, zacieka­
wiony odkryciem, przeprowadził dal­
sze poszukiwania i odkopał około 12 
grobów skrzynkowych z urnami, któ­
re, oprócz popiołów spalonych zwłok, 
zawierały pierścionki, naszyjniki, 
klamry i różne spinki. Osadnik Be- 
dyński przypuszczał, że owe metalowe

WYCIECZKI
— * Wycieczka na „WMEL“. Wielka 

wystawa przemysłu metalowego i elektro­
technicznego w t. zw. skrócie „WMEL", 
otwarta 23 sierpnia w Warszawie, cieszy 
się nadal wielkiem powodzeniem. Chcąc 
ułatwić zwiedzenie tej interesującej wy­
stawy mieszkańcom Wielkopolski, Izba 
Rzemieślnicza w Poznaniu organizuje na 
niedzielę, dnia 4 października br. wyciecz­
kę do stolicy. Koszt przejazdu w obie 
strony wyniesie tylko 11,20 zi. Uczestni­
kom z prowincji przysługiwać będzie 50- 
proc. zniżka dojazdowa do Poznania i z 
powrotem do miejsca zamieszkania. — 
Zgłoszenia pisemne przyjmuje Izba Rze­
mieślnicza w Poznaniu (Wały Zygmunta 
Augusta 15) oraz „Orbis“, Poznań, plac 
Wolności 15 do dnia 30 bm, indywidualne 
zaś do 3 października br. Wyjazd z Po­
znania nastąpi w sobotę, około godz. 24, 
przyjazd do Warszawy około godz. 6 rano, 
wyjazd ze stolicy w niedzielę około godz. 
24, powrót zaś w poniedziałek około godz. 
6 rano. Kto zatem chciałby wykorzystać 
nadarzającą się okazję zwiedzenia wysta­
wy „WMEL“, niech nie zwleka z zapi­
sem.

WYCHOWANIE, KURSY
*— * Kurs ondulacji wodno-żelazkowej 

rozpoczyna się w poniedziałek w lokalach 
Woj. Instytutu Rzeznieślniczo-Przemysło- 
wego w Domu Rzemieślniczym przy Wa­
łach Zygmunta Augusta 15. Początek o 
godz. 20. (kl.)

W TROSCE 0 WYGLĄD POZNANIA
— * O estetyczną szatę al. Reymonta.

Aleja Reymonta i przyległe do niej aleje: 
Przybyszewskiego i Kasprowicza, przez 
długi okres czasu były w całkowitem za­
niedbaniu. Szczególnie środek ich, skła­
dający się z trawnika i dwóch rzędów 
drzew, oddawna doprasza się o gruntow­
ne uporządkowanie, na co zwracano uwa­
gę kilkakrotnie. Obecnie przystąpiono do 
uporządkowania trzech wymienionych 
alei. Środkowa część Al. Reymonta po­
dzielona została na trzy części w ten spo­
sób, że po bokach, graniczących z jezdnia­
mi, utworzono wąskie paski trawników. 
Między trawnikami będzie droga dla pie­
szych, usypana żwirem. W tej chwili 
pracuje około 100 robotników przy napra­
wie Al. Kasprowicza, (wel.)

KRONIKA MIEJSCOWA
* Nowy kurator szkolny w Pozna­

niu. Jak już donosiliśmy, kuratorem 
okręgu szkolnego poznańskiego został

Niedziela Poniedziałek
KALKMIAKZ RZYMSKO-KATOLICKI

Eustachego m. i Mateusza ap.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI

Myślislawa | Bożydara

ozdoby są ze złota i zamierzał je 
sprzedać w Poznaniu, a za otrzymana 
gotówkę kupić konie i inny żywy in­
wentarz.

Wójt, p. Maćkowiak, zabronił mu 
dalszych poszukiwań i zawiadomił o 
znalezisku ekspedycję wykopaliskowa 
w Biskupinie, która w ubiegły wtorek 
delegowała do Jabkowa studenta pre- 
historji, p. Witolda Hensla, który prze­
bywa dotychczas na terenie cmenta­
rzyska. P. Henseł stwierdził, że sa to 
groby skrzynkowe od 6 do 4 wieku 
przed Chrystusem, a w urnach znalazł 
m. in. bronzowe szczypce do trefienia 
włosów, paciorki do naszyjnika i t. d.

mianowany prof. Jan Jakóbiec z Krako­
wa. Przyjazd do Poznahia nowego ku­
ratora spodziewany j^t początkiem 
października, (sk.)

— * Kasztany kwitną powtórnie. Na
Al. Marsz. Piłsudskiego, dawnej ul. Zwie­
rzynieckiej, tuż przy Kaponierze, zakwitł 
powtórnie jeden z kasztanów, rosnący 
przy szkole przemysłowo-żeńskiej. Kwia-

kasztanamL dojrzewającemi na innych 
gałęziach.

->- * Zdemaskowanie żydowskiego skła­
du. Przy ulicy Kramarskiej, narożnik ul. 
Rynkowej, mieści się skład z galanterią.

Słońca: wschód 5,34, zachód 17,57 
Długość dnia 12 godzin 23 minut 
Księżyca: wschód 10,52, zachód 19,09 
Faza: 5 dzień po itowiira.

Kolo Śpiewu lm. B. Dembińskiego w Po­
znaniu urządza 19. bm. zabawę jesienną 
w salach Królowej Jadwigi, ul. Aleje Mar­
cinkowskiego. Początek o godz. 20. Doboro­
wa orkiestra. W programie moc niespo­
dzianek.

zg 14306
Restauracja w Hotelu Polonia, Grun­

waldzka 18, poleca bezpłatnie salę nowo- 
odreetaurowaną i pokoje klubowe na 
wszelkie uroczystości. Kuchnia wyborowa. 
Ceny niskie. Wieczorem dancing.

Ng 15211

Zjazd komorników
Dziś, w sobotę, o godz. 12 rozpoczął 

w Poznaniu obrady zjazd komorni­
ków sadowych apelacji poznańskiej.

Na porządku obrad znajduje się 
sprawa połączenia koła pomorskiego 
oraz poznańskiego w jedna organiza­
cję, oraz wybór nowego zarządu.

Zjazd ten, któremu przewodniczy 
p. Tasarek z Katowic, zaszczycili swo­
ja obecnością prezes sadu apelacyjne­
go Szyszko, prezes sadu okręgowego 
w Poznaniu Kórnicki oraz kierownik 
sadu grodzkiego w Poznaniu Warcha- 
łowski. (m)

n.
NOWA PlSOWMAy

z/

M. ARCTA
sto« oram

60.000 wyrazów z podaniem koń­
cówek odmian gramatycznych 
i podziałem wyrazów przy prze­
noszeniu. Obszerny wykład zasad 
NOWEJ PISOWNI przez prof. 
Szobera, w pięknej okładce 
zł 10,—, w oprawie płóc. zł 13,—»

M. ARCTA szkolny

siownm ORioemiu
I ZASADY PISOWill POLSKIEJ

18.000 wyrazów z końcówkami, 
przejrzyste i jasno podane zasady 
NOWEJ PISOWNI, w okładce 
dwubarwnej zł 1,—

Na szybie nad drzwiami wejściowemi 
widnieje nazwisko Żyda Franciszka 
Ephraima, poniżej zaś jest przepisowa ta­
bliczka z nazwiskiem Małgorzaty Stryko- 
wej, jako rzekomej właścicielki. Firma 
Franciszka Ephraima figurowała swego 
czasu na liście żydowskich wyborców do 
Izby Przemysłowo - Handlowej w Pozna­
niu. Kto jest rzeczywistym właścicielem 
tego składu, nie wiemy, natomiast stwier­
dzamy, że był on zamknięty w ciągu 
ostatnich dwóch dni, podczas żydowskiego 
nowego roku, t. zw. Rosz-Haszana. (sb.)



KIHO METROPOLIS
Specjalne przedstawienie popołudniowe 

Jutro w niedzielę, 20. bm. o godz. 3 po poi.
Najpiękniejsza symfonja barw! Czarujący 
egzotyczny dramat miłosny

„LEGONG“
Fito o nieprzebranym bogactwie i uro­

ku tajemniczych podzwrotnikowych krai­
nach i ludziach. Arcydzieło w natural­
nych kolorach! Bilety od 25 groszy.

ng 16 931

Nowy pomnik w Ostrowie

Powyższe zdjęcie przedstawia mo­
del pomnika Najśw. Serca Jezusowego 
w Ostrowie. Pomnik projektował ar­
tysta - rzeźbiarz p. M. Szczepaniec 
z Ostrowa. Prace kamieniarskie wy­
konuje p. Józef Rak, zakład kamie­
niarsko - rzeźbiarski, Ostrów Włkp. 
Figurę Chrystusa rzeźbi artysta prżak 
z Poznania. — Poświęcenie pomnika 
następ! w święto Chrystusa - Króla, 
25 października b. r. Koszt budowy 
pomnika wynosi 5.000 zł.

RÓ2NE
— * Nowe tabliczki rowerowe. Zarząd 

miejski w Poznaniu komunikuje, że biu­
ro rejestracji rowerów przy placu Sapie- 
żyńskim 9, pokój 21, rozpoczęło wydawa­
nie tabliczek rowerowych na okres reje­
stracyjny, obejmujący rok 1936 i 1937 za 
opłatą 4 zł. Tymczasowe zaświadczenia o 
zarejestrowaniu roweru oraz karty rowe­
rowe, wydane w r. 1936, uprawniają do 
bezpłatnego otrzymania nowej tabliczki 
rowerowej. Karty rowerowe z roku 1935 
albo przedłużone na rok 1936 są ważne 
tylko do końca października rb. i nie u- 
prawniają do bezpłatnej wymiany. (x.)

— ♦ Ceny detaJ. według zarządu miejs. z 16 
bm: Mleko niezbierane: cena najniższa za 1 ł. 
0,16 zi, cena najwyższa za 1 1. 0,22 zt, cena naj­
częstsza za 1 t 0,18 zt; jaja za 1 eat. 0,08 zł, 
twaróg za 1 kg. 0,60 zł, masło: solone za 1 kg. 
2,80 zł, mleczarskie za 1 kg 2,80 — 3,00 zł.

KRONIKA WYPADKÓW
— * Niespodziewana przeszkoda ko­

munikacyjna powstała wczoraj na ulicy 
Towarowej. Pod wieczór wywrócił się 
tam przejeżdżający wóz wojskowy, nała­
dowany słomą. Powstały zator usunęło 
pogotowie ratunkowe miejskiej straży 
pożarnej, (ki)

— * Poranienie podczas bójki. P. Zyg­
fryd Płuszkowski z Poznania (ul. Piasko­
wa 3), w związku z notatką, zamieszczo­
ną pod wspomnianym tytułem, prosi nas 
o zaznaczenie, że poranił go pijany osob­
nik bez żadnego powodu.

KRONIKA POLICYJNA
™ Obława policyjna. Wczoraj wie­

czorem w rejonie komisariatu VIII prze­
prowadzono obławę na różnego rodzaju 
przestępców. Przytrzymano 14 osób po­
dejrzanych, które po Wylegitymowaniu 
zwolniono. Poza tem ukarano mandata- 
tni doraźnemi 19 osób za przekroczenia 
administracyjne, (kl.)

— * Ujęcia. W areszcie policyjnym 
osadzono 25-letniego Józefa Szczerbińskie- 
go z Poznania (Rynek Śródecki 11). Pod­
czas rewizji osobistej znaleziono u Szczer- 
bińskiego cały zbiór precyzyjnych kluczy, 
t. zw. pasówek, wytrychów i pilników, któ­
re służyły mu jako narzędzia do włamań. 
Przeprowadzono też rewizję mieszkanio­
wą, w której wyniku znaleziono różnego 
rodzaju świdry itp. Ponadto obłożono a- 
resztem 4-lampowy odbiornik radjowy i 
inne przedmioty, pochodzące z kradzie­
ży z włamaniem, dokonanej w biurach 
Związku Zawodowego Pracowników Ku­
pieckich przy ul. Podgórnej 12 b. Szczer- 
bmskiego odstawiono do dyspozycji władz 
sądowych. — Jako podejrzanego o usiło- 
wane kradzieże klamek u drzwi przy ul. 
Krasińskiego 2, ujęto i osadzono w aresz­
cie policyjnym Bazylego Byszewicza, bez 
stałego mieszkania. Przytrzymano też na 
gorącym uczynku kradzieży kosza owo­
ców na szkodę p. Rudolfa Kirchnera, 24- 
letmego Franciszka Glumbaka, również 
bez stałego mieszkania, (kl.)

— * Rower w komisariacie. W. komi- 
sarjacie I na placu Wolności 12, znajduje 
się rower męski z numerem rejestracyj­
nym Poznan 20 864. Rower, jak stwier­
dzono, pochodzi z kradzieży. W tym sa- 
Eh omlsa1r!acie znajduje się zegarek

-W- MfcŁasstatoo

t
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KRONIKA SĄDOWA
— * Skazanie podpalacza. Sąd okrę­

gowy w Poznaniu rozpatrywał sprawę 
Wincentego Klimka, oskarżonego o pod­
palenie stodoły, w celu wywołania nie­
bezpieczeństwa pożaru. Oskarżony Kli­
mek wydzierżawił przed kilkoma laty swe 
60-morgowe gospodarstwo w Przecławiu, 
pow. szamotulskiego niejakiemu Barło­
gowi. Na tle regulowania czynszu zda­
rzały się bardzo częste utarczki słowne. 
W nocy z 17 na 18 czerwca br. została pod­
palona w dzierżawionem przez Barloga 
gospodarstwie stodoła, która doszczętnie 
spłonęła. Dochodzenia ustaliły, iż podpa­
lenia tego dokonał Klimek, prawdopodob-

H. p.fNafefy bezwzgUd °POCZUCia

DO nabycia 
/2«op4ógrtŁ.5. aptekach 

.^czq/>£««/zc3.-
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nie chcąc w ten sposób zmusić Barloga 
do opuszczenia dzierżawionego gospodar­
stwa. Sąd po przesłuchaniu całego sze­
regu świadków skazał Klimka na półto­
ra roku więzienia, (m).

‘ — * Za usiłowanie dokonania gwałtu. 
Franciszek Gluma z Lubonia został ska­
zany przez sąd okręgowy w Poznaniu na 
8 miesięcy więzienia za to, iż w dniu 6 
czerwca br. usiłował dokonać gwałtu na

ul. 27 Grudnia 3

Konserwacja średniowiecznych zabytków
Toruń (z) Ostatnie odkrycia za­

bytków średniowiecznych w Toruniu 
wywołały szersze zainteresowanie spo­
łeczeństwa sprawę konserwacji zabyt­
ków.

W otatnim czasie przeprowadza się 
rękQi)*i;a.ikęiA. iednaio .Z. ng.icenniej-

31 I . .

Dom gotycki z XV w. przy ul. Chełmiń­
skiej 14 podczas prac renowacyjnych.

szych domów gotyckich Torunia przy 
ul. Chełmińskiej 14. Dom ten został 
zbudowany w XV wieku, jednak wsku­
tek licznych przebudówek w ciągu 
XIX wieku został zupełnie zniekształ­
cony.

Dopiero po odbiciu tynków w roku 
bież, młody inż.-arch. J. Ulatowski na­
trafił na elementy, które pozwoliły na 
rekonstrukcję fasady gmachu z szczy­
tem schodkowym w pierwotnej formie.

Projekt inż. Ulatowskiego przewi­
duje na II piętrze, zamknięte, w la­
skach okna nowoczesne, które nie psu­
ję całości i podnoszę plastykę fasady 
przez zacieniowanie reliefów. Na I 
piętrze zachowano istniejące już okna, 

i przyczem środkowe dostosowano do

pony: dętki

osobie 6-letniej Urszuli Hanc. Orzeczoną 
karę sąd zawiesił oskarżonemu na prze­
ciąg lat 3. (m).

— * Nieuczciwa służąca. Pracująca u 
Piotra Józefa w Poznaniu w charakterze 
służącej Agnieszka Tusz dopuszczała się 
od 18 kwietnia do 18 czerwca rb. systema­
tycznych kradzieży bielizny oraz gardero­
by, poszkodowując w ten sposób praco­
dawcę na łączną kwotę 100 zł. Sąd grodz­
ki w Poznaniu skazał ją za to na jeden 
miesiąc aresztu, zawieszając wykonanie 
kary na przeciąg lat 3. (m.)

ostrołuku dawnej wnęki.
Trzeba zaznaczyć, że wnętrze za­

bytkowego domu zostało unowocze­
śnione. Rekonstrukcja jest uzasadnio-

Przy grypie, zapaleniu oskrzeli, za­
paleniu migdałkó w, katarze szczytów 
płuc, zakatarzeniu nosa, gardzieli i 
krtani, chorobach usznych i ocznych 
pamiętać należy, aby żołądek i kiszki 
były dokładnie przeczyszczone przez 
użycie naturalnej wody gorzkiej Fran- 
ciszka-Józefa. Zalecana przez lekarzy.

Tg 1544

na tem, że stworzono szereg nowo­
czesnych mieszkań. Przy przebudowie 
potrafił architekt pogodzić pietyzm 
dla zabytku z wymaganiami nowocze­
snego życia. .

Na koniec należy jeszcze wspom­
nieć, o bardzo ciekawym dziedzińcu ar-

Tak będzie wyglądał dom gotycki 
V'o rekonstrukcji.

Mjrwchutlcwe 
ywiwyklowz 
wewe

See

kadowym z XVIII wieku, mieszczącym 
się w tym samym domu.

Z chwilę ukończenia odbudowy To­
ruń zyska, piękny zabytek średniowie­
cza w pierwotniejszej, formie.

CO MÓWIĄ NAZWY ULIC 
W POZNANIU

XXXV
Ul. Drużbacfciej

Elżbieta z Kowalskich Drużbacka uro­
dziła eię w r. 1695, jako dziecko Wielko-

t
PLN

inzoie+a Drużbacka

polski, z nieznanych nam dziś rodziców. 
Otrzymawszy skromne wykształcenie do­
mowe. nie posiadała zrazu gruntowniej- 
szej wiedzy. _Lęcz przepędziwszy swą 
" . ...^. młodość na dworze

p an ■ g j enj a wek i ej, 
kasztelanicy kra­
kowskiej, bawiąc 
ponadto w domach 

agnackich: Czar* 
kryskich, Sangusz- 

X ików, Krasickich, 
Branickich, nabra­
ła niebawem ogła­
dy towarzyskiej i 
zaznajomiła się w 
krotce z kulturą 
obcą, a zwłaszcza 
z oświatą, francu­
ską. W tych to sfe­
rach ooznala i za­

ślubiła stolnika Kazimierza Drużbąckiego, 
skarbnika ziemi żydaczewskiej, osiadając 
z nim początkowo w Cieplicach, następnie 
w Rzemieniu nad Wislóką, w woj. Sando­
mierskiem. Po śmierci męża, gdy pełno­
letnie dzieci opr ki jej już nie potrzebo­
wały, obrała sobie schronienie w klaszto­
rze Bernardynek w Tarnowie. Tu, cho­
ciaż nie wykonała ślubów zakonnych, po­
bożnym jednak obyczajem przywdziała 
suknię zakonną. Umarła w r. 17GG w Tar­
nowie i tamże została pochowana.

Elżbieta Drużbacka była bezsprzecznie 
najwybitniejszą z autorów swego wieku. 
.Ujmuje i czaruje nas głęboki spokój w 
jej sielankowych poezjach, z których bije 
prostota i wdzięk, głęboka pobożność, mi­
łość-Boga., bliźniego i przyrody. Płynność 
wiersza, i czystość języka są zaletami tego 
niecodziennego , tajeniu, co tem więcej 
uznać należy, że działo si ęto w epoce, kie­
dy wszyscy pisarze .silili się. na „upiększa­
nie“ języka wyrazami obcemi. — Zbiór 
jej utworów, które przez długie lata krą­
żyły jedynie w rękopisach, wydał 1752, r. 
po raz pierwszy wielki czciciel jej talentu, 
znany miłośnik i zbieracz książełi, biskup 
kijowski Józef Jędrzej Załuski, p. t. „Zbiór 
rytmów duchownych, panegiryćznych, mo­
ralnych i światowych“. Zawiera on m. 
in. z poematów duchownych: „Życie kró­
la Dawida“, a z powieści treści świeckiej; 
„Fabułę o księciu Adolfie, dziedzicu Roxo- 
lanji , powiastki fantastyczne, alegorycz­
ne, wiersze opisowe i satyryczne, jak n. p. 
„Skargi kilku dam we wspólnej, kompanji 
będących, dla jakich racyj z mężami swoi­
mi żyć nie chcą“. Poza tem wiersze jej 
ukazywały się w „Dzienniku Wileńskim“ 
i w. „Pamiętniku Warszawskim“.. Szereg 
utworów najwybitniejszych tej autorki 
czasów saskich pozostają dotąd nadal w 
rękopisie i są przechowywane w bibliote­
kach Krasińskich, Ossolineum i in.

Ul. Drużbackiej położona jest na św. 
Łazarzu i prowadzi od ul. Wyspiańskiego 
do ul. Spokojnej. Za, czasów zaborczych 
nosiła nazwę ul. Derfflingęra.
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Jutrzejsze wyścigi T
Jutro, w niedzielę, w siódmym dniu I 

wyścigów konnych na torze w Ławicy ro­
zegranych zostanie 6 gonitw, w tem 3 pła­
skie, 2 z płotami i jedna z przeszkodami 
na dystansie około 5.200 -mtr. o nagrodę 
4.000 złotych.

Poniżej wynik mianowań:
1) Płoty (2.800 m). Numer II, Łucznik 

II, Torino, Hipek, Memoria, Hakata.
2) Płaska (1.800 m). Parade d'Amour, 

Hate Toi, Nerv, Fibula.
3) Płaska (1 100 m). Jo-jo, Rezeda, Ma­

rine, Marjorie Ferrar, Bouboule.
4) Przeszkody (5.200 m). Gwido, Cherie, 

Herod, Irkut, Sekunda II.
5) Płaska (1.800 m). Ormianka, Kord, 

Berggeist II, Hemerodromos, Bembo, Mkn- 
darinette, Ławica, Hajdamak IV.

6) Płoty (2.400 m). Hakata, Memoria, 
Sekunda, Numer II, Garda, Hipek.

Początek gonitw o godz. 15.
Nasze typy: bieg I: Łucznik II — 

Terino; II: Hate Toi — Parade d'Amour; 
III st. Ign. hr. Mielżyńskiego; IV: Che­
rie — Gwido; V: Ławięa — Kord i VI: Nu­
mer II — Hakata.

Zshitywpolu
■Śrem. (Tel. wł.) Dzisiaj w nocy 

o godz. 2 wybrało się z miasta pięciu 
bezrobotnych do pobliskiego Zbru- 
dzewa, aby przynieść z pola nieco 
ziemniaków. M. in. byli Hamulski Ig­
nacy, Kaczmarek Wawrzyn i Szczepa- 
niakowa Mar ja. Przy wybieraniu z 
pod krzaków ziemniaków zostali nie­
bawem spłoszeni przez stróża polnego 
i porzucając miechy z zawartością o- 
koło ćwierć centnara, zbiegli. Po dwu 
godzinach trzej wymienieni osobnicy 
powrócili w celu zabrania pozosta­
wionych miechów, przypuszczając, iż 
pilnujący ziemniaków już się oddalił. 
Skoro się jednak znaleźli na polu go­
spodarza Ludwika Owczarzaka i po­
częli zbierać ziemniaki, wyłonił się 
nagle z ciemności stróż i z odległości 
około 6 metrów wystrzelił z dubeltów­
ki w kierunku złodziei polnych, któ­
rzy uciekali. Strzał był fatalny, gdyż 
cały ładunek śrutu, uszkadzający 
główne arterje krwionośne, otrzymał 
w twarz Hamulski, a Kaczmarek zo­
stał poraniony w szyję. Hamulski po 
przebiegnięciu kilkudziesięciu kroków 
padł na ziemię i wyzionął ducha.

Zabójstwo wywołało zrozumiałe po­
ruszenie w mieście. Jako podejrzanego 
o dokonanie przestępstwa policja za­
trzymała Ludwika Owczarzaka. (su)

Niezwykła tniclclelka
Września, (rw). Do mieszkania 

rodziny Hybkich w Chrustowie, pow. 
Września, wdarła się przez okno niej. 
Tekla Filipiakówna i doszedłszy do 
śpiącego w kołysce 5-miesięcznego 
dziecka, wlała mu do ust buteleczkę 
esencji octowej. Trucicielkę przytrzy­
mano i osadzono w areszcie. Dziecko 
w stanie groźnym odstawiono do lecz­
nicy powiatowej we Wrześni.

Co skłoniło Filipiakównę do tego 
zbrodniczego czynu, narazie niewia­
domo, gdyż aresztowana nie ujawnia 
pobudek swego czynu.

Przypominamy 
o odnowieniu 
prenumeraty za 
„Kurjer Poznański“ 
za październik 
1936 roku.

Listowi i wszystkie poczty przyj­
mują zamówienia na pismo nasze 
na miesiąc październik — lub 
od razu na cały ostatni kwartał 
r. b., jak kto woli —

do 25 września.

Temperatura 7 godz. +

4 POGODY
POZNANIU

19 września 1936
12,5

Ciśnienie
7 godz. 760,8 mm. wysokie 

Zach marzenie
7 godz. pogodnie

Wiatr
7 godz. kierunek pot.-wsch- ezybk. 3 m/sek. 

Temperatura w dniu 18 września iw. była:
najwyższa + 23,7 o godz. 15 
najniższa + 9,6 o godz. 6 

Prognoza pogody na dzieli jutrzejszy: 
Pogoda na niedzielę: Pochmurno z

przelotnemi przejaśnieniami, miejscami 
drobny deszcz. - - - -

Z WIELKOPOLSKI
, — * BYDGOSZCZ. Dwudziestopięcio- 
,ecie swego pobytu w parafji obchodzić 
będzie 1 października rb. ks. proboszcz 
Antoni Tyrakowski w Mąkowarsku, 
dziekan dekanatu bydgoskiego wiejskie­
go. Jubilat, który przed laty na miejscu 
święcił również srebrne gody kapłań­
stwa, a obecnie przypada mu ćwierć wie­
ku pracy duszpasterskiej w tejże parafji, 
cieszy się niezmiennem zaufaniem swych 
władz przełożonych, jak i głęboką miło­
ścią swych parafjan.

~ 4 INOWROCŁAW. Odbył sie tu po­
grzeb śp. inż. Grzegorza Wirszyłła, dyr. Żupy 
Solnej w Inowrocławiu, który zmarł nagle na 
udar serca w wieku lat 58. W pogrzebie wzięli 
udział przedstawiciele licznych organizacyj, 
których śp. zmarły był członkiem. Zwłoki zło­
żono na cmentarzu par. św. Józefa.

— Na ławie oskarżonych bydgoskiego sądu 
©kr. na sesji w Inowrocławiu zasiadł strażnik 
pociągu węglowego, Roman Lewandowski z 
Gniezna, oskarżony o ciężkie postrzelenie kulą 
karabinową Leona Wikarskiego z Inowrocła­
wia. Strzał padł na t. zw. moście pakoskim. 
Wikarski twierdził, że na wspomnianym moście 
kolejowym przypatrywał sie tylko ruchowi po­
ciągów, a kategorycznie zaprzeczył jakoby wy­
brał sic na kradzież węgla wzgł. obrzucał ka­
mieniami pociąg przejeżdżający pod wiaduktem 
kolejowym. Oskarżony L. bronił sie tem, że ob­
rzucano go kamieniami- wobec czego oddał dwa 
strzały w powietrze z których jeden miał ugo­
dzić Wikarskiego. Po przeprowadzeniu rozpra­
wy sąd uwolnił Lewandowskiego od winy i ka­
ry.

— W związku z pojawieniem sie na terenie 
pow. inowrocławskiego duru brzusznego staro­
sta Wilczek zarządził wstrzymanie handlu o- 
krężnego wszelkiemi środkami spożywezemi aż 
do odwołania.

— R^d przewodnictwem prezydenta miasta 
odbyło się zebranie organizacyjne tegorocznego 
tygodnia lotniczego, który odbędzie sie w cza­
sie od 24 bm. do 1 października. Prace wyko­
nawcze postanowiono powierzyć zarządowi ob­
wodu miejskiego L. O. P. P. Poza tem zebra­
ni przyjęli do wiadomości program tygodnia lot­
niczego.

Z uwagi na piękną pogodę i liczną frek­
wencje kuracjuszów przedłużono koncerty or­
kiestry zdrojowej aż do odwołania.

— Zw. Oficerów Rez. urządza dn. 20 bm. na 
strzelnicy Bractwa Kurkowego strzelanie o pu- 
har i nagrody oraz strzelanie dla gości.

— Na kongres muzyki kościelnej w dniu 20 
bm. w Poznaniu chóry kujawskie wyjeżdżają z 
Inowrocławia specjalnym pociągiem popular­
nym. (c)

— 4 KĘPNO. W ub. niedziele poświecił ks. 
biskup Dymek w Mąkoszycach okazały dom ka­
tolicki, ochronkę, dom spółdzielczy, boiska dla 
młodzieży oraz nową szosę Ostrzeszów — Mą- 
koszyce — Kępno. Warto na tle tej krótkiej 
notatki kronikarskiej przytoczyć kilka danych z 
historji par. mąkoszyckiej. Bez własnego ko­
ścioła objął ją przed 4 laty ks. prób, Samuleki. 
Jedna izba wynajęta służyła za probostwo. Ży­
cie narodowe i parafjalne z powodu material­
nej przewagi Niemców-protestantów zupełnie 
rozbite. Dziś, dzięki zapobiegliwości probo­
szcza, a poparciu władz kościelnych i państwo­
wych oraz ofiarności wiernych, stanął wspania­
ły kościół, konsekrowany przez Prymasa Polski, 
dalej obszerny dom katolicki i spółdzielczy z 
mleczarnia i piekarnią, ochronka, probostwo, 
boiska i nowa szosa. Łatwo zrozumieć, jak 
wzmocnił sie i utrwalił przez to duch narodowy 
i byt Polaków w pogranicznej wiosce i okoli­
cy. (n)

— 4 KOŚCIAN. Zawody okręgowe K. S. 
M. okr. kościańskiego odbędą się w dn. 20 bm. 
na stadionie miejskim w Kościanie z następu­
jącym programem: o godz. 13,45 zbiórka wszyst­
kich zawodników na stad jonie miejskim, o godz. 
14 rozpoczęcie zawodów, a o godz. 18 zakończe­
nie i ogłoszenie wyników. W 6kład zawodów 
lekkoatletycznych wchodzi bieg 100 m. i 3.000 
m. sztafeta 4X100 skok w dal, skok w zwyż, 
pchniecie kulą i strzelanie.

— Odbył się tu pogrzeb przedwcześnie 
zmarłego śp. Czesława Wolnego z Lubinia, 
kierown, b. placówki Str. Narodowego w Lubi­
niu. , Nad otwartą mogiłą pożegnał zmarłego 
chór kościelny. Zmarły osierocił żonę i 3 ma­
łe dzieci. Zmarły był niestrudzonym szermie­
rzem w walce o Wielką Polskę.

— Przez cały okres zimowy, począwszy od 
20 bm. odprawiać się będą w kościele farnym 
w Kościanie msze św jak następuje: w nie­
dziele i święta o godz. 8,30 pierwsza msza św., o 
godz. 8,30 m6za św. szkolna, o godz. 9,30 woty- 
wa, a o godz. 10,30 suma, W dni powszednie 
zaś o godz. 7, 8 i 9. W kościele św. Krzyża zaś 
w niedzielę i święta msza św. o godz. 9.

— W celu ułatwienia płatnikom załatwienia 
spraw podatkowych urzędować będzie kierów, 
urzędu skarbowego w lokalach zarządów miej­
skich i to w dniu 22 bm. od godz. 11,30—13,30 w 
Czempiniu, w dniu 24 bm. od godz. 10—12 w Wie. 
lichowie i w dniu 29 bm. od godz. 10.30—12,30 
w Śmiglu, (kik)

— ♦ KROTOSZYN. W niedziele dnia 20 
bm. o godz. 20.30 w Hotelu Wielkopolskim od­
będzie się jedyny występ teatru-rewji, operetki 
lwowskiej. Odegrane zostanie widowisko ope­
retkowe znanego poety lwowskiego p. Henryka 
Zbierzchowskiego p, t. „Choć goło, lecz wesoło". 
Udział biorą dp. Antoni Kaczorowski, Janina 
Bohoszówna, Eugenja Popielewska, Leon Kul­
czycki, Mieczysław Popławski, Aleksander Pio­
trowski. Nazwiska powyższych znanych arty­
stów ściągną niewątpliwie rzesze miłośników 
sceny, (sb)

— ♦ LESZNO. Posiedzenie rady miejskiej 
odbyło się w ub. czwartek. Na początku uczczo­
no przez powstanie pamięć radnego śp. B. II- 
skiego. Poszczególne komisje zdawały sprawo­
zdania z poczynionych rewizyj w przedsiębior­
stwach miejskich. Następnie p. burrn. referuje 
sprawę kotła dc elektrowni miejskiej, wskazu­
jąc konieczność podwyższenia preliminowanej 
sumy 170 tys. zł o 12.500 zł. Sposób pokrycia 
całkowitej sumy przedstawia się następująco: 
72 tys. zł z kredytów Funduszu Pracy, 28 tys. zł 
ze środków budżet, miasta i 70 tys. zł akcepty 
zarządu miejskiego. Powyższe rada zaakcepto­
wała, uchwalając jednocześnie częściowe po­
krycie kosztów instalacji.

— „Dzień Rolniczy" połączony z pokazem 
płodów rolniczych, urządzeń gospodarskich oraz 
wieńcem i zabawą odbędzie się dn. 20 bm. w 
Lipnie pod Lesznem, (łh)

— ♦ MOSINA. Dn. 15 bm. miasto przejęło 
sieć elektryczną od elektrowni miejskiej w Po­
znaniu. (me)

— ♦ NAKŁO. W ub. niedzielę K. S. M. ż.
urządziło piękna akademią ku czci Patronki 
Najśw. Marji Panny. Akademię urozmaiciły 
pieśni i piękny żywy obraz. Ks. asystent Pola- 
nowski wygłosił referat. Uroczystość poprzedzi -

i ły trzydniowe rekolekcje,

— Samochód ciężarowy pewnej firmy z Byd­
goszczy wjechał w okno wystawowe drogerji p. . 
Sturzla. Stało się to wskutek pęknięcia opony. I 
Szofer nie mógł opanować kierownicy. Okno 1 
zostało stłuczone. Ofiar w ludziach nie było.

— Stów, restauratorów obchodziło w tych 
dniach uroczystość 15-lecia swego istnienia.

— Koło S. N. w Nakle posiada obecnie wła­
sną świetlicę.

— Badacz pisma św. niejakiś G. pobił ciężko 
sąsiadkę, która nie pozwoliła swemu mężowi 
czytać sekciarskich książek, (nc)

Czytelnikom naszym donosimy, iż 
utworzyliśmy własną agenturę „Ku­
riera Poznańskiego“

w Nekli
Agenturę prowadzi p. Franciszek 

Zmyślony, Nekla, skład kolonialny. 
Agentura jest upoważniona do przyj­
mowania zamówień na prenumeratę 
i ogłoszenia. Agentura dostarcza gazetę 
jeszcze tego samego dnia po południu.

Administrada*

— ♦ OBRZYCKO. W mieście naszem 
stwierdzono kilka wypadków duru brzusznego. 
Z 6 osób umieszczonych w szpitalu w Szamotu­
łach zmarł ostatnio 16-ietni Domagała, (sc)

— ♦ OSTRÓW. Na kongres muzyki kościel­
nej wyjeżdża z Ostrowa do Poznania pociąg po­
pularny. Zgłosiło się dotąd około 400 uczestni­
ków. — W zawodach śpiewaczych kongresu bie- 
rze udział nasz chór kościelny.

— Na pierwszem powakacyjnem zebraniu 
Sodalicji Panów wygłosił ks. Andrzejewski 
wielce ciekawy referat o stanowisku Kościoła 
wobec dzisiejszych prądów umysłowych.

— Do Ostrowa przeniesiony został p. Alek­
sander Kamiński, dotychczasowy kierownik ko­
misariatu Straży Granicznej w Bralinie.

— Wszystkie dowody osobiste, które nie są 
zaopatrzone w numer i serję Drukarni Pań­
stwowej podlegają wycofaniu i nie będą uważa­
ne jako dowody, służące do legitymowania się. 
Zarząd miejski wzywa zainteresowanych, by 
najdalej do końca października rb. złożyli po­
wody osobiste w ratuszu, pokój nr. 9 celem ich 
zniszczenia i wystawienia dowodów na przepi­
sowych drukach.

— Skradziono nowy maneż z zabudowania 
rolnika p. Karolewskiego w Grabowie.

— Z gablotki wystawowej drogerji p. Anczy- 
kowskiego w rynku skradziono aparat fotogra­
ficzny i dwie blaszanki oliwy, ogólnej wartości 
120 zł.

— Zebranie Stronnictwa Narodowego w O- 
strowie odbędzie się w poniedziałek 21 bm. o 
godz. 20,15 w hotelu „Polonia", (os)
Pod Września

— Dnia 17 bm. w godzinach wieczornych nad 
Graboszewem pod Września zajaśniała olbrzy­
mia łuna. Okazało się. że w płomieniach sta­
nęła olbrzymia stodoła, napełniona zbożem, wła­
sność p. Wodzyńskiego. Straty wynoszą około 
25,000 zł, które pokrywa ubezpieczenie.

— ♦ PLESZEW. Roman Wiśniewski, ro­
dem z Kostrzyna, osiedli! się w Pleszewie i pro­
wadził we własnym domu przy Rynku skład 
porcelany i artykułów żelaznych. Interes rze­
komo niebardzo prosperował. Ostatnio p. Wi­
śniewski zlikwidował swój interes i wpuścił do 
składu swego przy Rynku Żyda, niej. Faktor- 
czyka, który założył tu skład towarów krót­
kich. Czyn p. Wiśniewskiego społeczeństwo ple- 
szewskie przyjęło z wielkiem oburzeniem i od­
powiednio ustosunkuje się do tego pana, który 
otwiera w Pleszewie, przy końcu ul. Kaliskiej, 
interes kolonjalny w domu teścia. Wstyd i 
hańba, że wśród Polaków znajdują się jeszcze 
tacy zdrajcy sprawy narodowej, (pw)

— 4 ROGOŹNO. W niedługim czasie sta­
nie na dziedzińcu kościoła kat. nowa dzwonnica 
około 24 m. wysoka. Jak nas informują, dzwon­
nica etanie między bramą kościelną a figurą 
Serca Jezusowego. Projekt wykonał budowni­
czy p. Oleśnik z Rogoźna.

— * SZAMOTUŁY. Na ostatniem zebraniu 
rady miejskiej przyjęto do wiadomości protokół 
z rewizji kasy miejskiej za m. sierpień. Po­
twierdzono również pozycję w sumie 10 tys. zł 
z funduszu zapomogowego. Radny p. dr. Ko­
siński interpelował w sprawie dalszych fundu­
szy z Państw. Funduszu Pracy na niezbędne 
zatrudnienie bezrobotnych.

— Zmarła tu śp. Zofja Szweminowa, żona 
znanego obywatela p. Władysława Szwemina.

— Od pewnego czasu kręcą się po wsiach na­
szego .powiatu Żydzi, którzy zalecają ludności 
wiejskiej swój tandetny towar. Należy przypu­
ścić, że narodowo uświadomieni mieszkańcy na­
szych wiosek w sposób należyty natrętów ży­
dowskich się pozbędą.

— Podczas sprzeczki o dziewczynę doszło w 
Gąsawach do bójki pomiędzy niejakimi Kęszym 
i Jędrzejczakiem z Kępy, oraz Tadeuszem De- 
ikiertem. W czasie bójki otrzymał Dekiert trzy 
pchnięcia nożem. Broczącego krwią opatrzył 
p <łr. Nowicki. Sprawcami zajęła się policja, (sc)

— 4 WOLSZTYN. W Rakoniewicach skra­
dziono p. Romanowi Leśniczakowi w nocy z 
piątku na sobotę motocykl wartości 2.000 zł. Na 
miejsce sprowadzono psa policyjnego, który za­
prowadził policję do Dębska, do zagrody Rataj­
czaka. Policja czyni dalsze dochodzenia. Moto­
cykla dotychczas nie znaleziono, (wo)

Ulica
nie jest miejscem zabaw
Gniezno, (br). W godzinach po­

południowych wydarzył się przykry 
wypadek wskutek lekkomyślnej zaba­
wy dziecka

Zamieszkały przy ul. Chociszew­
skiego 1, p. Pawlak przeprowadzał 
się. 9-letni syn dozorcy nieruchomo­
ści, Stanisław Kubicki, kręcił się stale 
przy wozie i mimo upomnień ze stro­
ny robotników, wchodził na wóz. W 
pewnym momencie wóz ruszył i chło­
piec został przyduszony do muru, 
wskutek czego złamana i zmiażdżona 
została lewa noga. Na krzyk dziecka 
nadbiegła matka, która zaniosła bro­
czącego krwią chłopca do szpitala 
miejskiego, gdzie dokonano natych­
miast operacji.

Rodzice winni więcej zważać na 
dzieci i zakazać im się bawić na ulicy.

Barwa
najlepiej czyści i farbuje

Kała maj ski
 P 6589-37,31 .

W trzydziestolecie
„Kurjera Poznańskiego“
Dzisiaj rano w trzydziestą rocznicę 

założenia „Kurjera Poznańskiego“ od­
było się nabożeństwo na intencję na­
szego Wydawnictwa w kościele para­
fialnym św. Marcina. Mszę św. odpra­
wił proboszcz parafji świętomarciń- 
skiej, ks. prałat dr. Taczak.

W nabożeństwie uczestniczyli człon­
kowie zarządu i rady nadzorczej „Ku­
rjera Poznańskiego“ oraz redakcyj i 
administracji wydawnictw. Licznie 
przybyli znani działacze i zwolennicy 
ruchu narodowego, których długolet­
nia współpraca z „Kurjerem Poznań­
skim“ przedzierzgnęła się w węzły 
prawdziwej przyjaźni i życzliwości dla 
święcącego dziś jubileusz pisma naro­
dowego. f

W czasie nabożeństwa chór parafji 
świętomarcińskiej pod kierunkiem p. 
Kulczyńskiego wykonał Józefa Grube­
ra mszę św. ku czci św. Piotra. Na 
offertorium p. Kulczyński odegrał so­
lo skrzypcowe: Andante z koncertu 
A-moll Jerzego Gołtermanna; na or­
ganach akompaniowała p. Stanisława 
Kulczyńska, (kl)

Z POMORZA
— ♦ GRUDZIĄDZ. W Rywałdziku spło­

szyły się tonie, przyczem uległa rozbiciu po- 
wózka. Woźnica Rybicki, który spadł z powó- 
zki, odniósł śmiertelne okaleczenia.

— W Dolnej Grupie spłonął dom mieszkalny 
i budynki gospodarcze rolnika Macięgi. Pożar 
powstał z niewyjaśnionych dotąd przyczyn w 
stodole gospodarza. Straty są poważne, (gn)

— ♦ TORUŃ. Z dniem 1. 10. rozpoczną się 
kursy praktyczne języka francuskiego, zorgani­
zowane przez Stów. Polsko-Francuskie.

— Mecz bokserski WKS „Gryf" z poznań­
ską „Wartą" zostanie rozegrany w hali ośrodka 
wychowania fizycznego w niedzielę, 20 bm.

— W najbliższą niedzielę odbędą się drugie 
zkolei zawody piłkarskie o mistrzostwo Pomo­
rza pomiędzy „TKS 29“ — Toruń a „Goplanją" 
— Inowrocław.

— Ujęto ostatnio mordercę śp. Feliksa Si­
korskiego. Nazwisk© zbrodniarza brzmi Karol 
Szulc. Osadzono go w więzieniu sądowem do 
dyspozycji prokuratora, (z)

— ♦ WĄBRZEŹNO. Podczas polowania na 
kuropatwy w Łopatkach postrzelony został 12- 
łetni Józef Paluch. Wskutek odniesionych ran 
chłopiec zmarł.

— Dwuletni synek robotnika Szutowskiego 
w Łopatkach, pozostawiony bez opieki w mie­
szkaniu, wywrócił kocioł z wrzącą wodą, przy 
czem odniósł ciężkie poparzenia. Chłopczyk 
zmarł następnego dnia, (gn)

— * Tytuł i dyplom magistra praw uzyskali: 
Zbigniew Brodniewicz z Sierakowa n. Wartą; 
Krystjan Jurek z Gniezna; Stanisław Masłoń 
z Tarnowa, woj. krakowskie i Weronika Wo- 
siówna z Żerkowa, pow. Jarocin.

— * Tytuł i dyplom magistra nank ekono- 
miezno-politycznycb uzyskał Józef Walkowiak 
z Zambrowa, woj. białostockie.

Składki i pokwitowania
Na pomnik Serca Jezusowego: M. Dy K.

Ko. z gorącem podziękowaniem za otrzymane 
dobrodziejstwa oraz z prośbą o dobry wynik o- 
peraeji 10,—, razem z poprzednio pokwitowane- 
mi 135 zl.

KSIĘGI STANU CYWILNEGO
Zapowiedzi

Dnia 18 b. m. wywieszano następujące za­
powiedzi (osoby, przy których nie jest podana 
miejscowość, mieszkają w Poznaniu):

Kapitan w et. epocz. Mikołaj Ryfa w Sobót­
ce, pow. ostrowski, i owd. Jadwiga Cichoń z do­
mu Malińska; piekarz Stefan Skorliński i Ja­
dwiga Idziejczakówna w Mosinie, pow. śremski; 
rob. Kazimierz Kaczmarek i Władysława Kraw- 
czykówna; rob. Edward Chełmiński i rob. Joan­
na Schrama; muzyk Ignacy Duszyński i Regina 
Salomonowiczówna; Slus. Konrad Fiebig i Pe- 
lagja Strngankówna; murarz Maksy mil jam 
Smura i prac. Jadwiga Brzezińska.

Zgony:
Dnia 18 września 1936 roku zapisano nastę­

pujące zgony: Zbigniew Karol, Antoni Jabłoń­
ski, preperatoir, 28 łat; Marja Köhler, z domu 
Ciesielska, 36 lat; Małgorzata Rychterówna, 
krawcowa, 41 lat; Tadeusz Maksymilian Kar­
łowski. ziemianin, 42 lat; Andrzej Górny, nume­
rowy kolejowy, 53 lata; Michalina Motty, z do­
mu Danyszówna, wdowa, 87 lat: Klara Hała- 
aómu, bez zawodu, 38 lat; Kazimiera Makow­
ska. 7 mieś. 16 dni; Władysław Kęsicki, uczeń 
szkolny, 10 lat; Franciszka Pieowa, z domu My- 
ślińska, 75 lat; Gertruda . Tamkowiaikówna, n- 
czennica szkolna. 13 dni: Marja Dyibizbańskai 
z domu Schmidtówna, 72 lata. - -----—-



DZIAŁ GOSPODARCZY
Przed uporządkowaniem dziedziny 

orzecznictwa ubezpieczeniowego
Dziedzina orzecznictwa sądowego w 

sprawach socjalnych na terenie Wiel­
kopolski i Pomorza znajduje się obec­
nie w stanie gruntownej przebudowy. 
Jak wiadomo, w najbliższym czasie 
powstaną w Polsce Zachodniej sądy 
pracy, które zastąpią dotychczas dzia­
łające u nas sądy kupieckie i prze­
mysłowe. Poza tem w trakcie opraco­
wywania na terenie m-stwa opieki spo­
łecznej znajduje się plan reozganizacji 
orzecznictwa w sprawach ubezpie­
czeń społecznych, której to dziedziny 
sądy pracy, jak wiadomo, nie obej­
mują.

Orzecznictwo ubezpieczeniowe w 
Polsce przedstawia obraz barwnej mo- 
zajki, utworzonej przez mnóstwo prze­
pisów zarówno zaborczych, jak i pol­
skich . Co dzielnica, to inny system 
orzecznictwa ubezpieczeniowego! Wy­
starczy wyliczyć instytucje czynne w 
tej dziedzinie, by zdać sobie sprawę z 
różnorodności form, jakie tutaj napo­
tykamy. A więc wymienić należy 
starostwo, urzędy wojewódzkie, m-stwo 
opieki społecznej, tymczasowe komisje 
rozjemcze przy ubezpieczalniach spo­
łecznych, sąd polubowny we Lwowie, 
sądy rozjemcze dla ubezpieczenia wy­
padkowego, wyższe urzędy ubezpie­
czeń w Poznaniu, Toruniu i Katowi­
cach, Wojewódzki Urząd Ubezpieczeń 
w Katowicach i Trybunał dla spraw 
ubezpieczeń w Poznaniu, wreszcie: Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny. La­
birynt, w którym niezmiernie trudno 
jest się zorjentować.

KRONIKA GOSPODARCZA
Przewóz przesyłek ekspreso­
wych w bezpośredniej komu­

nikacji polsko-niemieckiej
Dyr. okręgowa Kolei Państwowych w 

Poznaniu zawiadamia, że z mocą obowią­
zującą od dnia 1 października 1936 r. wpro­
wadza się przy przewozie przesyłek ekspre­
sowych w bezpośredniej komunikacji pol­
sko - niemieckiej pewne ograniczenia, a 
mianowicie:

1. Przy nadawaniu przesyłki ekspreso­
wej z Polski do Niemiec nadawca przesył­
ki będzie mógł uiścić opłatę za przewóz 
tylko za linje polskie od stacji nadawczej 
do granicy państwa oraz należności ubocz­
ne, przypadające kolei nadawczej. Opłatę 
za linje niemieckie od granicy państwa do 
6tacji przeznaczenia oraz należności 
powstałe w drodze, jakoteż należności u- 
boczne przypadające kolei przeznaczenia 
uiszczać będzie odbiorca przesyłki.

Przy przewozie przesyłki ekspresowej 
w odwrotnym kierunku postępować eię bę­
dzie w sposób analogiczny, tj. nadawca bę­
dzie uiszczał należności przewozowe i u- 
boczne za linje niemieckie od stacji na­
dawczej do granicy państwa, a za linje pol­
skie od granicy państwa do stacji przezna­
czenia wszelkie należności będzie uiszczał 
odbiorca przesyłki.

2. Obciążanie przesyłek ekspresowych, 
w wymienionej komunikacji, zaliczeniami 
w obydwu kierunkach nie będzie dopu­
szczalne.

Z KRAJU
(k) Ustawodawstwo gospodarcze. W nr.

70 Dziennika Ustaw R. P. ukazał się dekret 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ogranicze­
niu urzędników i żołnierzy w obejmowa­
niu stanowisk w niektórych instytucjach 
i przedsiębiorstwach finansowych (poz. 
500). W tym samym numerze opublikowa­
ne zostały m. in. następujące rozporządze­
nia o charakterze gospodarczym: ministra 
opieki społecznej o zmianie rozp. z dnia 14 
czerwca, 1934 r. w sprawie dokonywania 
zgłoszeń przez pracodawców rolnych, spo­
sobu ryczałtowania i uiszczania składek za 
ubezpieczenie od wypadków w zatrudnie­
niu i chorób zawodowych oraz o wysoko­
ści tych składek, (poz. 501); ministra skar­
bu o zmianie taryfy na wyroby tytoniowe 
(poz. 502 ministra rolnictwa w porozu­
mieniu z innymi ministrami o uboju zwie­
rząt gospodarskich oraz o sposobach i wa­
runkach uboju rytualnego zwierząt gospo­
darskich (poz. 503 i 504); ministra przemy­
słu i handlu o warunkach obrotu mięsem, 

z uboju rytualnego (poz.
(50a). Ponadto ogłoszone zostało oświadcze­
nie rządowe z dn. 27 sierpnia br. w sprawie 
wypowiedzenia konwencji handlowej mię­
dzy Polską i Francją z 1924 r.

(b) Polskie ogórki dla Ameryki. W dniu
17 bm. zakłady przemysłowe przetworów 
żywnościowych Wincenty Paetz w Pozna­
niu załadowały 5 wagonów ogórków kon­
serwowanych w puszkach dla Chicago. 
Transport odpłynie do Ameryki z Gdyni w 
dniu 26 bm. statkiem „Batory“.

(k) Nowe możliwości eksportowe. Jak 
już donosiliśmy, poseł polski przy rządzie 
portugalskim p, Romer zwiedził niektóre

Nawiasem zanotować należy, że na 
terenie woj. poznańskiego i pomorskie­
go pierwszą instancją odwoławczą są 
wyższe urzędy ubezpieczeń, działają­
ce w Poznaniu i Toruniu, zaś drugą in­
stancją jest Trybunał dla spraw ubez­
pieczeń w Poznaniu. Tutaj sądzi się 
sprawy wynikłe na tle obowiązku 
ubezpieczeń i opłat ubezpieczeniowych 
oraz sprawy wynikłe na tle świadczeń 
pracowników umysłowych i fizycz­
nych.

Ustawa o ubezpieczeniu społecz- 
nem, czyli t. zw. ustawa scaleniowa za­
wiera zapowiedź, że zostanie wydana 
ustawa, która ujednolici wymiar spra­
wiedliwości w zakresie spraw, wy­
nikłych ze stosowania ustaw ubezpie­
czeniowych. Jak się dowiadujemy, te­
raz właśnie m-stwo opieki społecznej 
pracuje nad projektem odnośnej usta­
wy. Szczegóły, jak dotychczas, nie są 
jeszcze znane.

Należy wyrazić nadzieję, że ustawa 
pogodzi ze sobą: potrzebę sprawnego i 
jednolitego orzecznictwa z konieczno­
ścią potanienia kosztów, związanych z 
wymiarem sprawiedliwości na oma­
wianym odcinku. Dotychczasowy stan 
rzeczy jest pod wieloma względami 
niedoskonały. Trzeba będzie zastano­
wić się nad tem, czy zachodzi potrze­
ba istnienia osobnego aparatu sądowe­
go dla spraw ubezpieczeń społecznych, 
czy też wystarczy dodanie tych spraw 
np. sądom pracy? Jest to kwestja, 
którą zapewne będzie się dyskutować 
w nadchodzących miesiącach.

zakłady przemysłowe w Poznaniu. M. in. p. 
Romer był w firmach: Przybyła, Bogajew- 
ski oraz StempnieWicz, gdzie odbył konfe­
rencję z p. Stanisławem Stempniewiczem 
na temat możliwości eksportowych wyro­
bów perfumeryjnych do Portugalji.

(kj O powołanie do życia spółkowej be- 
koniarni rolniczej. W rolnictwie wielko- 
polskiem dają eię zauważyć tendencje w 
kierunku silniejszego angażowania się w 
przetwórczym przemyśle rolniczym. Prze­
prowadzone próby bezpośredniego wiąza­
nia gospodarstw rolnych z przemysłem ole­
jarskim dały pomyślne rezultaty. Łącznie 
z tem Agencja Zachód występuje z suge- 
stją pod adresem wielkopolskiego rolnic­
twa bliższego zainteresowania się prze­
mysłem bekonowym. W woj. poznańskiem 
istnieją możliwości nabycia na niezwykle 
korzystnych warunkach pewnej bekoniar­
ni wyposażonej we wszelkie urządzenia 
techniczne, lecz niestety, nieczynnej już od 
kilku lat. W celu nabycia bekoniarni nale­
żałoby powołać do życia rolniczą spółkę 
bekonową, opartą o kapitał udziałowy, 
przy którego pomocy możnaby uruchomić 
nowy objekt przemysłowy, zapewniający 
udziałowcom - gospodarstwom rolnym od­
biór trzody bekonowej po opłacalnej cenie. 
Mamy wrażenie, że kwestja uzyskania 
kontyngentu wywozowego dałaby się roz­
wiązać pomyślnie, mimo istniejącej obec­
nie zasady sztywności wyznaczonych kon­
tyngentów na podstawie cyfr wywozu z r. 
1929. Pełne zabezpieczenie interesów ho­
dowli trzody chlewnej w zakresie przetwór­
stwa mięsnego może nastąpić tylko wów­
czas, gdy rolnictwo będzie prowadzić na 
zasadzie spółdzielczej własne zakłady 
przemysłowe, (az)

(k) Kredyty na spłaty rodzinne dla rol­
ników w Wielkopolsce. Już niejednokrot­
nie wskazaliśmy na konieczność urucho-

DO DZISIAJ ZEBRALIŚMY 74975,63 ZŁOTYCH

Składki na samolot „Chrobry
131,-

W dalszym ciągu wpłynęły do admini­
stracji naszej następujące składki na sa­
molot ..Chrobry“:
Bractwo Kurkowe w Gostyniu że­

brane z okazji strzelania zimo­
wego

Cech Piekarski w Kępnie: Cech 
Piekarski 10,—, Fr. Schlesinger 
5,—, B Piwoński 1,—, St. Wyder- 
kowski 1,—, L. Górka 2,—, St. 
Przybyła 2,—, Ed. Michalski 1,—,
Antoni Wojtasik 0,50, J. Haziak 
0,50, J. Kubzdyl 1,—, Wł. Ra­
domski 0,30, Al. Adamski 0,50,
Fr. Kujawa 0,50, Sroka 0,50, M. 
Lorczyk 0,50, M. Kuberski 1,—,
Józef Wojtasik 0,50, P. Krzyżań- 
ski 0,50, T. Nowak 1,—, razem

Zebrane w ekspozyturze naszej w 
Bydgoszczy: dr Jerzy Gliński 
10,—, L. Marcinowski 2,—, St.
Cz. 2,—, Antoni Łowicki 2,—,
Eryk .Wawrzynowicz 2,—, Pauli-

29,30

Pg 6500/1-62,435/41

mienia kredytów na spłaty rodzinne dla 
rolnictwa województw zachodnich. Nie­
stety, w przyznanych na ten cel przez rząd 
kredytach nie były one początkowo u- 
względnione, mimo, że ogólna suma prze­
znaczona na ten cel wynosiła 4 milj. zł. 
Dopiero gdy okazało się, że wojew. cen­
tralne przypadających nań sum nie wyzy­
skały, przyznano dla województwa poznań­
skiego niewielką kwotę 350 tys. zł kredytu 
na spłaty rodzinne. Wymieniona kwota w 
stosunku do istniejącego zapotrzebowania 
jest nieduża. Zgłoszenia na kredyt w ce­
lach spłat rodzinnych przekraczają już o- 
becnie 3.333 tys. zł z samego tylko woj. po­
znańskiego. W tych warunkach będzie 
mogła być zaspokojona tylko drobna część 
petentów. Państw. Bank Rolny uwzględnia 
wnioski według konieczności przyjścia z 
pomocą takim gospodarstwom, które przez 
podział między członków rodziny stałyby 
się nieżywotne. Drugiem kryterjum dla 
przyznania kredytu jest kolejność zgło­
szeń. Według posiadanych informacyj, nie 
należy spodziewać się — przynajmniej na-

Bonówka-Likwowin
uzdrawia żołądek

l rfżględu na naśladownictwo uprasza się 
Bonówka w opakowaniu oryginalham.

Pr 6534-87183

na Nadolska 1,—, Józef 'Andrze­
jewski 2,—, Tadeusz Gacha 1,—, 
Piotr Dymek 0,50, Tomasz Serów- 
ka 1,—, firma A. i W. Ziętak 
10,—, Maksymiljan Stęszewski 
2,—, L. Nowicki 1,—, Pasieczny 
0,05, W. Konieczny 3,95, Józef Za­
witaj 5,—, W. Junk 15,—, Cze­
sław Dratwiński 5,—, Wanda 
Thierling 2,—, Piotr Strachow- 
ski 1,—, Bronisław Rosenke 0,50, 
Edmund Stukowski 1,—, nieczy­
telny 1,—, Józef Dolski 2,—, M. 
Psuja 2,—, Tow. Właścicieli Do­
mów i Nieruchomości w Byd­
goszczy 20,—, razem 95,—

Razem z poprzednio kwitowanemi 68.354,17
Zadeklarowano i uchwalono wy- 

piacić 6.621,46
Razem wpłacono, zadeklarowano 

1 uchwalono wypłacić 74.975,63

razie — dalszych dotacyj kredytowych P. 
B. R. na spłaty rodzinne dla rolnictwa w 
woj. poznańskiem. (az)

Z ZAGRANICY
(z) Wzrost światowej konsumeji baweł­

ny. „International Federation of Cotton“ 
obliczyło że światowe spożycie bawełny 
(oprócz Niemiec i Włoch) wyniosło w cza­
sie ostatniej kampanji rocznej, zakończo­
nej w lipcu r. b. 25.375 milj. bel, fc j. o 1.745 
milj. bel więcej niż w poprzednim analo­
gicznym okresie. Spożycie poszczególnych 
gatunków bawełny przedstawiało się na­
stępująco (w milj. bel — w nawiasach róż­
nica w porównaniu z poprzednią kampa- 
nją): amerykańskiej 11,815 (wzrost o 1.417), 
indyjskiej 5.393 (prawie bez zmian).

(z) Walka z podwyżką cen we Wło­
szech. Prezes konfederacji kupców w Rzy­
mie rozesłał okólnik, ostrzegający kupców, 
iż rząd z całą energją będzie zwalczał 
wszelkie nieuzasadnione podwyższanie cen 
— równoznaczne z deprecjacją lira. W Me- 
djolanie utworzono specjalnie oddział po­
licji dla kontroli nad handlującymi. W 
Parenzo (pod Istrją) zamknięto 10 sklepów, 
ponieważ podniesiono w nich ceny artyku­
łów. Równocześnie usunięto burmistrza 
miasta z jego stanowiska z powodu braku 
dostatecznego nadzoru nad sklepami. Jak 
wiadomo, ostatnio przeprowadzono w wie­
lu gałęziach przemysłu i handlu we Wło­
szech podwyżkę płac, ze względu ną stwier­
dzony wzrost kosztów utrzymania. Obec­
nie można się domyślać, iż rząd drogą ad­
ministracyjną pragnie zapobiec dalszemu 
wzrostowi drożyzny, aby nie dopuścić do 
konieczności dalszych podwyżek plac, co 
musiałoby za sobą pociągnąć wzrost ko­
sztów produkcji. Czy obrana metoda wyda 
spodziewane rezultaty, okaże przyszłość.

(z) Polityka gospodarcza Holandji. Kró­
lowa Wilhelmina wygłosiła na otwarcie 
sesji parlamentu mowę tronową, w któ­
rej poruszone były momenty polityki go­
spodarczej Holandji. Królowa zapowie­
działa, że rząd nie zaniecha interwencji w 
życie gospodarcze kraju, dopóki wymagać 
tego będą okoliczności istniejące zarówno 
w Holandji jak i zagranicą. Rząd jednakże 
starać się będzie o ile możności ułatwić 
aktywność przemysłową. Sprawa zwalcza­
nia bezrobocia i ujemnych skutków, wyni­
kających z tego, będzie zajmować uwagę 
rządu również i w nadchodźącym roku. 
Kwestja położenia finansów publicznych 
w dalszym ciągu jest przedmiotem troski.

Z WYDAWNICTW
Tw) Sądy pracy. Z dniem 1 października 

br. ulegają przekształceniu, działające na 
ohszarze woj. poznańskiego, pomorskiego 
i śląskiego sądy kupieckie i sądy przemy­
słowe na sądy pracy. Ustrój i właściwość 
sądów pracy unormowane zostały rozpo­
rządzeniem Prezydenta R. P. z 24 paździer­
nika 1934 r. Wobec tego wszystkie spory 
wynikłe na tle stosunków pracy, rozstrzy­
gane będą wyłącznie przez sądy pracy. Na 
czasie zatem ukazała się broszura p. t. 
„Prawo o sądach pracy“ z objaśnieniem 
dr. Bolesława Teadlinga. Książka oprócz 
tekstu ustawy o sądach pracy, zawiera ob­
szerne wyjaśnienie i orzecznictwo Sądu 
Najwyższego, oraz rozporządzenia dodat­
kowe jak: rozporządzenie o powoływanie 
ławników, o wynagrodzeniu ławników 
przy sądach pracy. Książka została wyda­
na przez Księgarnię Wł. Wilaka w Pozna- 
niuniu.

Dając zarobek Żydowi, przy« 
czyniasz się do pozbawienia 

cłileba i pracy tysięcy 
Polaków I
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„Najmłodsze Karo karmiła mi żona“
Fragment powieści II części „Wielkiego Szlema“

Stara pani Wojanowa miewała 
i napady filuterności, siadywała wów­
czas przy Teo, grającej w brydża, za­
męczając ją dziecinnemi uwagami 
i pytaniami.

— Dlaczego powiedziałaś dwa piki, 
kiedy masz ich w ręce sześć?

— Bo tak się mówi.
— Co?
— Puskatella blonda! — rzekł je­

den z partnerów, kładąc młódkę na 
króla.

— Powiedz mi, która karta tak się 
nazywa, bo ja się chcę nauczyć. A 
kiedy będzie koniec?

— Jak będzie rober.
— Jak będzie co?
— Jak będzie koniec robra! — wrza­

snęła Teo.
— Poco tak krzyczysz, kiedy ja do­

skonale słyszę. Robert to przecież imię, 
a nie gra. Wytłumacz mi to po pol­
sku. — Słyszysz, Józio już trzeci raz 
prosi cię, ażebyś wyszła. Widocznie 
panowie chcą sami grać. Powinnaś to 
zrozumieć i odejść. Nie trzeba się ni­
komu narzucać. Chodź, pójdziemy się 
przejść.

— Mamo, niech mama nam nie 
przeszkadza! — jęknęła Teo, blednąc.

— Mogę wogółe przestać mówić. Ále 
uważaj, uważaj, bo dzieciątko będzie 
karciarzem!

W tym momencie karty wypadły 
z rąk Teo, zrobiło jej się nagle niedo­
brze. Wsparta na ramieniu triumfują­
cej teściowej, opuściła przybytek gry.

*
Ten wypadek zadecydował o szyb- 

kiem wyprawieniu Teo na jastarniec- 
ką plażę.

— Nie boisz się puszczać żony w 
tym stanie? — niepokoiła się pani 
.Wojanowa starsza.

— Brysia Szelm pojedzie z nią — 
odparł Wojan.

— To bardzo nieodpowiednie towa­
rzystwo — zaopiniowała matrona. Ja­
kieś rozwydrzone pannisko, takie ni 
w pięć ni w dziewięć. Nie wiedzieć co!

— To bardzo poważna dziewczyna. 
Zá rok zdaje doktorat.

— Że co? Że jej się zdaje, że jest 
doktorem? To dobrze, że ma o sobie 
taką opinję, ale jabym takiemu dokto­
rowi niezbyt dowierzała. Mniejsza z 
tern, niech jadą. Ja się przez ten czas 
trochę tobą zaopiekuję. Pojadę teraz 
autobusem do miasta kupić ci trochę 
wędlin na kolację, bo tu nikt o ciebie 
nie dba.

— Nieładne to, zaniedbane, tłuste, 
właściwie nieznośne — a tak się to 
kocha — pomyślał Wojan, odprowa­
dzając matkę do drzwi.

Teo dawno nie była w Jastarni i nie 
mogła się teraz wydziwić zmianom, 
jakie tu zaszły. Jak w bajce, gdzie po 
wypowiedzeniu formułki „stoliczku 
nakryj się“ na pustym stole wyrastają I 
nagle przeróżne dania i butelki. Szko- I

da tylko, że gnomy, które ów stoliczek 
nakryły, nie miały pojęcia, jak to 
się robi. Poustawiały jakieś skrzynie, 
pudełka i tortownice, upstrzyły je ko- 
lorowemi chorągiewkami, obwiesiły o- 
wocami i fotografiami. Jednem sło­
wem, ze skromnej wioski kaszubskiej 
zrobiły miasteczko podczas jarmarku. 
Las, piękny druidowski las półwyspu 
Helskiego, został odratowany dookoła. 
Wszędzie napisy „Zakaz“, „Kara“. — 
Tylko morza, cudownego, srebrno- 
zielonego Bałtyku, nie potrafiły zapo­
biegliwe gnomy zmienić, ugrzecznić 
i zabronić do niego dostępu. Kpi ono 
sobie dalej z gnomów, z „frontem do 
morza“ i z letników. Huczy, dudni, 
rzyga pianą, pluje rybami i podaje, 
przerzucając z fali na falę, polskie o- 
kręty obcym morzom.

— Mój kochany, groźny olbrzym — 
rzekła Brysia, ze wzruszeniem patrząc 
na morze. Po chwili uśmiechnęła się 
i dodała: — Gdyby Warszawa leżała 
nad Bałtykiem, toby go odrazu prze­
zwała „Polryb“.

— Chodźmy! — Teo pociągnęła ją 
za rękaw. — Ja już umieram z głodu!

— Zawsze byłaś i pozostaniesz 
zwierzątkiem — rozgniewała się Bry­
sia. — Jeść, jeść, ale tylko ustami, nie 
mogłabyś to, wyrażając się po literac­
ku, „pożerać wzrokiem“ tego oto wi­
doku? Wyobraź sobie, że słońce to 
żółtko!

— A morze? —zapytała głupio Teo.
— Co ja się będę przy tobie wysilać 

na jakieś porównania. Usiądź na pia­
sku i nie nudź!

— Kiedy ja jestem głodna. Kobiety 
w moim stanie powinny się ciągle od­
żywiać!

— Słuchaj — warknęła Brysia. — 
Józia, twojego męża, ze mnie nie zro­
bisz. Ani mi się śni rozczulać nad to­
bą i twoim potomkiem. — Po chwili 
spojrzała na zgnębioną Teo z polito­
waniem. — No chodź, biedaku, — 
rzekła łagodnie. Pójdziemy do Łazie­
nek coś przekąsić. — A swoją drogą, 
gdyby przyszłe matki mniej jadły — 
a żato więcej patrzyły na morze, to 
może ludzkość byłaby inna!

*
Pierwszą osobą, którą spotkały o- 

bie panie, wchodząc do Łazienek, był 
kelner, drugą, major Kalafarski, któ­
ry pompejańskim gestem zebrawszy 
fałdy swojego płaszcza kąpielowego, 
pocwałował w ich stronę dudniąc po 
deskach.

— No wiecie, wiecie! — zawołał 
przybiegłszy do nich zdyszany. — Cóż 
za miła niespodzianka! Dawno panie 
przyjechały? A jak świetnie wygląda­
cie! Panno Brysiu pani wygląda jak 
bóstwo — a ja jak ubóstwo — dowcip­
kował po swojemu, wskazując na mo­
kry płaszcz kąpielowy z pod którego 
wyzierały chude ręce i nogi. — Zwró­
cił się do Teo — a pani ma śliczny ko-

stjum. Strasznie lubię kraty. Wszyscy 
ludzie, którzy nie mają nic na sumie­
niu, lubią kraty, he, he, he...

— Eh, taki stary kostjum — od­
parła Teo niedbale.

— O! — zawołał major. — Tylko 
czekałem aż pani to powie. Czy pani 
zauważyła, panno Brysiu, że każda 
kobita, czy mądra — czy głupia, jak 
jej się pochwali to co ma na sobie to 
mówi: „eh to taki stary grat, ma już 
dwa lata!“

Wszyscy troje roześmieli się.
— To pochodzi może z czasów, kie- 

dyśmy mieli bliski kontakt.ze Wscho­
dem — odparła Brysia — Chińczyk, 
gdy mu się pochwali żonę, też mówi z 
nadmiaru skromności: „eh, to taki 
stary grat!“

— A ja umieram z głodu! — jęknę­
ła Teo.

— Niech panie siadają i nie każą 
sobie podawać łososia, bo jest nieświe­
ży. Zato mają dobhą kiełbasę. Co ro­
bić, jesteśmy przecież nad morzem,

JÓZEF KISIELEWSKI

Życie artystyczne w Wielhopolsce
W artykule dp jubileuszowego nu­

meru „Kurjera Poznańskiego“, pisma 
które przez 30 lat poza sprawami 
polityki i ekonomji narodowej, poza 
rozważaniem spraw społecznych miał 
zawsze czas, miejsce i ochotę na poru­
szenie najpilniejszych zagadnień kul­
turalnych swojej dzielnicy i całego 
kraju — pragnę poruszyć parę takich 
zagadnień kulturalnych i artystycz­
nych, łączących się jaknajściślejlej ze 
stolicą Wielkopolski.

W opinji warstw oświeconych kra­
ju ostatnich kilku dziesiątków lat nie 
zdobył sobie Poznań znaczenia czyn­
nego i szczególnie twórczego ośrodka 
artystycznego. Wówczas kiedy Kra­
ków, Lwów i Warszawa przeżywały 
swoje najbardziej twórcze okresy arty­
styczne, kiedy w Warszawie skupiły się 
najświetniejsze nazwiska polskiej li­
teratury, kiedy w Krakowie kłębiły się 
fermenty „młodej Polski“, kiedy i 
Lwów miał swój heroiczny okres wzlo­
tów artystycznych — Poznań zakładał 
sieć bibljotek ludowych, pisał popu­
larne broszury oświatowe, mobilizował 
się w procesie wrzesińskim i straj­
kach szkolnych, zakładał spółki samo­
pomocowe.

Ale równocześnie czynił jeszcze i 
co innego. Miał dosyć energji i zain­
teresowania na to, aby bacznie śle­
dzić życie artystyczne innych dzielnic 
i szybko a dokładnie przyswajać sobie 
ogólnopolski dorobek kulturalny. Do­
my inteligencji miejskiej i dwory wiej­
skie prenumerowały wszystkie ówcze­
sne pisma literackie i artystyczne, każ-

więc o świeże ryby trudno. Ja zaraz 
wrócę z moim towarzyszem, ślicznym 
chłopcem i znakomitym brydżystą!

Odbiegł, kiwając na pożegnanie 
chudem ramieniem.

Obie panie usiadły przy stoliku. 
Po chwili major był już z powrotem, 
prowadząc pod ramię wysokiego, smu­
kłego blondyna w pidżamie w paski.

— Panie pozwolą — pan Tytus Ka­
szo — rodzina wola na niego zdrobnia­
le „Ty“.

Młodzieniec uśmiechnął się sztucz­
nie i usiadł.

— Mamy zdaje się dzisiaj ładną 
pogodę — zagaiła rozmowę Teo.

— Ujdzie w tłoku — zadowcipko- 
wał major.

— Poproszę o jedną czystą i dwa 
pomidory! — rzekł młodzieniec do 
przechodzącego kelnera.

— Czyściutką i dwa pomidorki — 
powtórzył kelner.

— Ostrzegam pana, że pomidor ko­
sztuje w łazienkach 70 groszy — zau­
ważył major.

— Jedną czystą i jednego pomido­
ra! — zawołał młodzieniec do ucho­
dzącego kelnera.

Brysia kopnęła Teo pod stołem.
— Oszczędnością i pracą — ludzie 

się bogacą — szepnęła.

da nowa książka docierała natych­
miast do bibljotek domowych tutej­
szych ludzi, przyjezdne wystawy obra­
zów zwiedzane były tłumnie i wyku­
pywane do ostatniego płótna, teatr był 
najczulszym sejsmografem repertuaru 
polskiego, a publiczność premjerę każ­
dej nowej sztuki polskiej przeżywała, 
jak wielkie święto. Każdy przejaw ży­
cia artystycznego, każde ważniejsze 
zjawisko literackie zostawało tu na­
tychmiast, popularyzowane w odczy­
tach, na których pomieszczenie nie 
można było znaleźć dość wielkich sal.

Proporcje nie zmieniły się właściwie 
do dziś dnia. W szczegółach i drobiaz­
gach sprawy może zostały nieco zmo­
dyfikowane, ale do dziś dnia Wielko­
polska ze swą stolicą, Poznaniem jest 
poważnym, nigdy niezawodzącym kon­
sumentem wytworów kulturalnych i 
artystycznych całego kraju. Przyglą­
dając się tym sprawom dokładnie, 
łatwo dostrzec, że nigdzie tak szybko 
nie reaguje czytelnik na krytykę lite­
racką, jak tutaj, nigdzie indziej w 
Polsce koncerty symfoniczne nie są 
zdolne ściągać trzy razy na tydzień po 
kilka tysięcy ludzi, a opera nie potrafi 
wychować sobie tak wielkiego i sta­
łego kontyngentu słuchaczy; ponad­
to — cokolwiek chciałoby się o tem 
mówić — Poznań jest wyraźnie śro­
dowiskiem teatralnym, każda dobra 
sztuka i każdy dobry aktor jest tu wi­
tany entuzjastycznie.

Żaden jednak proces kulturalny nie 
stoi w miejscu. W ukształtowaniu 
spraw artystycznych i kulturalnych

AOOLF NOWACZYXSKI — W arszawa

Tak, to byli Europejczycy first class, 
choć właściwie pochodzili z Łodzi. Ale 
to była inna Łódź. Dzisiejsza Łódź 
(Manchester), nie można powiedzieć, 
daje nam spółczesnym też Europejczy­
ków first class: taki Artur Rubinstejn, 
J. Tuwim, Artur Szyk — bądź co bądź. 
Z Łodzi Wielkopolskiej atoli szli inni. 
Coprawda bardzo dawno temu, bo za 
czasów „Potopu“, „Ogniem i Mieczem“, 
Wojny Trzydziestoletniej itp.

Europejczykami dość łatwo przy­
szło zostać i Krzysztofowi i młodszemu 
Łukaszowi, bo ich papa magnat wcze­
śnie wysiał zagranicę z „inspektorami“ 
(guwernerami) i asystą, aby tam do­
brze mózgi ponawozili, rozumów poje­
dli i „dowcipów postronnych“ nabrali, 
obyczaje wypolerowali i do Sarmacji 
■wrócili, do cna zbywszy przyrodzonej 
plemiennej dzikości. Oxfordem i Cam­
bridge tego pięćdziesięciolecia XVII 
wieku nie były już wyłącznie Padova 
i Bolonia, ale w modzie także i Lova- 
nium (patrz na ma£»e^ J£»&i£

kąpali i zanurzali w studjach młodzi., 
wojewodzice. Papa był bowiem woje­
wodą, i to aż podlaskim. Wtedy bo­
wiem, kiedy Polska była terytorjalnie 
największą, panował obyczaj, Wielko­
polanami (Europejczykami) obsadzać 
administracyjne dygnitarstwa na 
Wschodzie, a nie ludźmi z (bliskiego) 
Wschodu obdarzać europejską część 
Polski...

Wojewodzice podlascy Opalińscy 
kształcili się tedy w Lowanium, ale 
dla zaokrąglenia studjów turystyka: 
Niemcy, Włochy, Szwajcarja i dużo i 
długo Niderlandy. Wtedy też nawią­
zali przyjacielskie stosunki z intelek­
tualną elitą europejską, które potem 
pielęgnowali korespondencyjnie przez 
całe życie. Kiedy wrócili do swego Sie­
rakowa, licząc po dwadzieścia kilka 
lat, postawili sobie za cel i zadanie po­
święcić wszystkie siły dla europeiza­
cji tej nieco zbyt wschodniej, właściwie 
dzikiej, poprostu barbaryjnej jeszcze, 
aj» ttieeo iwupasanei w swych gór-

« nych warstwach, ojczyzny. Tak dalej 
i tak powolnie cywilizowanie iść nie 
może. Jakaż przepaść dzieli Sarmację 
od takich „Holendrów i inszych anti­
podas“ (!). Jakiż brak miast, a w tych, 
co są, jakiż nierząd i ileż żydostwa! 
które szczurzo wygryzło nawet Niem­
ców! Jakież zaniedbanie twierdz i for­
tec, jakżeż „zepsowana militaris disci­
plina“ w porównaniu z niemiecką! Ja­
każ bagatelizacja „Colonias conservan- 
das“ w porównaniu z taką Holandją! 
Jakiż brak szkół i szpitali, a te szpitale 
jakież nędzne w porównaniu z... holen- 
derskiemi! Ileż tu jest w Polsce do 
roboty! Jak prymitywne to, a jak nie- 
wydarzone tamto! To się wszystko 
musi zmienić!

I Łukasz i Krzysztof zaczęli teraz 
jeździć po sejmach i po sejmikach i a- 
postołować „rozbudowę“, inwestycje, 
postęp, reformy, odmianę, „roboty pu­
bliczne“, urbanizację, industrjalizację, 
wyścig pracy, życie surowe. Głowy 
mieli przepełnione pomysłami i inicja­
tywami, projektami. I raz wraz powo­
ływali się to na Szkotów, to na Holen­
drów, a także na Niemców i Włochów. 
Na Francję omal nigdy. Z Francji ni­
gdy nic dobrego Polak się nie uczył. 
Dla Łukasza nawet w jego pryncypal- 
nem dziele („O sprawowaniu Rzeczy­
pospolitej“) Francja jako model do na­
śladowania nie istniała. Krzysztof o- 
strzegał, że tam tylko uczą się Polacy 
„po francusku dyszkurować, więc i 
à la mode chodzić, stroić i wszystko 
czynić po francusku“. Ale do podróży 
wszędzie indziej rodaków namawiał.

„Ale idźcie do inszych krajów a uzna­
cie, że tam eruditio swoją zasadziła sto­
licę, swój fundament.“

I raz po razu powtarzał: „Idźmy za 
przykładem Włochów i Hiszpanów“, 
„uczmy się od Niemców“, „baczmy ja­
ko to czynią Włosi“... „U Holendrów 
takowe zwyczaje...“, „W Niderlandach 
tak bywa...“

Na dworze królewskim wnet się 
dowiedziano o tych apostołach Europy, 
■wojewodzicach z Sierakowa. Często 
też ich goszczono, jako że senatorska 
krew, stryj Łukasz ośmdziesięcioletni 
marszałkostwem wielkiem obdarzon, 
wuj Ossoliński, ambasciatore, pierwszy 
książęcym cesarskim tytułem ozdobio­
ny, a z siostrą Łukasza i Krzysztofa o- 
żeniony Koniecpolski hetman. Wraz 
też Opalińskim godności wielkie przy­
dano, Łukasz podkomorzym a Kry- 
sztof (27-letni) poznańskim wojewodą. 
Ale dworskie życie na zamku war­
szawskim im nie smakowało. W Sie­
rakowie przesiadywali, jak nie w Poz­
naniu, i z Sierakowa Ateny wyczynili 
z księgozbiorem obfitym i z wizytami 
intelektualistów. Ateny katolickie, 
podczas gdy równocześnie w Wielko- 
polsce Atenami protestanckimi było 
Leszno, kalwińskimi Gołuchowo Le­
szczyńskich, a Szmigel — aryjańskim 
gniazdem i centralą. Tu też w Siera­
kowie jak zdecydowali tak i zrobili, 
znaczy się zafundowali takie łyceurn, 
college, szkołę wyższą dla braci szlach­
ty, gdzieby się europejską eruditio 
podśkarmiała i na ludzi światłych kie­
rowała, a nie na hehesów, „błazen- 
ków“ i urościuków, w „Alwarze“ tylko
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Poznania zachodzą, i w najbliższej 
przyszłości zachodzić będą coraz sil­
niej zasadnicze zmiany.

Sprawa jest zupełnie prosta. W 
okresie ostatnich lat kilkunastu na 
terenie polskiej twórczości artystycz­
nej można wyodrębnić dwa okresy, a 
raczej dwie tendencje, działające rów­
norzędnie — okres silnych wpływów 
teoryj i mód estetycznych zagranicy, 
oraz okres organizowania sztuki pol­
skiej przez państwo. Obydwie ten­
dencje nie doprowadziły do wybitnych 
osiągnięć. Nie popełniając niespra­
wiedliwości, trzeba przecież powie­
dzieć, że sztuka polska chwili obecnej 
nie znajduje się w fazie szczególnie 
interesującej: literatura, doskonała
formalnie, rozprasza się na manow­
cach bezideowości; teatr, repertuar 
polski znajduje się w wyjątkowym 
impasie; plastyka, mogąc pochwalić się 
wspaniałymi sporadycznymi osiągnię­
ciami, nie jest jednak ożywiona wiel­
kim i silnym prądem artystycznym; 
muzyka, posiadając wybitnych kompo­
zytorów i odtwórców, gubi się w bez­
nadziejnym chaosie organizacyjnym; 
nawet film polski, ten najmłodszy i 
zgóry na sukces finansowy mogący li­
czyć dział artystyczny stoi na niepraw­
dopodobnie niskim poziomie.

Obydwa czynniki, które wpływały 
na kierunek twórczości artystycznej 
Polski odrodzonej nie dały zadawalają­
cych rezultatów. Zwyczaj ulegania 
modom estetycznym wielkich środo­
wisk zagranicznych doprowadził do 
formalizmu i bezideowości. Posiada­
my wybitne, nieraz nieporównane 
książki, ale są one wyrazem przy­
padku, a nie wzbierającej fali twórczej. 
Również nadzieje łączone z akcją orga­
nizowania twórczości artystycznej 
przez państwo — zawiodły. Towarzy­
stwo Krzewienia Kultury Teatralnej 
jest gruntownie skompromitowane; 
Akademja Literatury ośmieszona i 
zlekceważona, rozdaje nagrody książ­
kom, które po roku wpadają w morze 
niepamięci; pisarze, na których stawia­
no jak na wyścigowe konie nie doszli 
nawet do połowy mety.

Po siemnastu latach błądzenia po­
czyna stawać się coraz jaśniejszym 
przeświadczenie, że czynnik, który po­
winien stać u podstaw twórczości ar­
tystycznej jest zupełnie innego gatun­
ku. W tym uświadomieniu ogólnym 
może i powinien mieć Poznań, dotych­
czasowy skromny konsument wszyst­
kiego co mu podsuwano, swoja wielka 
rolę.

U podstaw każdego wielkiego ru­
chu twórczego, u zarania każdej wiel­
kiej epoki twórczej stoi żywy, silny 
i jednoznaczny prąd ideo­
wy. Sztuka nie jest narzędziem pro­
pagandy, czy publicystyki, nie jest ani 
kazalnicą, ani trybuną — ale jest jak- 
najsilniej licznymi, utajonymi więza­
mi złączona z nadziejami i pragnie­
niami swoje środwiska.

Wielkopolska jest częścią Polski, w 
której najpowszechniej i najczyściej 
wyraża się narodowa koncep­
cja życia. Ta koncepcja ze stanu 
przygotowawczego przechodzi w chwili 
obecnej do ofensywy, poczyna opa­
nowywać serca i mózgi wszystkich Po­
laków. Staje się ruchem o największej

sile, staje się prądem, który wpływa 
potężnym strumieniem w dezoriento­
wane życie polskie.

Nie wiem, czy w dziedzinie twórczo­
ści artystycznej środowisko poznań­
skie wkroczy w czas wielkich, i samo­
dzielnych osiągnięć artystycznych, czy 
po górnych okresach innych miast 
polskich przychodzi okres Poznania. 
Lekkomyślnie byłoby cośkolwiek prze­
powiadać. Jedno jest jednak pewne i 
to należy wyraźnie powiedzieć: tu a nie 
gdzieindziej powinno być stwierdzo­
ne, że wielka sztuka może powstać je­
dynie jako wyraz życia narodowego;

ARTUR JUARJA SWIWARSKI

„Kurjer Poznański“ kończy dzi­
siaj trzydzieści lat. Znam to uczucie. 
Bo przed sześciu laty przechodziłem 
to również.

Lecz nie będę wykorzystywał tej 
mojej wyższości nad „Kurierem" — 
albowiem on ma nademną inną wyż­
szość: umiał mówić już wówczas, gdy 
jeszcze nie skończył jednego dnia. To 
się nigdy nie zdarza u ludzi, choćby 
najzdolniejszych — a nawet film po­
trzebował lat trzydziestu, by się nau­
czyć mówić...

Więc nie mam się czem chełpić. 
Chociaż jestem o sześć lat starszy od 
„Kurjera Poznańskiego", będę dzisiaj 
wiódł rozważania nader skromne. 
Niech Czytelnicy sami osądzą, czy mi 
w tej wyjątkowej roli do twarzy.

*
Coraz to rzadziej zdarza się, że 

malarz czy rzeźbiarz sprzeda jakieś 
większe dzieło. Może nawet przyjdzie 
do pracowni jegomość i zapyta się o 
cenę któregoś z obrazów. „Czy pan 
pragnie to kupić?“ mówi wtedy arty­
sta, a w jego duszy mieszają się zdzi­
wienie, niedowierzanie, radość i ape­
tyt na wytworny obiad, w jeden kok- 
tail o zielonej barwie nadziei. — „Nie!“ 
odpowiada jegomość z sadyzmem. 
„Chciałem się tylko dowiedzieć, ile 
sobie oszczędzę, n i e kupując go ...“ 
Lecz i takie sceny rozgrywają się 
rzadko.

Mnogie są powody, dla których 
ludzie wstrzymują się od kupna dzieł 
sztuki. Brak pieniędzy? To drobiazg, 
bo przecież komu jak komu, ale ma­
larzowi można śmiało nie zapłacić.

Nie — jest powód bardziej ważki: 
publiczność jest dziś zupełnie zdezo­
rientowana; nie wie, co dobre, a co i 
złe. Jeżeli jakaś martwa natura jest I 
tak naturalnie skonterfektowana, że ją I
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dalej tu a nie gdzieindziej powinno być 
stwierdzone, że sprawy kultury i twór­
czości artystycznej nie są tylko dodat­
kiem, peryferją, igraszką, ale że obok 
polityki, ekonomji i spraw społecznych 
są istotną i integralną częścią życia.

Z takiego stwierdzenia przyjdzie 
naprzód czujność wobec tego, co otrzy­
mujemy w zakresie spraw artystycz­
nych z innych stron kraju. W dalszej 
jednak konsekwencji może przyjść coś 
ponadto: chęć czynnego współzawod­
nictwa, chęć przeciwstawienia wła­
snych pozytywnych osiągnięć w po­
staci dojrzałych i pięknych dzieł sztu­
ki.

poprostu zjeść można, to już podej­
rzane. Kupisz, powiesisz w jadalni — 
a tu przyjdzie pewnego wieczoru Ta- 
ranczewski i powie, że to knot; nawet 
ci to udowodni w przeciągu pięciu 
minut, powołując się na Cesanne'a, 
Gauguina, Schopenhauera, Goethego, 
Dettloffa, Witkiewicza ojca i syna, 
Mrozińskiego, Chwistka i mnie... Je­
żeli portret, który ci wymaluje popu­
larny malarz, ma ręce i nogi, oczy 
i nos na swoich, przez naturę przewi­
dzianych miejscach, to bądź pewien, 
że sprawi ci również kłopot. Przyjdzie 
już nie malarz, ale jakiś literat albo 
znająca się na rzeczy dama, wygłosi 
odczyt o kompozycji i napięciu kie- 
runkowem, o barwach zimnych i cie­
płych, o im- i ekspresjoniźmie i t. d.... 
i wreszcie doradzi ci, byś portret scho­
wał na strychu. — A kupisz wreszcie 
kompozycję Taranczewskiego: takie 
zielone, fioletowo centkowane panny, 
kąpiące się w zupie pomidorowej, — 
wtedy przyjdzie Augustynowicz, po­
wie, że to mydło, że ty jesteś fujara, 
obrazi się na obraz i pójdzie sobie.

Więc ostatecznie kupujesz za pięć 
złotych reprodukcję Rembrandta, bo 
tego to i Augustynowicz uznaje i na- 
razie jeszcze Taranczewski również.

A skutek? Malarze mówią, niby o 
legendzie, o tych czasach, kiedy przy­
chodził gość, obejrzał, przymrużył o- 
czy, obejrzał znów, zapłacił pięćset 
złociszów i zaprosił jeszcze na kola­
cję do „Bazaru“.

I co pozostaje malarzom i rzeźbia­
rzom? Błogosławiona, złotodajna, pe­
dagogiczna i ważna SZTUKA STOSO­
WANA. Malarze projektują okładki, 
reklamy artystyczne, dekoracje tea­
tralne, toalety — rzeźbiarze popiel­
niczki, wazony i bibeloty. To jest in­
tratne i wyrabia u społeczeństwa do­

bry gust. Każdy woli sypać popiół do 
prostej czarki, zmajstrowanej przez 
Krzywca, aniżeli w stylizowany do 
abominacji nenufar, nad którym unosi 
się gipsowa ważka.

I taką to SZTUKA STOSOWANĄ', 
kochani Czytelnicy, jest także mój nie­
dzielny feljeton.

Tomy poezyj, które puszczam obo­
wiązkowo od czasu do czasu w świat, 
to są właśnie te obrazy — ta sztuka 
„czysta“, której nikt nie kupuj«; ku­
pują nawet, idzie tego tam rocznie z 
dwieście egzemplarzy; lecz wyżyć z 
tych poezyj trudno.

Wtedy ratuje nas „Kurjer“; zamó­
wi feljeton, zapłaci dobrze, — a Ty, 
Czytelniku, masz z niego mniejszą lub 
większą radość.

Nie znaczy to, by taka sztuka sto­
sowana była gatunkiem gorszym — i 
każdy mi przyzna, że lepszy jest do­
bry feljeton niż zła powieść, chociażby 
trzytomowa. Jest to nawet objawem 
bardzo korzystnym, że poeci od czasu 
do czasu schodzą z koturnów i napi- 
szą fraszkę, feljetonik czy piosenkę 
kabaretową. Niech i ta strawa będzie 
smaczna, pełnowartościowa i odżyw­
cza.

A dla poety jest to wielką satysfak­
cją, gdy dajmy nato jego piosenka, na­
pisana dla Ordonki czy Korjanki, 
„wyjdzie“, uzyska popularność, zabłą­
dzi pod strzechy i stanie się poniekąd 
— piosenką ludową!

Jest dla mnie wielką satysfakcją, 
że te moje feljetony czytają dziesiątki 
tysięcy ludzi o różnych zabarwieniach 
politycznych. Tak zwani „sanatorzy“ 
też czytają. Znamy takich, co to „Ga­
zetę Polską“ mają na biurku, a „Ku- 
rjera Poznańskiego" w szufladzie. 
Czytają. Bo gdyby nie czytali, to by się 
na mnie nie irytowali. Zastanawiają- 
co dobrze orjentują się w tych moich 
„kawach“ i „kulach“. Czasem, gdy 
mnie taki pan spotka na ulicy, to 
przywita się serdecznie, potem rozej­
rzy się dokoła, czy go nikt nie słyszy, 
i szepnie: „Ten ostatni wierszyk o 
panu K. udał się. Ale mu pan dał! I 
ten z wtorku też; ten sobotni był może 
trochę gorszy, za to ten z niedzieli — 
klasa! W biurze pękaliśmy wszyscy ze 
śmiechu...“ A potem doda, jakgdyby 
z obowiązku partyjnego: „Tylko szko­
da, że pan jęst endekiem“. Trudno — 
wszystkim dogodzić nie można...

I że kar jery nijakiej nie zrobię, 
wróżą mi owi krypto-kurjerowicze; że 
ani orderu nie będzie, ani nagrody 
miasta Poznania, ani posady w Radjo, 
ani wogóle nic!

Jakoś się z tem pogodziłem. Mam 
bowiem swoje, dość oryginalne, poję­
cie o karjerze. Karjerą poety nie jest 
ani wawrzyn Akademji, ani nawet fo­
tel w Akademji, ani posada państwo­
wa, ani nagroda. Karjerą pisarza jest 
dobra książka. A chociażby tylko do­
bry wiersz, czy dobry feljeton.

I w tej myśli będę zawsze zaciętym, 
bezwzględnym i nieznużonym karjero- 
wiczem!

mądrych, a durniów w czem innem. 
Dla tej szkoły, bywało, podręczniki pi­
sywali dwaj panowie z Sierakowa. Mu­
síalo to być chyba ich oczko w głowie, 
jak Zamość panów Zamoyskich.

Z dworem królewskim i z panami 
Wazami społeczność towarzyska zcza- 
sem uległa definitywnemu zepsowa- 
niu. Jeszcze za Władysława IV jako 
tako, choć jak po grudzie. Już wtedy 
Krzysztof w pisanych, nie drukowa­
nych, ale kursujących artykułach („Sa­
tyrach") króla raz po raz szczypnął. 
Rankor personalny naszego Europej­
czyka pochodził z tego, że kiedy było 
trzeba męża z dyplomatycznemi talen­
tami i z okazałością, to z Warszawy do 
pana wojewody drogę znaleźli; zapu­
kali i pięknie poprosili, aby on, homo 
europaeus po królową Marję Ludwikę 
„jachał“ i ją przywiózł. Ale kiedy o 
marszałkostwo dworu Jejmości kom- 
petował, to Warszawisty znaleźli sobie 
innego. Wtedy się obrażony i spostpo­
nowany słusznie rozsierdził i zaczął 
króla szczypać, nie oszczędzając i first 
lady of Poland. A kiedy ostrzegał po­
ważnie przed szwadzką militarną pre- 
paraduess i polityczną agresywnością, 
tez go nie słuchali a prowokowali 
Szwedów, sami nic się do wojny nie 
przygotowując („na Sejmach „kupy 
wielkie ‘, na kresach obronę w kilku­
nastu11). Pomimo tego, kiedy do nowej 
elekcji przyszło, pan z Sierakowa u- 
proszony, przebaczający, choć na Ka­
rola miał apetyt, pod ©lekcją Jana Ka­

zimierza się podpisał, za co Orthodo- 
xus i Don Jouan bardzo mu się nieład­
nie odwdzięczył. Najpierw, kiedy cho­
dziło o kanclerstwo, po Radziejowskim 
wakujące, nie najzdolniejszemu i naj­
światlejszemu je dano, a jakiemuś ze­
ru i figurantowi, którego jedni z\yą 
Korycińskim, a drudzy Korytowskim, 
różnie, bo tak nic po sobie nie zosta­
wił. Drugi raz znowuż Majestat po­
zwolił sobie na afront już i perfidny. 
Kiedy stryj Łukasz, wielki marszałek i 
nestor rodu pomarł, a laska wielka za- 
wakowała, Lubomirskiemu ją dała kli­
ka dworskich intrygantów, a małą la­
skę marszałkowską po Lubomirskim 
na złość i na przekór nie starszemu 
Krzysztofowi, a młodszemu Łukaszowi, 
aby nawet między braci rzucić kość 
niezgody, czy jabłko Parysa. Po praw­
dzie mówiąc, Łukasz miał swoje plusy. 
Krzysztof był impulsywny, impetyk, 
nerwowiec, gorączka, i co na sercu i na 
wątrobie, to w gębie na głos i na pa­
pier, aby sobie ulżyć. Łukasz sta­
teczniejszy, flegmatyczniejszy, nieco 
kompromisowiec, a nieco i oportuni­
sta. Widać to pono z jego dzieła (De 
Gubernatione). „O sprawowaniu Rze­
czypospolitej i sposobach odbywania i 
konkluzji Sejmów“. Nadto zasłużył 
się Polsce i Polakom w skali europej­
skiej, ,w narodzie popularność zysku­
jąc. Kiedy szkocki pewien reporter 
wydał książkę podróżniczą ..Icon ani- 
morum natiorum“, czyli obraz narodo- 
wośei-europejskich. w ósmym rozdzią-

le palnął sobie siarczysty paszkwil na 
Sarmatów i Sarmację. Ówczesnemu 
„Manchester Guardianowi" (ale z E- 
dynburga) odpowiedź rąbnął drugi pan 
z Sierakowa. W Gdańsku wyszła: „Po­
lonia contra Barclayum defensa“. Ta­
kie były plusy na koncie Łukasza Opa­
lińskiego.

Przeciw Krzysztofowi zaś burzyła 
się brać szlachta, czerń szlachecka, 
„czerepy rubaszne", tłuka sejmikowa, 
turba nobilium..., a to że przeciw „o- 
presji chłopskiej“ wygaduje, a to że za 
miastami i mieszczanami ciągle zie- 
mianów kopie i kopie kruszy, a to że 
na szlacheckie trybunały i szlachecki 
wymiar sprawiedliwości urąga, a to że 
o opilstwo i kosterstwo brać szlagoń- 
ską pomawia, a to że widzi dziury w 
moście, plamy na słońcu, kwiatki przy 
kożuchach, pustkę w mózgach, no i 
ciągle im tą Europą i tymi Holendra­
mi pod nos zajeżdża, docina, imponu­
je. Tak to już sejmikowiczów, partyj- 
ników, parafjanów i tępogłowców dra­
żniło i irytowało, że jakiś pętak aż z 
pod Sochaczewa podsędek czy podogo­
ni, wabiący się Nieborowskim, wiersz 
wystękał przeciw fundatorowi Lyceum 
Sierakowskiego w tej materji, że „za­
nadto rozmiłowan w obczyźnie“ wciąż 
i latami całemi tę Europę i tę Holandję 
Sarmatom naśladować każę.

I tak też było istotnie. Pan z Sie­
rakowa przez lat kilkanaście napisał 
moc artykułów i feljetonów opozycyj- 
bó-krytycznych, która najpierw kursu­

jąc w odpisach, wreszcie wydane były 
w pięciu częściach pt. „Przestrogi“« 
Mówi się: w artykułach (i w feljeto- 
nach), ponieważ tak zwane „Satyry" 
były w Starej Polsce tem, czem dzi­
siaj są głosy i glossy czołowców opo­
zycyjnej prasy. Publicystyka opozy­
cyjna. Z „poezją“ miały wspólnego 
bardzo mało, czasami rytm, niekiedy 
rym, niekiedy kalwaryjski, przeważ­
nie częstochowski. Satyry, to była kry­
tyka i dydaktyka, pedagogja, czasem 
demagogja, czasami antidemokracja, 
przeciw prądowi, przeciw plebsowi, 
przeciw większości, przeciw uzurpacji, 
przeciw konwencjonalnym kłamstwom, 
obyczajom, regułom.

W starszym panu z Sierakowa ze­
brało się dużo rankoru, malkontencji, 
pesymizmu, ba nawet desperacyjnych 
nastrojów i afektów. Krzywda, jaka 
mu osobiście przypadła w życiu, szczę­
śliwym trafem rozbudziła talent twór­
czy i pchnęła go do wyładowywania 
swojej pasji krytycznej i furji reforma­
torskiej w publicystyce satyryczno- 
sarkastycznej. Niewdzięczność i 
mstliwy nietakt monarchy dały Pol­
sce Juvenala takiego, na jakiego sobie 
zasłużyła, ani mniejszego, ani więk­
szego. Za Jana Kazimierza Opaliński 
był raz tem, czem za naszych czasów 
Świętochowski, a raz tern, czem Prus 
i tem, co Szczepanowski („Nędza Ga­
licji“), a tem, co Jeleński („Rola“). Je- 
^j^^k^yJ^Sa^yj^^tow^  ̂były



Strona 10 Kurjer Poznański, niedziela, 20 września 1936 Numer 436

W rajskim zakątku
Cci podróży zakochanych — Książę i gejsza — Ironja losu

Kto dawniej z Frisko lub Szanghaju 
jechał do Japonji, ten z pewnością lądował 
w Nagasaki, tej cudnej miejscowości, po­
łożonej na południowo-zachodni em wy­
brzeżu wyspy Kyuezu. W Nagasaki pano­
wał zawsze wesoły nastrój życiowy i było 
to jedyne miasto portowe, gdzie starodaw­
ne obyczaje japońskie były poniekąd wy­
stawiane „na pokaz“ przybywającym cu­
dzoziemcom, Miejscowość ta odwiedzaną 
była licznie przez bogatych Chińczyków o- 
raz Rosjan osiadłych na Dalekim Wscho­
dzie, jak również stanowiła cel podróży 
poślubnych Europejczyków, zamieszkują­
cych wybrzeża państwa chińskiego.

U wejścia do zatoki Nagasaki, po lewej 
stronie stromej góry, z wyrastającą ponad 
swe otoczenie świątynią Buddy i dużym 
nowoczesnym hotelem, to — Inasa. Świą­
tynia buddyjska zbudowana została na 
pamiątkę stracenia przed trzystu laty kil­
ku tysięcy chrześcijan, którzy wzbraniali 
się zburzyć i podeptać nogami wzniesiony 
tam przez nich krzyż, za co strąceni zo­
stali z przybrzeżnej skały w głębię zatoki. 
Hotel w Inasa „Japan“ jest poniekąd także 
„pomnikieir.“, upamiętniającym jednak in­
nego rodzaju zdarzenie, w którem główne 
role odegrali dwaj wielcy książęta rosyj­
scy oraz dwie gejsze.

W dziewiątym dziesiątku lat ub. wieku, 
kiedy Rosjanie rozbudowywali warownie 
Portu Artura, eskadra rosyjska, której w 
Władywostoku groziło zamarznięcie zwy­
kła była zawijać na czas zimowy do Na­
gasaki, gdzie carscy oficerowie i maryna­
rze, lubując się cudnym klimatem i raj- 
skiem otoczeniem, czuli się doskonale. 
Z czasem miejiscowość Inasa, będąca kie­
dyś punktem zbornym przemytników i 
korsarzy, stała się czemś w rodzaju ro­
syjskiej kolonii i któregoś dnia przybył 
tam z swą eskadrą wielki książę Aleksan­
der Aleksandrowicz. W czasie postoju o- 
krętów, potomek Romanowych poznał gej­
szę Omej-San, której piękność była głośna 
od Nagasaki po granice Syberji. Wielki 
książę zakochał się nie na żarty v pięk­
nym „rajskim ptaku“, a i ona zapalała 
gorącym afektem do przystojnego syna 
Północy. Jednak napięcie uczuć Japonki 
wyładowało się w zgoła nieprzewidziany 
sposób. Słowem, wvnikł skandal, kiedy 
Omej-San, trapiona tęsknotą, zjawiła się 
któregoś dnia nieoczekiwanie w prywat­
nem mieszkaniu Aleksandra Aleksandro­
wicza w Władywostoku, reklamując pra­
wa „narzeczonej“ księcia. Oczywiście, in­
cydent zlikwidowano ,,od ręki“: już naza­
jutrz, torpedowiec „Bogatyr“, z piękną 
gejszą na pokładzie, wyszedł na morze, 
biorąc kurs na Nagasaki. Omej-San nie 
wracała jednak z pustemi rękoma, ow­
szem, starczyło na nabycie gruntu i po­
budowanie wytwmm^jgo hotelu „Japan“ w 
miejscowości Inafts. Splendor wysok!ej 
protekcji otaczał <Łługo jeszcze szczęśliwą 
gejszę, aż w końcu i jej gwiazda zbladła.

Nad Inasa rozbłysło nowe słonko... A 
słonkiem tym była Omatsu-San, dziewczę 
zatrudnione w herbaciarni hotelu „Japan", 
a którego szczęście życiowe rozpoczęło się 
wtedy, gdy pewnei słonecznej niedzieli w 
zatoce Inasa zarzuciła kotwicę rosyjski 
eskadra wojenna i ze statku admiralskiego 
wysiadł ra ląd miody oficer w otoczeniu 
licznej świty. Oficerem tym był nie kto 
inny, jak młody cesarzewicz, późniejszy 
car Mikołaj II, który w drodze powrotnej

sadkiem i rozumem a genezą, ich naj­
prawdziwsza zawsze troska, najpraw­
dziwsza miłość ojczyzny i najrzetel­
niejsza służba państwu i społeczności. 
Ponieważ zaś w stuleciach żywota pu­
blicznego jednego plemienia i jednej 
rasy czy jednej nacji plus cela change, 
plus c'est la même chox, przeto wszyst­
kie te.omal co do jednego artykuły (Sa­
tyry) mutais mutandis mają i dziś (an- 
no: 1936) taką samiutyńką, dosłowną, 
niestrząśniętą aktualność, jaką miały 
w 1636 r., kiedy były pisane. Mutatis 
mutandis.

Weźmy kilka przykładów.
Feljeton VI-ty „O sposobie pomnoże­

nia miast i na nierząd w nich". Wprost 
prośba i memorjał do króla apelujący:

„aby miasta swój honor, miejsce i po­
szanowanie miały, aby stan miejski nie 
był tak wzgardzon jako jest u nas, w 
Polszczę a zwłaszcza stołecznych?'

O miastach niemieckich w czasie 
30-letniej wojny, że:

„tylko w swych mura eh siedząc ledwie 
territoryi coś mając a przecie jaki stan 
wytrzymawszy pod te przeszłe wojny zo­
stały niezdobyte od nieprzyjaciela, w 
spustoszonym kraju wcale same siedzą...

...zawzięły się w taką siłę i potęgę, ja­
ką dziś widzimy e contra w naszych mia­
stach.“

No i wogóle, aby miasta nowe „osa­
dzać“ i aby stan mieszczański rodzi­
my szanować! Aktualne?

O łydostwie w tychże miastach ... 
Actualissima:

„Którzy są prawym molem, nieznacz 
nie niszczącym miasta tak we wszelkich 
towarach jako i rzemiosłach w oszukaniu, 
w zdradach i wymyślnych figlach, któż je 
wypowie albo wypisze? Nieznacznie te

z Tokjo, gdzie gościł u Mikada, zawinął 
był do Inasa, celem ufundowania tam 
cerkwi i odwiedzenia miejscowych grobów 
rosyjskich. Uroczy „kwiat wiśni“ przy 
dzielony został do świty ćesarzewicza jako 
„herbaciarka“ i odtąd powodzenie życiowe 
Omatsu-San było zapewnione. Hotel „Ja­

Jak przedłużyć sobie życie?
Średni wiek człowieka w Europie środ­

kowej i zachodniej przedłużył się w ostat­
nich dziesiątkach lat bardzo znacznie i wy­
nosi 57 lat u mężczyzn i 59 lat u Kobiet. 
Nic jest to przecież .esżcze ostateczna lego 
granica. W mocy samego człowieka leży 
przedłużyć ten wiek jeszcze bardzo znacz­
nie, a sposoby ku temu podaje pani dr. 
Józefina Rathbone, profesor uniwersytetu 
Columbia w Nowym Jorku i kierowniczka 
jego insiytutu wychowania fizycznego, w 
następujących wywodach:

Człowiek nowoczesny żyje tempem za­
bójczym. Szalona gonitwa trybu życiowe­
go, nie zaś przemęczenie duchowe powo­
duje znane objawy starości, których zwal­
czanie jest jednem z najprzedniejszych za­
dań nowoczesnej medycyny. Wyczerpanie 
około godziny 5 po południu jest tak samo 
nieuzasadnione, jak wysoka śmiertelność 
w latach pięćdziesiątych. Tak nadmierna 
ilość zacliorzeń sercowych, jak i owe tra­
giczne choroby nerwowe, których ofiary 
wreszcie kończą w sanatorjum, dadzą się 
uniknąć przez racjonalny sposób życia, 
który pogodzić można nawet z ciężką pra­
cą fizyczną i umysłową. Chodzi tylko o to, 
żeby ludzie pracujący nauczyli się sztuki 
odpoczywania. W instytucie naszym 
stwierdziliśmy, że człowieka zużywa nie

Przy budowie olbrzymiego mostu w San Francisco nad zatoką morską po raz pierw­
szy zastosowano wielkie sieci, mogące zabezpieczyć pracujących przed spadnięciem

z tej kolosalnej wysokości.

łotrostwo chrześcijański naród i tępi i wy­
niszcza oraz do ubóstwa przywodzi. Przez 
pieniądze przystęp wszędzie mają. Tymi 
i sprawiedliwość i prawa i wolność nas 
chrześcijanów znoszą. Tymi i sędziego 
przerobią i wszystek świat oraz sprakty- 
kują."

Artykuły o niedoli chłopskiej. Spe­
cjalnie: trzeci. Że wszelkie ciężary 
chłopstwo ponosi. „Pić każą im piwo, 
któremby same dyabły truć w pie­
kle“... „Chłop z ubogiego spłachcia da­
wać musi ustawnie księdzu, Rzeczypo­
spolitej, panom, żołnierzom, klechom, 
sługom pańskim, hajdukom. Stąd licz­
ne i ciągłe „chłopskie bunty“.

Ukraina! Niema Polska kolonij „ja­
ko mają małe Holendry“, to musi pil­
nować Ukrainy, fortece i twierdze sta­
wiać, żołnierza gotowego dużo na kre­
sy posyłać. Tytuł artykułu: „Na ogo­
łocone ściany".

Dalej artykuł pt. „Skarb“. Polemi­
ka z ministrem (Leszczyńskim), że za 
dużo funduszu dyspozycyjnego pod­
skarbi rozdaje dla podkupywania war­
chołów, waleronów i warchlaków, sko­
ro gdy raz w sejmie (potakującym tyl­
ko ministrowi) jakiś opozycjonista coś 
pisnął, podskarbi Leszczyński powie­
dział wtedy słynne swoje: „A który to 
tam pan brat, com mu jeszcze nie dał".

„Na chromą albo raczej martwą 
praw naszych egzekucję". Aktualny 
czy nie?

Utraćjuszostwo: „Które wżdy pro­
szę kraje pod okręgiem słońca z naszy­
mi porównują w zbytkach rozrzutno­
ści“? „Na bankietach w królewskim 
zamku luxus". Iść nam za przykła­
dem Włochów, „którzy się swą piędzią 
mierzą i w wydatkach oneż z intratą 
stosując“... Aktualne?

pan“ przeszedł w jej posiadanie; renta I 
cenne podarunki nadchodziły z Petersbur­
ga. I jeszcze jednego dostojnika rosyjskie­
go gościł rajski zakątek Inasa, ale było 
to już w całkiem innych okolicznościach. 
Tym gościem mimowoli był komendant 
Portu Artura, generał Stoeseel, którego 
Mikado, po zdobyciu tej potężnej warowni 
przez wojska japońskie, osadził jako jeńca 
w Inasa, internując go w pięknym hotelu 
„Japan“. zbudowanym przez uroczą gejszę 
— za rosyjskie pieniądze... Kr.

tyle istotne absorbowanie pracą, ile raczej 
jego niezmordowane dążenie do pozosta­
wania w pogotowiu.

Sportowcy wiedzą to najlepiej. Znają 
oni dokładnie swój organizm i wiedzą, ja­
ką postawę powinni zająć, by osiągnąć od­
prężenie swego organizmu. Każdy może w 
tej mierze uczyć się od sportowców. Or­
ganizm nie odpręża się, jeżeli np. siedzimy 
przy stole kurczowo wyprostowani i ręce 
i nogi trzymamy stale podciągnięte. Nie­
zmiernie ważne jest także spokojne, wolne 
i głębokie oddychanie. Jest rzeczą udo­
wodnioną, że dłużej żyją ci, którzy pra­
widłowo oddychają. Ważnym czynnikiem 
jest też ruch, lecz umiarkowany. Orga­
nizm ludzi utrzymywany bywa w ruchu 
przez regularne ćwiczenia gimnastyczne 
i dalekie ale nie nadmiernie dalekie prze­
chadzki.

Na spacer chodzić należy przedewszyst- 
kiem wieczorem. Półgodzinna lub może 
godzinna przechadzka przed udaniem się 
do snu jest zawsze doskonałem lekar­
stwem. Natomiast najfatalniejsze skutki 
pociąga za sobą, jeżeli ktoś nadmiernie 
obciąża wieczory swe towarzyskiemi obo­
wiązkami i rozrywkami. Badaliśmy mnó­
stwo osób, które codziennie grywają brid- 
ża, i stwierdziliśmy u nich chroniczne

Bridżomanja: „Karty grać do umo- 
ru"..., „warcabami kołatać“..., karty, 
kostki, kufle („pijanych in publicis i- 
gnominią karać i jako w Niemczech 
klatką“)...

Osobny jeszcze artykuł: „Na zle ży­
cie małżeńskie i rozwody“, zaczynający 
się od inwokacji: „Kto mi da sto języ­
ków, sto gęb oraz sto gardeł, abym tu 
wystawił małżeńskie zło dzisiejsze“....

Plus cela change, plus c'est la même 
chose.

I takich przestróg, napomnień, pou­
czeń, malkontencyj, sugestyj, nama­
wiań, perswazyj, było ksiąg pięcioro. 
Tendencje najmądrzejsze, najracjonal­
niejsze, najpatrjotyczniejsze: praca or­
ganiczna, praca od podstaw, reformy 
strukturalne, stabilizacja, europeizacja. 

zGdyby był Opaliński z Sierakowa zo­
stał kanclerzem i choć 35 proc, swego 
programu zrealizował, Polska miałaby 
wyzwolone i majętne chłopstwo i silny 
stan trzeci mieszczański, a nie miała­
by.., takiego procentu Żydów, a miała­
by... mocną monarchję. Choć się bo­
wiem pan Krzysztof z królem Jegomo- 
ścią swarzył i na „Ortodoxusa" boczył, 
to jednak potrafił oddzielić afekta od 
principiów i zdobyć się na najwyższy 
objektywizm w obronie idei monar- 
chicznej, okazując się skrajnym... ro- 
jalistą (sic!), jeno czasowo na bakier 
z... Dworem. Z publicystyki (z „Sa­
tyr“) pana z Sierakowa mocby można 
wybrać gotowych cytat począwszy od 
tej lapidarnej: „żaden król nigdy Pol­
sce nie wygodzi", a skończywszy nie­
jako na auto-satyrze autora, wyszy­
dzającego tych wszystkich, co królów 
chcą naciągać (na starostwa), a gdy im 
się nie powiedzie, obszczekują. W sto-

Obiad był wyśmienity !
A to dlatego, 
że na deser 
nie zabrakło 

leguminy 
i galaretki

Pg 6893-35,1

przemęczenie i zdenerwowanie. Stałe wie­
czory bridżowe skracają życie. Świat mu­
si się od nowa nauczyć wcześniej udawać 
na spoczynek i wcześniej wstawać. Należy 
oczywiście unikać nadmiernego używania 
rozmaitych narkotyków, przedewszyst- 
kiem zaś kawy i alkoholu.

! Pracę należy sobie podzielić racjonal­
nie. Istnieją ludzie, którzyby chcieli moż­
liwie wszystko sami zrobić, ponieważ nie 
mają zaufania do swoich pracowników, 

j To samobójcy. Każdy człowiek musi sam 
na sobie wypróbować, w jakiej pozycji, 
w jakiem położeniu i w jakiem usposo­
bieniu czuje się najlepiej i do tego jak 
najczęściej się stosować. Jeżeli obecna ge­
neracja nauczy się stosować te proste za­
sady, będzie ona zdrowsza i pożyje 20 lat
dłużej. ,W i P.

Niezwykły pielgrzym
Do swej rodzinnej wioski, Rosenheim, 

w Bawarji powrócił po trzyletniej blisko 
niebytności, Jan Müller, jeden z najnie- 
zwyklejszych pielgrzymów, którzy kiedy­
kolwiek przemierzyli pielgrzymie szlaki 
palestyńskie.

W świętym roku jubileuszowym, 1933, 
w którym cały świat chrześcijański ob­
chodził tysiącdziewięósetną rocznicę mę­
ki i zmartwychwstania Chrystusa, Jan 
Baptysta, Müller wyruszył w iipcu z 33- 
f unto wy m krzyżem na ramieniu pieszo do 
Ziemi Świętej.

Po uciążliwej pieszej drodze przez Wło­
chy i Bałkan, sześćdziesięcioletni starzec 
dotarł wreszcie, po rozlicznych przygodach 
do upragnionego celu, góry Tabor w Ziemi 
Świętej, gdzie zatknął przyniesiony ze so­
bą krzyż.

Drogę powrotną odbył Müller przez 
północną Afrykę i Hiszpanję, gdzie bawił 
krótko przed rewolucją. Ogółem przebył 
on 3.000 km. pieszo i, jak opowiada, zdarł 
przęz ten czas siedem par butów.

Porady techniczne.
Ona: — Najdroższy, nareszcie jesteśmy 

sarni.
On (do siebie): Bałem się tej chwili. Co 

ja mam robić?
Głos z głośnika: — Za chwilę na pyta­

nia słuchaczy odpowie i porad technicz­
nych udzieli kierownik poradni.

(Le Rire)
Nasze dzieci.

Dzieci bawią się w ogrodzie. Do zaba­
wy służą gwoździe i młotek.

— Zostaw młotek, Jasiu, możesz ude­
rzyć się w palce!

— Nie, mamusiu, gwoździe trzyma 
Henio od sąsiadów!
————■wgngtJH——

sunku tedy totalnym tych dwóch lu­
dzi Jouana Kazimierza i Krzysztofa, re­
genta i działacza, regenta i publicysty, 
myśliciela, reformatora, męża stanu i 
Europejczyka, cała wina jest po stro­
nie Jana Kazimierza, złego dostojeństw 
dystrybutora, którego neuropatologję 
najwierniej a intuicyjnie odtworzył (w 
„Mazepie“) Słowacki.

Nie mają zaś racji ani Szujski, ani 
Szajnocha, ani torem ich dyskwalifi­
kacji. idący Sienkiewicz. W jednym 
rzędzie ze zdrajcami z Radziejowskim, 
J. Radziwiłłem, Rozwadowskim, Gru­
dzińskim itp. stawiać go nie można. 
Załamanie się psychiki i zaparcie soli­
darności narodowej w krytycznym mo­
mencie (pod Ujściem) karygodne i na 
potępienie zasługujące zaistniało, ale 
było w całokształcie życia epizodem 
takim, jakim załamanie... Sobieskie­
go, Jana III (patrz Korzon). Ani o cal 
mniejsze lub większe.

Crimen był i zdrada stanu bez­
sprzeczne. Okupił: Pięcioma księgami 
„Przestróg“.

Zdaniem naszem, całkiem zresztą 
osobistem, prywatnem i bezpretensjo- 
nainem: brat Łukasz laski marszał­
kowskiej w danej koniunkturze, kiedy 
Krzysztofa sabotowano, prowokowano i 
postponowano, nie powinien był przyj­
mować. Przyjął, no, to mniejsza już z 
tem. Stare dzieje zapomniał? e, za­
grzebane, proch z kości obydwu, nawet 
z nagrobków ani śladu... A może i to 
zawsze aktualne?...

W każdym razie z dwóch panL, s 
Sierakowa z początków XVII wieku 
(icon animorum...) kolega publicysta 
(satyryk) sympatyczniejszy. Potknął 
się? Tak. Święty Piotr także, — trzy­
krotnie.
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Zemsta pana „Oberinspektora“
(Wspomnienia kanon jera » światowej wojny)

Dzięki wojnie poznałem ogromną bardzo polubił. Wbrew życzeniu pana 
połać ziem mazurskich. Maszerowa- I „Oberinspektora“, nie wysłał mnie dr. 
łem przez ogromne lasy, doliny i wzgó- | H. do batałjonu zapasowego do Magde- 
rza mazurskie, pływałem po jeziorach , burga, lecz przekazał mnie do uzdrowi- 
mazurskich tak wielkich, że miało się ska żołnierskiego w oddalonym o pot 
złudzenie morza. Z Lecu do Rudczan
płynęliśmy statkiem parowym od 7 ra­
na do 4-tej po południu, bez przerwy, 
daje to wyobrażenie o rozległości tam­
tejszych jezior. Spotykałem starych 
Mazurów, którzy słówka po niemiec­
ku nie umieli, znali tylko swoją „gadkę 
mazurską“ jakże nieraz przypominają' 
cą język mazurski.

Smutny tu lud, smutna ziemia i 
smutne jeziora, lasy i doliny i wzgó­
rza,, bo tęsknią do rodzonej matki — 
nié zastąpi jej macocha...

*
W garnizonowym lazarecie w Lecu 

(Loetzen) urzędował srogi „Oberin­
spektor“, pan Schell, który nawet re­
konwalescentom nie pozwolił próżno­
wać. Skoro więc opuściłem łoże i 
mogłem już chodzić, pan „Oberinspek­
tor“ przydzielił mi pracę w biurze la- 
zaretowem i w dowód uznania dla mo­
jego wyraźnego pisma, obdarzył mnie 
terminową pracą przepisania do wiel­
kiej księgi luźnych notatek historycz­
nych z czasów inwazji rosyjskiej i 
obronę fortecy Lec, za którą komen­
dant tejże, generał Busse otrzymał 
order „Pour le mérite“.

Poznałem później pana generała 
osobiście podczas mojego pobytu w 
uzdrowisku żołnierskiem, przyczem za­
szedł incydent, na tle mojej polskości, 
który na.s przyjacielsko do siebie nie 
usposobił.

Wieczorem dnia 5 listopada 1916 ro­
ku, pracowałem zawzięcie nad przepa­
sywaniem owej historii wojennej, gdy 
nagle przed moje oczy spłynął jakby z 
powały, szmat papieru gazetowego. 
Była to „Sonde-Ausgabe“ „Posener 
Neueste Nachrichten“ z owym znanym 
manifestem obu „miłościwych" cesa­
rzy, w którym nas łaskawie obdarzyć 
chcieli czemś, co miało się nazywać: 
„Königreich Polen“...

Przeczytałemów manifest z całym 
spokojem i odda’lem go panu „Oberin- 
spektorowi“ z powrotem, on to bowiem 
podsunął mi ten „Extrablatt“. Widocz­
nie jednak twarz moja musiała tak 
wyraźnie odbić to, co w tej chwili my- 
ślałem, że pan „Oberinspektor“ spło­
nął jak burak i wykrzyknął:

— Was, sind sie nicht zufrieden?! 
(Co, nie jesteście.zadowoleni?!)

— Nein, Herr Oberinspektor, es ist 
lange nicht das, was wir ahnen und 
erwarten (Nie, panie „Oberinspektor“, 
to nie jest to, czego pragniemy i ocze­
kujemy), — odrzekłem.

Pan „Oberinspektor“ posłał mi, 
przez nadziane na czubek nosa złociste 
binokle wymowne spojrzenie i wy­
szedł z pokoju bez słowa.

Milczenie to było złowrogą zapo­
wiedzią walki, lecz: „Gott hilft jedem 
Deutschem, der ein wenig polnisch 
kann“, mawiali Niemcy sami, a że ü- 
miałem po polsku doskonale, więc 
Pan Bóg mi dopomógł i zemsta pana 
„Oberinspektora“ spaliła na panewce.

Wiedział pan „Oberinspektor“ do­
skonale, że jestem Polakiem, gdyż czę­
sto sam mi wręczał pocztę z „Kurje- 
rem Poznańskim“ i „Lechem“ gnieź 
nieńskim, które to pisma otrzymywa­
łem pod opaską, nie wiedząc nawet z 
czyjej inicjatywy. Nieraz, gdy mnie 
zastał przy czytaniu „Kurjera Poznań­
skiego“, zapytywał mnie: „Na, was 
giebt es neues in Posen, — was schrei­
ben die Posener Zeitungen vom Krie­
ge?“

Pierwszą zemstę pana „Oberinspek­
tora“ odczułem doraźnie, gdyż odtąd 
już nie otrzymywałem „Kurjera Po­
znańskiego“, ani „Lecha“. Gdy się o 
to upomniałem, powiedziano mi, że 
polskie gazety muszą iść do komendy, 
do oddziału cenzury, zkąd już jednak 
do mnie nie wróciły.

Musiałem zatem dość długo czekać, 
zanim dowiedziałem się z polskich ga­
zet, co myślą w Poznaniu o manifeście 
obu cesarzy, zwłaszcza wystąpienia ś. 
p. ks. prałata Stychla, na terenie parla­
mentu niemieckiego, uspokoiły mnie 
zupełnie.

Zastanawiałem się tylko, skąd miał 
pan „Oberinspektor“ w Lecu ów 
„Extrablatt“ „Neueste Nachrichten“ 
właśnie z Poznania.

Dalsza zemsta pana „Oberinspekto­
ra“ nie dosięgła mnie już, miałem bo­
wiem przyjaciela w lazarecie w osobie 
lekarza zarządzającego, dr. Hesslinga. 
rodowitego kolończyka, który mnie

ska żołnierskiego w oddalonym o pól 
godziny drogi od Lecu Grünhofie. 
(Polskiej nazwy tej miejscowości nie­
stety nie znam). Pobliski folwark, 
tej samej nazwy, należał wówczas do 
Polaka-katolika p. Trawińskiego, któ­
ry prawdopodobnie był Poznańczy- 
kiem. (Podobno po wybuchu wojny, 
więziony hyl p. Trawiński przez Pru­
saków jako „verdächtig“.)
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„Opieka Polska“ w trosce o reemigrantów
W ostatnich miesiącach niemal co ty­

godnia napływały do kraju ogromne 
transporty emigrantów polskich, których 
władze francuskie wysiedliły z kraju. 
Większość powracających nie spodziewała 
się wysiedlenia. Wracali więc do kraju 
nieraz w ostatniej nędzy, bez pieniędzy, 
a co gorsza, bez nadziei na przyszłość. 
Wracali rozgoryczeni, z zaciętością w ser­
cach, przepełnionych nienawiścią i ha­
słami wywrotowemi.

Przyjmują ich władze państwowe, za- 
pewniąiąc im zaspokojenie najważniej­
szych potrzeb życiowych. Ale wyrwać z 
kręgu nienawiści może ich tylko opieka, 
nacechowana miłością i sercem. DłaU.ró 
też do pracy opiekuńczej nad reemigran­
tami stanęła już w roku 1930 „Opieka Pol­
ska nad rodakami na obczyźnie“. Jej dzie­
łem jest zorganizowanie stacyj opiekuń­
czych na dworcach w Zbąszyniu i w Po­
znaniu. Stacje te zajmują się dożywia­
niem przybyłych, udzielają im porad i 
wskazówek, wreszcie zapewniają im po­
moc sanitarną.

Jubileuszowy zjazd 
restauratorów we Lwowie

We Lwowie odbył się ogólnopolski 
zjazd restauratorów, zorganizowany 
przez miejscową korporację gospodnio- 
rastauracyjną z okazji 240-tej rocznicy 
Konfraterni Propinatorów we Lwowie. 
Z okazji zjazdu staraniem korporacji 
gospodnio- reśt. wydano ozdobną pracę 
broszurowaną p. t.: „Konfraternia Pro- 
pinatów 1696 — 1936“. Broszurę zdo­
bią fotografje, dokumenty z przywile­
jami królów polskich, godła i zabytki, 
stanowiące własność lwowskiej kor­
poracji gospodnio-restauracyjnej, któ­
rej nakładem i staraniem broszura ta 
ukazała się z okazji zjazdu jubileuszo­
wego.

W obradach uczestniczyli przedsta­
wiciele związków resaturatorów z ca­
łej Polski, nawet z najodleglejszych 
jej zakątków, jak Pomorze, Gdańsk, 
Wilno, Łódź, Warszawa, Bielsk, Cie­
szyna i t. d. Z Poznania uczestniczyli 
prezes związkowy j. St. Joźwiak, pre­
zes Stów. Restauratorów w Poznaniu 
p. Piossek i p. Tulecki. Po nabożeń­
stwie w katedrze metropolitalnej przy 
ołtarzu Konfraterni Propinatorów, 
nastąpiło otwarcie zjazdu jubileuszo­
wego w sali obrad rady miejskiej w 
obecności przedstawicieli władz woje­
wódzkich, skarbowych, prezydjum 
miasta, ławników i członków rady 
miejskiej. Porządek obrad dotyczył 
szeregu spraw gospodarczych, jak np. 
zmiany świadectw przemysłowych, pa­
tentów akcyzowych, spraw koncesyj­
nych i t. p. Z referatów zasługują na 
uwagę referaty pp.: Jędrzejczaka z 
Warszawy o znaczeniu przemysłu re­
stauracyjnego w gospodarczem życiu 
państwa, Lubelskiego z Krakowa , o 
koncesjach alkoholowych, p. St. Jóź- 
wiaka z Poznania o postulatach po­
datkowych przemysłu restauracyjnego 
i hotelowego, wreszcie referat lwow­
skiego prezesa Korporacji gospodnio-

Zemsta pana „Oberinspektora wy­
szła mi więc na dobre, gdyż z uzdrowi­
ska zostałem odkomenderowany do 
wydziały powiatowego w Lecu, gdzie 
pełniłem funkcje sekretarza wydziału 
przez trzy miesiące z pensją 100 marek 
miesięcznie, kanonierskim żołdem 1 
bardzo przyzwoitem utrzymaniem w 
uzdrowisku żołnierskiem.

W Lecu była na końcu miasta ma­
ła, ubożychna kapliczka, do której 
szedłem w niedzielę na nabożeństwo, 
spotykając garstkę Polaków, którzy 
jednak bardzo cicho i bardzo dziwnie 
spiesznie się rozjeżdżali.

Tak to Pan Bóg czuwał łaskawie 
nad Polakami w niemieckiej armji.

JULJAN P.. -SKI

Przez biura Opieki przewijają się co­
dziennie szeregi wynędzniałe i opuszczone. 
Jedn iproszą o wsparcie, inni o wnioski 
do władz, inni wreszcie o pomoc w wy­
szukaniu rodzin, o których w ciągu kilku- 
leinięj tułaczki zatracili słuch (500 spraw 
w toku). Opieka załatwia wszystko. O roz­
miarach tej pracy świadczą poniższe cy­
fry. W r. 1935 udzielono informacyj ust­
nych: w biurach Opieki — 2 905; na dwor­
cu w Poznaniu — 10 092: na dworcu w 
Zbąszyniu —- 11 473 — ogółem: 24 530. I\o- 
respondencyj prawno - opiekuńczych prze­
prowadzono z władzami w Poznaniu 1311. 
llacyj żywnościowych wydano bezpłatnie 
34 354. Dla reemigrantów', przebywających 
stale w’ Poznaniu, Opieka zorganizowała 
akcję dożywiania, która w tej chwili wy- 
daje ponad 300 racyj żywnościowych 
dziennie.

Wszystko to pochłania olbrzymie fun­
dusze, których w części dostarczyć winien 
Dzień Opieki, wyznaczony na niedzielę, 
20 września h. r.

— o 240 ła- 
organizacji

restauracyjnej p. Kozioła 
tach istnienia lwowskiej 
restauratorów.

Na obradach komisji organizacyjnej 
zjazdu przyjęto jednomyślnie wniosek 
p. Jóźwiaka o wyeliminowanie Żydów 
ze Związku Restauratorów. Wniosek, 
wskazujący na ważność całkowitego 
spolszczenia zrzeszeń restauratorów, 
doznał bardzo życzliwego przyjęcia i 
w najbliższym już czasie nastąpi jego 
przeprowadzenie. R-r.

Zgon senjora 
lekarzy kujawskich

Dnia 17 b. m. ks. kanonik Jaśkow- 
ski w asystencji licznego duchowień­
stwa i rzeszy wiernych odprowadził 
na nowy cmentarz parafji farnej 
zwłoki śp. dr. Józefa Truszczyńskiego, 
radcy zdrowia, zmarłego w Inowrocła­
wiu w wieku łat 80.

Śp. Zmarły urodził się w Tylicach 
w pow. lubawskim. Po ukończeniu 
szkół średnich na Pomorzu zapisał się 
na wydział lekarski wpierw uniwer­
sytetu wrocławskiego a następnie ber­
lińskiego, który ukończył w grudniu 
1886 r., uzyskując dyplom lekarski.

Pierwszą posadę dr. Truszczyński 
otrzymuje na Śląsku w Pszczynie, 
skąd po kilku latach przenosi się do 
Międzyrzecza, gdzie w twardej sama­
rytańskiej służbie spędza ćwierć wie­
ku. Tutaj też śp. dr. Truszczyński za­
słynął jako prawdziwy opiekun ubo­
gich, których z zasady niemal leczył 
bezpłatnie.

Zmarły odznaczał się głęboką wie­
dzą fachową, był lekarzem bardzo su­
miennym, to też jako jeszcze młody 
praktyk otrzymuje tytuł radcy zdro­
wia. W wojsku pruskiem dosłużył się 
stopnia lekarza-majora.

W Międzyrzeczu śp. dr. Truszczyń­
ski udzielał się wszechstronnie na ni­
wie społeczno - narodowej, a szczegól­
nie zasłynął wówczas jako prawdzi­
wy opiekun polskiej młodzieży gim­

nazjalnej. Kiedy to kresowe miasto 
na mocy traktatu wersalskiego pozo­
stało przy Niemcach, dr. Truszczyński 
przenosi się w 1920 r. do Inowrocła­
wia, gdzie też dokończył swego prawo­
witego żywota.

Pozostawił on żonę Krystynę z Do- 
nimirskich.

Odszedł człowiek naprawdę dobry, 
który umiłował swój zawód, pracę, 
uczciwość i ofiarność społeczną, który 
aż do ostatnich chwil swego życia był 
na każde zawołanie, człowiek szla­
chetny i przez wszystkich łubiany. 
R. i. p.!

0 drobny wy siłek
Obserwując ulice od północnej stro­

ny Starego Rynku, a zwłaszcza ulicę 
Wroniecką, nie możemy oprzeć się 
zdziwieniu i oburzeniu, że tylu naiw­
nych, szczególnie w dni targowe, 
odwiedza składy żydowskie. Prze­
ważnie widzi się u Żydów niewiasty 
polskie, ale nie brak tam i gospodarzy, 
urzędników i wojskowych. Solidarność 
narodową łamią zazwyczaj przyjezdni, 
których część daje posłuch t. zw. „ła­
paczom“ żydowskim, grasującym na 
dworcach i przystankach autobuso­
wych. Lecz co myśleć o licznych pa­
niach z miasta i prowincji, świado­
mie odwiedzających np. żydowski dom 
towarowy przy Starym Rynku, maga­
zyn mód przy ul. Nowej, składy ży­
dowskie pod ratuszem, kuśnierzy ży­
dowskich itd. Kto zada sobie chociaż­
by mały trud, ten łatwo odróżni swe­
go od obcego, a już niedorzecznem jest 
twierdzenie, że u Żyda kupuje się ta­
niej. Kupiec i rzemieślnik chrześci­
jański bezsprzecznie góruje nad han­
dlarzem żydowskim, przewyższa go 
zaś nietylko fachowością, lecz prze- 
dewszystkiem uczciwością kupiecką.

Wobec zbliżającego się sezonu je­
sienno-zimowego i ożywienia w han­
dlu, nie wolno żadnej szanującej się 
Polce i Polakowi ani groszem bogacić 
obcych, nie wolno też reagować na za­
czepki najmitów żydowskich i pozwo­
lić na prowadzenie do rzekomo ta­
nich źródeł zakupu, lecz wszelkie to­
wary trzeba nabywać u swoich. Za­
nim przekroczymy próg składu, prze­
konajmy się, czy firma posiada godło 
zrzeszonego kupiectwa polskiego, gdyż 
tylko po tym znaku poznaj emy przed­
siębiorstwo czysto - chrześcijańskie, 
godne poparcia.

Na taki drobny wysiłek zdobyć się 
powinien każdy prawdziwy obywatel.

W sprawie uprawnienia
przyjmowania na naukę i kierowania 
praktycznem kształceniem terminatorów 

w rzemiośle
Izba Rzemieślnicza w Poznaniu podaje 

do wiadomości zainteresowanym rzemieśl­
nikom, że ministerstwo przemysłu i han­
dlu wyjaśniło pismem z dnia 8. 8. br. nr. 
P. R. III. 3/10, iż rzemieślnicy z b. zaboru 
pruskiego, którzy przyjmowali na naukę 
i kierowali praktycznem kształceniem ter­
minatorów na podstawie niemieckiej usta­
wy z dnia 30 maja 1908 r. art. II. (R. G. 
BI. S. 356) utrzymują nadal to prawo po 
myśli art. 3 ust. II. polskiego prawa prze­
mysłowego znowelizowanego ustawą z dn. 
10 marca 1934 r. (Dz. U. R. P. nr. 40 poz. 
350).

Izba rzemieślnicza w Poznaniu wydaje 
odnośnym rzemieślnikom odpowiednie pi­
smo, stwierdzające prawo, przyjmowania 
na naukę i kierowania praktycznem 
kształceniem terminatorów po przedłoże­
niu zezwolenia ówczesnej niemieckiej wła­
dzy administracyjnej (Łandrata), a od 
chwili powstania Polski zezwolenie odno­
śnej władzy administracyjnej I — instan­
cji, a w braku tegoż także inne zasługują­
ce na wiarę środki dowodowe, w zrozumie­
niu art. 49 i następnych, rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia 22 marca 1928 r. 
o postępowaniu administracyjnem (Dz. U. 
R. P. nr. 36 poz. 341) stwierdzające, że dany 
rzemieślnik w ciągu przynajmniej pięciu 
lat do dnia 1 października 1908 r. wykony­
wał dane rzemiosło samoistnie. Wystarczy 
w tym wypadku zaświadczenie ze staro­
stwa powiatowego.

Tytułem kosztów administracyjnych za 
wydanie przez izbę rzemieślniczą takiego 
uprawnienia do kształcenia uczniów płaci 
się do kasy izby rzemieślniczej kwotę zło­
tych 20. Nabycie powyższego uprawnienia 
do kształcenia uczniów nie nadaje równo­
cześnie tytułu mistrza rzemieślniczego, 
który można uzyskać jedynie na podstawie 
złożonego egzaminu po myśli art. 158 pra­
wa przemysłowego.

Niepodległość Ojczyzny nakłada na 
nas obowiązek zatroszczenia się o do­
lę braci na obczyźnie.

Opieka Polska nad Rodakami na 
Obczyźnie stara się dotrzeć do serca 
wychodźcy i utrzymać Je w wierności 
dia Boga i Polski!
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- Praga, we wrześniu
Czytelnik, przebiegłszy wzrokiem J 

słowa, umieszczone w tytule, przenosi | 
się zapewne odruchowo myślę, do Mal- 
borga. I niepotrzebnie to czyni, gdyż 
główna siedziba Zakonu mieści się 
dzisiaj gdzie indziej — w Czechosło­
wacji, na Morawach.

W odległości kilkunastu kilometrów 
od Litowla, w małem miasteczku Bu- 
zowie (Bouzov) sterczy na wysokiej 
skale zamczysko wielkie i warowne. 
Odbija od współczesnego tła jako 
krzyczęcy anachronizm średniowiecz­
ny, tembardziej, że jest utrzymane w 
stanie wzorowym.

Powstało na początku XIV wieku i należało pierwotnie do szlachty cze­
skiej, przechodząc z rąk do rąk róż­
nych rodów: Wildenberków, Josztów, 
Kostków, Kunów i innych. W toku 
burzliwych dziejów takież przeżywało 
koleje.

Warto nadmienić, że w końcu wie­
ku XVII właścicielką zamku była 
przez lat trzydzieści Euzebia Pod­
sztatska z Prusinowic, z domu hra- 
biaka Kaunicówna, niewiasta wy­
kształcona i energiczna, która jednak 
podpisywała z zimną krwią wyroki 
śmierci na swoich poddanych. Kustosz 
Buzowa, Emil Dolansky, pisze, że pani 
Podsztatska, znalazłszy się w kłopo­
tach finansowych, „zwolniła urzędni­
ków i zniosła fundację parafjalną, 
utworzoną przez jej poprzedników. 
Proboszcz, Minoryta polski ks. Fran­
ciszek Wojtaszewicz, który od r. 1658 
administrował również Wranową Lho- 
tę, musiał się wyprowadzić, a parafję 
przyłączono do Konic“...

Buzow miał panów świeckich do 
końca XVII stulecia. Ostatni z nich, 
Franciszek hr. Hodic z Wolfranic, 
sprzedał w r. 1G96 zamek z przyleglo- 
ściami za 100.000 reńskich Krzyżakom.

Pod Grunwaldem Polacy i Litwini 
zadali cios śmiertelny potędze świec­
kiej Zakonu. Z nimbu duchownego 
Malborg odarł się sam, zerwawszy z 
prawdziwym kościołem Chrystusowym 
i otworzywszy na oścież podwoje przed 
herezją Lutra.

Czując, że Zakonowi grozi zagłada, 
prowincje jego, wierne Rzymowi, 
zwróciły podówczas wzrok ku katolic­
kiej Austrji. Jej cesarze ustrzegli go 
przed upadkiem i zreorganizowali w 
połowie XIX wieku.

ARCYKSIĄŻĘ EUGENIUSZ AUSTRIACKI 
w stroju wielkiego mistrza zakonu krzy­

żackiego.
rolę główną i pełni ją od 240 lat. Wiel­
kim mistrzem, który nabył dla Zako­
nu nowe gniazdo, był książę Franci­
szek Ludwik bawarski, biskup wroc­
ławski. Po nim — do chwili obecnej 
— było już 11 dalszych mistrzów, a w 
ich. gronie sześciu arcyksiążąt austriac­
kich.

W historji Buzowa niezatartemi 
zgłoskami zapisał swoje imię arcyksią­
żę Eugenjusz Habsburg, dziś starzec

73-letni, który piastował wysoką god­
ność wielkiego mistrza od r. 1894 do 
1923, a więc nawet po powstaniu nie­
podległej republiki czechosłowackiej.

Przywiązawszy się głęboko i szcze­
rze do zamku, kazał go kosztem mi- 
ljonowych sum przebudować i grun­
townie odnowić. A gdy znakomity ar­
chitekt monachijski, prof. dr. Jerzy 
von Hauberrisser dokonał w latach 
1896—1912 trudnego dzieła przy pomo­
cy kilkunastu wybitnych artystów 
malarzy i rzeźbiarzy, i zrobił z warow­
ni iście monarszą rezydencję z 15 wie­
żami i 148 wspaniałemi salami i kom­
natami, arcyksiążę zapełnił je dziełami 
sztuki i szacownemi pamiątkami hi­
storycznemu

Wnętrze zamku olśniewa przepy­
chem i dobrym smakiem, mówi o pie­
tyzmie dla nrzeszłości i znawstwie, z

Sala główna zamku. W głetbi salka zebrań kapituły zakonnej.

jakiem traktowano i ugrupowywano 
najdrobniejsze nawet szczegóły w wy­
raźnej trosce, by żaden z nich nie 
wprowadził fałszywego tonu do har­
monijnej całości.

Dlatego po średniowiecznych mo­
stach zwodzonych nie rażą nas nowo­
czesne mydelniczki porcelanowe na 
umywalniach. Dlatego kiwamy głową 
z uznaniem, dostrzegłszy, że w surowej 
jadalni gotyckiej rozmiłowanemu w 
muzyce arcyksięciu ukryto pianino 
w kunsztownej skrzyni stylowej. Gdy 
się złączy jej skrzydła boczne, instru­
ment ginie w pojemnem wnętrzu cięż­
kiego kredensu dębowego...

Zamek lśni czystością i jest stale

Zamknięcie sezonu koncertów 
w Parku Wilsona

Jutro w niedzielę o godz. 12 Miejska Or­
kiestra Symfoniczna zamyka sezon kon­
certów letnich wielkim koncertem symfo­
nicznym pod batutą dyr. dr. Latoezewskie- 
go, aby następnie podjąć próby do premje- 
ry, którą niebawem rozpocżnie się sezon 
operowy w Teatrze Wielkim.

Z radością i dumą spogląda orkiestra 
na plon artystyczny i społeczny koncertów 
letnich, które tysiącznym rzeszom obywa­
teli dały chwile artystycznej podniety i za­
dowolenia estetycznego i stały się kultu­
ralną potrzebą najszerszych warstw spo­
łeczeństwa, przyczyniając się do pogłębie­
nia umiłowania muzyki symfonicznej.

Należy się wdzięczność władzom miej­
skim za pełne zrealizowanie planów arty­
stycznych dyr. Latoszewskiego i umożli­
wienie egzystencji tej nowej placówki ży­
cia muzycznego w Poznaniu, której wynik 
przeszedł wszelkie oczekiwania. W okre­
sie od czerwca do 20 września orkiestra 
odegrała 64 koncertów, w tem 48 popular­
nych oraz 16 o charakterze poważnym. 
Większość koncertów odbyła się w Ogro­
dzie Zoologicznym, gdyż nowy piękny pa­
wilon muzyczny w parku Wilsona wykoń­
czono dopiero w drugiej połowie sierpnia. 
Dla chorych Szpitala Miejskiego orkiestra 
wykonała 6 koncertów, przynosząc chwilę 
ukojenia i rozrywki chorym. Koncertami 
dyrygowali pp. dr. I.ato-szewski, prof. No­
wowiejski, Stefan Barański i Wiktor 
Buchwald. Solistką inauguracyjnego kon­

przygotowany na przyjęcie wielkiego 
mistrza, (którego obowiązki od wiosny 
roku bieżącego spoczywają na barkach 
ks. opata Roberta Schalzky‘ego z 
Bruntalu) i członków kapituły zakon­
nej.W starej, bo pochodzące] z roku 
1905, ale ciągle jeszcze aktualnej roz­
prawie naukowej o Buzowie pióra ks. 
Wiktora Pinkavy, b. proboszcza w Li- 
towlu, znalazłem takie zdanie o skle­
pieniu sali audjencjonalnej w siedzi­
bie krzyżackiej:

„Żebra stropu skupiają się na gru­
bym, wyciosanym z piaskowca filarze, 
który sięga aż do kuchni w podzie­
miach. Słup ten jest pokryty idyllicz- 
nemi obrazami i sentencjami mężów 
słynnych w Zakonie, przeważnie wy- 
rytemi w kamieniu. Żebra powały 
kończą się na ścianach bocznych sali 
różnemi godłami i czterema głowami, 
wyobrażającemi narody, z któremi

niemiecki Zakon rycerski prowadził 
ongi wojny. Jest tu głowa Turka, prze­
ciwko któremu założono właściwie 
wszystkie zakony rycerskie. Głowa u- 
wieńczona, z wyrazem dzikim i pogań­
skim, ma wyobrażać naród Litwinów. 
Głowa o wyrazie twardym przedsta­
wia pomorskiego Prusaka - Słowiani­
na. Głowa, okryta hełmem, wyobraża 
Polaka, właściwie Jagiełłę, Litwina 
rodem, największego wroga Zakonu, 
który wstąpiwszy na tron polski w 
Krakowie, przyjął imię Władysława 
(1386). Długoletnie walki skończyły się 
klęską Zakonu. W r. 1525 wielki mistrz 
Albrecht brandenburski przeszedł na 
protestantyzm i przyjął dawne ziemie

certu w pawilonie w parku Wilsona była 
znana skrzypaczka Eugenja Umińska.

Dyrekcja koncertów symfonicznych w 
Teatrze Wielkim komunikuje już teraz, że 
w nadchodzącym sezonie jesienno - zimo­
wym organizuje jakby dalszy ciąg koncer­
tów letnich, które w popularniejszych pro­
gramach i przy bardzo przystępnych ce­
nach wstępu zapoznają nowo pozyskanych 
sympatyków muzyki symfonicznej z arcy­
dziełami tej literatury, ułożonemi w przej­
rzystych i wzorowo objaśnionych progra­
mach. Cykl ten obejmie wieczory muzyki 
polskiej, poza tem twórczość Griega, Czaj­
kowskiego, Beethovena itp.

Jutrzejszy koncert W parku Wilsona 
rozpocznie się punktualnie o godz. 12 w 
południe i obejmuje doborowy program 
arcydzieł literatury symfonicznej.

Nasz dodatek powieściowy
W bieżącym tygodniu kończymy 

druk powieści J. Peyre p. t. „Biały 
szwadron“, w cotygodniowym dodatku 
powieściowym. Już w przyszłym ty­
godniu Czytelnicy nasi otrzymają 
pierwszy arkusz nowej powieści. Bę­
dzie nią sensacyjna powieść Tadeu­
sza Kraszewskiego p. t. „Dy 
rektor Central-Hotelu“,

zakonne jako lenno Korony Polskiej.“ 
W odsyłaczu kapłan zaznaczył: „Voigt, 
Geschichte von Preussen“.

Byłem już „w domu“, biorąc pod 
uwagę, że monografja powstała w r. 
1905, kiedy Austro - Węgry wiele zna­
czyły i mogły w Europie, a Eugenjusz 
Habsburg siedział kamieniem w Buzo- 
wie. Zwiedzając zamek, polowałem 
specjalnie na owe głowy, zdobiące 
ściany sali audjencjonalnej.

Choć oprowadzający mnie p. Do­
lansky przeszedł nad niemi z dyskret­
ną delikatnością do porządku dzien­
nego, zacząłem je obwąchiwać wścib- 
skim nosem dziennikarskim, wietrząc 
jakąś „dziurę w calem“. I nie zawio­
dłem się. Wstęgi kamienne pod pła­
skorzeźbami, pokryte jakiemiś napisa­
mi, były zalepione wąskiemi paskami 
szorstkiego papieru.

Uśmiechając się słodko do kusto­
sza, oderwałem pasek, który wił się 
pod głową zwycięzcy z pod Tannen- 
bergu. Piaskowcowy es-flores zgrzyt­
nął do mnie gotykiem liter niemiec­
kich, wyrytych głęboko i pomalowa­
nych na czarno, aby je lepiej było 
widać: „Jagall, ein Pole“ — „Jagiełło, 
pewien Polak“...

Gad krzyżacki, trafiony w teutoń- 
ską głowę, w roku 1410 piorunowym 
ciosem miecza, królewskiego, bił je­
szcze gniewnie austrjackim końcem 
jadowitego ogona w roku pańskim 
1896...

Miałeś rację, wieszczu: „krzyżac­
kiego gadu nie ugłaszcze nikt“...

Jak mi powiedział na pociechę p. 
Dolansky, władze czechosłowackie, li­
cząc się z drażliwością narodową Po­
laków, zwiedzających zamek, wydały 
polecenie usunięcia tego napisu. Za­
rządzenie będzie wykonane w naj­
bliższym czasie.

Kiedy w r. 1929 Tomasz G. Masaryk 
zwiedzał Buzow, ówczesny wielki 
mistrz ks. dr. Klein, biskup berneński, 
powitał go słowy: — Sławetny panie 
prezydencie! Jak ten zamek ukazuje 
się Panu w nowej . szacie, tak i ten 
Zakon. Zstąpił z wysokich zamków, 
odłożył miecze i zabrał się do pracy 
charytatywnej...

Istotnie. Z chwilą odejścia arcy­
książąt austrjackich, ostatnich przed­
stawicieli tradycyj rycerskich Zakonu, 
organizacja przeszła w posiadanie du­
chowieństwa katolickiego, to też nie 
jest już groźna i niebezpieczna. Na 
dzisiejszy Buzow można spozierać o 
wiele przychylniej, niż na dawny Mal­
borg.

Zamek krzyżacki tv Buzowie.
Lecz w innej części Europy poku­

tuje jeszcze duch „Ordinis teutonici“. 
Świat śledzi jego ruchy ze wzrastają­
cym niepokojem, czując instynktow­
nie, iż nietylko będzie musiał uznać, 
że tamta przeszłość krzyżacka, której 
Malborg jest ciągle symbolem, nietyl­
ko nie umarła, ale, że trzeba będzie 
może kosztem krwawych ofiar likwi­
dować jej następstwa. W- M.
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Viterbo, we wrześniu
Mała to dziś i zaspana mieścina. 

Mieszkańcy powoli, nie spiesząc się 
kroczą wąskiemi uliczkami i z zain­
teresowaniem przyglądają się tury­
stom, którzy tu od czasu do czasu za­
glądają. Ruchu nie widać żadnego; 
czasem tylko zaterkocze po wyboistym 
bruku wózek z beczułkami wina, 
ciągniony niechętnie przez rozleniwio­
nego muła...

Inne czasy pamięta Viterbo, inne tu 
panowało życie, nim niezbadane wy­
roki przeznaczenia nakazały temu uro­
czemu miastu pójść w zapomnienie 
i stać się zbiorowiskiem pokrytych 
pajączyną pomników i pamiątek. 
Viterbo wieki całe było drugą stolicą 
papieskiego państwa. Możne rody 
rzymskie stawiały tu sobie pałace, 
rzymskim dorównujące, papieża ozdo­
bili miasto okazałym zamczyskiem. Ka­
tedra św. Wawrzyńca widziała prze-

Katedra św. 'Wawrzyńca jest mieszaniną 
stylu romańskiego i późniejszych domieszek 

gotyckich i barokowych ..,

stości, widziała niejeden triumfalny 
ingres nowowybranej Głowy Kościo­
ła. .

Lecz jej mroczne nawy więcej je­
szcze widziały: w r. 1271 rozegrał się u 
stóp jej głównego ołtarza krwawy dra­
mat. Pewnego wieczoru modlił się tu 
Henryk, hrabia Kornwalji, bawiący 
w Viterbo w odwiedzinach u papieża. 
Wówczas z trzaskiem otwarły się 
wrota i do katedry wpadł ze zgrają 
zbirów Gwido, hrabia Montfortu. Jed-

nem pchnięciem miecza przebił na 
wylot Henryka, aż krew bluznęła na 
kratki przed ołtarzem. Pomścił w ten 
sposób śmierć swego ojca, zkolei za­
mordowanego przez pobożnego grafa 
angielskiego... Skomplikowane, śred­
niowieczne porachunki. Dante, (Inf. 
XII. 120) umieścił świętokradczego 
mordercę w siódmym kręgu swego 
piekła..,

Viterbo, liczące dziś niewiele ponad 
20 tys. mieszkańców, stanowiło ośro­
dek wielkiej darowizny Matyldy To­
skańskiej na rzecz państwa kościelne­
go. Olbrzymi zapis, — „Patrimonium 
Petri“, zadecydował o potędze świec­
kiego władztwa papieży. Trzynasty 
wiek, to okres największego rozwoju 
miasta. Viterbo staje się wówczas do­
niosłym ośrodkiem życia politycznego 
i kościelnego, a konkurencja jego po­
ważnie zagraża Rzymowi. Już znacz­
nie wcześniej było ono miejscem 
ostrych starć między papieżami a ce­
sarzami niemiecko - rzymskimi. Na 
placu przed katedrą rozegrała się tu w 
r. 1155 pamiętna scena: cesarz Fryde­
ryk I został zmuszony do potrzyma­
nia strzemienia papieżowi Hadrjano- 
wi IV zsiadającemu z konia. Był to 

• jedyny papież narodowości angiel- 
■ skiej — Mikołaj Breakspeare.
' W drugiej połowie XIII w. papieże 
; stawiają sobie w Viterbo wielki zamek 
i i częściej tu przebywają, niż w Rzy­
mie. Także i konklawe — wybory 
nowych papieży odbywają się w tym 
czasie nie w Wiecznem Mieście, lecz

Potężne kolisko murów szczelnie otacza miasteczko, 
ciekawych., ■

zasłaniając je przed oczyma

w pałacu przy Piazza S. Lorenzo w Vi­
terbo. Zostali tu wybrani: Grzegorz X, 
Jan XXI i Marcin V. Do zamku do­
budowano w r. 1267 piękną gotycką 
loggię, skąd elekci słali błogosławień­
stwo „urbi et orbi“. Lecz nietylko bło­
gosławieństwa! Z tego samego balko­
nu Klemens IV wyklął cesarza Konra- 
dyna Hohenstaufen...

Wybory papieży odbywały się w 
wielkiej romańskiej sali przylegającej 
bezpośrednio do loggii. Niezwykły 
przebieg miała elekcja Grzegorza X, 
trwająca zgórą dwa lata. Utrzymywa­
nie dostojnego kolegjum kardynalskie­
go kosztowało miasto spore sumy, to 
też zniecierpliwieni mieszkańcy ru­
szyli pewnego dnia ławą na Palazzo Pa- 
pale, przystawili drabiny do potężnych 
murów, wspięli się na dach i... w 
trzy pacierze rozebrali go doszczętnie. 
Lecz uparci kardynałowie nie dali za 
wygraną, choć im deszcz padał pro­
sto do sali narad. W marmurze po­
sadzki służba wyrąbała otwory, wbiła 
w nie pale i rozpięła na nich wielki 
namiot; dalej radzono pod nim spokoj­
nie. Dopiero dalsze ..sankcje“ mie­
szkańców w postaci odcięcia dowozu 
żywności wywarły skutek i spowodo­
wały wreszcie święte grono do dokona­
nia wyboru Grzegorza X. Po dziś 
dzień oglądąć można otwory w podło­
dze, w których tkwiły pale, sala zaś 
ciągle jeszcze pokryta jest prymityw­
nym dachem bez powały...

Źródła średniowieczne nazywają Vi­
terbo miastem „wodotrysków i pięk-

-------------------
nycH kobiet“. Pod tym względem nie­
wiele się tu od tych czasów zmieniło. 
Stare fontanny pochodzące przeważ­
nie z XIII w., nadają miastu i dziś je­
szcze osobliwego wdzięku, a w ciepłe 
włoskie wieczory służą one nadal jako 
miejsca schadzek i plotek dla tutej­
szych piękności. Viterbo należy do 
tych nielicznych miast na świecie, 
które prawie, że bez zmian zachowało 
swój średniowieczny charakter. Nie 
widać tu ani jednego domu nowocze-
f '

Piękna fontanna pochodząca z r. 1206.

snego; niema zresztą miejsca na 
wznoszenie nowych budynków, gdyż 
ciasne uliczki i niewielkie placyki za­
budowane są szczelnie, a każdy pra­
wie dom, to zabytek historyczny o 
wielkiej wartości. Ż za węgła wynu­
rza się co chwila to uroczy placyk z 
nieodzowną fontanną, to dumny pałac 
któregoś rodu papieskiego. Chigi, 
Farnese, Parentucelli, Condolmieri

1 setki tysiący cegieł uformowali tu 
w potężne mury, mające po wieczne 
czasy głosić wielkość i wspaniałość 
tych rodzin..

Mieszkańcy Viterbo mają szczegól­
ne nabożeństwo do św. Róży. Corocz­
nie w wigilję 3 września urządza się 
niezwykłą uroczystość przewiezienia 
cudownego obrazu Świętej^ na wielki©] 
ruchomej wieży, 18-tometrowej wyso­
kości (t. zw. macchina di S. Rosa), z 
Porta Romana do kościółka św. Róży 
przy Vicolo della Ficunaccio. Odbywa 
się to na pamiątkę powstania przeciw­
ko Fryderykowi II, zorganizowanego 
przez ludność pod wpływem Świętej.

Całe miasteczko wtłoczone jest w ko­
ńsko potężnych murów — i to jakich 
murów! Gdy się dojeżdża do Viterbo 
nie widać miasta zupełnie — całe scho­
wane jest wraz z kościołami i wieży­
cami za tym olbrzymim parawanem. 
W odstępach kilkudziesięciu metrów 
wznoszą się wysokie baszty. Niejeden 
wrogi najazd rozbił się o nie, niejed­
ną beczkę wrzącej smoły wylano z ich 
szczytu... A dziś olbrzymie mury 
smętnie sterczą, zdała już widoczne na 
horyzoncie i głoszą wszem wobec, jak 
przemijającą rzeczą jest chwała tego 
świata. Cóż im z niej dziś pozostało? 
Chyba trzy gwiazdki w Baedekerze. 
Możnaby powiedzieć: wielkie mury do 
małych interesów.. <

JAN KAWCZYŃSKI

Migawki nadmorskie
„Kiedy wy tu­

taj do Gdańska 
powrócicie, za­
staniecie wiele 
zmian!“ Takie- 
mi słowy żegnał 
gdański „Gau­
leiter“ p. For­
ster, oddziały 
szturmowe, wy­
jeżdżające na 
kongres partyj­
ny do Norymber- 
gi. Hitlerowcy

powrócili. Powitanie tych faktycznych 
gdańskich żołnierzy było więcej niż 
skromne. W Gdańsku nic się nie zmie­
niło. Panuje cisza, spokój. „Gaulei­
ter znowu okazał się złym proro­
kiem. Chociaż należy do najbliższych 
ludzi kanclerza Hitlera, to jednak nie­
raz stanowczo zawcześnie zapowiada , 
ziszczenie swoich marzeń i haseł, któ- I 
remi karmione są gdańskie szeregi hi- | 
tlerowskie.

w Gdyni kursują różne t 
uczczenia zasług min. Becka, 
no imieniem ministra basen js 
portu gdyńskiego. To jakoś ni

bało się pewnym kołom, które bynaj 
mniej nie można posądzić o „zasadni­
czą opozycję“ w stosunku do p. Becka. 
Tygodnik „Torpeda“ pisał, że właściw- 
szem uczczeniem zasług p. Becka było­
by nazwanie jego imieniem ulicy w 
Gdyni, która jest przedłużeniem gdań­
skiej Adolf Hitler Strasse.

Miasto Gdynia graniczy obecnie 
bezpośrednio z Sopotem. Od granicy 
wielkiej Gdyni przez Sopot, Oliwę, 
Wrzeszcz do samego Gdańska biegnie 
Adolf Hitler Strasse. Droga zaś z So­
potu do Orłowa miałaby się nazywać
ulicą min. Becka.

*
W basenie mi­

nistra Becka stał 
doniedawna sta­
tek „Elemka“. 
Wysokie maszty 
szkunera przy­
pominały wszy­
stkim, jak nie 
należy robić wy­
praw do Libe- 
rji... Sprawa ca­
ła ma swoją 
przykrą histo- 
rję. Nie będzie­

my juz wyuczać miljonowych strat, je 
kie za sobą pociągnęła nasza ekspar 
sja w kierunku Liberji. Statek, któr 
kosztował około 400 000 zł, obecnie pc 
wędrował do jednego z wewnętrznyc 
basenów portowych i czeka na nabyw 
cę. Podobno jest taki, który za to pr 
dło chce zapłacić 50 tys. zł. Tyle jes 
warte chociażby drzewo, z którego sts 
tek jest zbudowany. W szczęśliwyr 
wypadku uratujemy 50 tys. zł....

*
„Żyjemy po 

znakiem poprą 
wy gospodar 
czej“. Takie od 
głosy dochodź, 
do Gdyni z war 
szawskiej konfe 

V JI rencji gospodar'Sgr Sn czej. Na tereni
gdyńskim ni 

1«. ■- bardzo jakoś t
poprawę się wy 

• x czuwa, w każ 
dym razie nii 

powszechnie. W Gdyni wielu jest ta 
kich, którzy nie mają nic do stracenia 
Lepiej im w areszcie, niż na wolności 

W nowym gdyńskim gmachu sądo 
wym urządzono areszty dla przestąp 
ców, przywożonych na rozprawy sądo 
we z więzienia w Wejherowie. Osłu

piał pewnego dnia ze zdziwienia poli­
cjant, kiedy wszedł rano do aresztu. 
Cele aresztowe upatrzyli sobie bezdom­
ni i bezrobotni, którzy się w nich roz­
lokowali i spali snem głębokim. Z „wy­
proszeniem“ bezrobotnych z aresztu 
było trochę kłopotu.

*
■* * Zajście w 
szcie sądowym 
jest bardzo cha­
rakterystyczne 

dla stosunków 
w Gdyni. Jest 
kilka tysięcy lu­
dzi, którzy nie 
mogą znaleźć za­
trudnienia, pra­
cy i chleba. Mie­
szkają ci nie­
szczęśliwcy w 
norach ziem­

nych, w lasach. Niejeden z pośród tych 
mówi sobie, że lepiej byłoby mu w wię­
zieniu. Dopiero kiedy takich ludzi w 
Gdyni nie będzie, to mówić będziemy 
mogli o poprawie. Narazie daleko bar­
dzo jeszcze do tego. Niechaj to symbo­
liczne zajście w areszcie sądowym od­
powiedzialnych za bezpieczeństwo na­
prowadzi na szukanie sposobów dla 
złagodzenia bezrobocia w Gdyni.

E. P.
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KTO POSIADA MATERJAŁY DO
Na ogłoszony przez nas przed kilku 

«łr.iami apel do czytelników w powyższej 
sprawie, otrzymaliśmy właśnie dwie odpo­
wiedzi. ?. Helena Thomasówna z Mosiny 
przesyła nam wiązankę materiałów oraz 
fotografię Patrona, zaś p. Zygmunt Czapla 
z Inowrocławia obszerny list z wielu wska­
zówkami co do źródeł, które mogą być w 
poszukiwaniach przydatne. Zarówno p. 
iThomasównie jak p. Czapli, składamy 
ezczere podziękowanie imieniem Wlasnem 
oraz imieniem Seminarium Historycznego 
Uniwersytetu Poznańskiego, które mono­
grafię o Patronie Jackowskim opracowuje 
i Za naszem pośrednictwem apel powyższy 
.wystosowało.

MUZYKA
„Fonografizacja“ pieśni śląskich. Na

'Górnym Śląsku zbiera obecnie profesor 
U. P dr. Łucjan Kamieński pieśni ludowe, 
a to na walki fonograficzne, tak jak to 
się już stało z pieśniami wielkopolskiemu 
i pomorskiemi, które stanowią rdzeń ar­
chiwum fonograficznego w Instytucie Mu­
zykologicznym Uniwersytetu Poznańskie­
go. Pieśni te opracuje następnie prof. Ka- 
jnieński, a wyda je Instytut Śląski.

ZE ŚWIATA MUZYKI
JUTRO KONCERT 
MUZYKI KOŚCIELNEJ

Przypadające na rok biężący dziesię­
ciolecie Związku Chórów Kościelnych 
Í czasopisma „Muzyka Kościelna“, sta­
ła się okazją do urządzenia czwarte­
go z rzędu Kongresu Muzyki Kościel­
nej, który się odbędzie w Poznaniu w 
niedzielę i poniedziałek t. j. dn. 20-go 
i 21-go bm., pod protektoratem Jego 
Em. ks. Kardynała Prymasa dr. Au­
gusta Hlonda. Program tej niecodzien­
nej u nas uroczystości, w której weź­
mie udział około 50-ciu chórów wielko­
polskich, zapowiada się bardzo cieka­
wie.

Już w niedzielę zrana śpiewać bę­
dą poszczególne chóry prowincjonalne 
rw kościołach - poznańskich, poćzerń o 
godz. 10,15 J. Em. Ks. Kard. Hlond bę­
dzie. celebrował w katedrze uroczyste 
nabożeństwo pontyfikalné, które u- 
świetnią produkcje naszego chóru ka­
tedralnego pod. dyr. ks. dr. Gieburow- 
iskiego. Wykonane będą dzieła daw­
nych mistrzów muzyki kościelnej. 
(Tak więc usłyszymy motet Vittorji 
»,Ecce Sacerdos Magnus“ oraz Credo 

mszy „Vidi speciosa“ tegoż autora. 
Inne części mszy pochodzić będą z 
sławnej „Missa pulcherrima“ Bartło­
mieja Pękiela który był obok Żieleń- 
skiego, jak wiadomo, jednym z naj­
wybitniejszych polifonistów polskich 
w początku 17-go wieku. Ponadto u- 
słyszymy piękne Offertorium Orlanda 
di Lasso „Ave verum Corpus“ (sze-
sścio-głasowe na chór mieszany).

Po mszy prof. Pawlak, organista 
katedralny, odegra fragmenty z 6-tej 
śymfonji organowej F. Nowowiejskie­
go; po wyjściu z katedry, poszczegól­
ne chóry złożą hołd ks. Prymasowi.

Tego samego dnia w godzinach po­
południowych odbędą się popisy kon­
kursowe wszystkich chórów w auli 
reprezentacyjnej Targów poznańskich 
i wieczorem wielki koncert reprezen­
tacyjny w auli uniwersyteckiej. Pro­
gram mieści część oficjalną, w której 
będą przemówienia -prezesa Związku 
ks. Faustmanna, ks. Prymasa Hlonda 
»raz wykonany będzie motet ks. Gie­
bułtowskiego „Oremus pro Pontífice 
nostro“ napisany specjalnie' na cześć 
Ojca świętego. W części koncertowej 
usłyszymy Nowowiejskiego nowonapi- 
saną mszę „Pro Pace“ o której niedaw­
no mówiliśmy na tern miejscu.

Drugi dzień kongresu rozpocznie 
się nabożeństwem w kościele św. Mar­
cina a zakończą go obrady w spra­
wach muzyki kościelnej, które staną 
się zapewne punktem ciężkości zjazdu. 
Referaty wygłoszą m. in. p. Rutkowska 
z Warszawy oraz. ks. Mizgalski.

Witamy naszych gości z radością i 
mamy nadzieję, że kongres da wyniki 
tak poważne, jakich można się spo­
dziewać po stale postępującej pracy 
nad chórami i muzyką kościelną w 
Polsce

Książki nadesłane
Labrousse-Molliére: „Liga Praw Czło­

wieka i Obywatela“. Katowice 1938. Nakt 
Ksiąg. i Drukarnia Katolickiej.

„Kronika Uniwersytetu Poznańskiego za'
rok szkolny 1934/35“. Poznań 1936. Odb. w 
Drukami Uniw. Poznańskiego.

ŻYCIA PATRONA JACKOWSKIEGO?
Mamy nadzieję, że czytelnicy nasi będą 

mieli tę sprawę dalej na pamięci i zechcą 
przyczynić się do pracy naukowej która 
przedstawi zasługi Patrona Jackowskiego 
tak szczegółowo, jak się to należy wielkie­
mu patrjocie i niestrudzonemu uraęowni- 
kowi narodowemu. Przypominamy, że 
szczególnie byłby pożądany rocznik pisma 
pcznańskiego „Postęp“ z r. 1893. Rocznika 
tego niema w żadnej bibljotece publicznej, 
lecz nie jest wykluczone, że znajduje się 
.w posiadaniu prywatnem. Bardzo usilnie 
prosimy czytelników o. zainteresowanie się 
tern, o przejrzenie domowych księgozbio­
rów i o nadeslańie poszukiwanego a waż­
nego materjalu, gdyby się znalazł.

POLONICA FRANCUSKIE
Rosę Bailly na Wołyniu. W Polsce ba­

wi obecnie pani Rosę Bailly. tyle zasłu­
żona dla wspólnoty francusko - polskiej 
organizatorka stowarzyszeń „Les Amis de 
la Pologne“, które pokryły gęstą siecią 
całą Francję. Warszawa uczciła Różę 
Bailly uroczystą Akademją — lecz jeszcze 
przed pobytem w stolicy bawiła sympa­
tyczna przyjaciółka na Wołyniu, dokąd 
wprost z Francji przyjechała. Pani Bailly 
jest mianowicie entuzjastką Słowackiego 
i postanowiła odbyć jakby pielgrzymkę do 
Krzemieńca, gdzie spoczywają zwłoki Sa­
lomei Siowackięj-Becu. Przyjęta tam z 
kresową gościnnością, zwiedzała p. Bailly 
Ziemię Wołyńską. O jej pobycie i wraże­
niach poinformuje czytelników pani Elż­
bieta Zaleska-Dorożyńska, autorka głośnej 
książki „na ostatniej placówce“, której li­
sty krzemienieckie cieszą się w naszym 
Dziale Kultury i Sztuki szeroką poczytno- 
ścią, jako ważne przyczynki do życia kul­
turalnego na tym odcinku naszych kre­
sów wschodnich. List ten znajdą czytel­
nicy w najbliższym Dziale Kultury i Sztu-

NAUKA
Filozofowie słowiańscy w Krakowie. Na

Polski' Zjazd Filozoficzny w Krakowie, 
który zacznie się dn. 24 bm.,-jak jiiż do­
nosiliśmy, zgłosili się poważni uczeni sło­
wiańscy.. Przybywa między, innymi prof. 
dr. Pietroniewić z Beogradu i prof. dr. Ser- 
gjusz Hessen z Pragi,-

W NAUKOWYM POZNANIU
Poznański Oddział Polskiego Towarzy­

stwa Historycznego odbędzie posiedzenie 
w dniu 23. b. m., o godz. 18 w Semina- 
rjuni Historycznem (Ćoił. Minus, III p.). 
Ńą porządku dziennym referat dr. J. Sta­
szewskiego p. t. „Historyczne znaczenie 
militarne Prus Wschodnich“.

LITERATURA
Nagroda Nobla jest coraz niższa. Zrazu 

Wynosiła 115 do 120 tysięcy koron szwedz­
kich, potem, gdy uwolniono ją od podatku 
w r. 1928, zaczęła. dochodzić do 157 i 170 
tysięcy koron (widać w zależności od ja- 
kiclisiś wewnętrznych . operacyj finanso­
wych fundu szu Nobla) zaczęta spadać i przez 
162,607 koron doszła w ostatnim czasie do 
159.850. Zatem zmniejszyła się, mimo 
że sam fundusz urósł z pierwotnych 30 mi­
lionów koron szwedzkich do 4.8.400.000. Wi­
docznie znaczna część dochodów jest'obra­
cana na powiększenie kapitału.

TEATR
Sardou wraca w Warszawie. Głośna w 

swoim czasie sztuka Sardou „Ćwiartka pa­
pieru“, (w której m. in. zbiera! triumfy 
Roman Żelazowski), będzie wznowioną w 
warszawskim Teatrze Letnim. Reżyseruje 
p. Paczyński.

Międzynarodowy Kongres Teatralny,
który, ukończył swe Obrady w Wiedniu, 
postanowił odbyć przyszłoroczne obrady 
w Paryżu, podczas wystawy techniczno- 
dekoracyjnej.

„Klub Pickwicka“ przerobiony na sce­
nę z powieści Dickensa, która obchodzi w 
tym roku swoje stulecie — będzie wysta­
wiony w teatrze Polskim w Warszawie.

ZE ŚWIATA FILMU
Gogol na ekranie. We Francji nakręcił 

Al. Granowskij, film według powieści Go­
gola ..Taras Bulba“. Grają wybitni aktorzy 
francuscy z Harry Baurem na czele, adap­
tacji dokonał członek Akademji Francu­
skiej, Pierre Benoit, dialogi napisał felie­
tonista Carlo Rim.

SZKOLNICTWO
Geografia w szkole. Dla I-ej klasy gim­

nazjalnej na nowy rok szkolny przygoto­
wali pp. Aniela Chałubińska i Michał Ja­
niszewski podręczniki nauki geografii p. t. 
„Geografja Polski“. Wydał książkę Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich. W tymże za­
kładzie ukaząl się podręcznik geografii na 
III klasę gimnazjalną, opracowany przez 
prof. Konstantego Bzowskiego p. t. „Geo­
grafja“, poświęcony krajom pozaeuropej-* 
skim. <tk.)

Co to jest feljeton? — I co znaczy? — Prus i Sienkiewicz — Nie wykreślać! —> 
Wyczuwanie Życia — Publicysta i artysta — Odpowiedzialność za to, co się pi- 
sze — Ktoś, komu na czemś zależy... — Probierz literackiej kultury — Życic jest 

stekiem kontrastów — Prawda i serce.
Przeczytałem książkę Zygmunta 

Nowakowskiego „Stawiam bańki“ 
(Warszawa, Gebethner i Wolff). Jest 
to zbiór feljetonów. Nowakowski jest 
felietonistą. Cokolwiek pisze jest 
feljetonem. Takich książek felieto­
nowych ma już za sobą piętnaście.

Powtórzyłem kilka razy słowo fe­
ljeton, ale gdybym zapytał siebie i czy­
telników, co to jest feljeton, musieli- 
byśmy trochę się namyślać.

Jest to rodzaj literacki, ale w hi- 
storji literatury o ńim się nie pisze, od­
rzuca się ten rodzaj poza literaturę, ja­
ko publicystykę. Niewątpliwie jest to 
publicystyka, ale przecież i ona należy 
w jakiś sposób do piśmiennictwa. 
Czyżby ten rodzaj twórczości nigdzie 
nie był notowany, opisany, zbadany? 
Czyżby nic nie znaczył?

O roli publicystyki wogóle, w dzie­
jach najnowszych piśmiennictwa, pisał 
Piotr Chmielowski, ale feljetonem, ja­
ko specjalną formą literatury, chyba 
nikt się nie zajmował, I to jest tern 
osobliwsze, że istnieje szereg nazwisk, 
które zasłynęły, i zostały w pamięci po­
tomnych tylko dzięki felietonowi. Pisa­
nie feljetonów nietylko nie zaszko­
dziło sławie Sienkiewicza i Prusa, ale 
kto wie, czy ich sławy nie utrwaliły te 
właśnie feljetony, a przedewszystkiem 
czy dla ich talentu powieściopisarskie- 
go nie były szkołą?

Nic będzie dobrym powieściopisa- 
rzem, kto nie spenetrował głębi życia 
okiem publicysty i tylko się bawi zja­
wiskami, a nie wie, jak powinno być. 
Dlaczego powieść naogół tak lekko jest 
traktowana, dlaczego tylko niektórzy 
twórcy dostępują miana pisarzy naro­
dowych? Dlatego, że powieść zwykle 
nie dba o prawdę, hołdując trybuna­
łom motłochu lub kapliczek literac­
kich, bez należytego poczucia odpowie­
dzialności przed trybunałem prawdy.

Ostrogi rycerza prawdy zdobywa ten 
powieściopisarz, który swoją znajomo­
ścią życia potrafi wykazać się w 
odpowiedzialnym przed opinją
feljetonie.

Wielką byłoby krzywdą dla litera­
tury polskiej, gdybyśmy z niej za to, że 
pisali feljetony,' wykreślili: Prusa, 
Sienkiewicza, Perzyńskiego, Klemensa 
Szaniawskiego, Jana Lama, gdybyśmy 
zignorowali takich pisarzy jak: Świę­
tochowski, J. Potocki (Marjan Bohusz), 
Wł. Rabski, A. Grzymała-Siedlecki, 
Kaz. Bartoszewicz, Ii. Makuszyński, A 
Nowaczyński, Boy- Żeleński, Witold 
Noskowski, z młodszych: J. Bembieliń- 
ski, W. Wasiutyński i in. Ileż poza 
tern talentów rozprasza się po dzien­
nikach bez Chwały, bo bez odpowie­
dzialności publicystycznej.

*
Piszę o tern przy sposobności No­

wakowskiego, bo jego uważam za ty­
powego przedstawiciela polskiego fe­
ljetonu. Na czem jednak polega typo- 
wość feljetonu? Utarł się w dzienni­
karstwie — pod terorem hasła poczyt- 
ności — pogląd, że feljetonu istota po­
lega na wesołości. Ale to pogląd jed­
nostronny. Oczywiście im weselej, 
tęm lepiej, wszakże istota leży w tern, 
aby to była publicystyka, to znaczy 
felietoniście musi zależeć na wypowie­
dzeniu jakiejś prawdy. Pogląd,, że o 
zabawę tylko chodzi, jest równie błęd­
ny, jak i ten, że felietonista musi być 
zgryźliwy, tetryczyć, tylko satyrą się 
posiłkować, lub tylko ironją. To 
wszystko są sposoby, zależne od tem­
peramentu i nieraz od tematu, ale 
istota jest inna.

Felietonista jest od tych rzeczy, 
które wymagają wnikania w głąb ży­
cia przy pomocy intuicji. To go zbliża 
do powieściopisarzą, specjalnie zaś — 
jeśli chodzi i. formę' — do nowelisty.

Publicystyka w ścisłem znaczeniu 
operuje faktami i logiką w sposób nau­
kowy, zbliża ją to mianowicie do 
ekspertyzy naukowej. Ale nie wszyst­
ko w życiu jest dostępne „szkiełku i 
oku“. Wynika to stąd, że w świecie, 
przez człowieka tworzonym, wszystko 
z sobą jest splecione, nićmi niewidzial- 
neml nieraz zszyte, bo nie fizyka tu 
rządzi, lecz duch, który wszystko prze­
nika i organizuje w jedną całość. A 
końce wszystkiego są nie gdzie indziej; 
jeno w człowieku.

O tajemnicę tego człowieka pytać 
trzeba człowieka, żeby powiedział, jak

ją w duszy swej rozpoznaje. Nie wy­
starczy specjalista danego zawodu, nie 
wystarczy filozof, zajęty algebrą my­
ślenia. Trzeba pytać o to człowieka 
żywego, odczuwającego życie bezpo­
średnio, obdarzonego intuicją.

*
Gdyby można było inaczej życie od 

wewnątrz poznawać, »byłaby niepo­
trzebna sztuka wogóle, specjalnie zaś 
poezja, dramat i powieść. Twórczość 
poetycka służy tej samej potrzebie 
poznawania życia, której poświęca się 
pisarz „felietonowy“, usiłując obu­
dzić w czytelnikach wyobraźnię dzieją- 
cej się w głębi społeczeństwa rzeczy­
wistości. Z tą różnicą, że artysta 
utrwala zdobytą intuicyjnie prawdę w 
symbolu, publicysta zaś organizuje 
wiadomość społeczeństwa dla celów 
praktycznych.

Bardziej jednak różni się tern, że 
gdy artysta gubi fakty indywidualne, 
aby je uogólnić, to publicysta na fakty 
konkretne, bieżące, imienne, nalega, 
z nich wyciąga wnioski, o te wnioski 
walczy. Jest bojownikiem, pewnych 
prawd, ponoszącym za nie wobec opinji 
odpowiedzialność. To jest duża róż­
nica. Talent ma ten sam, co nowelista, 
ale odpowiedzialność ponosi moralną 
jako działacz społeczny; nie chroni go 
prawo neutralności i nietykalności, 
przysługujące artyście. Artysta widzi, 
feljetonista sądzi i daje wskazania. 
I według tego sarn jest sądzony, pozo- 
staje pod kontrolą opinji publicznej, 
którą kieruje.

Dlatego też wartość felietonisty 
jest tem większa, im żywotniejsze 
prawdy wyjawia, a przytem im więk­
szą odznacza się odwagą cywilną.

Dlaczego w Polsce tak wiele talen­
tów publicystycznych się marnuje? 
Główni© dlatego, że są krępowani w 
dochodzeniu prawdy oportunizmem 
własnym lub wydawców. Najczęściej 

. kończy się na tem, że przenoszą swoją 
feljetonistykę na pobliskie dziedziny 
pisarstwa, gdzie żywa prawda nie obo­
wiązuje, aby tylko nie tykać miejsc 
bolących i nio narażać się ną walkę. 
Pełno więc mamy w prasie felietoni­
stów niezwykle utalentowanych, odda­
jących się pyrotechnice słowa rozwe­
selającego, ale nie parzącego.

*
Nowakowskiego popularność oraz 

istotna ' wartość pisarska polega na 
tem, że temu pisarzowi na czemś 
zależy. Świat dziennikarski i zbla­
zowanej drukiem publiczności nie zda- 
je sobie sprawy z tego, jak wielka to 
jest kwalifikacja, gdy się o pisarzu po­
wie: „jemu na czemś zależy“. Bez ta­
kich pisarzy prawda nie wyjrzałaby na 
świat Boży.

Z Nowakowskim w niejednej spra­
wie się różnię, ale — poza wiolkiemi 
zaletami literackiemi — cenię w nim 
to, że nie boi się prawdy. Pomimo 
dużej wrażliwości nie boi się krwi, gdy 
„stawia bańki“ (cięte!) i co najważniej­
sza zależy mu na tem, aby ulżyć cho­
robie.

Skłonny jestem utrzymywać, że 
feljeton ( w tem znaczeniu, które wyłu- 
szczyłem) jest probierzem kultury li­
terackiej, danego kraju. A ponieważ 
według poziomu tej kultury poznaje 
się stan dojrzałości umysłowej społe­
czeństwa, stąd wniosek, że feljeton 
publicystyczny należy do centralnych 
zjawisk literatury i z tego względu po­
winien być — na równi z pokrewną mu 
wolną krytyką literacką — pieczołowi­
cie hodowany. Dlatego też interesuje 
mnie rozwój talentu Nowakowskiego.

Wiedzie on swój rodowód od Bole­
sława Prusa, który osiągnął najwyższy 
poziom feljetonu przez największe jego 
pogłębienie. Humor jest .właściwością 
ludzi, obejmujących wzrokiem wielkie 
kontrasty w życiu. Ale te kontrasty są 
tak wielkie, że aż serce boli, stąd me­
lancholia na światłocieniu i pasja po­
głębiania prawdy.

Oby nigdy nie zginęła w literaturze 
ta potrzeba głębokiego leczenia społe­
czeństwa, które cechowała czasy Pru­
sa! I bańki są potrzebne i prześwietla­
nie serca, i nieskończone dla niego 
ofiary że strony talentów, zdolnych do 
wtajemniczania się w życie.

Zygmunt Wasilewski
W arsza w a
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Niedziela na boiskach
Jak w wielu innych, tak i w naszym składu zespołu ligowego. Legja natomiast wy; 
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ml.- rv-i i a tłwnct n i ł U ił UNtk'1 pH Ni a inailfifll- • * ___ _______rok mistrzostw piłkarskich. Na inaugu 
rację sezonu czekali skwapliwie zawod­
nicy. jak i entuzjaści tej gałęzi sportu. — 
Okazuje się, że niezmiernie długa prze­
rwa letnia i rozcieńczony program zawo­
dów towarzyskich w żadnym wypadku 
nie zastąpią walk o punkty, a przede- 
wszystkiem klubom nie zawsze wychodzą 
na korzyść. Zadlugie montowanie i przy­
gotowanie drużyn częstokroć powoduje, 
że w konsekwencji trudnych gier trenin­
gowych osiąga się rezultaty wręcz odwrot 
ne od pożądanych; nierzadko zdarzało 
się, że zanim padło hasło wyjścia na boi­
sko, zespoły były już wykończone. Tym­
czasem sens gier mistrzowskich tkwi w 
skoordynowaniu zawodów, oraz w specy­
ficznej atmosferze promieniującej na wi­
downię i odwrotnie. Już w pierwszym 
dniu rozgrywek punktowych trybuny 
zmieniają swoje dotychczasowe oblicze. — 
Co w grach towarzyskich uchodziło bez­
karnie wywołując uśmiech pobłażania, 
teraz wywoła burzę protestów, gdyż wal­
ka toczyć się będzie o punkty. A walk 
tych w pierwszym dniu będzie tylko... 35. 
Jednocześnie wyruszają na start; Liga o- 
kręgowa, klasa A, B i C, nie wliczając w 
to spotkania ligowego Warty ze Ślą­
skiem, o godz. 16 na boiska Warty.

O mistrzostwo ligi okręgowej 
O godz. 11: II C. P. — K. P. W. Ostrów.

Drużyna biaio-niebi-eskieh, reprezentującą pra­
cowników fabrycznych sprzwiia zawód przez 
odpadu ecie z rozgrywek o wejście do Ligi 
PZPN. Do nowych mistrzostw okręgowych, w 
których wystąpi bez zmian, jest przygotowana 
bardzo poważnie. Klub nie może skarżyć sie 
na brak rezerw

Warta Ib walczy o tej samej godzinie z Le- 
gją. Drużyna rezerw Warty zależna jest od

■ zajać przodujące miejsce.
I W Lesznie o godz. 16 gra Polonia z Ko­

roną. Gospodarze nie mają powodu do przesu­
nięć w drużynie. Korona utraciła dwóch czo; 
(owych graczy, Kaźmierczaka do Warty i 
Lechniaka do K-PW, Poznań. Ubytek ich eta­
nowi dla klubu poważne osłabienie.

W Ostrowie o godz. 15: Ostrovia gości 
KPW Poznań. Walka tych dwóch drużyn za­
powiada sie niezmiernie interesująco. Ostrovia 
musi zrezygnować z udziału Segetha. KPW 
wprowadził do drużyny zupeinie nowe, twarze: 
Marka, Lechniaka i graczy z rozwiązanej O- 
limpji.

O mistrzostwo klasy A
W Poznaniu o godz. 11: Pentatlon — 

Unja Kościan na boisku ośrodka przy ul Bu­
kowskiej Cybina — Warta II na stadjome śró-

ODZNAKI
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APARATY RADIOWE krajowych i zagranicznych
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ca olbrzgmim, bezkonkarencgjngm wgborze poleca:

Reprezentacyjny magazyn radiowy
POZNAŃSKIE TOWARZYSTWO RADIOWE

Poznań - Fr. Ratajczaka 39 Telefon 34 30

deckim o 15- H C. P. II - Korona II na bo­
isku H C. 1’.; •- 16: Pogoń — Szamotulski KS. 
na arenie łazarskiej, K. P- W. II — Ostrovia II 
na boisku w Debcu _W Kępnie o godz. 14: Polonia — San F°* 
znań, w R a w i t z u o 15: Kawioki KS. Po­
lonia Poznań — Główna, w Kościanie o 15. 
Kościański KS. — Polonia II Leszno.

Z gier o mistrzostwo klasy A wycofała sie 
Admira i bedzie na wiosnę walczyła o pozosta­
nie w tej klasie.

O mistrzostwo klasy B
W Poznaniu o godz. 9: Cybina II — H. 

C. P. III na środce, Pentatlon 11 — Warta III 
na boisku ośrodka Pogoń II — Admira II przed 
stadionem miejskim, o 11: Korona III San II 
na boisku Korony, o 16: Legja III Polo­
nia II Główna przed stadjonem miejskim.

W Rawicze o godz.: 11,30: Rawicki II — 
Pogoń Śmigiel, w B e « z n i e o 11: Sokół— So­
kół Rawicz w O ii teźm e o 16: Stella — Vic­
toria Września, w Swarzędzu o 16: Unja
— Sparta P .znań w Grodzisku o 16. Dy- 
skobolja — Sokół Wolsztyn, w Fabja now i e 
o 16: Orkan — Sokół Poznań-Jeżyce, w S ż a­
rn o t u ł a c h o 14: Szamotulski — K. F. W. 
III. Poznań, w Obornikach o lo: Sparta
— Pogoń Środa.

O mistrzostwo klasy C
W Poznania o 11: Pogoń IH — S°^61 

Mosina przed stadjonem miejskim, Sokół II Je­
życe — Stella I żabikowo — boisko przy dawn, 
radiostacji Grom — Unja II Swarzędz w Sze­
lągu; o 16 Britania — Sokół Mogilno na stadjo- 
nie śródeckim.

W Opalenicy o 14: Sokół — Obra Zbą­
szyn, w Nowym Tomyślu ‘ 14: Polonja — So­
kół II Wolsztyn w Moe n e O 14: Sokół II — 
Młodzież Mosina we W . z e ś n : o lo: Sok61 
Victoria II, wżab kowieo 11. Stella II T 
Warta IV Poznań w Steszewte o 15: Lip­
no — Stow. Sportowe «warzedz.

EMALJOWANE METALOWE 
Fabryka Wyrobów Metalowych 
Poznań, Ratajczaka 17 — Telefon 36-03

Czy olimpjada zimowa w 1240 
r. dojdzie wogóSe do skutku?

Sekretarz generalny 4 olimpijskich 
igrzysk zimowych w Garmisch Partenkir- 
chen, baron le Fort, opublikował w prasie 
niemieckiej artykuł na temat organizacji 
przyszłych igrzysk zimowych w 1940 roku. 
Faktem jest — pieze baron le Fort — że 
Japonja nie zorganizuje olimpjady zimo­
wej ze względu na zbyt daleką drogę. Ko­
mu powierzona zostanie organizacja tych 
igrzysk, zadecyduje dopiero posiedzenie 
międzynarodowego komitetu olimpijskie­
go, który się zbierze w 1937 r. w Warsza­
wie. Nie to jest obecnie ważne, gdzie od­
będą się przyszłe igrzyska, lecz czy wogóle 
się odbędą. Wobec konfliktu z międzynaro­
dową federacją narciarską, jest możliwe, 
że narciarze odmówią udziału w olimpja- 
dzłe, a tedy oczywiście igrzyska nie dojdą 
do skutku. Sprawa nauczycieli narciar­
skich, która wywołała konflikt już w 
Garmisch, jest bardzo skomplikowana i 
nie wiadomo dotychczas jak zostanie roz­
wiązana. W razie załatwienia tego kon­
fliktu, wówczas dopiero stanie się aktu­
alna kwestja miejsca rozegrania igrzysk.

Jak wynika z artjkulu o organizację 
ubiega się Norwegja, która ma. zdaniem 
autora, największe szanse zorganizowania 
tych igrzysk.

JeieH ...
B’eïs’s’e Matsr’aïy 
na Ubrania i Płaszcze, to:

z Bazaru Nowa 8 Asyg.
od I. Konkîew'rza. Kredyt

Ng 16707

Elesanchic Mumie
poleca najkorzystniej dz »»

St. Grzegorzewski
Poznań, PI. Wolności 5 - Tel.55-51

Lekka atletyka
W niedzielę ogólnopolskie zawody na 

arenie P. W. K. Zawody niedzielne, które 
rozpoczną się punktualnie o godz. 11.30, to 
jedyna okazja zobaczenia najwybitniej­
szych lekkoatletek polskich na starcie w 
Poznaniu. Na czele z wicemistrzynią olim­
pijską Walasiewiczówną, przybywają najy 
wybitniejsze zawodniczki z Warszawy i 
Pomorza.

Program niedzielnej imprezy przedsta­
wia się następująco: bieg 60 m, w którym 
Walasiewiczówną zaatakuje rekord świa­
towy. Pobiegną z nią Chrzanowska (W-wa), 
Staruszkiewiczówna i Gawrońska (Pom.) 
oraz Lubiczówna i Lubelska (Pz.). W rzu­
cie kulą startować będą Sadowska (W-wa), 
Gackowska (Pom.), Kryżanka i Starczew­
ska (Pz.). Te same zawodniczki startują 
w rzutach dyskiem i oszczepem. W ostat­
niej konkurencji biorą udział także Świ 
derska i Hildebrandówna (Pz.). W biegu 
na 100 m startują te same zawodniczki, co 
w biegu na 60 m. W skoku w zwyż Wi­
śniewska (Pom.) Lubiczówna, Laubówna i 
Rewolińska (Pz), a w skoku wdał oprócz 
wymienionych Walasiewiczówną, Chrza­
nowska i Staruszkiewiczówna. Najatrak­
cyjniej zapowiada się próba bicia rekordu 
światowego na dystansie 200 X 100 X 80 
X 60 m w składzie Walasiewiczówną, Sta- 
ruszkiewiezówna, Gawrońska, Chrzanow­
ska. przpciwko której z odpowiedniem wy­
równaniem pobiegnie kombinowana szta­
feta 4xló0 m w składzie Kryżanka. Wi 
śniewska, Gackowska i Iłewolińska Orga­
nizatorzy usilnie zabiegają o to. by ko­
niecznie doprowadzić do skutku także start 
Waisówny. Do chwili obecnej start jej nie 
jest pewny.

Przedsprzedaż biletów odbywa się w 
firmie „Camera" ul. Fr. Ratajczaka, a w 
dzień zawodów kasy czynne będą już .od 
godz. 10, (kom)

Kolarstwo
Sekcja kolarska okręgu pomorskiego

K. P. W. urządza w dniu 27 bm. trzeci do 
roczny bieg kolarski na trasie Toruń — 
Chełmża — Kowalewo — Toruń, około 72 
km. Udział w zawodach mogą brać zawod­
nicy stowarzyszeni i niestowarzyszeni z 
całej Polski.

Start o godz. 13.30 z przed ośrodka kul­
turalno - oświatowego K. P. W. przj ul. 
Grudziądzkiej 5/7. Zbiórka zawodników o 
godz. 12.30.

Zgłoszenia należy nadsyłać do zarządu 
sekcji kolarskiej okręgu pomorskiego Ii 
P. W. najpóźniej do dnia 23 bm. Zawodni­
cy powinni przed startem okazać świa­
dectwo lekarskie i legitymację P. O. S. o- 
raz wpłacić wpisowe. Dla zwycięzców 
przewidziane są nagrody przechodnie i ho­
norowe. (kom)

Pitka nożna
Warta — Sokół. W ostatniej chwili przy­

pominamy o atrakcyjnych zawodach pię­
ściarskich powyższych drużyn o drużyno­
we mistrzostwo okręgu w klasie A. Obie 
drużyny wystąpią w swych najsilniejszych 
składach, to też walki zapowiadają się 
bardzo ciekawie. Atrakcją tego spotkania 
będzie walka rewanżowa w wadze pólśred 
niej Kruszyna — Misiurewicz.

Zawody rozpoczną się dziś w sobotę o 
godz. 20 w hali Targów Pozn. O godz. 18 
odbędzie się przedmecz spotkania o druży­
nowe mistrzostwo okręgu w klasie B. po­
między Sokołem II i HCP II. Ceny biletów 
propagandowe, łącznie na oba mecze.

(kom)
W niedzielę 20 bm. o godz. 19 odbędą się 

zawody pięściarskie o mistrzostwo klasy 
A. P. O. Z. B. w sali K. S. „H, Cegielski“ 
przy Górnej Wildzie 180.

W ringu ujrzymy następujące pary: 
Lischke — Czajkowski G), Kolecki — Na­
wrocki (G), Stefański — Łada (G), Walko- 
wiak — Tomaszewski (G), Przymusiński — 
Łuczak (G), Kaźmierczak — Stube II (G), 
Klimćcki — Leśniak (G), Adamczyk — Pu- 
szczykowski (G).

Pływanie
Trzy wyniki lepsze od dotychczasowych re­

kordów okręgowych uzyskane zostały w czasie 
zawodów wewnętrznych „Unii", mianowicie na 
4X200 m dow. i 200 m dow. panów oraz 4X100 
m klas pań. Wyniki były następujące: 200 m 
dow.: I klasa: 1) Malaszyfieki Mac. 2:39, 2)
Perz 2:45, 3) Skibiński 2:54.4; II kl.: 1) Krucz­
kowski 2:46.5, 2) Kolasiński 3:20; III kl.: 1) Ra-

tajczak B 2:55.2 100 m klas:. I kl.: 1) Male-
szyński 1:34, 2) Skibiński 1:35.6, 3) Piotrowski; 
II kl.- 1) Żmidzińsk' 1:36 2) Kolasiński 1:38; III 
kl.: 1) Ratajczak 1:31.6 4 X200 m dow.: Unja 
(Homar, Kruczkowski, Ratajczak, Maleszyński 
(11:21.8) wynik lepszy o pól minuty; 5X50 m 
dow. Unja 2.39 2 . 4X100 m klas, pań: Unja
(Stawska B i J Każm erczakówna. Kudlińska) 
7:33.5. Zakończenie zawodów nastąpi w nie­
dzielę o godz. 15 na pływalni miejskiej.

Plaśfiigrstwo
Belgijski związek pięściarski, układa­

jąc na ostatnim programie zarządu miej­
skiego kalendarzyk spotkań międzynaro 
dowych, polecił swemu sekretarzowi p. 
Servais doprowadzić do skutku, o ile moż 
liwe, mecz międzypaństwowy z Polską je­
szcze w roku bieżącym. Spotkanie ma 
się odbyć w Brukseli. P. Servais zwrOcil 
się jednocześnie do Irlandji z propozycją 
ewentualnego zorganizowania meczu Pol­
ska — Irlandja w Dublinie. Belgji chodzi 
o to, aby Irlandja pokryła ewentualnie 
część kosztów sprowadzenia polskiej re­
prezentacji.

Tenis
Turniej o mistrzostwo okr. ośrodka rozpo­

czyna sie dnia 20 bm o godz. 9 na kortach te­
nisowych okr. ośrodka w. f. przy uł. Bukow­
skiej. Zgłoszenia i informacje w kancelarii 
Okr Ośrodka W. F ul. Bukowska 25. telef. 
44-11 (wewn. j(|i. (korni

Jędrzejowska siódma tenislstka świata. 
Znany teoretyk tenisowy, prezes francu­
skiej federacji tenisowej, Pierre Giliou, o- 
głosil następującą klasyfikację najlepszych 
tenisistów i tenisistek świata:

P a n o w i e: 1. Perry (Wielka Bryta- 
nja), 2. Budge (Ameryka), 3. von Cramm 
(Niemcy), 4. Quiet (Australja), 5. Austin 
(W. Brytanja), 6. Crawford (Australja), 7. 
Grant (Ameryka), 8. Parker - Pajkowski 
(Ameryka), 9. Mangin (Ameryka), 10. 
MacGrath (Australja).

Panic: 1. Jacobs (Ameryka), 2. Sper­
ling - Krahwinkel (Danja), 3. Marble (A- 
meryka), 4. Mathieu (Francja), 5. Round 
(W. Brytania), 6. Stammers (W. Bryta­
nja), 7. Jędrzejowska Jadwiga (Polska). 8. 
Fabyan (Ameryka), 9. Lizana (Chili), 10. 
Horn (Niemcy).

Jędrzejowska została już po raz drugi 
sklasyfikowana przez p. Giliou. W zeszłym 
roku znajdowała się na 10 miejscu. Obec­
nie Polka zaawansowała na siódme miej­
sce.

Wśród panów uderza sklasyfikowanie 
po raz pierwszy młodziutkiego polskiego 
tenisisty Parkera - Pajkowskiego. Przypo­
minamy, że Parkerowi udało się niedawno 
ookonać w meczu pokazowym Perry‘ego.

d&brz i id/rowe,
ng 17 518 

Kącik tematyczny
Zmarszczki 1 Izy

I znów wracamy w porę życia w smut­
ną nieraz rzeczywistość zajęć codziennych. 
Za nami zostały wspomnienia, których 
ilość wzrasta z każdym rokiem, a pragnie­
nie wykorzystania każdej wo>nej chwili 
jest tym bodźcem, który Dozwala w czasie 
długich zimowych miesięcy snuć marze­
nia na przyszłość.

Życie nie czeka, każda minuta przy­
pomina nam o znikaniu pierwszej młodo­
ści, każdy wstrząs psychiczny odbija się 
jeszcze jedną zmarszczką na dotąd gład­
kiej twarzy. Stokroć jednak więcej niż 
przeżycia rujnują cerę — łzy. Żłobią one 
bruzdy, znika blask oka, a zmęczenie i 
smutek ciemną mgłą osnuwają źrenice. 
Mimo to ludzie plączą i martwią się Je­
śli niema ku temu powodów zasadni­
czych, szuka się ich wszędzie, aż się znaj­
dą

Najwięcej pod tym względem grzeszą 
kobiety, zbyt drobiazgowe w swoich 7.a’ę- 
ciach domowych, przywiązując do wielu 
rzeczy błahych tyle wagi, że faktyczne 
przejścia i poważne wobec tych pierw­
szych bledną. Ach, ileż łez niepotrzeb­
nych spływa po tylu ładnych twarzach, 
a gdzież kokieterja i dążność do tego, aby 
zawsze wyglądać pociągająco?! Trzeba 
przyznać, że nieraz kobieta plączącą po­
siada w sobie wiele uroku, ale naogół ;es| 
wręcz przeciwnie: podpuchnięte oczv i 
czerwony nos to wcale nie pociągające.

Lecz na tern nie koniec. Łzy wvscbną, 
wszystko wróci do normalnego stanu z 
wyjątkiem zmarszczek, które pozostają

Gabinet kosmetyczny

Magistra Kuntzówny
Poznań few M eliyńsklego 4 m 3

Pielęgnacja cery i włosów, 
ds S064

Żadne naśladownictwa 
nie zastqpiq

znanych od wielu lat

narazie zupełnie niewidoczne, a później 
przechodzą w bruzdy i oznaczają zazwy­
czaj koniec wszelkiej urody...

Z punktu widzenia czysto kosmetycz­
nego, można sobie czasem pozwolić na 
płacz, ale bardzo rzadko, nie zapominając 
przytem, że należy zawsze stosować na 
noc pod oczy krem tłusty, odżywczy, aby 
zapobiec tworzeniu się zmarszczek A je­
śli chodzi o wygląd, to tylko dobre samo­
poczucie może jasnym wyrazem oczu za­
dokumentować swoje istnienie.

MG. I. KUNTZÓWNA.

MAGGI90 kostek bulionowych
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ZtA PRZEMIANA 
MATERJI

F d«Tczerro przy»i 
CZYNĄ WIELUCHOR0B w 
(KAMIENIE ŻÓŁCIOWE, 1 
ARTRETYZM.ISCHIAÍ. 1
CHOROBY ÍK0RY)

KURACJA ZIOKAMI
CHOLEKINAZA
H.NIE MOJEWSKI EGO

h Potomek Konfucjusza 
kapłanem katolickim

„Osservatore Romano“ komunikuje, ża 
W Tungtien w prowincji Hopei w Chinach 
działa jako proboszcz o. Józef Kung-Ling- 
Teh potomek słynnego chińskiego mędrca 
Konfucjusza. Parafja o. Kung-Ling-Teh 
liczy blisko 2 tysiące dusz. Nie tylko para- 
fjanie ale i poganie otaczają go dla wiel­
kiej dobroci i żarliwości apostolskiej wiel­
ką czcią i poszanowaniem. Dzięki temu 
potrafił on w ciągu ostatniego roku aż 165 
oeób z okolicy przywieść do wiary praw­
dziwej. (KAP)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś w sobotę premjera głośnej sztuki
».Tessa“, którą dyrekcja Teatru Polskiego 
Wystawia z przepychem i w obsadzie czo­
łowych sił zespołu. Zainteresowanie sztu­
ką jest olbrzymie, bilety na pierwsze dwa 
przedstawienia są rozchwytywane. „Tesea“ 
wzorem innych miast zdobędzie z pewno­
ścią rekordowe pówodzenie. Pozostałe bi­
lety są do nabycia w kasie Teatru Polskie­
go. Cały następny tydzień grana będzie bez 
przerwy „Tessa". W niedzielę po południu 
¡o godz. 16 pó cenach do połowy zniżonych 
odegrana będzie komedja Wł. Perzyńskie- 
go „Lekkomyślna siostra“.
_________ _______________ .___________________ (

Kursy
gry fortepianowej
prof. Wieńczysława Brzostowskiego
Zapisy — Poznań, ulica Małeckiego 27 m. 6 
Łokcie odbywają się: ul. Małeckiego 27 

m. 6 (Łazarz); ul. Kantaka 5 m. 18; ul. 
Gen. Prądzyńskiego 13 m. 8 (Wilda).

Przyjmuje się uczniów ed początkujących 
do najbardziej zaawansowanych.

. _________Ceny niskie,_______ ą8 3065

Z Teatru Nowego
Dziś i jutro komedja J. Krzewińskiego

»,Pierwszy występ pani premjerowej", w 
wykonaniu znakomitej pary artystów pp. 
Reiewicz - Ziembińskiej i Dowmunta, oraz 
szeregu czołowych przedstawicieli zespołu 
teatru. Mimo kolosalnego powodzenia 
Sztuki, w najbliższych dniach ustąpi ona 
świetnej komedji E. Scribe‘a „Szklanka 
wody", z ulubienicą Poznania Jadwigą Za- 
kilcką. Obok niej ukaże się świeżo pozy­
skany doskoay anłrtysta teatrów wileń­
skich i warszawskich p. Ryszard Wasilew­
ski, który opracował scenicznie tę perłę 
lrancuskiego repertuaru.

Chcąc umożliwić wszystkim bywalcom
Teatru Nowego ujrzenie komedji „Pierw­
szy występ pani premjerowej“, dyrekcja 
Teatru Nowego daje specjalne przedstawie­
nie popołudniowe po cenach zniżonych w 
niedzielę, dnia 20 bm. o godz. 3 po połud­
niu. Bilety są już do nabycia w składzie 
F. Zygarłowskiego, ul. 27 Grudnia,

„Arnold Fibiger“
To ozdoba salonu pięknej Pani.

Centralny Magazyn Pianin Kalisz 
Poznań, Pierackiogo 11 Szopena 9.

Niskie ceny. Dogodne spłaty.
Kg 1SS71/S

36-ta Loteria Państwowa
(Nien rzędowa).

CIĄGNIENIE TRZECIE
Stała wygrana dzienna 25.000 zl na nr. 105345.
Po 10.000 zł na nr. 10668 92507 110721 178258.
Po 5.000 zł na nr. 33751 53477 62196 132633.
Po 2 000 zt na nr. 3554 12137 13500 23853 24701 

¡¡10663 81158 95317 101165 113602 121253 134154 
164928 175218.

Po 1.000 zł na nr. 20291 3232S 48920 68754 70523 
¡72002 73772 82519 95505 103533 778 108165 117682 
119681 123615 146551 147641 152559 153473 153643 
»«1201 164704 164914 172738 178978 189155.

Po 200 zt na nr.:
' 187 405 75 699 730 808 1419 611 788 914 2042
«84 757 828 976 3189 280 84 602 38 73 927 4067 
153 354 719 41 832 964 5072 107 221 8S 406 750 
835 906 6298 355 425 92 756 885 933 7148 320 604 
51 834 68 937 45 8159 60 233 927 9341 445 519 646 
790 10076 99 402 921 90*11513 617 758 910 12017
«44 596 601 39 802 13100 345 458 809 990 14149
774 15222 479 575 748 56 16003 150 JO 242 331 
482 17007 77 177 522 888 18268 586 R6O 722 19116
•72 919 20252 85 94 330 887 980 21050 872 22124

Gdy lekarz powie — wątroba.••
myślcie o jej leczeniu, bo w tej djagnozie 
mieści się często: woreczek żółciowy, ka­
mienie żółciowe, żółtaczka. Zioła Magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. „Biliosa1', 
zawierające egzotyczne rośliny Combre-

ng 16 816

212 78 759 893 937 99 23001 83 276 549 78 
83 24723 55 812 919 25493 507 15 32 72 743 56 
891 26616 712 26 27037 57 411 554 39057

749
80

103

Obecne ciągnienie Ił klasy wykazuje dobitnie
JAK ŁATWO WYGRAĆ 

w kolekturze
POZNAN, 27 GRUDNIA 12

Losy I klasy są już do nabycia
Zamówienia i prowincji załatwia się natychmiast

Ilj 17 317/3

253 88 755 887 97 30065 350 728 31076 265 431 
861 89 32212 346 74 421 743 950 33135 7 7 277 356 
70 673 866 9C7 34147 528 35725 77 36108 97 224

MILJONY KOBIET NA CAŁYM ŚWIECIE
dbając o utrzymanie swej urody i młodości, 
stosuje preparaty kosmetyczne Université 
de Beauté „Cédib“ w Paryżu i korzysta ze 
wskazówek, udzielanych w Instytutach Ko­
smetycznych, założonych przez ten pierw­
szy i jedyny Uniwersytet Piękności. Abe­
cadłem racjonalnej kosmetyki jest: oczy­
szczanie skóry, masaż, odżywianie i sub­
telny, maquillage, których wartość zależy

ng 16 988

469 557 624 797 37044 233 376 522 661.
38238 353 579 762 943 39336 402 48 553 40367 

475 615 16 6 3 756 811 41372 768 42175 207 343 
45 427 521 30 65 895 43078 389 423 557 78 440S5 
575 666 807 45238 310 91 935 46349 683 753 47053 
206 302 64 687 48281 601 .748 811 963 49124 581 
628 722 50157 679 735 980 51005 295 419 867 
52045 380 53044 45 168 268 663 68 54734 55069 
189 448 699 56031 210 452 662 57038 94 58226 487 
854 59237 66 876 60357 420 640 786 802 61005 241 
312 439 739 63 62364 519 59 972 63035 113 318 
463 559 64174 268 601 65233 37 491 509 43 57 907 
66492 67128 57 583 652 S08 93 68351 943 69048 
541 613 707 927 51 70022 231 92 313 449 59 568 
820 982 71086 202 398 912 72930 83 73011 100 249 
478 520 95 737 56 946 66 74171 390 498 880 75050 
230 351.

76036 136 73 202 302 S4 460 580 899 77492 508 
78332 439 700 79050 227 486 739 56 923 80030 118 
268 386 656 944 81328 35 882 88 944 54 82337 446 
744 867 912 83296 442 542 768 873 97 84275 410 
55 845 85935 86118 219 396 87394 97 88062 122 
525 678 90 907 44 89315 465 846 72 90139 250 385 
91044 210 970 92795 878 93019 304 .’21 829 50 
94167 291 355 542 79 95050 217 634 96049 268 88 
369 556 631 97045 104 40 593 879 992 98272 483 
500 933 99177 733 943 100319 851 101855 102025 
65 335 482 649 757 103140 220 393 483 104327 49 
987 105534 647 800 106380 107267 525 727 840 
108008 158 264 488 801 109048 114 30 645 716 
110316 66 408 61 654 850 111092 132 64 204 3» 
452 75 901 37 112115 217 113297 503 676 795 896

114119 648 883 957 115292 438 582 610 70 930 
82 110191 254 83 317 562 753 117145 547 80 726 838 
63 118163 261 348 506 021 794 11909 7 37 6 9 5 535 
120062 296 350 64 79 434 704 121137 219 401 918 
122003 318 448 64 586 752 838 123027 35 272 434 
77 611 124184 269 907 63 125231 32 463 859 126522 
772 908 127048 616 50 837 933 128232 476 673 791 
802 900 129012 165 74 441 530 647 834 130133 286 
314 658 85 837 131099 247 78 301 3 8 693 82-5 132080 
614 810 133177 134114 772 871 133008 38 259 357 
505 30 684 725 861 136086 222 137168 74 138018 
89 961 139203 89 423 46 514 765 140006 172 223 611 
141114 612 988 142048 471 566 735 864 143087 860 
91 144189 219 364 672 883 919 51 145208 74 334 
559 829 146058 607 147531 679 889 148059 96 390 
420 80 501 149055 218 636 150131 483 595 683 700 
131014 122 514 632 972.

152007 192 793 821 994 153008 18 59 Í14 756 
809 16 59 154508 652 155149 294 425 534 36 818 
.913 156778 157227 529 716 158038 624 34 159364 
573 160004 484 946 161191 397 727 162133 309 912 
163910 104132 82 273 94 321 540 165214 77 908 88 
95 166013 178 91 341 167280 98 66 1 971 168162 217 
651 169046 344 459 850 170058 424 659 171225 534 
40 635 939 53 62 67 172174 756 853 173268 452 
174066 102 16 57 392 682 786 805 175308 33 682 
176366 433 616 948 82 177129 357 503 614 178278 
572 723 943 179257 525 627 830 180169 294 352 
565 82 181286 544 639 182475 849 183058 86 324 
817 903 184117 77 306 401 587 861 937 185027 68 
113 407 76 625 862 90 186152 478 604 187254 642 
717 27 958 188009 51 229 668 830 996 189185 249 
674 90 751 190014 288 324 402 21 502 884 191473 
71 597 668 787 89 192373 710 193243 389 892 194184 
392 98 577 849.

W 9-tyitn dniu ciągnienia 4-ej klasy wygrane 
padly na numery następujące:

Po 10.000 zl na nr. 10619 50644 94502 112372 
172493.

Po 5.000 zl na nr. 10835 72928 83187 139410.
Po 2.000 zl na rnr, 30284 48093 68551 71964 

76677 169995 126543 129048 145870 175427 175523 
193790.

Po 1.000 zł na nr. 31137 31359 37929 41077 
41090 42093 57162 58256 62741 70272 73146 88969 
92680 95747 98577 99770 113045 113738 116025 118742

V. KIN ¿

NICI I JEDWABIE
do szycia

BAWEŁNY I WEŁNY 
do cerowania 

tylko „TRZY LILJE"
Fabryka chrześcijańska.

ng 16 539/540

tum i Roldo pobudzają wątrobę do właści­
wej pracy i normalnego wydzielania żółci
oraz powodują naturalne wypróżnienia. 

Wytwórnia: Magister Wolski, Warsza-
szawa, Złota li. ng 17 551/2

1■r polega na pobudzeniu 
WĄTROBY 00 NORMALNEJ 
CZYNNOŚCI i REGULUJE 
PRZEMIANĘ MATERji 
BROSZURY BEZPŁATNIE

131553 136356 139599 140963 147600 150615 153693 
165631 169366 179879 184666.

Po 200 zt na nr.:
51 163 232 33 44 50 303 803 997 1017 356 462 

74 88 548 70 614 25 43 77 798 847 62 2005 69 185 
200 69 704 902 38 3043 152 66 246 328 534 664 
726 906 94 4117 20 41 57 59 61 71 228 407 70 544 
58 71 624 5247 322 43 487 591 733 935 78 6221 357 
645 792 825 945 7230 398 490 672 705 8186 231 
370 694 812 54 9001 56 201 19 23 54 404 9 544 62 
91 602 9 996 10013 581 86 640 46 98 736 44 805 
16 45 963 11078 124 88 312 27 81 403 20 514 665 
769 77 818 12005 12 78 180 299 323 26 430 671 736 
6J 814 947 13021 32 109 46 243 366 509 635 753 
78 857 94 14119 58 412 525 600 806 15183 660 92 
701 67 825 16038 138 383 615 27 705 43 846 963 
84 97 17084 112 64 345 567 73 611 845 537 18016 
420 70 95 535 886 920 36 19077 111 740 75 20039 
247 64 338 482 581 609 824 925 88 21156 63 570 
708 804 903 15 43 46 81 22115 222 490 509 50 911 
68 23042 46 118 43 265 69 70 374 003 '1 742 913 
24153 216 714 866 989 25007 58 67 169 80 269 368

w równej mierze od prawidłowego wyko­
nania, jaii i od jakości stosowanych prepa­
ratów. Nie wolno eksperymentować w do­
bieraniu kosmetyków! Preparaty „Cćdib“ 
są tak różnorodne, jak różnorodnemi są ro­
dzaje skóry ludzkiej. Na każdą cerę — inny 
puder! Dla każdej skóry—specjalny krem! 
Kuponów na bezpłatną poradę prosimy żą­
dać w swej stałej perfumerii lub drogerji.

409 617 78 890 26014 890 26014 84 93 321 30 418
941 27017 140 218 967 28501 47 620 99 710 38 20202 
66 330 50 99 418 508 701 706 817 41 903 58 97 
30384 403 529 637 59 31193 353 70 532 G52 839 32063 
160, 201 17 41 70 391 95 403 54 706 990 33110 54
517 91 659 83 772 997 34035 419 503 652 707 951 
59 35307 74 79 456 610 54 711 82 90 99 843 98 
928 36067 339 50 56 654 708 29 937 42 37171 80 
474 77 843 69 89915.

38032 99 109 20 201 453 737 58 939 39042 99
120 47 239 438 52 511 600 40 6 4 740 816 36 42 
40127 366 518 87 729 835 41147 251 458 550 60 
718 55 87 96 861 965 42003 279 ?55 81 477 527 55 
844 910 88 43025 80 138 02 97 205 65 409 506 842 
932 44093 114 86 406 508 32 767 83 45037 145 56 
644 725 33 46 46032' 264 307 561 613 707 24 71 832 
47024 116 89 301 555 664 814 79 48054 113 440 88 
822 24 49029 ¿3 128 72 83 273 524 746 49 887 959 
61 50033 46 153 82 228 634 38 721 930 51104 215 
92 450 696 825 81 52102 214 416 17 26 5’9 714 919 
5.4 53203 497 600 40 834 932 54033 130 225 47 65 
8.) 531 643 721 906 30 68 55350 693 56150 93 648 
777 57024 141 212 409 644 65 798 58011 414 524 
5? 634 74 858 77 59074 632 713 60546 676 908 61016 
31 0S 278 446 80 531 631 97 780 891 913 62019 205 
302 406 60 82 552 652 78 707 44 878 938 78 63029 
136 551 787 851 940 64036 155 241 638 52 72 893 
.65046 282 400 56S 92 761 93 824 66065 185 3.32 
423 9-7 644 66 870 67088 265 314 20 76 496 747 828 
88 946 48 60 68233 442 552 87 667 716 840 58 981 
69045 91 116 39 220 303 81 425 531 45 98 667 985 
7C083 2S4 649 738 815 U082 153 213 384 401 750 
8 1 825 907 72478 755 877 906 42 73017 70 89 98 
.530 60 808 74255 76 713 75054 239 407 „87 632 816 
943 67.

76029 272 321 56 420 48 83 670 976 77010 113
.208 406 41 571 95 947 78087 121 92 402 544 87 
712 883 90 906 79096 155 66 75 223 67 344 96 635 
817 22 52 79 995 80047 564 947 81029 260 393 783 
829 41 99 82041 154 240 3C8. 469 82 529 698 739 
90 83135 290 429 34 629 878 83 84038 449 679 98 
883 85055 90 383 443 590 710 966 S°019 57 92 106 
234 38 356 .413 32 3 7 511 43 626 43 707 864 965 
87355 490 517 703 815 914 17 88070 88 582 608 829 
909 89110 61 75 84 302 529 30 793 865 959 9Q2P 
57 88 359 444 503 951 91084 87 157 373 85 558 95 
633 978 92067 271 378 603 89 898 965 93218 46 90
518 629 851 60 81 940 60 94080 630 713 18 27 950 
95130 379 534 632 705 825 56 977 96206 379 451 
.554 82 90 99 710 808 26 35 944 97062 210 388 405 
532 52 657 6 4 754 63 800 98023 58 163 93 218 44 
51 745 874 965 99024 44 152 71 97 270 316 571 
606 701 50 822 990 100095 98 99 144 «9 95 361 
585 608 760 935 101059 103 275 83 568 635 78 770 
78 850 102090 135 80 216 677 804 9 90 970 8793

< Nasze szczęśliwe losy 
są jeszcze do nabycia

w Warszawie
oddział w Poznania 
ul. Sew. Mielżyńskiego 21.

Ciągnienie IV. kl. rozpoczęło się 
9 i trwa do 28 września.

ng,16 963
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ŁOSI «•1 M“i
37 loterji są już do nabycia 

ćwiartka 10.— zł
Bezus-tarffrig darzy Fortuna kolekturę 
moja swemi względami. Oczywistym 

tego dowodem są wielkie wygrane:

50 000 ił 25.000 ¡i kilka razy po 5,
' oraz znaczna liczba średtnjicb wygranych,
, które podczas ciągnienia bieżącej loterji 
i padly w mojej kolekturze.

! Stefan CENTOWSKI
' Poznań, pl. Wolnośoi 1O
>•••••••••••••••••••••+••••<
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RAD JO
„Wielkopolskie perki“

W niedzielę 20 września o godz. 14,30—15.00 
v ramach audycji dla wsi w punkcie 2-im pro­
gramu nada rózgi, pozn. na fali ogólnopolskiej 
reporlaż prof. Jana Kilarskiego pt. „Wielkopol­
skie perki". W reportażu tym omówi prelegent 
kłopoty gospodarzy wielkopolskich, związane z 
uprawą ziemniaków

„Gre gre gregoly, poszły żaki do szkoły“
Któż z nas za młodych czasów nie czyta) 

Zygmontowskich czasów Kraszewskiego i nie 
zachwycał sie niezwykłością obyczajów żakow­
skich, które niezmiennie z początkiem każdego 
roku powtarzały sie wśród staropolskich żaków. 
Obyczaje te zaginęły, ale zostały utrwalone w 
muzyce i pieśni. Z tych tu utworów odtworzy 
Stanisław Wasylewski w specjalnej audycji ra­
diowej staropolski obyczaj żakowski. Audycje 
te P. t. „Gre gre gregoly, poszły żaki do szkoły“ 
usłyszą radiosłuchacze w poniedziałek 21 wrze­
śnia o godz. 22.15—23.00. Audycje reżyseruje 
Stanisław Roy.

Pierwszy koncert miedzykontyncntalny 
z Nowego Jorku

Międzynarodowa Unja Radiofoniczna rozsze­
rzyła swoja działalność, zapraszając do współ­
pracy również i kraje zamorskie. Wynikiem tej 
współpracy jest zaprojektowanie wielkich kon­
certów ogólnoświatowych organizowanych kil­
ka razy do roku i nadawanych przez radiosta­
cje zamorskie, których słuchać będą mogli ra­
diosłuchacze wszystkich kontynentów. Koncer­
ty te, transmitowane przez wszystkie radiosta­
cje świata z Ameryki, z Argentyny z Indyj IIo- 
lenderkich i Konga Belgijskiego, jak to jest w 
projekcie, zapoznają radiosłuchaczy z muzyką 
dotychczas prawie nikomu niedostępną, bo z 
muzyką ludów egzotycznych, a nawet pierwot­

nych szczepów. Pierwsza z tych wielkich an- 
d-ycyj nadana z Nowego Jorku w ¡niedziele 20 
bm. o godz. 21.00 przez amerykańską Columbia 
Broadcaeting System i National Broadcasting 
Campany, transmitowana będzie przez Polskie 
Kadjo.

Koncert poprzedzi szum najsłynniejszego 
wodospadu świata Niagary, program zaś roz- 
poczną dwie pieśni wojenne Irokezów, obecnie 
zanikającego już szczepu Indjan. Pieśni te śpie­
wano niegdyś przed wyruszeniem do boju. Wy­
konane przy akompaniamencie muszli, fletu _ i 
tam-tam przez śpiewaków irokezkich zapoznają 
słuchaczy z niezwykle ciekawym indiańskim 
folklorem zabytkowym.

Następnie nadane zostaną oryginalne pieśni 
cowboyów amerykańskich, wykonane przez trzy 
głosy meskie i jeden kobiecy przy akompania­
mencie dwóch gitar i banja.

Trzecia grupę folklorystyczna koncertu ame­
rykańskiego stanowią pieśni i tańce murzyńskie. 
Słynny amerykański zespół 8-glosowy „Pisk Ju- 
bil-Singers“ wykona oryginalną nabożna pieśń 
murzyńska p. t. „Chce dostać sie do nieba, gdy 
umrę“, oraz stare murzyńskie pieśni S. Forste­
ra, utrzymane w duchu ludowych melodyj mu­
rzyńskich. Wpływ murzyńskiego folkloru na 
tańce współczesne wykaże następny utwór wy­
konany przez słynny czarny zespól jazzowy.

Koncert zakończy mmnb anglo-amerykań- 
®ka, wniesiona przez pierwszych kolonistów an­
gielskich. Bedzie to folki, i — dotychczas ist­
niejący w stanach południowych — pochodzenia 
europejskiego. W części anglo-amerykańskiej 
zabrzmi pieśń ludowa .przy wtórze dawnego lu­
dowego instrumentu o budowie dosyć prymi­
tywnej i ciekawym dźwięku.

Koncert niedzielny miedzykontynentalny be­
dzie jednem z największych wydarzeń w pro­
gramie światowej radjofonji.

koresponden

z cz nikami
L. L. W roku 1934 interpretowano rozporzą­

dzenie Prez. R. P. z dnia 24, 11. 27 r. w 6posób 
w naszem piśmie wówczas ogłoszony. W mię­
dzyczasie jednakże nastąpiła zmiana interpre­
tacji tegoż rozporządzenia na skutek orzeczeń 
Sądu Najwyższego w myśl naszej ostatniej in­
formacji. (K-)

Nr. 144. Ponieważ obniżka komornego na 
okres od 1 grudnia 35 r. do dnia 30 listopada 
1937 r. dotyczy tylko mieszkań i lokali, podle­
gających ustawie o ochronie lokatorów, nato­
miast mieszkanie służbowe stróża domu, w 
myśl art. 2 tejże ustawie nie podlega, przeto ob­
niżka komornego jemu nie przysługuje. (K.)

B. R. Ponieważ szkoda przez zalanie pow­
stała z winy służącej i ona .do odszkodowania 
sie też zobowiązała, należy służącą wezwałfMo 
odszkodowania i ewentl. wytoczyć jej powódz­
two.

T. R. Wierzytelność Pana, jako powstała 
przed 1 lipca 32 r„ podlega w całości ustawie 
oddłużeniowej a ponieważ tylko cześć w kwo­
cie 1.000 zł płatna była jeszcze przed 1. 4. 35 r„ 
wiec tylko ta część została z mocy samego pra­
wa rozterminowana na 28 równych półrocznych 
rat. z których .pierwsza płatną bedzie dopiero 
1. 10. 38 r. Reszta zaś, w kwocie 2 500 zł, roz­
łożona być może przez urząd rozjemczy na

wniosek dłużnika. Odsetki od pierwszych 1000 
zł, obniżone zostały na 3 proc, w stosunku rocz­
nym i płatne są w półrocznych ratach zdołu, co 
1. 4. i 1. 10. k. r. Obniżenie odsetek reszty wie­
rzytelności do 3 proc, rocznie nastąpić może ró­
wnież tylko na wniosek dłużnika. (K.)

Górski -100. Bez nadesłania nam odpisu na­
kazu płatniczego, w którym urząd skarbowy do­
maga sie dopłaty, nie możemy udzielić skutecz­
nej informacji. Poza tem należy nam jeszcze 
podać, czy Pan pracuje sam wzgl. ile sił na­
jemnych Pan zatrudnia. (K.)

K. Grotowski — Mery de Las. Owszem, weksle 
są w Polsce ważne lecz w dzisiejszych czasach 
żaden tutejszy bank Panu pożyczki li tylko pod 
zastaw weksli, nie udzieli. To, o ozem Pan Pi­
sze, miało miejsce jeszcze przed wojną, dzisiaj 
już nie. Adwokatów nie reklamujemy; radzimy 
zwrócić sie z tem do Rady Adwokackiej w Po­
znaniu. (K.)

Nr. 11. Zapatrywanie Pana jest słuszne i 
prawnie uzasadnione. (K.)

„Zaskoczony w Opalenicy“. Bez nadesłania 
nam odpisów odnośnych nakazów płatniczych 
nie możemy ocenić, ozy wymiar tych podatków 
jest słuszny, luib nie. Zależeć to bedzie od tego, 
kiedy owe 10 lat ulgowych sie skończyły, jeżeli 
z początkiem 1936. r. to wymiar podatków byłby 
uzasadniony. (K.)

„Hanka“. Na mocy dekretu .Prez. R. P. s 
dnia 14 stycznia 1936 r. w sprawie zmiany nie­
których przepisów, dotyczących opłat stemplo­
wych zostały zwolnione od opłat stemplowych 
wszelkie te pokwitowania, które dotychczas 
podlegały opłacie w wysokości 25 gr. a zatem, 
też i kwity czynszowe. (K.)

St. N. Przynależy Panu trzymiesięczne wy­
powiedzenie na podstawie art. 25 rozporz. Prez. 
o umowie o prace pracowników umysłowych z 
dnia W. 3. 1928 r. — Dz. Ust. nr. 35/28 poz. 
323. <K.)

W piątek, dnia 18 września 1936 r. o godz. 9 rano, zasnęła w Bogu, 
po długich, ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami 
św., moja najdroższa żona, nasza najtroskliwsza matuchna, kochana bab­
ka, teściowa, ciocia, siostra i szwagierka, ś. p.

z Schmidtów

Marja Dybizbańska
przeżywszy lat 72. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 21. bm. o godzi­
nie 16,30 z kaplicy cmentarza w Górczynie.

W głębokim smutku pogrążeni
Poznań, Jeżycka 41. mąż, córki i rodzina.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. zg 14 316

Przewielebnemu Duchowieństwu, Ks. Prób. Koźlikowi, Ks. Prób. Owczar- 
czakowi, Ks. Wikariuszowi i dalszym Księżom, Siostrom Dzieci Marji, Kółkom 
Rolniczym, Stronnictwu Narodowemu, Obywatelom Dębieckim, Młodym Pol­
kom. Gimnazjum Królowej Jadwigi, Gimnazjum im. Czajkowskiego .Lokatorom 
i Chórowi parafj., Kolom Ministrantów oraz wszystkim Krewnym, Przyjacio­
łom. Znajomym za ostatnie oddanie przysługi oraz wyrazy współczucia z po­
wodu zgonu ś. p. męża mego

Ignacego Rauscha
a przedewszystkiem Zakładowi pogrzebowemu P. Piasecki specjalne podzię- 
kowanie za zajęcie się troskliwie całk. pogrzebem, składam na tej drodze '1

Serdeczne Bóg zapłać §
Dębiec, ul. Świerczewska 10. żona z ojcem i dziećmi.

NOWOCZESNE PIECE
ciągłego palenia
systemu amerykańskiego

Mtfoigy;WRÓB KI

Piece nasze wyróżniają się: 
estetycznym, nowoczesnym 
wyglądem, piękną emalją 
majolikową, wielką wy­
dajnością, równomiernem 
nagrzewaniem powietrza.

BERZFELD*VIETBRWi. SA. GRUDZIĄDZ
GRUDZIĄDZ 

Biuro sprzedaży i Wystawy 
w Warszawie, Nowy Świat 31 I we Lwowie, Sobieskiego 3

W piątek, dniia 18 września 1936 r„ o godz, 7,30 wlecz., 
zasną! w Bogu, po krótkich lecz ciężkich, z anielską 
cierpliwością znoszonych cierpieniach, opatrzony Sa­
kramentami św., mój najukochańszy mąż, nas® naj­
droższy i najtroskliwszy ojciec, teść, dziadek, S. p.

Antoni Kurtz
w 65 reku życia. Pogrzeb odbędzie sie we wtorek, 22. bm. 
o godz. 9 z demu żałob", o czem donoszą

i7rm w oióżkim smutku pogrążeni
zona, corkt, zięciowie i wnuki.

Sowiniec, Mosina, Prochy, Poznań.

Dla Panów!
Mater jały

na ubrania i płaszcze 
od najtańszych 
do najlepszych

poleca

Jon ZAGRODZKI
Poznań, ul. Zamkowa 5

nar. ulicy Rynkowej
Przyjmuję asygn. Kredyt.

POLSKI ZWIĄZEK ZAWODOWY

Tel. 8-43-60 WARSZAWA I. NOWOGRODZKA 20
poleca Członków swoich:

Tel. 8-41-05

Za liczne i szczere dowody współczucia oraz 
wieńce i udział w pogrzebie śp.

Józefa Hanc zyka
składamy wszystkim serdeczne

Bóg zapłać!
14319 Rodzina.

„Haftoplis“
wykonuje mereżtkę okrętke, 
dziurki, wykończenie szali, fąl- 
ban, plisowanie, dekatyzowanie, 
hafty, monogramy, tarcze gimna­
zjalne, obciąganie guzików’, nad­
rabianie stóp podnoszenie oczek, 
terminowo najtaniej.
Stary Rynek 6, tel. 28-10,

wejście Wiankowa.
Pg 6585-36,204

Buchalterów - Rzeczoznawców do prac rewizyjnych — organizacyjnych — 
ekspertyz i t. p.

Buchalterów-Bilansistów i ich Pomocników na posady stałe i zajęcia 
dorywcze.

Związek jest jedyną organizacją bnchalterów przyjmującą litylko chrześcijan

Związek prowadzi 2-letnie Kursy Wyższej Rachunkowości dla Buchal­
terów oraz wieczory dyskusyjne, uzupełniając w ten sposób wiadomości fachowe 
u Członków. ng 16789

FRJURKOWSKIDOZNAŃ 
DĄBROWSKIEGO 79-TEL7880 g

Na sezon jesienno-zimowy
Przeniosłem moją praktykę z ul. Słowackiego na'

Al. Piłsudskiego 5 w pobliżu uh Św. Marcina

POZNAN Y/.
BR. PIERACKIEGO 16. 0

w
V 

I

% TEL.15-13

SOLIDNA
praca/ Inz

'A.

jnipławwaiBiinyiw.
w wielkim wyborze w każdej cenie — poleca

W. Niewiada, Stary Rynek 77
wysoki parter, po stronie Czepczyńskiego zg 11287

Pg 2773 Józef Maciejewski, dentysta
Nowy nr. telef. 49-94^Przyjmuję od 10—1 i 4—6

Osiedliłem się w Poznaniu

Józef Włodzimierz Maciejewski
dc ł?7i Lekarz

Przyjmuję chorych od 11—1 i od 4—6 
Aleje Piłsudskiego 5 (obok św. Marcina)

dSSÜÉÎÉÈO
Va.

METKALE (surówka) w różnych gatunkach 
i WORKI bawełniane dla młynów, jak również 
mne tkaniny na zamówienie wyrabia Chrześcijańska 

Tkalnia Mechaniczna
A. Szwajdlera, Zduńska-Wola, Janissewiee 
zęiisn Skr. poczt. 54. TelejF. 127 |

Książkowa
potrzebna. Zgłoszenia tylko pisemne.

rg 1432« Kaczmarek 27 Grudnia 10
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POPULARNA NAWET FACHOWCY
WYRAŻAJĄ SWÓJ ZACHWYT i UZNANIE
co do imponującego ZASIĘGU i pięknego tonu najnowszego odbiornika 
BATERYJNEGO

PREMS POPULARNY, B. 35

DOBRE ŚWIATŁO

marki

Aparat nasz wyposażony w najnowsze zdobycze radjotechniki jest bezapelacyjnie
NIEDOŚCIGNIONYM I PRZODUJĄCYM odbiornikiem bateryjnym 

1936/7 r. cena 125 zł.
RATY długoterminowe — Wpłata Pożyczką Państwową.
Prospekty wysyłamy bezpłatnie na każde żądanie.

dajnośC pracy, to 
ochrona oczu — 

i nerwów
LAMPY

naftowo - żarowe

na sezon

Ng 16 606/6

„MAXIM“ I „ŁOMEM“
niezbędne gdzie niema elektryczności: w mieszkaniach, 
składach, kościołacn, salach, warsztatach, w gabinetach 
lekarskich i lecznicach jako światło rezerw., do oświe­
tlania podwórzy dominj., płacy, rynków w miast, i t. d.

B. ŚNIEGOCKI Poznań Fr. Rataj czaka2
Telefon 3S-Î2 Pg 6933-38,178 Cenniki na żądanie

DOM RADJOWV POZNAN,
Strzelecka 12 — Tel. 16-97

LAKIERY
POKOSTY

Ftbryki J. Perek, Leszno, po cenach fabrycznych tylko
Wodna 13, tel. 53-26, dawniej W. Garbary 39r. » . ł : i ł ł D_z„_d___r-i__________ 1 sn____11,-

Na Jesień-Zimę
polecam

Paltoty, Illstry, Ubrania
z modnych materjałów

w doskonałym kroju i odrobieniu
od skromnych, solidnych do najwykwintniejszych

Specjalny Oddział Sukna
przodujących fabryk krajowych

Najstarsze przedsiębiorstwo 
tej branży w Poznaniu

EDMUND ✓

GRZEŚKOWIAK
POZNANI MARY RYNEK 83.

____________________ Pg 0791/2-37,151/2 _____________

DRZEWA I KRZEWY owocowe i alejowe, ORZECHY 
WŁOSKIE, LIPY, WINOROŚLE, bzy, byliny, truskawki, 
Szparagi i ROŚLINY PNĄCE DLA POKRYCIA ŚCIAN 

poleca po przystępnych cenach

Szkoła Ogrodnicza W. I.R. w Koźminie Wlkp.
Cenniki bezpłatnie, ng 17673 Cenniki bezpłatnie.

CZAS ZIMOWY SIĘ ZBLIŻA
JESIENNĄ I ZIMOWĄ GARDEROBĘCZYŚCI i FARBUJĘ

Dr. PROEBSTEL i S“
FARBIARNIA i CHEM. PRALNIA

ul. Dąbrowskiego 12 
ul. Ratajczaka 34 
ul. Kraszewskiego 14 Pg 8772/3 37 110/1 B

ul. Podgórna 10 
ul. Strzelecka 1

Zdolnych agentów
d’a wszystkich działów ubezpieczeń poszukujemy od zaraz 
za dobrem wynagrodzeniem. Zgłoszenia od 10—12 Assicu- 
razioni Generali Trieste, Poznań, Kantaka 1. zg 14 318

Poszukiwani eą dzielmi, energiczni z pewną gwarancją

PRZEDSTAWICIELE
do sprzedaży aparatów radiowych za gotówkę i na dogodnych 
warunkach spłaty, we wszystkich większych miastach woj. po­
znańskiego, śląskiego i pomorskiego. Wysoka prowizja, po okre­
sie próbnym ewentualnie stała pensja. Zgłoszenia w firmie 
„Bmka“, wł. Marjan Wlodarczak, Poznań, ul. Wrocławska 30, 
tel. 36-83.  ng 17 522

WalBreu»
Fabrykanakrytstatowjch

Walter & Co.
Düsseldorf

poszukuje prcedsfawlneliTe 166

Wydzierżawienie 
POLOWANIA Spółki Łowieckiej 
w Chludowie odbędzie się w 
czwartek, dn. 24 b. m. o godz. 4 
po poł. w lokalu p. Ławickiego. 
Warunki na miejscu, H8?s

Ża Zarząd > Kosicki.

Tapety
Listwy

Linoleum
Ceraty

Kokosy 
poleca najtaniej

WY»WY D0MI1PEI
Aleje Marcinkowskiego 19

♦el. 12-92.

dg 2990

Parcele budowlane
Sprzedajemy pas parcel wzdłuż 
ul, Polnej, między Marcelin- 
ską a Bukowską. Położenie 
zdrowe, graniczące z ogród­
kami działkowymi. Przy linji 
tramwajowej nr. 2, 3 i 6. Wy­
jątkowa okazja. Cena od 9 do 
12,— zł za metr. Biuro Par­
celacyjne, Poznań, plac Wol 
ności 11 — Tel. 58-15 ig

PRACOWNIA GRAFICZNA 
STEFAN KÓZANECK£ 5yPLpM 

OD 3-2

z 14 304

botę,

P 6892-P. 24.32
Do moczenia bielizno : HENKO, soda do prania i bielenia.

W restauracji Ogrodu Zoologicznego odbędzie się w so-
19 bm., o godzinie 5-tej

Koncert Symfoniczny
W niedzielę, 20 bm. o godzinie 3,30 dg 2907

Wielki Koncert Orkiestry Dętej

Dom mieszkalny
z restauracją, pow. mieście Gostyniu na sprzedaż.
Oferty: LUDWIK CZABAJSKI, Buk, Wlkp.

 Zg 14 278

W nowym lokalu

=» SAVOY -
ulica Szewska 9 — Telefon 40-51
długi wieczór możesz przy doborowej 
orkiestrze i dobrze pielęgnowanych 
napojach, spędzić wesoło i przyjemnie! 

Orkiestra dutnsh Zimny bufet Ceny priystępne Dancing do rana

Przy ul. Grunwaldzkiej w Nowem Osiedlu
nabyć ¡można

Parcele Budowlane
Działki po 1000 m* ładne i korzystne położenie, 
okolica sucha i słoneczna. Cena przystępna- Infor­
macje Biuro Parcelacyjne Poznań — Plac 
Wolności 11, telefon 58-15. Pg 6422-35,116

Dobrze zaprowadzona

Kancelario aMacka
gdzie sąd okręgowy i miasto (30 tys. mieszkańców), Poznań­
skie, do odstąpienia. Zgłoszenia proszę nadesłać pod zg 14324 
do Kurjera Poznańskiego.

Dekretem Ministerstwa Skarbu (Państwowego
Urzędu Kontroli Ubezpieczeń) zamianowany zo­
stałem

maklerem
ubezpieczeniowym
na województwo Poznańskie i Pomorskie

wPnzflaniii.pmi
i osiedliłem się

Załatwiam wszelkie sprawy w zakresie Ubezpie­
czeń jak: zawieranie umów o ubezpieczenie, 
orzeczenia I t. p. 1 wykonuję obliczenia szkódi 
jako podstawę do uzyskania odszkodowania.

Opierając się na długoletniej praktyce w ubez­
pieczeniu i likwidacji szkód, gwarantuję facho­
we, bezstronne i niezależne przeprowadzenie 
wszelkich transakcji w dziedzinie ubezpieczeń.

Jan Stroiński,
| dg 3043 Koncesjonowany Makler Ubezpieczeniowy 

na województwo Poznańskie 1 Pomorskie.



ZAWIAIIOIIIKAIE!
Z dniem dzisiejszym przenieśliśmy nasze biura i składy z nl. Św. Wojciech 1 na

ul. Tama Garbarska nr. 2®
(naprzeciw Rzeźni Miejskiej)

Tel. 23-35—33-56 W. MEWES NHST.
Dom Eksped.-Transportowy

Ekspedycjo Przeprowadzki Własne składy
i transport wszelkich w wozach meblow. z bocznicą kolejową 

towarów . i . . Poznań
Ładunki zbiorowe .samochodach Tama ^,^21

dg 3 052

Najtaniej!
DYWANY i chodniki 

Linoleum 1 ceraty 

FIRANY »tory I kapy 

KOŁDRY
na wacie — wełnie — puchu

Materiały Bielskie
damskie i męskie 

NOWOŚCI — JEDWABIE 

Płótna — Stołowizna

Poznań, St. Rynek 59 
Oddział;
Krotoszyn, Rynek 12

Pg 6590/1-87,140/1

AUTO UNION

Audi już od zł 5.400
X>. JK. W.

Horch
Wanderer

MOTOCYKLE D. K. W.

Autobusy i specjalne
z motorem na benzynę I ropę

Sh? SECOR,PARIS

ODSTRZAŁ
dwóch jeleni-byków

Nadleśnictwo LASKI
pow. Kępno

z 14 309
Koloni alkę

s maglem, dobrze 
Paw.
_ ______brae prosperującą.
Poznali, aŁ Kma®owskiego 16 

ud 92 66Í

KREM i PUDER

ZAWiEOAJĄCE QQRIE
w/û. przep Dr° 7,N|E HiFi p&nOWANlA 

OSTATNIE ODHRVÛE w p?l i |;| t r| P C h a /
’ ,2 oacieniocK t.50 * 2.7ń>

(no noc) >■#”

AUG. HOFFMANN, GNIEZNO — TELEFON 212

SZKÓŁKA DRZEW I RÓŻ
Pierwszorzędne największe zapasy gwarantowane . odmiany zdrowych 
drzew owocowych, alejowych i krzewów. Niskie i pienne róże, konifery, 

rośliny na żywopłoty i t. d.
Wysyła się do każdej stacji pocztowej i kolejowej. Oznaczone pierwezemi 
nagrodami. Katalog i cennik bezpłatnie. dg ¿>044

ZAWIADOIHIENIE !
Wobec roBaiewamych pogłosek przez mego byłego współpra­

cownika p. Ludomira Sawickiego o rzekomym prowadzeniu .prze-, 
rannie kursów aiekoaicesjonowanych. podaję do wiadomości pu­
blicznej. że kursy mojesą zatwierdzone

przez Kuratorium Okręgu Szkolnego Poznańskiego...
Winnych dalszego rozsiewania szkodliwej opimii o mych kur­

sach pociągnę do odpowiedzialności sadowej.
Nowy kurs 1 października. Kursy roczne — półroczne. 

mfykladowcy dyplomowani W. S.
Prywatne Koedukacyjne Knrsy Handlowe M. Skrzypczak 

gg 14 312/13 w Poznaniu, PL Wolności 2.

(»dyby Syn marnotrawny wrócił?!
ojciec nie zabiłby cielęcia, lecz kupił radioodbiornik

„REFOA“
— który daje najwyższe zadowolenie i radość. Pytajcie 

o szczegóły
„REFON“, Poznań, św. Józefa 5
Pg 6932-5?,i3i telefon 49-77

Samochody ciężarowe
od 12 600,— zł loco Poznań

REPREZENTACJA SAMOCHODÓW

auto-ijnioi
ST. SIERSZYŃSKI

Poznań, pi. Wolności 11. Tel. 13-41

ITAŁIA
KAWIARNIA — RESTAURACJA — CUKIERNIA 

Aleje Marcinkowskiego 8
Podajemy uprzejmie do łaskawej wiadomości, ze otwo- 
rzyliśmy w salce naszej na piętrze nowocześnie urządzoną

SALĘ BILARDOWĄ
oraz

Salon Brydgrowy i Szachowy
Wejście z kawiarni lub z podwórza.

Z poważaniem
<» dg 3050 Ł« Gblorczyt 1 Wl. Stankiewicz j -' !••••••••••••• ••••••••••••••••*

__ — _ m

daje jasne odpowiedzi we wszelkich za- 
wikłanych kwestjach życiowych. Daje 
możność zdobycia miłości pożądanej oso­
by. Przepowiada przyszłość i przeszłość 
opracowuje horoskopy i analizy grafo- 
logiczne na podstawie daty urodzenia 
i próby pisma. Zestawia szczęśliwe nu- 
mera losów. Nie zwlekaj pisz jeszcze 
dziś, podając dokładny swój adres, datę
urodzenia, stan, imię i nazwisko. Na koszty porta i kance­
laryjne załączyć 1,— zł znaczki pocztowe. Adres Kraków/ 
Lubicz 22 m. 2a. Osobiste przyjęcia codziennie. ng 17 537

Walka nasza o lepsze jutro
nie ulega przerwom

Już jest w sprzedaży
piąty numer Waszego dwutygodnika

„Powstaniec Wielkopolski“
to organ pierwszych najstarszych I naj­
większych towarzystw uczestników Po­
wstania Wlkp. 18/19 oraz powstańców 
i wojaków.

Egzemplarz 20,gr POWSTANIEC WIELKOPOLSKI
miesięcznie 40 gr aaiwiera w piątym numerze artykuły: 
kwartalnie 1.20 zł „Domówione niedomówienia“. „Bitwa
IdlBIBidraria i ńffleiłwrii' J**5 Zielon3 Wsią“ praez dr. Stanisława ►łarn>n!SiratJa 1 enspeujCja. Celichowskiiego. ..Owoc wi/zyty pary- 
Poznań, Wolnica 1 skiei“, „Imponujący zja/ad powstańców“. 
Czynne poniedziałek -Daj, co możesz“, nekrologi i informacje, 
i Środa 6—7 po poł. Redakcja, nl. Pocztowa 311 — Teł. 24-96 
Do nabycia również we wszystkich kioskach „RUCHU“, — w 
większych księgarniach i. .agencjach najpoczytniejszych pism

w biurach „Par“ śtd.

pomyśleć o Dachach przed jesiemnemi deszczami ażeby się uchfomić 
przed póżniejszemi dużemi wydatkami. Pokrywa — naprawia 
i smoli Dachy papowe oraz wykonuje prace dachówkowe — łupko­
we cynkowe itp. po cenach najniższych — ma dogodnych warun­

kach opłaty, rówtnaeż prace blacharsbo-budowlane.
Ign. MANDOWSKI - Poznań, Grobla 3 Telefon 34-69
&.ps, T — lepik — pak — po cenach fabrycznych. Proszę
“ażacać beaetłateiych ofert. Za wykonane prac* daje gwarancję

fachowego wykonania. dg SO-jJ-

n 16 786

do/Kónał:
ZNAĆ

_ A/TYCZNY 
73lE TAŃ/ZY

Okazja I Pewna egzystencja!

uprzywil. świetnie prosper. s nieruchomością, istniejącą przeszło 
lat 200, bez konkurencji, w długoletraiem posiadaniu, w mieście 
prowimcjonalmem b. dz. pruskiej, wskutek koniecznego przejęcia 
większego objektu natychmiast na sprzedaż. Tylko poważni 
chrześe. reflektanci, szybko decydujący się a posiadający płynnej 
gotówki około 25.000 zł zechca zgłosić się pod zg 14 282 do Kurjera 

Poznańskiego.

Kancelarja adwokacka
w Bydgoszczy, zaprowadzona od 50 lat, tuż koło sądów, 
z powodu śmierci adwokata na sprzedaż. Oferty pod 
„Kancelarja adwokacka“ do „Agencji Reklamy Praso- 
wej‘‘ Bydgoszcz, Dworcowa 54. ng 17 514

na różne maszyny do pisania I biurowe przyimie poważna 
firma. Najchętniej z branży. W innym razie konieczne 
wyższe wykształcenie, pożądane: wymownośći dobra pre 
zencja, wiek od 23—30 lat, znajomość niemieckiego, prak 
tyka akwizycyjna, znajomość i stosunki w biurach. Po 
przeszkoleniu przez nas, nieduża pensja oraz prowizja. -

Zgłoszenia Kurjer Poznański ng 17 599.

Skład Bławatów
dobrze prosperujący na prowincji epowodu nagłego wy­
padku od zaraz do sprzedania. Zgłoszenia pisemne do 

Kurjera Poznańskiego pod zg 14 318.

Podziękowanie
Likwidację masy spadkowej po firmie Kad Wolkow/ite 

klad zegarmiistnzowsfco-optyczny) przy ul. 27 Grudnia 
wadził p. Brunon Trzecza.k. zaprzys. taksator i aukcjomator z po- 
lecenia mego nadspodziewanie szybko i korzystnie.

Wyrażając niiniejszem oficjalnie .podziękowanie 
p. Brunona Trzeezaka jako nadzwyczaj sumiennego taksatora, 
aukcjonatora i likwidatora.

Pan Brunon Trzecza/k posiada przy Starym Rynku 46/47 duży 
Lokal Licytacji, gdzie jeszcze krótki czas dotychczas nieodebrane 
reparacje z firmy Karl Wolkowitz odebrać można.

Za spadkobierców
Dorothea WolkowitZf

Pg 6918/19-38493/a Essen - HflgeL ____
liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiłiiiiSiij

Dla informacji P. T. Publiczności w sprawach
lekcji we wszystkich działach Muzyki 
znajduje się w księgarniach i składach . 
instrumentów muzycznych spis członków

ZWIflZ
= dających gwarancję fachowego i gruntownego = 
— nauczania. zg 14 305

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliiliiiiill

Młodego Absolwenta
szkoły budowy maszyn, posiadającego również zdol­
ności do wykonywania rysuneczków katalogowych, 
poszukuje fabryka pomp. Zgłoszenia z odpisem świa­
dectw.i warunków do admin. Kurjera Poznańskiego

pod ng 17 023.

Parcela pod budowę
2553 m’ z 2 szopami 1 altana prz yul. Marszałka Focha, na­
przeciw ulicy Żwirowej będzie sprzedana na licytacji, któ­
ra odbędzie się w Sądzie Grodzkim w Poznaniu, pokój 45 
dnia 23 września od godz. 10 przed poŁ Cena wywołania 
zł 5696,67 zł. Pg 6955-38,201

66 Licytacja
buhajów rozpłodowych

odbędzie się w czwartek, dnia 8 października 1936 r. na te­
renie Targów Poznańskich w Poznaniu. Otwarcie wystawy 
o godzinie 8-mej, początek licytacji o godzinie 11-tej. Drogą 
licytacji sprzedanych będzie około 30 buhajów z pierwszo- 
rzędeych obór zarodowych.

Katalog otrzymać można w Sekretariacie Związku, lub 
w dniu licytacji na miejscu. ng 17 574

Wielkopolski Związek Hodowców Bydła
Nizinnego Czarno-Białego
Poznań, Mickiewicza 3’
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i Krzewy owocowe i
Róże, Byliny

Preparaty chemiczne owado- i grzybobójcze. 
Aparaty do opryskiwania i opylania.

,’BRONISŁAW GAŁCZYŃSKI I JAN ŚLĄSKI» 
wlaśc. Jan Śląski.

Biuro sprzedaży Piaseczno k/Warszawy, t«l. 8.
Nowy ilustrowany katalog na rok 1936/37 naukowo 
opracowany, zawierający wskazówki zakładania 
i prowadzenia sadów — wysyłamy na żądanie bez­
płatnie. zg U 291L.

DypL Absolwent Wyższej Szkoły Handlowe] (dział ekono­
miczny) poszukuje stanowiska

kierownika
lub zastępcy w przemyśle, handlu, instytucjach finanso­
wych lub w spółdzielczości. Kilkuletnia praktyka; znajo­
mość życia gospodarczego oraz aktualnego ustawodawstwa 
tyczące: bilansowania, ordynacji podatkowej, akcji oddłu­
żeniowej i ograniczeń dewizowych). Języki: niemiecki i fran­
cuski. Bardzo dobre referencje. Zgłoszenia uprasza się 

skierować do Kurjera Poznańskiego pod zg 502.

JPoszu k ujemy
dla naszego biura techniosnego, jako pomoc dla kierownika 
fabryki

z dobra praktyka stolarska. Zgłoszenia piśmienne wraz 
z odpisami świadectw oraz podaniem krótkiego życiorysu 
i referencji należy przesiać do Fabryki Krzeseł Gościcino 
Sp. Akc., Gościcino Pom. Pg 6849-38,19

50.000 2ł i W. GOLUS À
• 'T» . Pozna«Ofiary 33-^®'*^ x

Pg 5939-56,844

poszukuje dobrze pro­
sperujący browar, wy­
rabiający znane i zna­
komite piwa. Objekt 
jest wartości zł 500.000.

Poważni kapitaliści 
zechcą łaskawe złożyć 
oferty pod ng 17 515 
do Kuriera Poznań­

skiego.

- baterie -■
an©

A. PIECHOCKI. POZNAŃ
Pg 6506/7-38,22/3

Najwląltsz» Hurtownia i Fabryka najnowszych modeli 
Radioodbiorników na prąd i baterję od zł 97,—

Radjoświat, Poznań, Fr. Ratajczaka 10 — Katowice,Mielęckiego *

ŚLEDZIE
Crownbrands - Mathies - Medium - Mattfull 
i Trademark I Mathies lipcowe i sierpniowe 
W Oz i Vl beczkach poleca Hurtownia Kolonialna 

' Cygański i Semma Poznań. Wielka 18, tel. 33-32 
J Specjalność: Palone kawy z własnej palarni.

Pg 6913-57,116
Zniesienie drogi.

Na mocy § 57 ust. o wlaśc. władz z 1. 8. 1893 znosi się 
część drogi publicznej na odcinku od ulicy Winogrady do 
Alei Jugosłowiańskiej, oznaczonej w katastrze pod Winiary 
karta 1 parcela 39.

Poznań, dnia 15 września 1936 r. ng 17 575
Prezydent Miasta: w z. (—) Inż. Rugę

Tymcz. Wiceprezydent Miasta. 1

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb Jedno słowo, 
l, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie ¡nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzjkład: n 3695, z 21 025, d 1811 
i t. d. = 1 stawo.

Drobne ogłoszenia w dni pwezednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne 'przyjmuję się do godz. 10,45.

IłŁ l domy parcele IW Willę
drewniana w

Rabce
blisko zdroju, dwa mieszkania 
dwupokojowe. umeblowane, z 
kuchniami, piwnicami odnajmę 
tanio na zimę lub rok za opiekę 
domem i psem, ewentualnie 
sprzedam. Rabka, Kościuszki 538 

zdg 92 434

Administrację
kamienic T-rzyjme. dzielny spra­
wach Dodatkowych, sadowych 
ksiaźkowotSci. dam zabeznieczen-e.
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 642.

Dom
piętrowy sprzedam, dwoma skła­
dami, ruchliwa ulica. Zgłoszenia 
Agentura Kurjera Poznańskiego, 
Kobylin. ng 17 380

Parcelę
od 500 — 1000 m8, położone w 
mieście, korzystnie do sprzeda­
nia. Górna Wilda 92. zdg 92 445Za

gotówkę kupię większa wille lub 
mniejsza kamienice, komfortowe. 
Oferty składać Kurjer Poznań­
ski zdg 91 665

Kamienicę
śródmieściu Poznania, wieksze 
mieszkania sprzedam za 75.000,— 
wpłaty GO.OOC,— reszta amorty­
zacja. Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 310Parcela na Ostrorogu
2 052 mtr.8 w najlepszym poło­
żeniu blisko tramwaju po 12.— 
mtr.’ na sprzedaż. Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego zdg 91 645

Kapię
dom Poznaniu, wpłaty 12.000,— 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 93 323Willę
komfortową. dwumiesakaniowa 
przy tramwaju, kościele sprzeda 
właściciel 26 000. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 985.

Parcele
budowlane w JupŁkowie od 500 
do 1 000 m8. Cena 80 gr. za 1 m8. 
Informację Biuro Parcelacyjne, 
Poznań, Plac Wolności 11, tele­
fon 58-15. zdg 93 891Kamienicę

dochód . 000 za 138 000 spiesznie 
sprzedam. Zgłoszenia Kurjer Po- 
anański zdg 94 058.

Parcele
przy Palacza, Promienistej sprze­
da Rozmiarek, Górczyńska 34.

zdg 93 374Sprzedam
okazyjnie willkę dwumieszkanio- 
wą. Błażeja Winklera 23.

zdg 93 640
Kamienica

komfortowa, blisko centrum — 
wpłaty 65.000,— reszta amorty­
zacja sprzedam Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 461
Dom

Łazarz^ z ogrodem. dochód 8 000. 
Cena 6o 000 sprzedam, pośrednicy 
wykluczeni. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 93 692 Willa

nowa, 5 mieszkań małych, tram­
waj, 30.000 gotówka sprzedam. — 
Pośrednicy wykluczeni. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 460

Domek
Mosina, ogród, sprzedam. Tele­
fon 31-13. zdg 93 590 Willa

w Poznaniu, niewykończona, ko­
rzystnie na sprzedaż. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 93 180

Willa
nowa, ogrodem, dochód 3.700. ce­
na 34.000 wpłaty 25 000.

Kamienica
nowa, przy Parku Wilsona, do- 
chód 11.00Ó. cena 100.000. wpłaty 
80.000. reszta amortyzacja. — 
..Rekomendacja“. Podgórna 6.

zdg 93 711

Parcele
budowlane, różnych wielkościach 
Osiedle Warszawskie. Informacje 
Chwaliszewo 37. skład.

zdg 93 248

Dom
•Wadem lub bez 2—3 mieszk. ku­
pię wplata 20 000,— gotówka. — 
Okolica Grunwaldzka . Łazarz- 
Górczyn. Oferty Kurjer Poznań- 
•ki zdg 93 554

Dom
czteromieszkaniowy. ,li ogrodu, 
sprzedam korzystnie. żabikowie. 
Długa 19a. zdg 93 223

Domek
kupię Poznaniu najwyżej 10.000, 
pośrednicy wykluczeni. — Oferty 
Kurjer Poznański zdg 91 782Kupię

parcele ’/« morgowa, najdalej — 6 kilometrów Poznania. Zgłoszę, 
nia cena Kurjer Pozn. zdg 93 555

Parcelę
Solacz sprzedam. Oferty Kurjer 
Pozanński zdg 93 970

Dom
nowy Luboniu, wolny podatków, 5 
ubikacyj, (gród 1.800 m. ładne 
położenie dobra komunikacja po­
wodu chorcby sprzedaż 14 500.— 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 095Dom
nowy, dochód 3500. cena 35 000, 
wplata 30 000

Dom
dochód j 500, cena 55 000, wplata 
25 t ' amortyzacja

Willa
komfortowa pięciomieszkaniowa, 
wnlata 20 000. amortyzacja. Koss- 
rnam. Fredry 6. zdg 94 115

Sprzedam
dom czynszowy, rzeźnictwo. ma­
szyneria, centrum 27 000,— powód 
choroba. Oferty Kurjer Pozn.

Zdg 93 075

Kamienica
śródmieściu dochód 12.500, cena 
90.000, wpłaty 50.000

Kamienica
dochód 5.800 cena 60.000

Willa
czteromieszkaniowa 55.000 amor­
tyzacja

Willa
dwa mieszkania 24 000

Dom
pięć mieszkań, skład, 18.000

Dom
cztery mieszkania 12.C00 pósatem 
wielki wybór w każdej cenie — 
poleca

„Dom Zleceń"
Poznań Pocztowa 15 telefon 16-85 

zdg 92 998

Kamienicę
dochód 9 500,— cena 73 003,— 
wpłata 48 000,— sprzedam. Pie­
kary 26 — 2. zdg 93 744

Willa — Gdynia
dwupiętrowa, dochód 3.000 bez- 
podatkowa. sprzeda 55.000 właści­
ciel. Oferty Kurjer Poznański

zdg 94 123
Administrację

większej kamienicy "rzyimie ru­
tynowany administrator — złoży 
k-ucie Oferty Kurjer Poznański 

zdg 94 113
Willę

Komfortowa, 4 mieszkania, Drży 
ul. Zakręt, sprzedam za gotówkę. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 91 90?'

Willę
czynszowa przy wpłacie 25 000,— 
krepie. Pośrednicy wykluczeni. —
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 994.

Piekarnię
domem, mieście powiatowym — 
blisko rynku sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 92 849

Wspólnika
cichego przyjinię większa cukier­
nia centrum, gotówka zl 10 000,—. 
Zysk miesięczny zł 150,—. Gwa­
rancja pewna. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 886Dom

piętrowy sprzedam. P. Wawrzy­
niaka 39. m. 9. zd 93 575 2.000,—

pożyczki poszukuje nod zastaw i 
wysoki procent Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański edg 93 926

Domek
parcelkę kupię. Gena. — Kurjer 
Poznański zdg 92 153 Do

powiększenia bardzo rentownego 
bezryzykownego przedsiębiorstwa 
poszukuję wspólnika (czki) z go­
tówka do 4.000 zl. Zdecydowane 
oferty Kurjer Pozn. zdg 93 975

Administrację
domu przyjmie urzędnik państw. 
Referencje gwarancja. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 92 944

Parcele
willowe tanio sprzedam. Solacka 
6/8. zdg 93 435

2.000
do 3 000 pożyczki poszukuje solid­
na firma handlowa Poznaniu, — 
celem powiększenia przedsiębior­
stwa. Gwarancja pewna. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 93 761

Kupię
dom za gotówkę ze składem w 
dobrym punkcie lub parcelę do 
budowy. Pośrednicy wykluczeni. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 83 795. 4.000 zł

pożyczki sizuikam. Zabezpieczenie 
i wynagrodzenie odpowiednie. — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 94 077
Dom

nowy sprzedam. wpłaty 9.000 zł. 
Gen. Umińskiego 20a. m. 23.

zdg 93 522 »^3. LETNISKA **
IsL I UZDROWISKAKamienica

nowa, wpłaty 23 000, reszte amor­
tyzacja. Bloch, Aleje Marcin­
kowskiego 15. zdg 93 865 Szczawnica

chrześcijański pensjonat „Wan­
da'1. 5 zl dziennie. Zastrzegamy 
sobie ewentualna zmianę cen.

zdg 68 873
Parcelę

kompletny materjał budowlany 
korzystnie sprzedam. Szczepan­
kowo Osiedle, skład spożywczy, 

zdg 93 952 Letnisko Boszkowo 
„Rusałka“

wśrćd lasów nad jeziorem, stacja 
w miejscu, pokoje utrzymaniem 
od 3.50 ng 15 571

Kupię
dom. wpłaty 9000. Zgłoszenia Ka­
rier Poanańsk' zdg 93 958

Dom
Poznaniu, dochód 2.500 cena 
12.500 sprzeda. Dudek. Wielkie 
Garbary 34. zdg 93 979

gr OSOBISTE H
Używajmy

Gaja
kostki bulionowe. ng 16 968

Ostrów Wlkp.
dom pełv poczcie sprzedam, ob­
jecie gotówka 25.000 Oferty Ku­
rier Poznański zdg 93 909 ‘ Odpowiedź!!!

Adeli Roeslerowej: Co szkodzi
HTzT^iENiĄDZ1^™1® księżycowi, jak pies na niego 

szczeka? zdg 93 468

Mam
3 000,—. Proszę o propozycje. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 346

Staśku Skóra
daj znak, wiele nowego. Gatkie- 
wicz. Focha 43. zdg 93156

Wspólnika
czynnego 15 000 poszukuję. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 93 363

Pomniki
nagrobki najtaniej. Poznań, Prze­
padek. zdg »3 020/7

10000,—
poszukuj') na hipotekę nowej ka­
mienicy śródmieściu. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 93 449

Znaczki
polskie

znaczki
zagraniczne kupuje wysyła. Sta­
chowiak, Poznań, Focha 41 — 31. 

zdg 93 875Jestem
wdowcem w starszym wieku, by- 
łym przemysłowcem, posiadam 
16 000 zł. Proszę propozycje, oże­
nek . niewykluczony. Oferty do 
Kurjera Poznańskiego zdg 93 208

100,—
komin powiem nieprawdę chiro- 
mantlka „Łu-ne", Małeckiego 19. 
mieszkanie 1, 1—9 wieczór.

zdg 93 8738-000
poszukuję na hipotekę czynszowe­
go domu, dobry procent. Oferty 
„Par", Marcinkowskiego 11. pod 
57121. Pg 6227-57,121

Ewa
Marsz. Focha 60

Jedyny
magazyn bielizny
nowocześnie urządzony
w dzielnicy łazarskiej, zdg 94100

Kilka tysięcy
posiadam. Oczekuję solidnej pro­
pozycji, Oferty wyczerpujące 
Kurjer Poznański zug 93 8*0 Każdy

podziwia wystawę składową — 
„Ewa", Focha 60. zdg 94161Poszukuję

wspólnika gotówka MO.— pewna 
egzystencja. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 216 V 6. OŻENKI

40.000 zł.
wpłacę na dobrze rentujaey się 
dom (dobrym stanie) wartość do­
mu 70 — 80 000. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 383

Domatorka
lat 31. wyprawa, pozna pana na 
stanowisku. Cel matrymonial­
ny. Zgłoszenia Kurjer Pozn.

zdg 93 338
Panna

gotówka 2000.— przystąpi do spół­
ki (skład kolonialny) etc. Mał­
żeństwo niewykluczone. Oferty 
Kurjer Poznański edg 93 516

Urzędnik
państwowy na stanowisku, wdo­
wiec, średnie wykształcenie, do­
brego charakteru ożeni się z in­
teligentna, niezależna miła bru­
netką do lat 33. Tylko przystojne 
panie, posiadające ponad 2 000,— 
gotówki, kochające przyrodę pro­
szę o oferty do Kurjera Poznań- 
ehiego zdg 93 456

20.000
I hipoteka zlocie sprzedam za 
12.500. Zgłoszenia Kurjer Pasa.

zdg 94 057

Kawaler
na stanowisku, w starszym wie­
ku, szuka panny lub wdowy z 
gotówką w wieku 35—45 lat ce- 
iem ożenku. Oferty z fotografia 
Kurjer Pozn. pod zdg 93 366

Samodzielny
kupiec, kawaler, czterdziestka 
poślubi inteligenta przystojna pa­
nią. Posag konieczny. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 92 887

Sympatyczna
szatynka lat 30, gotówką 3.000 
pozna urzędnika, samodzielnego 
kupca. Cel matrymonialny. —-
Oferty Kurjer Poznański

zdg 92 916

Kupiec
lat 28. z gotówka, kierownik po­
ważnego przedsiębiorstwa han­
dlowego, zapozna panią od lat 
18 do 24, inteligentna, przystojna 
moralna, materialnie niezależna, 
cel matrymonialny. Dyskretność 
zapewniona. Łaskawe zgłoszenia 
wraz z fotografią proszę skiero­
wać do Kurjera Poznańskiego 

zdg 93 264

Dla
mej siostry lat 20, ładnej, przy­
stojnej ciemnoblondynki, średnio 
zamożnych rodziców, szukam zna­
jomości panów na wyższych sta­
nowiskach. Cel matrymonjalny, 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 91 068
Dwie Pomorzanki

lat 20 i 28, przystojne, dobrego 
charakteru, posiadające wypra­
wę, szukają z braku znajomości, 
panów kulturalnych, na stałych 
stanowiskach. Cel matrymonial­
ny. Oferty z fotografia do Ku­
rjera Poznańskiego zdg 93 162

Rządca gospodarczy
kawaler lat 32, 10,000 złotych za­
oszczędzonej gotówki, poszukuje 
żony panny do lat 32 z gotówką 
10—15.000 złotych, celem wzięcia 
700-morgowego inajatku w dzier­
żawę. Poważne oferty do Ku­
rjera Poznańskiego zdg 91 470

Kto
poślubi, wykształconą, młoda bru­
netkę. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 326 Inteligentna
przystojna sympatyczna relig. 37 
lat. Oszczędność, wyprawa, z do­
brej rodziny szuka znajomości. — 
Cel matrymonjalny. Oferty Kih 
rjer Poznański zdg92 970

Kupiec
kawaler, lat 30, własnym skła­
dem, pozna w celach matrymo­
nialnych pannę do lat 30 z go­
tówką. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 424 Nauczycielka 
lat 35. muzykalna dobrej rodzi­
ny, posiadająca całkowita wy­
prawę i gotówkę do 3.000 z bra­
ku znajomości nawiąże korespon­
dencje w celu mntrymonjalnym z 
panem starszym (wdowiec, niewy­
kluczony) bez nałogów religijnym 
uczciwym na stanowisku profeso­
ra wyższego urzędnika itp. Po­
ważne zgłoszenia do Kurjera
Poznańskiego zdg 92 974

Wdowa
lat 47, niezależna, posadzie, szu­
ka inteligentnego męża emeryta 
lub gotówka, szlachetnego serca, 
który zastąpiłby ojca jej nielet­
nim dzieciom. — Szczere oferty 
uprasza się Kurjer Poznański

zdg 93 493
Panna

lat 25, niebiedna, pozna solidnego 
pana, cel matrymonialny. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 444

Biuro
matrymonialne, długoletnia prak. 
tyka, Pocztowa 23 — 3.

zdg 93 289Odpowiedni wybór poważnych 
panów na stanowiskach, posaż- 
nych pań dyskretnie poleca

„Sfinks“
Poznań, Kantaka 9. mieszk. 19, 
I ptr. zdg 93 235

Brunet
28 lat. pozna niezależna pannę 
lub wdowę, któraby protekcja luo 
niewielka gotówka dopomogła 
uniezależnić się. Cel matrynio- 
njalny. Zgłoszenia Kurjer łozm

zdg 93 793
Kawaler

majster kolejoww pozna nieza­
leżną do lat 35. Cel matrymonial­
ny. Łaskawe zgłoszenia Kurjer 
Pozn. zdg 93 371

Bardzo przystojifa
trzydziestoletnia ziemianka, dy­
sponującą gotówka 45 006, wyj­
dzie za odpowiedniego. Oferty. 
Kurjer Poznański zdg 93 789

Miła
kulturalna panienka, średnio za­
można, wyjdzie za dżentelmena. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 372 Kawaler

lat 24. posiadający własny interes 
poszukuje wspólniczki. 3000. Cel 
matrymonialny. Oferty Kurier 
Poznański zdg 94 031

Młoda
inteligentna, elegancka, z dobrego 
domu, niebiedna, pozna pana na 
stanowisku, kulturalnego z wyż- 
szem wykształceniem w wieku 30 
do 35 lat. Cel matrymonialny. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 206

Panna
lat 33, uczciwa, średniego wzro­
stu. posiadajaca umeblowanie na 
pokój kuchnie wyprawę, 500 go­
tówki. poślubi pana, donrego cha­
rakteru. Zawód obojętny. Wdów, 
cy bezdzietni niewykluczeni. 
Oferty Kurjer Pozn.

zdg 92 768

. Książkowa
inteligentna, wysoka, lat 26. 4.500 
pozna przystojnego pana przed­
siębiorstwem stanowisku, również 
nauczyciela. Cel matrymonialny. 
Tylko poważne oferty proszę skła­
dać do Kurjera Poznańskiego

zdg 93197
Panna

skromma. lat 44, gospodarna, so­
lidna kilka set zł, pozna uczci­
wego pana. Cel matrymonjalny. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 580
Kawaler

stałej posadzie 27, poszukuje żo­
ny, sympatycznej, mieszkaniem, 
bez. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 182 Panna
no czterdziestce, 'Posagiem 400.000 
wyjdzie odpowiednio za.maż Tyl­
ko poważne zgłoszenia ..Wanda". 
Szymańskiego 4 — 5.

edg 93 513

Kawaler
łat 35. przystojny, dobrego cha­
rakteru posiadający nierucho­
mość wartości około 70.000 zl. po­
zna pania w celu matrymonjal- 
nym z gotówka około 15.000 zł. 
Zgłoszenia Kurjer Pozn.

zdg 93169
Przystojna

caterdzieetoletnia inteligentna
«panina. posiadajaca 500.000 wyj- 
id'2?ie za lekarza, adwokata., prze­
mysłowca lub wyższego urzędni­
ka. Oferty Kurier Poznański

zdg 93 512

Kawaler
na stanowisku pozna pannę z po­
sagiem. Cel matiymonjalny. Ofer­
ty kierować na Poste-restante — 
poczta główna nr. 1 pod „Przy­
stojny". zdg 93163 Wdowa

lat 45. dwojgiem dzieci 7. 9 lat. 
posiadająca rzeźnictwo 25 mórg 
ziemi, eanozna rzeźnika gotówka 
3.000 łub urzędnika. Cel matrr- 
moruainy. Oferty Korw Poza.

zdg 94024 4

Wdowa
lat 31. kuśnierka szuka męża 40 
do 60 lat. najchętniej emeryci. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 308
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EDMUND RYCHTER
UL.fr’ RATAJCZAKA 2

ul.Wr ocławska 15. ul .Wrocławska 
Filie: Ostrów Wikp. ul.kaliska i Rynek
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Olbrzymie składnice bielskich materiałów,setki deseni na ubrania,palta,poszyciafuter
Sprzedaż z metra;—ceny najniższe 
Dział miarowy na najwyższym poziomie 
Specjalność palta qotowe w wykonaniu miarowem 
FUTRA gotowe i na miarę, modernizacje i poszycia futer
BŁAMY : nutna,elki,cybety-wydry

EDMUND RYCHTER POZNAŃ-OSTRÓW wikp.
Panny

bogate poznają w celu matrymo­
nialnym panów. — Miejscowość 
obojętna. Dyskretnie poleci Rudz­
ki, Kalisz, Kościuszki 17.

zdg 91 697/8
Który

pan niezależny pragnie w staro-
iZsii .3 . ł . 4 f- 4- fo/AWT n T.rzTT£W.lz 1

Adwokat
eamorany, czterdziestoletni przy­
stojny kawaler poślubi stosowna. 
Bezanoni mowo oferty (fotografje) 
nadsyłać Kurier Poznański

zdg 93 800
Kawaler

lat 29 srauka panny religijnej z 
matem gospodarstwem lub gotów­
ka celem ożenku. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 998/9.

Kawaler
lat 32, właściciel składu na wsi, 
szuka żony do lat 30, gotówka 
5 000. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 592
Panna

krawcowa, wyjdzie zamąż za pa­
na na Stanowisku do lat 45. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 589

Kawaler
lat 33, przystojny, bez nałogów, 
gotówki 5 000, poszukuje żonki 
interesem lub nieruchomością. — 
Ofery Kurjer Pozn. zdg 93 587

Doktór medycyny
trzydziestodwuletni kawaler, zaj­
mujący bardzo dobre stanowisko 
(około 2 000 miesięcznie), poślubi 
ładna, niebiedna pania. Zgłosze­
nia zdecydowanych (bezanoni- 
mów) Kurjer Pozn. zdg 93 777

Kawaler
Wuralista. gotówka, ożeni sie nan 
na, posiadajaca najchętniej ipreed- 
eiebiorstwo handlowe. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 93 659

Technik
■wytrce wykształcenie, przystojny 
■brunet, lat 27. na posadzie, po­
ślubi inteligentna pania. Oferty 
Kurier Poznański zdg 93 651

Małżeństwa
kojarzy umieietnie. solidnie, dys­
kretnie Piotr Mrówka. Poznań. 
Św. Wojciech 2a — 1 (30-letnia 
praktyka). zdg 93 645

Kawaler
lat 29, 2 000 gotówki, rzemieślnik 
na posadzie szuka panny milej, 
zgrabnej, cośkolwiek gotówka. — 
Cel matrymonialny. Rzecz trak­
tuje poważnie. Oferty z fotogra­
fią która zwracam do Kurjera 
Poznańskiego zdg 93 567

Przystojny
wysoki, prawego charakteru, sa­
modzielny kupiec, lat 36. majacy 
interes hurtowy i detaliczny — 
Warszawie poszukuje kasjerki — 
miiej, przystojnej, inteligentnej z 
gotówka 5—10 000,— na PKO. 
Po bliższem poznaniu małżeń­
stwo. Oferty tylko z fotografia 
„Par“. Warszawa, Bracka 17 dia 
„Wielkopolanina“. Pg 6503-62,474

Największy wybór 
majętnych pań

oraz panów, zajmujących wyso­
kie, poważne stanowiska — pole 
ca jedynie

„Echo"

ein 68, telefon 50-30. Dyskrecja 
gwarantowana. zdg 93 765

Kawaler
lat 38, inteligentny kupiec, nie­
biedny, pozna ęanią materialnie 
niezależną, zamiłowaniem do ku- 
piectwa. Cel matrymonialny. — 
Oferty zdecydowanych pań do 
Kurjera Pozn. zdg 93 976

Szatynka
po trzydziestce, średniego wzro­
stu, wyprawą, krawcowa, pozna 
urzędnika lub lepszego rzemieśl­
nika na stałej posadzie w celu 
matrymonialnym. Pośrednicy wy­
kluczeni. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański dg 3067.

Wdowiec
bezdzietny, lat 40. Wielkopolanin, 
lacnowiec branży restauracyjnej
V. frntAtłU-r, A ono —> _

L w mieres.Lferty wraz fotografia która 
zwroęe pod słowem honoru, pro­
szę kierować do Kurjera. Pozn.
- _____ zdg 93 924

Wdowiec
brunet, lat 48, rzemieślnik, wła- 
sny warsztat, szuka żony intere- 

ll,b £ot6w'-l- Oferty Orę­downik, Foznań zd 92 539

Panna
maturzystka, lat 20, posiadajaca 
własna wille w Poznaniu i wy­
prawę pozna inteligentnego pana 
na wyższem stanowisku lub po­
siadającego jakaś własność do lat 
35. Cel matrymonialny. Zgłosze­
nia Kurjer Pozn. zdg 93 629

SPRZEDAŻE

Kawiarnia
restauracja Dói wyszynkiem, urzą­
dzeniem. przy ruchliwej ulicy za­
raz do objęcia — 600 zt Adre6 
wskaże Kurjer Poznański

zd 93 644
Wózki

tanio wybór. Trąbczyńska, Pie- 
rackiego 11, podwórze „Kredyt"

zdg 83 313
__ Największa i naj- 

lepsza fabryka
fortepianów 

i pianin
JBwr B. Sommer- 

feld* 5» \| poleca nowe, pier-
" wszorzednej jako­

ści pianina już
za 1 000,—

Dogodne warunki spłaty. Długo­
letnia gwarancja. Zamiana uży­
wanych instrumentów.
Filja, Poznań 27 Grudnia 

15.
ng 10 »68
Cukier

kryształowy kostkowy w głowach 
do zapraw oraz ryż i syrop kar- 
melokwy poleca po przystępnych 
cenach hurtowych. Michałowicz 
i S-ka, Poznań, Szyperska 14/15
telefon 28-82. ?g 5938-34.6!

Meble kuchenne
jako specjalność poleca Sktad 
Fabryczny, Wrocławska 19.

dg 2727 
Sprzedaje

kupuje meble, maszyny, inne rze­
czy. Dom Komisowy. Podgórna 2 

Pg 3570/1058
1000 samochodów

rozebranych używane części, pod­
wozia mleczarskie, opony najta­
niej w firmie Autosklad Poznań. 
Dąbrowskiego 89 telefon 46-74.

dg 2336/7
Tapety
Ceraty

wybór

niskie ceny
Linoleum

Orwat
Wrocławska 13 — telefon 24-06. 
Asygnaty „Kredyt". dg 1905

Tapczany
fotele, leżanki, kluby, gwaranto­
wanej jakości najkorzystniej tyl­
ko u fachowca. Wrocławska 14. 

dg 2975
Pianino

krzyżowe okazyjnie za 650,—. 
Grobla ?, m. 24. zdg 92 562

Ford
limuzyna, balony. Mylna 10. 

zdg 92 753
Modne

Kapelusze
Koszule
Krawaty

tanio. M. Paszek. 
Poznań. Wrocław­
ska 30. zdg 91943

Mieszkanie
przy Str. Rynku, trzypokojowe 
z meblami z powodu wyjazdu — 
spiesznie sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 93 118

Sypialnie, jadalnie, 
gabinety, kuchnie

najtaniej kupisz
nowootwartej

Komisowej Ifali Mebli,
Wrocławska 38

zdg 93123 
Bechsteina

fortepian. Dominikańska 1. 
zdg 93 071

Rzeźnictwo
warsztatem, mieszkaniem, kompl. 
urządzone, ęlektr. maszyny przy 
ożywionej ulicy za 4,000 sprze; 
dam. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 »39 
Sztucer

Aydta kal. 8.15, mundur Bractwa 
Strzeleckiego korzystnie sprze­
dam. Szymkowiak. Żupańskiego 7 

zdg 93 351

Rzeźnictwo
urządzeniem, mieszkaniem, dzier­
żawa niska Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 204 

Lekarska
szafa lampa kwarcowa, prąd 
zmienny, wiertarka nożna, in­
strumenty dentyst. okazyjnie — 
Prusa 6, m. 7. godz. 9—14 dni po­
wszednie. zdg 93 184

Maszyna
do pisania „Urania“ dobrym sta­
nie. Akumulator do radja. — 
Dzialyńskyich 3—6.

zdg 93 179
Browar

na Śląsku nowo zbudowany, no­
wocześnie urządzony, czynny — 
sprzedam, wydzierżawić lub 
przyjme spólnika fachowca. K. 
Szwarcer, Katowice I, ul. Ple­
biscytowa 3. zdg 93 494

Urządzenie
składowe sprzedam tanio 75 
Słowackiego 7. zdg 93 452

Drezynka
dziecięca. Siemiradzkiego 8, II. 

zdg 93 480
Jadalkę

dębową dobrym stanie, zamienić 
na gabinet lub sprzedam. Zgło­
szenia ul. Jasna 1. m. 2. godzina 
9-15. zdg 93 210

Łóżka
Małeckiego 23 — 13. zdg 93 343

Tapczan
nowoczesny (nowy) okazyjnie. — 
Jackowskiego 17 — 11. zdg 93 357

Pieski
kókery (Wachtelhund) półroczne, 
sprzeda Kądzewo, p. Śrem.

zdg 93 269
Magazyn futer Lehmann

zat. 1875 Poznań 
Wrocławska 18. 
tel. 22-95. Wszel­
kiego rodzaju 
futra wykonuje 
we własnej pra­
cowni pierwszo­
rzędnie. solidnie. 
Stale wielki wy­
bór każdego ro­

dzaju gotowych futer oraz skórek 
od najtańszych do najwykwint­
niejszych Pg 65 921-37,142

Restauracja
kawiarnia z pełnym wyszynkiem 
Adres Kurjer Pozn. zdg 92 057

Sprzedam
skład delikatesów, dobrze zapro­
wadzony w centrum z powodu 
zmian. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 92 507

Winogrona
5 kg za 6 zl wysyła Bs-Wu — 
Zaleszczyki. zd 89 087

Płachty
nieprzemakalne sprzedaje najta­
niej Wejman .Poznań. Kościelna 
17. zdg 80 383

Skład
towarów krótkich, bielizny, mia- 
sto powiatowe, 30 000 mieszkań­
ców, dobre położenie,, sprzedam 
fachowcowi, alboprzyjme wspól­
nika. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdg 92 812 

Fiat 501
limuzyna (kolonialtyp) czterooso­
bowy, dobrze utrzymany, gotów 
do jazdy. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 92 489

Okna
żelazne różnych wielkości, uży- 
wane okazyjnie sprzedamy, biw- 
ka Krzyżowi) i ki, Poznań 15.

zdg 92 886

, Cebuli
jadalnej, warzywa, większą ilość 
Majętność Strzyżewice, pow. le­
szczyński. ___________ zdg 92 893

Radioaparat
sieciowy na prąd zmienny, 4 lam­
powy komplet z głośnikiem sprze­
dam tanio. Górna Wilda 80, m. 5

dg 2973_________ __
Maszyny 

do pisania 
małe i duże, no­
we i używane 
dostarcza najko­
rzystniej z gwa­
rancja. Kocha-

S-ka. pi. Wolności 13. 
ng 17 409 

nowicz

Sprzedam
młyn wodny z najnowszem urzą­
dzeniem. 5 par walcy. nadający 
sic na fabrykę, wraz z_ willą._ 12 
Uhikacyj. komfort zl 80.OOO Kra­
ków. Prądnik Biaty Biatoprąd; 

łnioka 21, Sapeta. ng 17 »10

Kawiarnię
— cukiernie w centrum Bydgo­
szczy, główna ulica, świetnie pro­
sperująca. korzystnie sprzedam. 
Lokal obszerny, gruntownie od­
nowiony, całkowite, solidne urzą­
dzenie, kompletny sprzęt. Kom­
fortowe mieszkanie trzypokojowe. 
Ewentualnie zamiana na dom ze 
składem liub gospodarstwo. Ofer­
ty poważnych reflektantów pod 
,,890/1“ do Biura Ogłoszeń, Byd­
goszcz, Dworcowa 54. ag 17 498

Meble
najtaniej u Palacza, ul. ślusar­
ska 4, pomiędzy Wielką a Woź­
ną. dg 3041

Nawijacz
do walka i loków, 
cena 1,—zl oraz że­
lazka, siatki ondula- 
cyjne najtaniej — 
Wenzlik, Aleje Mar­
cinkowskiego 19.

Ng 12 968
Marmury

najkorzystniej
Carrara

Przemysłowa 27, telefon 60-49. 
zdg 87 103 

Dywan
ręcznie wiązany sprzedam. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 91 706
Chcesz kupić

meble
nowe, używane

dobre, tanie
idż na

Wrocławska 38
do nowo otwartej
Komisowej Hali Mebli

30 pokoi kompletnych oraz za­
mieniam używane u a nowe.Pg 6595-57,84

„Meble W. Paetz"
Najnowocześniejsze wzory niskie 
ceny Poznań, Wrocławska la 
Coroczna wystawa na .Targach 
Międzynarodowych. Ng lo ¿3y

Pianino
Woźna 10 — 23. zdg 93 634

Śrutownik
Saionia D 4, prawie nowy, ko­
rzystnie na sprzedaż. Gostyńska 
Fabryka Maszyn, Gostyń Wikp. 

zdg 93 491 
Kolon j alkę

maglem, centralne ogrzewanie, 
mieszkanie sprzedam, śródmie­
ście. Adres Kurjer Poznański

zdg 93 482
Płaszcze

eleganckie
damskie

najtaniej
wprost

B

fabryki
Wildowa - Syn 

Wodna 1,
Asygnaty kredytowe! 

n,g 16 958/9
Ubrania

płaszcze męskie i damskie, mało 
używane. Nr.womiejski 5a m. 9. 

zdg 93 177

Traktor
do orki, młocki w doskonałym sta­
nie wraz pługiem „Olivera“ ; sta­
ły 10-konny motor tanio sprzedam 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 174

Jamnik
młody, rasowy. Mickiewicza 15, 
m. 6. zdg 93 473

Najlepsze pianina
. już za 1000 zło- 

tych dostarcza 
60 lat istniejąca 
fabryka forte- 

pianów
fi»! T. Betting
’ jKT " iS'ka

II Leszno
Wikp. Ne 16 663

Kolon j alkę
dobrze zaprowadzona ca. 80,— 
dziennie. Spiesznie, powód wy­
jazd. Adres Kurjer Poznański

zdg 93 250
Lodówkę

parownik 300 Itr. sprzedam tanio. 
Müller, Stawna 6.

zdg 93 248
Abażury

celonowe, gotowe, — stare prze­
rabiam najtaniej — pracownia — 
Plac Bernardyński 1. m. 6

zdg 92 971

Tanio
sprzedam skład galanteryjno-ko- 
smetyka z towarem lub bez cen­
trum Poznania. Adres Kurjer 
Poznański zdg 93 029

Mleczarnię - Młyn
sprzedam korzystnie. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 92 972

Motocykl
Rudge dobrym stanie. Bukowska 
39. zdg 93 237

Skład
cukierków, dobrze prosperujący, 
przy ruchliwej ulicy sprzedam — 
z powodu stosunków rodzinnych. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 233

Rower
męski Stella pól balonowy 90,— 
zt. Polna 1 m. 21. zdg 93 223

Fotoaparat
_,J Voigtländer na biony. Piasko­
wa 3 — 22. zdg 93 397

Sprzedam
skład cukierków z komfortowem 
mieszkaniem. Adres Kurjer Po­
znański zdg 93 403

Blochy
bukowe grubościach od 26 mm — 
100 mm. Tartak Parowy, Ra­
szków. zdg 93 405

Skład
cukrów, owoców, tytoni z mie­
szkaniem, Adres Kurjer Poznań­
ski zdg 93 421 

Sprzedaż Naprawa
stemów X 
ch i o- 
natycz- W 
wa na- fi 

firmie W 
snowski X, 
papieru Bf 
a piór Jo 
Rataj- 
dg 772 B/

wszelkich systemów
^iór wiecznych i o- ■wków automatycz­
nych. Naprawa na­
tychmiast w firmie 
Józef Ozosnowski 
specj, sktad papieru 
i montowania piór 
Poznań, Fr. Rataj­
czaka 2. dg 772

Fotografowi
okazyjnie objektyw „Heiiar“ 
1:3,5 ogniskowa 24. Łąkowa 10, 
m. 6.________________ zdg 93 172

Pelerynę
tumaki sprzedam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 92 496

Maszynę
Singera do okrętkowania i zwyk­
ły ścieg. Garncarska 3, m. 8.

zdg 93 631
Sypialnie — Jadalnie 
Kuchnie — Gabinety

szafy — łóżka — stoły — krze­
sła, tapczany — leżanki — biurka 
nowe — używane tanio poleca

Woźna 16.
Centralny Dom Komisowy, 

zdg 93 619
Sprzedam

westfalke, stół umywalkę prowi­
zoryczne ściany oszklone. Ciesz­
kowskiego 4, m. 2. zdg 93 624

Kolonjalkę
sprzedam. Długa 4 — 26. 
___  zdg 92 978

Opony
14X45 sprzedam. Grobla 13 m. 6. 

zdg 93 020
Kapelusze
Koszule
Krawaty
najtaniej
Pietrzykowski
Wielka 8.

edg 93 671
Rzeźnictwo

dobrze prosperujące z warsztatem 
mieszkaniem, dobrym punkcie, z 
powodu zmiany sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 476

Skład
zaprowadzony, papieru — tytoniu 
korzystnie do sprzedania, spowo- 
du zmian. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 93 294

Motocykl
Rudge 500 sport. Debiec, Aleja 
Czechosłowacka 2, m. 1.

zdg 93 300
Motor

elektryczny staiy, 5.5 K„ pasy, 
Dąbiec, Czechosłowacka 2.

zdg 93 301
Motor

ropny Deutza 6 KM sprzedam — 
cena 500,— Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 304

Pianolę
okazyjnie sprzedam lufo zamie­
nić na ra ijo Oferty Kurjer Po- 

łznański zdg 94 0C2

Fortepian
„Brard" tanio sprzedam. Poznań 
św. Józefa 2. m. 4. zdg 93 623

Maszyny
mereżkarka, krawiecka korzyst­
nie do nabycia. Górny, Rawicz, 
Rynek. _______ ng 17 591

Wyjątkowo tanio
oddam większą partie 15—20—23 
i grubszą, sucha, stolarkę odzieb- 
kowośrodkowa. Skiad drzewa, —- 
Ostrów Wikp., Droga Krotoszyń­
ska 5. ng 17 589

Części
zamienne dio wmel* 
kich systemów ma­
szyn do szycia. W. 
Gierozyński, Poznań, 
Św. Marcin 13.

zdg 94 023
Sprzedam

skład cygar, papieru, nfiroŁnik. 
Adres Kurjer Pozn. zdg 93 931

Skład kolonjalny
dobrze prosperujący w centrum 
miasta powiatowego zaraz. 
Adres wskaże Kurjer Poznań­
ski zdg 93 772_____ ...

Maszynę
krawiecka bardzo dobrym sta'nie. 
Ogrodowa 10. m. 3. zdg 03 764

Piec
kuchenny. Fredry 3, skład 
kierków. 93 762

Kolonjalkę
mieszkaniem spiesznie. Adre» 
Kurjer Poznański zdg 94129

Salon
mahoniowy Biedermayer, św. 
Wojciech 29. m. 2Pisr 6959-57.140 

Antyki
wfelki wybór. WielkieGarb ary 20 

Pg 6958-57.141________.
Automat

oświetlenia sieni. z
Gramofon

walizkowy za bezcen. Qheímon- 
skiego 16 - 2.________ ^g 93 113

Motocykl
Rudge. gotowy jazdy sprzedam 
tanio, zamienię mała tokarnie. — 
Kryszak Dąbrowskiego 87.

zdg 93 127
Radjo Philippsa

tanio. Podgórna 13. m. 8. (2—3,30) 
zdg 93126

Fianina
najwyższej jakości 
już za zt 1000 na 
dogodnych warun­
kach spłaty. Dłu­
goletnia gwaran­
cja. Zamiana uży­
wanych instru­
mentów.

Drygas,
Trzeciego Maja 4. zdg 93 406

Jadalnia
dębowa masywne wykonanie, ze­
garem „Beckera" fason ptaszko- 
wy okazyjnie Jezuicka 10 (Świe- 
toslawska). Pg 6939-38194

Piekarnię
centrum Poznania, enrzedam. - 
Oferty Kurjer Pozn. zde94121

Jadalnia
bogato rzeźbiona, używana, łóżka 
tanio. Stolarnia. Bukowska 9.

zdg 94 120
Skład

suożywczo-deBkatesowy przy ruch­
liwej ulicy Poznania suowodu 
stosunków rodzinnych spreedam. 
Oferty Kurjer Poznański

-dg 94 674
Ccocker Spaniele

Kuropatwiaki. czarno-białe, bar­
dzo rasowe z rodowodem. Prze­
mysłowa 11. tdl. 63-02. zdg 94 136

Sprzedam
Spiesznie skład koloni alno-ćWB- 
Latesowy przy ruchliwej ulicy. — 
Oferty Kurier Poznański

adg94137
Ford

6-osobowy na halonach. Ofert 
Kurjer Porań ańs-ki zdg 93 683

Wydzierżawię
rzeźnictwo . urządzone wg. jif 
wych przepisów sanitarnych wr-i 
z mieszkaniem. Okolica pod Pr 
znaniem. Do objęcia około 1 59 
■zł, w tern roczna dzierżawa i -kat: 
oja. ¿głoszenia Kurjer Poanaf 
ski zdg 93 6'70

Skład
towarów krótkich. Gi" "■.'.•r’cbka 
!»• zdg 9 i 932



Strona 22 — Kurjer Poznański, niedziela, 20 września 1936 — Numer 438

Motocykl
200 cm, po remoncie korzystnie. 
Marcinkowskiego 26, Krzemie- 
niewski. zdgV3 786

Piec
żelazny, emaliowany. Ratajczaka 
26 — 6. zdg 94 019

Fretki
dobrze polujące, do nabycia. — 
Handel Zoologiczny, Poznań, św. 
Marcin 57, zdg 93 785

najtaniej
Szewska

Meble
poleca J. Stępkowski, 

zdg 93 813

Junkiersa
Piec gazowy fryzjerski sprzedam. 
Wiadomość Poznań, św. Marcin 
32, m. 11. zdg 93 622

Kolonjalka
sprzedaż. Plac Sapieżyński 11. 

zdg 94 048 E 12. DO WYNAJĘCIA

Jadłodajnię
•kawiarnie z mieszkaniem tanio. 
Św. Wojciech 27 — 1.

zdg 93 510

Kufer-szaia
amerykański. — Cieszkowskiego 
9—6. zdg 93 80S

Futra
damskie, meskie, lisy, dogodne 
«piaty. Waśkowski, Działyńskich 
" parter. zdg 93 S61

Zakład
fryzjerski. dizi-erżawa 45.- Ofer-

Skład
towarów krótkich, zaprowadzony, 
Toruniu sprzedam. Zgłoszenia 
Kurjer Pozn. zdg 93 846

Samochód
maty Piat ekonomiczny dobrym 
stanie tanio sprzedam. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 S96

tv Kurier Poznański zdg 93 501
Jadalnię

etylowa, dywan ä'/sX^/z, kluby 
skórzane. Wrocławska 14 — 6.

zdiz 93 661

Fryzjerski
zakład mieszkaniem w śródmieś­
ciu korzystnie sprzedam. Adres 
wskaże Kurjer Poznański

zdg 93 386/7

Skład artykułów 
męskich

towarem i unzadeeniem od za­
ora,z do oddania. Oferty do Ku­
riera Poznańskiego zdg 93 738

Samochody.
.używane na chodzie Fiat 501. 
.Amilcar ciężarówki sprzeda tarro 
■Machników« ki.. Kwiatowa 13 — 7.

zdg 93 667
Skład

'dziczyzny, nabiału, owoców, do- 
Ibree prosperujący, centrum Po­
znania sprzedam. Oferty Kurier 
¿Poznański zdg 93 658

Pierze
puch najtaniej 
poleca Stanisław 
Dyczkowski, — 
Poznań, Wierz- 
biecice 13. Naj­
nowsza czyszczal 
nia pościeli.

zdg 93 256/7

Kolczyki
brylantowe sprzedam. Oferty Ka­
rier Poznański zdg 94 027

Meble
najtaniej poleca

Szczaniecki
Tama Garbarska 3. zd« 93 925

Płaszcz
męski, ubranie. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 94 007

Brylant
l1/« kar. czysty prima, okazyjnie, 
<SU Frankowski. Ratajczaka 1.

ßdg 93 650
Prostownik

Philipsa staiy tanio oddani. Pia­
skowa 3 — 22. zdg 93 399/400

Elektrolux
na prąd stały z Przyborami, ta­
nio sprzedam. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 17, m. 8.

zdg 93 202-3
Materace

tapczany, garnitury klubowe naj­
tańsze wprost pracownia — Po, 
znań. Wielkie Garbary 18, naroż­
nik Woźnej, suterena.

zdg 93 934/5
Wyżły

i settery irlandzkie rasowe tanio 
sprzeda Richter, Poznań, Rzepec­
kiego 25 — 8. zdg 93 938/9

Sklep
towarów krótkich, dobrze pro­
sperujący, jedyne chrześcijańskie 
przedsiębiorstwo, wiekszem mie­
ście po wiato wem, województwie 
łódzkiem, powodu stosunków ro- 
dzinych, sprzedam. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 93 897/8

Kolonialka
z mieszkaniem dobrze . 
jaca korzystnie do oddania, 
znań, Kraszewskiego 28.

zdg 93 945/6

prosiperu- 
Po

Wóz
łekiki, jednokonny sprzedam. Czer­
niak, stolarnia, Dąbrowskiego 79. 

zdg 93 726/7

Fiat
520 otwarty pięcioosobowy oka 
zyjnie. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 94 073

Drogerję
w miejscowc-ś ' blisko Poznania 

powodów -rodzinnych, bez kor. 
kurencji. korzystnie sprzedam. —
Oferty Kurier Poznańsik-i 

edie 94 022

Skład
papieru sprze-da. Półiwiejska 35. 

zdg 94 072
Restaurację

centrum korzystnie. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 94 063

Gabinet
męski, orzech kaukaski jak nowy 
tylko 425,— Jezuicka 10 (świeto- 
sławska). Pg 6941-38,192

Silnik
10 KM., zmienny prąd, motory i 
dynamo. Elektrowarsztat, Garn­
carska 3. zdg 93 811

Pokój
próżny przymależnośoiami kultu­
ralnym. Adres Kurier Poznański 

zdg 94102
Kaszarnię

kompletna sprzedam lub prayjme 
wspólnika. Ofenty Kuirjer Po­
znański zdg 94 117.

Żarówki
jjiż od

70 gr.
Hurtownia Żarówek, artykułów 
elektro-radio-tethriicznych, Nada: 
chowski, Poznań, Gołębia 4 a. — 
Odsprzedawcy odpowiedni rabat. 

Pg 6606/7-38,193/4

Sypialnie — Jadalnie 
Gabinety męskie

dobre wy-knna.nie, ładne modele, 
-bardzo tanio.

Skrzydło
orzechowe, krótkie okazyjnie

Pianino
czarne krzyżowe płyta metalowa 
okazyjnie. ,

Poznański 
Dom Komisowy

Dominikańska 3. Pg 6962-38,199

Najlepszy rower 
najtańsza cena!

fachowa obslu-a.

Jadalnia orzechowa
la-dny model polerowana okazyj 
nie

Gabinet orzechowy
nowoczesny solidny tanio
Gabinet kombinowany

orzechowy elegancki bardzo ład 
my wyjątkowo tanio.

Poznański 
Dom Komisowy

Doinimikańsika 3. Pg 6963-38,198

KASTOR
Św. Marcin 55.

u? 17 596/7
Nowoczesna I , i i

Sypialnia
polerowana, jesion obsada róża 
kanadyjska korzystnie Jezuicka 
10. (świetosiawskal.

Pg 6940-38,193
Tatra

iTimuzynika 2-cylindrowa. 2-drzw.lo- 
•wa, bardzo dobry stan. 6'ur.zeda.m 
•cena 2.200 złotych. Informacje 
(Słowackiego 38 — 7. zdg 93 716

Kryształy
okazyjnie sprzedam kilka pięk­
nych sztuk. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 93 540
Meble kuchenne

nowoczesne najtaniej Lakowa 4a, 
stolarnia. zdg 93 569

Sypialnia
dębowa z marmurami — dobrze 
utrzymana 275,— okazja Jezuicka 
10 (Swietoslawska).

Pg 6942-38,191

Bukownik
komi-ozyny Favorit Nr. 3 gotowy 
do pracy

zł 1500,— .
Unia

Sp. Akc. Brodnica n/Drw.
Pg 6960-38,197

Motor elektryczny 5 K.M,
110 volt 39 amp. 1000 obrotów za 
300. - złotych sprzeda W. Maje- 
wicz i S-ka. Poznań. Stary Ry­
nek 77. Pg 6928-38,175

Nowootwarty 
skład sukna

podszewek. Wojciechowski. Po 
znań, Stary Rynek 90, X piętro, 
hurt, detal, stały napływ nowości

Pgr 6931-38,181
Transmisja

kociołek parowy, mniejszy młyn, 
kulkowy sprzedam, telefon 30-32

zdg 93 972
Pianino

sprzedam. Grobla 27 — 9, 
zdg 93 969
Antyki

wyprzeda je po najniższych ce­
nach gabinet, salon i. inne rzeczy 
Pocztowa 22. Pg 6953-57,139

Wóz rzeźnicki
berliński. Różana 18 — 3. 

zdg 93 824
Szory robocze

korzystnie. Różana 18 — 3. 
zdg 93 823

Rzeźnictwo
pray ruchliwej ulicy, mieszkań., 
warsztatem sprzedam. Oferty 
Kurjer Po-anańskii zdg 93 860.

Kolonjalka
śródmieście, pokój, kuchnia tanio 
Adres Kurjer Pozn. zdg 93 849,

Kartofle
pr. Brd. goldy. Otr. 3,50. 
czaka lia wei. 3 — 67.

zdg 93 905
Rataj-

Mehle
w wielkim wyborze poleca najta­
niej
K. Bakoś, Stary Rynek 51

zdg 92 310/11

Benenowski 
Półwiejska 3

Reprezentacyjny 
skład obrączek. Ze 
garki, budziki naj­
taniej. d 2964/5

Krawiecką kredę
znakiem

Ru
najprzedniejszej jakości — cena 
konkurencyjna, poleca Wielkop. 
Fabryka Kredy Krawieckiej — 
Stanisław Rataj. Poznań, Pół­
wiejska 1. dg 2 860-1
Wielkopański gabinet

męski solidne wykonanie okazyj 
nie Jezuicka 10 (świetosławska) 

Pg 6943-38,100
Dogi

duńskie, młode, popielate, 
Stróże. Wioślarska 71.

zdg 94 096
dobre

Bechstein
fortepian tanio. — Kolegjacki 
14/15 — 8. z.dg 94 982

Sypialnia jesionowa
nowoczesna oka.zyjn.ie

Sypialnia mahoniowa
dobre wykonanie tanio

Piękny
gabinet nowoczesny

bardzo elegancki okazały braosto- 
wy polerowany bardzo tanio

Poznański 
Dom Komisowy

Dominikańska 3. Pg 6961-38,200
Wóz

2*/i cali, platforma na 50 etn, 
kryty -wózek . piekarski. Ul. Pa­
miątkowa 8. portj. 3 824

Motocykl
mało używany 500 ccm sprzedam. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 93 957
Firany

nieużywane okazyjnie. Józefa 9. 
mieszkanie 2. zdg 94 036

Wózek
rzeźnicki. Chwafl-iszewo 52. skład­
nica węgla. zdg 93 514

Lornetkę
Zeissa. Oferty Kurier Poznański 

zdg 93 502
Nationalkę

do 5,99, sprzedam meble wszelkie­
go rodzaju leżanki, tapczany. Ko­
mis, Woźna 9. zdg 93 728

Rowery
turystyczny 85. 
balonowy 95,— 
5 lat gwarancji 
tylko firmie — 
Bracia Nowa

czyk. Poznań. Górna Wilda 30 
ng 12 151/2Pianino

czarne krzyżowe zaraz. Młyńska 
13 m. 10. zdg 94 045

Dobrze
prosperujący skład tytoniu i na 
oieru bez mięsaka ni a sprzedam 
zaraz, powód wyja.zd, Oferta 
rjer Poznański zdg 93 960

Sprzedam
-likwidując m-iasiakanie meb-le. o- 
brazy. palme, dywan. Kraszew­
skiego 12, -parter, gode. 11—18.

zdg 93 977
Nowoczesna

jadalnia dębowa, stół okrągły 
wyciągany. 6 krze-sel sprężyno­
wych. 390.—. Dąbrowskiego 54 
podwórze. zdg 93 91X

Urządzenia
składowe kolonialiki. 
stoły restauracyjne. Dab 
igo 94. b

Rower
tanio. Poznnń-lka 15 — 

,zgd 93 915

Mickiewicza 15

Urządzenia

Ubranie
nrawie nowe, modnv kc 
Słowackiego 31 — 6.

Komisowa
sprzedaż kompletnych pokoi ja'

Sypialnie — Jadalnie 
Gabinety męskie

nowe — używane oraz wszelkie
Mebli

oddzielnych, i różnych innyć 
sprzętów użytku domowego najts 
niej tylko

Jezuicka 10
obecnie (świetosiawskal

„Dom
Okazyjnego Kupna“

Telefon 17-29. Pg 6944-38,18

Sprzedam lub zamienię
moi a nieruchomość ze składem w 
Lesznie na dom lub „Sperrmark“ 
w Niemczech. 11. Jagsch. Leszno. 
u-1. Marsz. J. Piłsudskiego 1.

fig 17 516

Meble
najtaniej poleca

Baranowski
Poznań Podgórna 13. Pg 5428/9

Plan
inieprzeima/kalny, dobrze utrzyma 
iny 4X6, origin a lny went: ’ 
Siemens 110 volt. Oferty Ï 
Poiznańsfci zdg 94 051.

Wagę
-ryńkowa, skrzypce. Grobla 30. 
un. 21. »dg 93 869

Dywan
duży, kilimy, Oferty Kurjer Po 
znański zdg 94 019.

—_-------------------—---------------- (1
Jadłodajnię r

korzy sit ihie sprzedam z wyszyn- 
ćem piwa i wina, całkowitem 
urządzeniem i własnemi bilard a- J 
mi. Prusa 20 — 3. zdg 94 109 »

Cukierki
twarde, mieszanki w papierkach, 
prali.nki, drażetki, marmelade, po- v 
wi-dła, syro-p 45%, kuwerture, ka- « 
kao. masło kakaowe, puder itp. 
poleca po znacznie zniżonych ce­
nach. Fabryka Cukrów Czekola­
dy Leon ślediziilski, Poznań, Wro- 
nieoka 17. zdg 94 107

Kryształy
wielkim wyborze okazyjnie sprze- 
daje

Jezuicka 10
obecnie (świetosiawskal

„Dom
Okazyjnego Kupna“

Pg 6945-38,188
Jadalnia

orzech kaukaski — polerowana — 
bardzo tanio — „Okazja“, Szew­
ska 20. dg 3 058

Uwaga!
Największy wybór wszelkich to­
rebek piekarskich — manilla — 
szarych — kawy — cukierków

Papierów
pakowych — okazyjnie tanio. Fa­
bryczny skład — Koska — Do­
minikańska 5 — tel. 28-00.

Ng 16 706
Nowoczesna

Jadalnia
z witryna korzystnie Jezuicka 10 
(Świetosiawskal. Pg 6946-38,187

Pianina
Fisharmonje

korzystnie, św. Marcin 22, po­
dwórze. ’ zdg 93 636

Wierzchowca
sprzedam, wałach gniady, 7 lat, 
1,60 wysoki, ujeżdżany, naskaka- 
ny. Poipowo Podleśne, poczta Mie­
leszyn. -n,g 17 055

Łóżka metalowe
bardzo eleganckie okazyjnie. — 
Jezuicka 10 (Świetosiawskal,

Pg 6947-38.186
Limuzynę

4-osobowa etkomioroiczną. bardzo 
■dobry stan, oka-zyjinie Witkowski, 
Gniezno, Chrobrego 30.

ng 17 056
Kilka

zegarów
stojących

„Beckera“
okazyjnie. Jezuicka 10 (Świete- 
slawska). Pg 6918-38.185

AK 10 MAJĄTKI

Gospodarstwo
333-morgowe bez zadłużenia, bar­
dzo korzystnie do nabycia. Kuja­
wa, Poznań. 3 Maja 3, III. 

zdg 93 950/51
Majątek

ziemski 164 ha, blisko Poznania, 
dobre zabudowania, pałac kompl. 
inwentarze sprzedam. Zgłoszenia 
tylko poważnych reflektantów do 
Kurjera Pozn. zdg 93 236

Majątek
ca 800 mórg ziemi pszenno-ihu-ra- 
czanej, z pierwszorzędnymi bu­
dynkami. ’wyłączony z pod parce­
lacji, 2 kim. o-d miasta powiato­
wego. Wpłaty 160 000 złotych. 
Informacje

Biuro Parcelacyjne,
Poznań, Plac Wolności 11. 

zdg 93 890
Folwark

od 206 do 300 mórg, z budynkami, 
blisko Nowego-miasta, pow. Ja­
rocin. Informacje

Biuro Parcelacyjne,
Poznań, Plac Wolności 11. 

zdg 93 802

Folwark
od 200 do 300 mórg z budynkami, 
pełnymi zapasami, blTsko Śremu. 
Informacje

Biuro Parcelacyjne,
Poznań, Plac Wolności 11. 

zdg 93 889

BF11. KUPNA

Samochody
używane, opony dętki kupuje — 
piąci najwyższe ceny Autosklad. 
Poznań. Dąbrowskiego 89. telef. 
46-74. dg 2338

Maszynę
do pisania korzystnie kupie. — 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 90152
Leśne

zręby sosny, dębów. olchy, brzo­
zy poszukuje. Zgłoszenia K32- 
rjer Poznański zdg 93 341

Restaurację
lub kawiarnie. — Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 359

Kupię
sztance do mydła. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 324

Rzeźnictwo
urządzeniem, cena. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 93 205

Beczki
od oliwy i pokostu, wieksze ilości 
S. Wrzesiński. Tel. 34-67 

zdg 93 187
r Kwity
r lom/bairdowe kupie. Józefa S — 5. 

zdg 94 037
Wannę

■ kąpielową cynkowa. Oferty Ku- 
i irjor Poznański zdg 91 060

„Occasion“
kupuje stara biżuterie, złoto, 
srebro, brylanty. Aleje Marcin 
kowskiego 23. sdg 85 17

Poszukuję
kupna cementowego śmietnika — 
'redniej wielkości. Oferty z po- 

n ceny i rozmiarów do Ku- 
IJozn. zdg 93 457

Magiel
lo składu tylko dobrym stanie ~ 
cupie. Oferty Kurjer Pozn. £

zdg 93 239 “
Drogerję

dobrze prosperującą kupie za
gotówkę. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 93 105
Wózki

dziecięce kupuje, sprzedaje, re­
peruje. Razer, Szewska 11. 

zdg 92 102
Motory

ropne i gassany 10—100 koni ku­
pie. Oferty z opisem Kurjer Po­
znański zdg 92 973

Motor
prąd stały 1—1,5 KM 222 volt —
2—2.200 obr. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 086

Kupię
rower używany w dobrym stanie. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 91 681
Używaną

garderobę obuwie meble inne rze­
czy kupuje. Skład Komisowy, 
Poznań, ślusarska 6 a.

zdg 93 724/5
Meble

używane wszelkiego rodzaju gar­
derobę kupuje Komis, Woźna 9. 

zdg 93 731/2
Maszynę

do pisiamiia w dobrym »tanie naj­
chętniej walizkową „Erika“ ku­
pie. Oferty Kurjer Poznański 

dg 3063
Pas

z apelowy 14 mtr. X 15 ctm. skó; 
rżany lull» z sierści wielbłądziej 
oikaizyjnie kupie. Zgłoszenia Maj. 
Siekierki, poczta Paczkowo, 

zdig 94 091
Podwozie

do parkowca okazy/jinie fcrapie. — 
Oferty Kurjer Poznański 

zd-g 93 682
Piec

kaflowy, przenośny, używany. 
Wszysitkioh świeitych 6 — 6. 

zdg 93 662
Kupię

używane radjatory w dobrym 
stanie na ciepła wodę, 1,08 mtr. 
wysokie, podanie ceny. Oferty 
do Kurjera Pozn. zdg 93 607

Kupję
samochód w dobrym stanie ■— 
oszczędny. Zgłoszenia opisem, ce­
na Kurjer Pozn. zdg 93 000

Motor
prądu stałego, 4 KM, 440 V., 
2850 obrotów, kupie natychmiast. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 597

Piókarnię
cukiernia dobra/Doe.zukuje Mrów­
ka, Aleje Marcinkowskiego 18 — 
m. 22. zdg 93 646

Dywan
kuDie. Oferty Kurjer Poenańsil 

zdg 93 717
Kanapę

•mahoniowa kunie. Oferty Kurjer 
iPocnańtski z dig 93 715

Kupię
rower, nfaszyne do szycia. Pocz­
towa 22. Pg 6954-57,138

Kupię
kamienicę w Poznaniu, warunek 
dobre położenie, rentowność, no­
woczesna, wpłacę zł 150 000 go­
tówką. Spieszne zgłoszenia Le- 
szno, skrzynka pocztowa 50. 

ng 17 027
Gospodarstwo

okolicy Pean am ha za gotówkę ku­
pię. Oferty Kurjer Pozuańsiki 

zdg 94 065.
Żelazne

dwa łóżka kupie. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 9X2

Postaw młyński
(kamienie) kupimy. Zgłoszenia 
„Par“, Toruń Szeroka 46.

Pg 6900-64114
Perplex i gniotownik

do rozdrabniania minerałów, mły­
nek kulowy porcelanowy kupimy. 
Zgłoszenia ,,Par“, Toruń. Szero­
ka 46. Pg 6951-64,115

Prasę
do wytłaczania kupimy. Zgłoszę- 

i nia „Par“ Toruń, Szeroka 46.
Pg 6952-64,116

Parowy
kocioł płomienicowy w dobrym 
stanie o pow. ogrzew. 40—60 m: 
kupie. Oferty składać PAT. — 
Grudziądz „790“. ng 1G570

Wózek
ręczny czterokołowy do 5 ctr. ku­
pie. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 773
Książki szkolne

sprzeda-''Z. kinoise i zamienisz
najkorzystniej

tylko w it aj większym na cała 
W i el kopo tekę Ksieiga-rni - Anty- 
kwariacie. Poznań

Pierackiego 20.
Wypożyczalnia ostatnich nowości, 
abonaimetn-t mieeieczny 1,50.

Największy wybór! 
i Najniższe cenyl

z,i,g 94 122
Kupię

skład św. Marcin. Oferty Kurier 
• Poznański zdg 94 034

8 pokojowe mieszkanie
lfortowe słoneczne z obszerne- 
przynależnościami, nadajace 

na biura i mieszkanie wolne 
iz. Zgłoszenia boga. Słowac­
jo 18, telefon 66-89.

Pg 6565-18,89 .
Pięciopokojowe

piętro. Szamarzewskiego 10
zdg 91 607

6-pokojowe
mieszkanie zaraz do wy- 

i, centralne ogrzewanie. —•
rzecznica 9. J. m. 4. 

zdg 92 029
Sołacz 4 pokoje

mfort, ogrodem, garażem, wił- 
przystanek tramwajowy, 2 po­

de. kuchnia, łazienka, 1 pokój, 
ynsz zgóry, gospodarz. Mazo- 
iecka 6. zdg 92 392

5 i 6
we wszelkiemi wygodanwu
Chełmońskiego 8, właści- 

zdg 92 469

Eleganckie ,
szkanie czteropoko jowe. taras, 
feralne ogrzewanie, ogród, ga- 
lub bez. Obok Ostroroga. —- 

adomość tel. 78-18. zdg 92 621
6-pokojowe

zdg 92 076
Mieszkanie

dwupokojowe wynajme. Ks. Lo 
gi, 17 Gól czyn, Dziennik.

zdg 92 891
3 pokojowe

komfortowe, 2 pokojowe, Stars. 
Rynek 49, oglądać 16—18 gc-dz,

zdg 93 143
3 pokojowe

obszerne, słoneczne, komfortowa, 
od 1 października. Lubeckiego 16, 
dzielnica Ostroroga, telefon 61-45, 

zdg 93 342
Pokój

kuchnia od zaraz do oddania —* 
czynsz 22 zl, z meblami, front. —» 
Adres Kurjer Pozn. zdg 93 347

6
pokoi III. centralne,

1
ubikacja handlowa part., cen­
tralne. Pocztowa 5. zdg 93 241

Dwupokojowe
mieszkanie, u meblowane komfort 
Zamienię pięciopokojowe na tnsy* 
pokojowe. Pocztowa 33 m. 7.

zdg 93 320
Trzypokojowe

komfortowe. Grodziska 20, 
zdg 93 373

2
pokoje kuchnia, wygody, IV ptr., 
<lo wynajęcia, czynsz 60. koszta 
250,— Plac Działowy 6. Wskaże 
stróżka. zdg 93 462

Sześciopokojowe
komfortowe I., Grunwaldzka 20a. 

zdg 93 189
Dwupokojowe

Grunwaldzka 5. zdg 93 188
3

pokoje _ na przedsiębiorstwo i 
mieszkaniem. Wroniecka 24. — 
Wiadomość Matejki 6 m. 5.

zdg 93183
Pokój

z kuchnią. Jodlcwa 10. Debiefc 
zdg 93 280

Pięciopokojowe
słoneczne komfort, piec. Gm> 
waldzka 19, właściciel.

zdg 93 251
8 pokojowe

centrum miasta, wszelki kom­
fort. tanio do wynajęcia. Tnforra, 
Al. Marcinkowskiego 24, m. 8.

zdg 93 221
Centrum

dwa łazienką. Dolna Wilda 4. 
zdg 93 377

Mieszkanie
4-pokojowe z wygodami. Górna 
Wilda 26, m. 5. zdg 93 384

Pięciopokojowe 
czteropoko j owe

ietro. komfort, słoneczno. — 
iry 18. zdg 93 414

4 pokojowe
owe, Strzelecka 25, I. 
ida. Czynsz 110, gwara 
miesięczna.

zdg 93 159
Dwupokojowe

ami balkon, bezpodatkowe 
Zgłoszenia Łazarz Kop-

iego 27 stróż.
zdg 92 884

Czteropoko jowe
L 123, III. komfortowe — 
łątkowe — 90,—. WłaSci- 
lodowa 1, m. 4. zdg 92 376

Słoneczne
pół, II piętro, komfort — 

Parku Wilsona wolne po- 
listopada. Oferty Kurjer

Trzypokojowe
rtowe Grodziska 20. 

zdg 92 954
Pięciop ok oj owe

lieście wolne. Zgłoszenia 
;r Poznański zdg 93 473

4
3 pokojwe w willi słoneczne 

1. 9. Szamotulska 49.
zdg 93 288

Trzypokojowe
słoneczne, komfortowe. Opaleni»-, 
ka 27. zdg 93 299
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Pokój
kuchnie wygody 1. 10. Łazarz 
K,.

Mieszkanie
przy Starym Rynku. trzypokojo­
we z meblami z powodu wyjazdu 
spiesznie sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 93 117

Słowackiego 30
3—4 pokojowe, pelnokomfortowe, 
obszerne słoneczne, bezpodatko. 
we 2 pokoje kuchnia, sutereny 
GO — zdg 93 133

Trzy
pokojowe, komfortowe, wysoki 
parter wynajme. Żupańskiego 16 
portjer. zdg 93 145

Dwa
pokoje kuchnie wydzierżawi go- 
snodarz Łukaszewicza 18 — Ła­
zarz. zdg 92 830
Giełda Mieszkaniowa

„Be-Em-Es“
„Be-Em-Es“
„Be-Em-Es“

Grudnia 19.
Pięciopoko j owe 
Czteropokojowe 
Trzypokojowe

zdg 93 570
Dwupokojowe

komfortowe bezdzietnym i pa­
ździernika. Ostroróg a 17.

zdg 93 574
Dwupokojowe

kuchnia. Miodowa 19, przy Bu­
kowskiej. zdg 93 579

Trzypokojowe
słoneczne. wSli przy tramwaju. 
Poznań, Grunwaldzka 60 (Ostro- 
roga). zd 93 621

Dwupokojowe
kuchnia, duiże. śródmieście, parter 
podwórze .zwrot, kosztów 100.— 
Oferty Kurier Poznański

zdg 93 529
Dwa

z kuchnią. Grodziska 39, m. 4. 
zdg 93 469/70

Trzypokojowe
komfort, balkon, pewnemu płat­
nikowi 1. 10. tanio. Poznań, św. 
Rocha 8 a. zdg 92 931/2

5-pokojowe
Kraszewskiego 12, centr. ogrze- 
wanie. Informacje w aptece.

zdg 94 910
Trzypoko j owe

komfort. Aleja Wielkopolska. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 94 004
Dwupokojowe

35,— komfort śródmieście 60.—
trzypokojowe

Marcina 74. I., 18. front.
zdg 94 071

W Luboniu
przy dworcu mieszkanie na pię­
trzę od października wynajmic. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 94 069
Czteropokojowe

trzypokojowe wygodami.. Het­
mańska 11. zdg 94 062

Trzypokojowe
z łazienką, nowoczesnej kamieni­
cy przed Rynkiem Wiideokim 
wolne zaraz. Wprost gospodarza. 
Zgłoszenia ..Par" nr. 38,195.

Pg 6 999-38.195
Dwupokojowe

słoneczne, łazienką, centralnem, 
nowej willi, ul. Cichej, pewne­
mu płatnikowi. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 93 900

Puszczykówko
46, trzy- cztero- łub pięciopokojo­
we, weranda, komfort

zdg 93 899
Mieszkanie

7-<pokojowe. nadające się także 
na biura — od 1. X. r. b. do wy­
najęcia. Informacje: ul. Rzeczy­
pospolitej 1, I ptr., lewo.

edg 93 885
Pokój

kuchnia, uilica Winklera. Infor­
macje Śniadeckich 16 — 3.

zdg 93 870
Mieszkanie

2 pokoje kuchnia za czynszem 
Bgóry. Mikołajewski. Chwalisee- 
•wo 2. Piekarnia. zdg 93 686

Trzypokojowe
komfortowe, słoneczne. Wilda. 
Langiewicza 18. zdg 93 684

5
E BrzynależnoSciami od 

a. 10. Wienzbiecice 32. m. 2 — 
obejrzeń 4-5. zdg 93 730

Sześciopokojowe
komfort III Wały Zygmunta Au­gusta.

Pięciopokojowe
wysoki parter Staszica. Zglos«. 
Mielżyńskiego 23 — 12

zdg 93 928
Pięciopokojowe

komfort III centrum zł 110 — 
tógloez. Mielżyńskiego 23 — 12. 

zdg 93 929

Warsztat
ko watek o-51 us areki, mieszkanie do 
«cTonin1.etaa zaraz Września Ko- 6c‘elna 8- zdg 93 927

3-pokojowe
r Le^zi?tl'!e’ słoneczne I p. ul.Srtod719tir 2!Q(ogłądać eodaien- 
™!_£odz. 16—19. Zdg 93 829

* ‘çviUHOKgiOV
Uazarz od października kwietniu objecie płatnej
Jo. , »öministracj
Jeżycka 34 — 6. i,

Dwupokojowe
kuchnia. Zglœzenia Podolska 2 
(Solacz)._____________ zdg 91 983

Trzypokojowe
komfort słoneczne, bezpodatkowe 
od 1. 10. Łazarz. Hetmańska 31 
cospodara. zdg 93 982

Puszczykowo
3 pokoje kuchnia. 5 minnt od 
dworca, gospodarz. Linowa 6.

zdg 93 959
Trzypokojowe

willa. Zgłoszenia Loretańska 10 
etróż. zdg 93 978

2 pokoje
na biura lub nraiktyke do wyna­
jęcia. 27 Grudnia 14 — 5.

zdg 94 029
Do

wynajęcia 2 pokoje kuchni«. — 
Promienista 92, Górczyn.

zdg 93 995
Suterena

15 mhr. !;w. na składnice. Obej­
rzeń Młyńska 4 stróżka.

zdg 93 988
Pokój

kuchnia, rok zgóry zaraz od go­
spodarza. Sokoła 11. zdg 94 047

Trzy
pokoie i kuchnia. Zgłoszenia Bie- 
niewwka, Rzeczypospolitej 8 m. 2. 

zdg 94 105
Jeżyce

Klemensa Janickiego trzypokojo­
we, balkon, łazienka. Informacje 
Mickiewicza 36 — 14.

zdg 94 103
6 pokoi

Ratajczaka 27, I piętro. Informa­
cje stróżka. zdg 93 595

3-pokojowe
z kuchnia blisko tramwaju od za­
raz. Zgłoszenia Jarochowskiego 
67, m. 4. zdg 93 545

Dwa
pokoje kuchnia, komfort. 1 listo­
pada do wynajęcia. Wiadomość, 
Gen. Morawskiego 12, m. 3.

zdg 93 558
4 -pokoj owe

od gospodarza, rok zgóry. Zgło­
szenia św. Marcin 74, tn. 17. — 
godz. 15—17. zdg 93 559

Trzypokojowe
komfortowe nowa willa, Park 
Wilsona. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 617

Trzypokojowe
64,— komfort, pierwsze piętro. — 
Garbary — zwrot remontu. Pie­
kary 26 — 2. zdg 94 044

Mieszkanie
2-pokojowe ze składem lub od­
dzielnie Listopadowa 57, I piętro 

zdg 93 936
Willa

5-pokojowa z kuchnia od zaraz 
do wynajęcia. Pleszew, Podgór­
na. Zgłoszenia Podgórna 36, u p. 
Laskowskiej. ng 17 626

Pokój
kuchnia, dam zgóry. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 93 840

4-
pokojowe wygoiłam.!, cena usta­
wowa Panku Wilsona. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 94119.

Dwupokojowe
kuchnia. Winiary. Leonarda 17. 

zdg 94 116
Trzypokojowe

I. słoneczne z wygodami, czynsz 
bieżący. Palacza 70 — 5.

zdg 93 757
Dwa

pokoje i kuchnia do wynajęcia od 
1. 10. Poznań. Wilda, Bojowa 7. 

zdg 93 748
Komfortowe

czteropokojowe mieszkanie do 
wynajęcia od 15. 10. Poznań, — 
Wilda. Bojowa 7. zdg 93 747

Trzypokojowe
centrum

Pięciopokojowe
Wrocławska

Czteropokojowe
Pierackiego

„Jur“
Piekary 36. zdg 93 742

Siedmiopokojowe
komfortowe, słoneczne. I. piętro, 
kompletnie odnowione, nowe pie­
ce, przy Parku Wilsona wynaj- 
mie gospodarz. Informacje telef. 
28-63. zdg 93 941

Plac
na cele przemysłowo . handlowe 
z zabudowaniami, stajnia, szopa­
mi, ewentl. z biurem do wynaję­
cia. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdg 93 708

Trzypokojowe
Rzepeckiego 62. żdg 93 780

Pokój i
ładny 1—2 osobowy. Grottgera 2 
m. 6. zdg 94 133

Trzypokojowe
komfortowe, urzędnikowi zaraz, I 
piętro. Żupańskiego 13a. m. 12 — 
od 4—6. zdg 94 132

Dwupokojowe
nrarnależnościami od gospodarza 
car«« do wTinaiecia. Oferty Ku­
rier Poznański zde 94 099

3-pokojowe
Marsz. Focha 49 I piętro 75 zło­
tych wynajmie administrator. 
rok zgóry.____________zdg 93 997

Willę
sześciopokojowa, Ślicznym ogro­
dem. przy Górnej Wildzie wy­
dzierżawię. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 94 9S8

Czteropokojowe
I piętro. Mazowiecka 56, central- 
no ogrzewanie. zdg 94 131

Wyższy urzędnik
3 pokojowego komfortowego, od 
gospodarza. Okolica Jasnej — 
Placu Nowomiejskiego. Oferty 
do Kurjera Poznańskiego _

zdg 93 144

Dwa
frontowe, parterowe próżne po­
koje od zaraz. Wały Zygmunta 
Augusta 3, m. 1. zd 93 261

Biuro
telefonem. Plac Nowomiejski 10a 

- jj ZU*C »3 930

Frontowy
słoneczny umeblowany. Hałecke- 
g0 13 — 5. zdg 93 984

Czteropokojowe
ogród owocowy, duży, tanio. — 
Adres Kurjer Poznański

zdg 94 075

Działyńskich
2—7, jednoosobowy, ciepły, jasny, 
utrzymanie, kulturalnym.

zdg 93 458Szukam
mieszkania tt-zy- czteropokojowe­
go. łazienka od listopada. Urzę­
dnik państwowy. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 677

Piłsudskiego
1. m. 10. Dwu- ;ednooeobowy. 

zde 93 983Dwa
pokoje kuchnia, ładna weranda. 
Wioślarska 71. zd,-94O9i

śródmieście
klatka schodwa — inteligentnemu 
Wroniecka 6/8. m. 12.

zdg 93 254 Duży
słoneczny, frontowy jednemu lub 
dwom lepszym panom zaraz. Do­
mańska, Niegolewskich 12 I pię­
tro. «1« 93 796

Poszukuję
pokoju z kuchnia (dwupokojowe­
go), śródmieściu, dam rok zgóry. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 788

Trzypokojowe
przynależności 65 zl. Łazarz Ja- 
rochowebiego 71. zdg 93 49<

20,—
frontowy. Spokojna 27, m. 11

<X13- SZUKA MIESZK.J Emerytka
2 pokoi wygodami. I—U p. — 
Babińska. Wierzbiecice 4lb.
,m. 8. zdg 93 6o5

Małeckiego
15 — 3. zdg 93 240

Niekrępnjęcy
frontowy jedno- dwuosobowy pa­
nom. Rybaki 21 — 3. zdg 93 797Bezdzietne

małżeństwo urzędnik kolejowy, 
poszukuje dwupokojowego kuch­
nią wprost od gospodarza, okoli­
cy dworca. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 92 493

Pokój
Gąsiorowskich 10. m. 10. 

zdg 93 382
Solidnych <

panów. Rybaki 31 — 12. 
zdg 93 908

Dwupokojowego
śródmieście od gospodarza niewy­
górowane, dam zgóry. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 937 Komfortowy

Wały Wazów 3 a — 2. zdg 93 385 Śniadeckich
9 — 1, dwu- trzyosobowy, 

zdg 93 906
Dwupokojowego

od gospodarza. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 334

Urzędnik
poszukuje 2—3 kuchnią śródmie­
ściu. Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 779
Mickiewicza

3, m. 6, komfortowy, dwu- lub 
jednoosobowy. zdg 93 392 Młyńska

3 — 8 jedno dwuosobowe, eoyste 
ufcrzyma.n.iein. zdg 93 996

Poszukuję
próżnego pokoju lub z kuchnia — 
najchętniej od gospodarza. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 337

Urzędnik
szuka trzy lub czteropokojowego 
mieszkania. Czynsz rok zgóry. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 <70

Ładny
1—2 osobowy, centralne ogrzewa­
nie. Śniadeckich 28 — 2.

zdg 93 395
U samotnego

kulturalnego pana, n i ek repu jacy 
z wygodami. Tani z utrzymaniem. 
Wielkie Garbary 49, m. 4. mię­
dzy 4—5. zd« 94 093

3 — 4
pokojowego poszukuje od 1 stycz­
nia, bezwzględna cisza, najwyż­
sze piętro (nie wyżej Ii-go). — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 356

Czter opoko j owego
śródmieście poszukuję. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 94128

Wynajmę
pokój z wszełkiemi wygodami, z 
utrzymaniem lub bez solidnemu 
panu, telefon 73-28, ul. Reja.

zdg 93 404
Pokój

Śniadeckich 28 — 4. zdg 94 135Dwupokojowego
kuchnią, śródmieściu zaraz. —

^14. ZAMIANA
HL MIESZKANIA .Ai Inteligentnej

pani. Grobla 30, m. 17. zdg 93 413
Marcin

18, Ul., lewo. zdg 93 961
Inżynier

poszukuje trzy, czteropokojowe­
go Jeżyce. Łazarz, śródmieście. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 319

Zamienię
dwuipokojowe na hrzyipokojowe, 
Jeżyce. Adres wskaże Kurjer Po­
znański zdg 93 571

Pocztowa
21 — 4, dwuosobowy utrzyma­
niem telefonem. zdg 92 896

Marcelińska
3 — 4, narożnik Grunwaldzkiej, 

zdg 93 933

3-pokojowe
przy Rynku Wildeckim zamienia 
na większe lub mniejsze bliże, 
centrum. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 802

Dwuosobowy
fortepianem, obiadami. Ratajcza­
ka 9 — 10. zdg 92 437

Dwuosobowy
jednoosobowy utrzymaniem 
bez. Aleje Marcinkowskiego 17. 
m. 6. zdg 93 932

Dwu
trzypokojowego, centrum, urzęd­
nik, bezdzietny. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 322 Kanałowa

6 — 16. zdg 92 497 Ostroróg a
willi 1—2 pokoje umeblowane. — 
Oferty „Par“, Al. Marcinkow­
skiego 11, pod ..57,135“.

Pg 6935-57,135

Dwupoko j owego
centrum poszukuje urzędnik. ,— 
Zapłaci zgóry. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 325

Zamienię
dwa pokoje kuchnia 30.— na po­
kój kuchnie. Adres Kurjer Po­
znański zdg 93 943

Warszawa,
Wielka 14—25. telefon 643-81. Pen- 
sjonat, blisko Dworca Głównego, 
poleca pokoje od 3.50 doba.

ng 17 5443
lub 4, ewentualnie zgóry. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 93 434

■Tis^OKOJ^JMEBirji Pokój
Bukowska 9 — 4. zdg 93 838

Centrum
ładny, niekrępujacy Zygm. Augu­
sta 1—9. zdg 92 910Focha

49 — 9 dwa. zdg 91 999
Pokój ,j

Wielkie Garbary 33 — 11. 
zdg 93 832Pokój

kuchnia poszukuje młode mai- 
żeństwo. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 448 Fanom

Jackowskiego 30 — 9. zdg 92 574
Pokój

obiadami. Przecznica 6 — 3. 
zdg 92 947

Niekrępnjęcy
1 dww»obowy. PóVna 8 — T. 

ad»g 94 067Urzędnik
bezdzietny poszukuje pokoju, — 
względnie 2 z kuchnia. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 4 <4

Pokoje
umeblowane do wynajęcia. So­
łacz, Małopolska 9. zdg 92 706

Fredry
1—18. Dwuosobowy. zdg 93 467 Słoneczny

frontowy. Szamarzewskiego 13/15 
13, zdg 94 066Niekrępnjęcy

Sienkiewicza 14 — 6. zdg 93 477Obuwnik
szuka odpowiedniego mieszkania. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93186

Dwuosobowy
panom, klatki. Matejki 65—3. 

zdg 92 804 Pokój
komfortowy. Plac NowomieisH 
6—20. zdg 93 745

Dwuosobowy
Śniadeckich 3 — 7.

zdg 93 286Oficer
szuka 4—5 pokojowego mieszkania 
pożądany ogródek, nie wyżej I 
piętro. Oferty Kurier Poznański 
zdg 93 238. Pośrednicy wyklu­
czeni.

Przyjezdnym
najtaniej. Kolegjacki 5—8 (No­
wy Rynek) nocny dzwonek.

de 2 898
Józefa

9a — m. 8. sdg 9® 794Dwuosobowy
Jeżycka 41 — 5. zdg 93 291

Pokoik
elektryczność, solidnemu panu. 
Fr. Ratajczaka 11 a. m. 69.

zdg 92 728

Działyńskich
6 — 9 jedno- dwuosobowy, 

zdg 93 947
Centralne

ogrzewanie. Śniadeckich 32a — 8. 
zdg 93 297Urzędn.

państw, poszukuje trzypokojowe­
go mieszkania. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 234

Strzelecka
33 — 3. »Ig 93 964Niekrępnjęcy

zaraz. Marcina 33 — 9.
zdg 93 327

Wrocławska
36 — 7. zdg 93 305

Pokoju
kuchnia od gospodarza, płacę 
zgóry. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 222

Panu
stanowisku. Szkolna 13 — 5. J 

zdg 93 627
Pocztowa

26 — 5a. zdg 93 147Dwuosobowy
Matejki 7 — 8. zdg 93 329 Pokój

zaraz. Słowackiego 38, m. 4. 
zdg 92 829

Jedno-
dwuooobowy z dobrym ntrBjrra», 
niem H piętro. Józef a 3 — 5.

zdg 93 582
Komfortowego

czteropokojowego mieszkania po- 
szukuie od listopada. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 92 917

Jedno-
dwuosobowy. Patrona Jackow­
skiego 39 — 6. telefon 79-34

zdg 93 335 Dwuosobowy
Poznańska 58 — 6. edg 93 573 Jedno-

i dwuosobowy słoneczne. eentrył. 
ne ogrzewanie. Droga Dębińska 
3b. — 2 willa iewo. zdg f>3 709

Oficer
poszukuje 3-pokojowego. Sołacz. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 92 069

Klatki
używanie kuchni. Szyperska 8—9 

zdg 93 336
Pokój

utrzymaniem. Poznań, Wały Ja­
na 12 — 13. ml 93 618Dwuosobowy

Małeckiego 5 — 19. zdg 93 348
Próżne

jeden, dwa łącznie. Skarbowa U 
m. 6. zdg 9412®Dwupokojowego

bliżej śródmieścia, czynsz zgó­
ry. Oferty Kurjer Poznański

zdg 92 490

Działyńskich
9 — 6. zdg 93 528Wspólny

pana. Matejki 55, m. 10.
zdg 93 353

Jeżycka
34. m. 3. zdg 93 525

Dwuosobowy
obiadami. Dzialyńdkioh 7 — 9. 

zdg 94 079Dużego
pokoju kuchnia lub dwa od gospo­
darza, dam zgóry lub kaucję. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 1:3 028

Jedno-
dwuosobowy paniom, elektrycz­
ność, łazienka. Plac Nowomiejski 
6, m. 15. zdg 93 355

Komfortowe
frontowe, panom. Cieszkowskie­
go 7 — 3. edg 43 523

Dwuosobowy
studentkom. Grottgera 4. m. 3. 1 

zdg 94 032Dwupokojowego
urzędnik państwowy, centrum — 
pobliżu. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 302

Dwuosobowy
front, słoneczny, utrzymaniem. — 
Plac Sapieżvńs>ki 2. m. 12.

edg 93 520

Pokój
z utrzymaniem od zaraz. Trzecie­
go Maja 3 a, m. 20. zdg 93 362

Szkolna
16 — 12. adg 94 #86

Jasna
1 — R. zdg 93 986Pokoju

kuchni lub dwupokojowego par­
ter. suteryna pół roku zgóry. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 987.

Urzęd.
lub student, czysty słoneczny, o- 
hejrzeć 4—6. Ratajczaka 11 a m. 
80. zdg 93 270

Śniadeckich
24 — 9. zdg 93 518 Dwuosobowy

Onwwzkowej 5. s dc 93 926Frontowy
Piekary 22/3, m. 17. zdg 93 900Na

biuro próżny łub umeblowany, 
centrum. Zgłoszenia Kurier Po­
znański zdg 94 006

Kraszewskiego
9—8. zdg 93 314 Solidnej

pani. Matejki 52 — 4.
zdg 93 913

Inteligentnym
dobrem utrzymaniem, wygodami. 
Ratajczaka 26 — 6.

zdg 94 018
Próżny

willa, panu, utrzymaniem, bez. — 
Listopadowa 51. zdg 93 3212-pokojowego

z łazienka, w śródmieściu, od go­
spodarza poszukuje od zaraz. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 94 039

Panu
elektryczność, centralne ogrzewa­
nie. łazienka. Słowackiego 19 —5 

zdg 93 914Dwuosobowy
solidnym. Krasińskiego 14, m. 6. 

zdg 93 443

Centrum
1—2 osobowy ładny, utrzyma- 
niem. Kręta5 — 5.

zdg 94 016 Panu
utrzymaniem — be«. Ogrodowa 15 
— 5. zd«<r 94 678

Próżnego
lub pokoju z kuchnia poszukują 
dwie osoby. Zgłoszenia Kurjer 
Poznański zdg 93 878

Ogrodowa
13 — 16. zdg 93 446

Eleganckie
dwa Jasna 5 — 9. zdg 94 012

Jedno-
dwuosobowy. Zielona 7 — 7. 

zdg 93 367
Niekrępnjęcy

czysty utrzymaniem bez. Piłsud­
skiego .1 — 9. zdg 94 003

Szymańskiego
9 — 9. sd« 94 980Jedno-

dwupokojowego kuchnia gospoda­
rza. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 864 2
painom. Śniadeckich 15 — 1. 

zdg 93 990
25,—

elegancki, elektryczność, forte­
pian, inteligentnym. Górna Wil­
da 41 — 6. zdg 93 368

Duży
czysty, frontowy. Wroniecka 4. 
m. 8. zdg 94 061Urzędnik

»popzukuje dwupoko jo w esro. Jeżyce 
od «oepodarza. Pośrednicy wy- 
ikluczeni. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 729

Jeżycka
45 — 2. edg »4 060Centrum

dwuosobowy. Piłsudskiego 27. 
mieszkanie 6. zdg 94 035

Gninwaldzka
15 — 10, jedno- dwuosobowy, 

zdg 93 459 2
panów ładny, duży, caysty (pokój. 
I l*c Saipieżyński 7. nu 85.

zdg 93 693
Urzędnik

poszukuje 2—3 pokojowego, za­
płacę zgóry. Oferty Kurjer Po­
znański edg 93 831.

Blisko
dwuosobowy. Focha 29 — 6. 

zdg 93 872
Dwuosobowy

słoneczny. Skryta 1 — 5.
zdg 93 207

Jednoosobowe
ogrzewaniem. Śniadeckich 16 — 3 

zdg 93 871

Dwuosobowy
elektryczność, centralne. Se&ołłia 3 -t 26. ¿dg 93 6912—3

pokoi z wygodami przy uî. Skar­
bowej, św. Marcin, t h r. Rataj­
czaka, 3 Maja, poszukuje. Zapła­
cę pół roku zgóry. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 94100

Mickiewicza
13 — 9. zdg 93 200

Próżny
umeblowany. Patrona Jackow­
skiego 31 nr.. 2. zdg 93 199

Pokój
tanio. Woźna 11. m. 14.

zd« 93 720

Dwuosobowy
Śniadeckich 6, tn. 7. zd« »3 681

2
ładnie umobiowanp pokoje łacina 
centralne ogrzewanie łazienka. —• 
Słowackiego 10. m. 14.«

Zdff 93 561

Trzypokojowego
Wildzie poszukuje etattrwy. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 94 964

Pokój
telefon. Matejki 61 — 8.

żdg 93245 I
Słoneczny

spokojny. czysty. Lakowa 10 — 8. 
_ zdg 93 743 . .
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Kulturalnym
utrzymaniem — bez. Chełmoń­
skiego 20 — 4. zdg 93 679

Pokój
wynajmę dwom uczniom szkol­
nym lub solidnemu panu. Mar­
cin 16/17 — 18. zdg 93 673

Klatki
pokoju niekrępującego poszukuje 
pan. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 415
Małego

taniego pokoiku. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 417

Frontowy
Wielkie Garb ary 23 a — 10. 

zdg 93 660
Pokój

czysty, fortepianem, utrzyma­
niem — bez. Wielka 9 — 5.

zdg 93 663

2 panie
Łazarz. balkon 30 zł. pościel wła­
sna. Oferty K urjer Poznański

zdg 93157

Czysty
dwuosobowy. Wielaie Garbary 
45 — 10. zdg 93 596

Próżnego
dużego. I piętro, utrzymaniem — 
bez. Grunwaldzka 20a — 7.

zdg 93 282

Niekrępujący
solidnemu panu. — Ratajczaka 
Ha — 84. zdg 93 787

Pokój
słoneczny, wekrepujący poszuki­
wany. Oferty Kurjer Poznański

zdg 92 860

Mieszkanie
trzy izbowe, — dwa składy, staj­
nia. Droga Urbanowska, telefon, 
58-33, gospodarz. zdg 93 20l

Wydzierżawię
skład, konfekcja — rowery — ko-
lonjalka — zegarmistrz 
Zgłoszenia Judek, Śmigiel.

zdg 92 830
cuk.

Skład
kolonialny, dwie magle, narożnik 
rynku miasta, blisko Poznania, 
mieszkanie, centralne ogrzewanie 
sprzed,a.a. wydzierżawić, powód 
wyjazd. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93307
Restaurację

•kolonialike dużej wsi oddam w 
dzierżawę. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 577

Przyjdź!
Znam Twoja przyszłość. Piłsuu; 
s kie go 5-8. Wróżka.____zdg 91 < ¿0

Obiady
smaczne, domowe. Skryta 2 

zdg 93 064______
8.

Suknie
płaszcez wykonuje, św. Marcin 
64 _ 12. _____ zdg 93 0g2

Załatwiam
pomyślnie sprawy wszelkich po­
datków. rent i skarg sadowych. 
Przyjme administracje domu. — 
Zgłoszenia do Kurjera Pozn.

zdg 92 938 _______
Bieliznę

wykonuje elegancko. Grobla 4 — 
m. 1. &dg 92 9o8

Niemieckiego
lekcyj i konwersacji udziela aka­
demik niemiecki. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 263

Stenograij i
§ ¡sania maszyną, księgowości — 

trzelecka 33. zdg 93 273
Francuskiego

udzielam doskonałym akcentem — 
niedrogo Dzialyńskich 2 — 2, — 
Telefon 11-57. godz. 9—11, 19—20 
Janczewska. zdg 93 313

Inteligentnej
panienki z doskonała konwersa­
cją francuska, poszukuje na pół 
dnia do 11-letniej dziewczynki od 
1. 10. br. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 214

1—2
osób, czysty, słoneczny, elek­
tryczność, wolny, I piętro. Dłu­
ga 4 — 42. zdg 93 782

2 osobowy ewtl. używaniem kuch­
ni. Stary Rynek 91. m. 2.

zdg 93 663
Dwuosobowy

obiadami. Dzialyńskich 8. m. 16. 
zdg 93 653
Pokój

Wały Królowej Jadwigi 4a 
zdg 93 652

20.

Poznańska
58 — «. narożnik Mickiewicza, 

zdg 93 707
Frontowy

czysty. Długa 3 — 6.
edig 93 700

Frontowy
I.. elektr. bezdzietnym panu — 
Strzelecka 26 — 3. zdg 93 539

Pokój
utrzymaniem, solidnej pani. św. 
Marcin 18, I.. m. 1. zdg 93 542

Dzialyńskich
8—2. zdg 93 563

Duży
pokój frontowy. Marcina 15 — 6. 

zdg 93 564
Wspólny

utrzymaniem — bez. świętosław- 
ska 12 — 11. zdg 93 565

Bu
Dąbrowskiego

9. zdg 93 614
Pokój

klatki niekrepujacy. Szumigala, 
Pólwiejska 37. zdg 93 971

Frontowy
umeblowany klatki. Kolegjacki 4 
m. 23. zdg 93 967

Słoneczny
ln—2 osobowy. Kwiatowa 4 — 11. 

zdg 94 046
Pokój

niekrępujący utrzymaniem — bez 
używaniem łazienki. Szkolna 11, 
m. 6. zdg 94 043

Słowackiego
35 — 12. zdg 94 042

Panom
Wrocławska 9 — 9. zdg 94 041

Jedno-
dwuosobowy. Kraszewskiego 4—9 

zdg 93 922
Dwuosobowy

miły elektryczność Dąbrowskiego 
49 — 24. zdg 93 921

BK 16 SZUK/ POKOJU Hg
Próżny

bez kuchni, centrum, 1. 10., 10 zł. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92 399

Jednoosobowy
tani na Łazarzu — Jeżyce. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 93 364

Pokoju
poszukuje blisko Wielkiej — do 
25,—. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 258
Urędnik

niekrepujacego, chetnie central­
ne ogrzewanie — utrzymanie — 
bez. Warunki Kurjer Poznański 

zdg 93 311
Niekrępującego

pokoju poszukuje młody urzędnik 
śródmieście. Szczegółowe ofer­
ty Kurjer‘Poznański 

zdg 93 318
Urzędnik

niekrepujacego. śródmieście Je­
życe, Łazarz, cena Kurjer Pozn. 

zdg 93 437
Emerytka

próżnego. Oferty Kurjer Pozn. 
zdg 93 438

Studentka
poszukuje pokoju inteligentnym 
dojrhu, centrum zaraz. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 442

Próżnego
pokoj*u poszukuje zaraz. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93185

Pani

Próżnego
taniego pokoju poszukuje. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 862

Próżnego
nciłkoju kulturalnych, centrum. — 
Zgł. Kurjer Poznański 

zdg 93 737
Szukam

próżnego pokoju. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 848. •

Próżnego
niekrepujacego. śródmieście, do 
20 zł, pewny ¡płatnik Zgłoszenia 
Kurjer Poznański edg 93 981

Pokoju
próżnego dużego. Doszukuje eme­
rytka. Zgłoszenia Kurier. Pozn. 

zdg 93 911
Student

poszukuje pokoju utrzymaniem 
dobrym domu, śródmieściu. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 781

Pokoju
skromnego. słonecznego, rńekrenu- 
jacego. dla na na. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 698

Niekrępującego
skromnego z używaniem kuchni. 
Łazarz-Jeżyce. Oferty Kurjer
Poznański zdg 93 544

Potrzebny
ąiekrępr.jąęy. próżny pokój oko- 
uęa Plac Działowy lub święty 
Wojciech. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 93 778
Dwuosobowy

duży, jednoosobowy razem. Wa­
runki Kurjer Poznański

zdg 94162
Młodo

małżeństwo «¡żuka próżnego uoko- 
iu. Oferty Kurjer Poznański

zdg 94 030
ii 17. LOKALE

Lokal handlowy
obszernemi piwnicami, nadajacy 
sie na skład kolonialny i delikate­
sów. ul. Pólwiejska 1. Strzelecka 
33 (narożnik) od 1 lipca do wyna­
jęcia. Zgłoszenia J. Loga. Słowac­
kiego 18. telefon 66-89.

Pg 5188-25.92
Lokal

handlowy parterowy. Stary Ry­
nek 40 zaraz do wynrjęcia. In­
formacje mieszkanie 6.

zdgr 92 058
3

osobne lokale na drobny prze­
mysł w całości łub oddzielnie, 2 
¡raraże, stajnia i mieszkanie 2 po­
doje kuchnia w centrum do wy­
najęcia. Zgłoszenia 8—9 i 4—5, 
telefon 71-71. zdg 93 279

Ubikację
nadajaca się na prasowalnię wy- 
najme dobrem położeniu. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 219

Ubikacje
warsztatowe wolne. Wielkie Gar­
bary 54. zdg 93 401

Lokal
przemysłowo-handlowy, frontowy. 
I piętro, centralne ogrzewanie do 
wynajęcia. Jaroszewski. Maszta- 
larska 6. zdg 94 038

Pokój
¡próżny, plac Wolności, 1 piętro, 
klatki schodowej wynajmę. Zgło­
szenia Kurjer Poznański 

zdg 94 087
Poszukuję

próżnego lokalu z mieszkaniem, 
¡nadającego sie ,na kolonialke w 
Poznaniu. Oferty do Kurjera Po­
znańskiego zdig 94 054

Poszukuję
próżnego składu kolonjalkę mie- 
azkaniiem bez. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 991.

Lokal
centrum, kompletnem urządze­
niem, sześć ubikacyj tanio od­
dam. Wsikaże Parcel™, Dzialyń­
skich 11. zdg 93 986

Ubikacja
na warsztat, składnicę do wynaję­
cia. Dzialyńskich 3. zdg 93 75£

Biuro
frontowy, św. Marcin 58 — 4. 

zdg 93 774
Lokale

przemyełowo-handlowe óródmle- 
ściu zaraz do wynajęcia. Oferty 
Kurjer Pozn. zdig 94 098

Ogrodnictwo
wydaierżawie — objęcia szklarnia 
200 okien i inne. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 94 089
Ubikacje przemysłowe

większe, mniejsze duże podwórze 
korzystnie do wydzierżawienia. 
Poznań, Koronkarska 20. Telefon 
12-42. zdg 94 106

2tWCYTACJE
Lokal - Licytacji

Brunona Trzeczaka, Stary Ry 
ne 46/47 sprzedaje codzień 800 
do 18.00 wszelkie rodzaje 

urządzeń domowych 
urządzeń składowych, maszyn, z-7 
aparatów, towarów z likwidacji.

Przeprowadzam 
likwidacje mieszkań oraz skła­
dów na miejscu u zleceniodawcy 
lub na życzenie w własnym lo­
kalu. Pg 6911-38,132

22. ZGUBY

Zgubioną
okolica Piekar, torebkę granato­
wa upraszam oddać Al. Marcin­
kowskiego 16 — 16 (chociaż klu­
czyki) — dam 5 złotych.

zdg 94 059
Zgubiono

lornetkę tramwaju. Teatrze No 
wym. czwartek. Uczciwego wy 
nagrodzę. Zakręt 2. zdg 93 562

ciepłego, niedrogiego pokoju w 
śródmieściu. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 243

Niekrępujący
klatki przyjezdny centrum, po­
szukuje od 1. 10. Zgłoszenia Ku­
rjer Poznański zdg 93 242__

śródmieście
wytwornego, parter lub I piętro, 
łazienka. ewtl. telefon, utrzyma­
nie lub bez. dla pana. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 93 220

Gry
fortepianowej udzielam niedrogo. 
Ren-zowa, Dąbrowskiego 5.

zdg 94 905
Nauczycielki

muzyki (fortep.) 3 dzieciom dom 
poszukuje. Warunki Kurjera Po­
znańskiego zdg 93 876

Muzykę
pierwszorzędną dostarczam na za­
bawy. wesela, wszelkie uroczysto­
ści. Szamarzewskiego 58 — 27.

zdg 94 090
Dyplomowana

■nauczycielka muzyki. Strzelecka 
6 — 15. zdg 93 714

Oddam
trzyletnia, ładna dziewczynkę in­teligentnych rodziców na wła­
sność. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 296
Kuśnierka

szyje, przerabia, reparuje futra, 
bardzo tanio. St. Rynek 89 — 1.

zdg »3 309 
Najsłynniejszy 

Jasnowidz Womouth
daje jasne odpowiedzi we wszel­
kich zawiklanych kwestjach ży­
ciowych. Daje możność zdobycia 
miłości pożądanej osoby. Przepo­
wiada przyszłość i przeszłość, o- 
pracowuje horoskopy i analizy 
graflogiczne na podstawie daty 
urodzenia i próby pisma. Zesta­
wia szczęśliwe numery losów. Nie 
zwlekaj, pisz jeszcze dziś, poda­
jąc dokładny swój adres, datę 
urodzenia, stan, imię i nazwisko. 
Na koszty porta i kancelaryjne 
załączyć 1,— zł. znaczki pocztowe. 
Adres: Kraków, Lubicz 22 m 2a. 
Osobiste przyjęcia codziennie.

ng 17 538
Wróży

Duży
bestry pies odebrać Gnalicki — 
Dąbrowskiego 78a. zdg 93 923

Fotografía
gortrety wykonuje solidnie tanio 

t. Markiewicz. 27 Grudnia 5.
Pg 6587-57,15

Fryzjerzy baczność
żelazka oryginalne. Deuss, para 
od 12 zł nie imitacja Duis Foeny 
maszynki elektryczne, brzytwy, 
nożyczki. Wenzlik, Aleje Mar­
cinkowskiego 19. Ng 16 688

Karty
do gry — hurtownie po cenach 
fabrycznych — Fajki oraz wszel­
kie przybory do palenia — Dybic- 
ki, hurtownia, Poznań, Wroc­
ławska 1. dg 2844

Poważniejsze
przedstawicielstwo na Poznań, 
przyjmie młody, energiczny, eme­
rytowany dyrektor Banku. — 
Ewentualne inne, również propo­
zycje uprasza sie kierować do 
Biura „Par“, nr 57.101

Pg 6821-57.101________
Akuszerka

Za Bramka 12a. udziela wszel­
kich pii ad i pomocy, zdg 92 800

Wielce Szanownej
Klienteli mojej donoszę uprzej­
mie, iż z dniem 16. bm. przenio­
słem mój

Zakład Damsko-
Krawiecki z ul. Br. Pierackiego 
na ul. św.

Marcina
65. m. 4. Staraniem mojem bę­
dzie. Szan. moja Klientele nadal 
rzetelnie obsłużyć, prowadzać 
pracownie moja na wysokim po­
ziomie. Polecam sie łaskawej pa­
mięci. Leon Krause, mistrz dam- 
sko-krawiecki. zdg 93 022

Willi w Poznaniu
z ogrodem, około 14 pokoi poszu­
kuje celem dzierżawy poważna 
instytucja zaraz lub 1. 10. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 92 987

Piekarnia
centrum, piec rurkowy do wy­
dzierżawienia. Gozimirski, Ino­
wrocław, Mikołaja 30.

■os 93196

„Echo obcojęzyczne“
Francusko - Polskie Niemiecko- 
Polskie — ułatwia gruntowne o- 
panowanie jeżyków (znającym 
początki). /Egzemplarz okazowy 
bezpałtnie: Warszawa, Waliców 
3-4. Tg 1547

Maturzysta
zdolny, energiczny, udzieli kore­
petycji za pokój z utrzymaniem, 
lub też za gotówkę. Oferty do 
Kurjera Pozn. zdg 92 701

Kursy stenogratji
pisania maszyna. Kantaka 1. 

zdg 92 023
Kursy kroju, szycia

przyjmuje, warunki najkorzyst­
niejsze. Klawiterowa. Marji Ma­
gdaleny 1. m. 7. dg 2340/1

Pięknie pisać
nauczę kilku lekcjach. Gniat- 
czyńska, Poznań, Długa 11.

zdg 93 721/2
Szkoła Tańców 
Szczurkówny

Pocztowa 23. edtg 94 028

chiTomantka, trafnie. Piekary 6 
— 2. edg 93 538

Przepisuję
■maszyna najtaniej. Pocztowa 15. 

zdig 93 534
Akuszerka

Strzelecka 2
przy świętokrzyskim

przyjmuje, udziela porady, pomo­
cy położniczej. dg 2395-6

Elektromonterstwa
ślusarstwa chciałby wyuczyć się 
18-letni, uczciwy, pilny, zdolny, 
biedny, otrzymując bezpłatnie 
mieszkanie, utrzymanie. Łaska­
we oferty Kurjer Poznański

zdg 93 489/90
Psychochiromantka

dokładnie przepowiada za złotego. 
¡Ratajczaka 9 — 7. gdg 93 733

Reklamy
umieszczam w tekach roizłożonych 
w kawiarniach, restauracjach, 
fryzjemiach w iłoi&ci ca. 500 sztuk 
Oferty Kurjer Pozn, zdg 94 000.

„Ninon“
zabiega kosmetyczne . pierwszo­
rzędne kosmetyki, specjalność ce- 
T-” tłuste, porady darmo. Poznań. 
3 Maja 7 — 11. zdg 93 989

Znana
Adarelli przepowiada

z kart Braminów — reki. Przyj­
muje również niedziele. Podgór­
na 13, mieszkanie 10, front.

zdg 93 604

Pręży firany
plisuje, mereżkuje, 
ceruje „Warta“ — 
Pralnia Chemiczna, 
Farbiarnia, dawniej 
Sieburg. Kilje, agen; 
tury: plac Wolności 
14 a. telefon 39-50, 
Marszałka Focha 58 
i 170. Kraszewskie­
go 5, Górna Wilda 
45, Sthry Rynek 
53/54, Wielkie Gar­

bary 34, Chwaliszewo 67, Dębiec. 
Wspólna 10. Tanio! Terminowo. 
Sumiennie! P 6906-38,78

Chiromantka 
grafolg . fizjognomistka 

Jakubowska
zdumiewająco przepowiada prze­
szłość, teraźniejszość, przyszłość, 
loterje. Ratajczaka 15 — 10, Pa­
saż Apollo. zdg 93 429

Akuszerka
Grobla 29 a, udziela porady, po 
mocy. zdg 93 409

Akuszerka
Kowalewska, Łąkowa 14. paniom 
zainteresowanym udzielam wazel- 
kich porad, pomocy.

zdg 92 881
Poszukuję

pośrednika do sprzedania dobre­
go interesu Oferty Kttrjar Po­
znański zdg 92 877

Łaźnia świętojańska
Poznań, ul. Woźna 18, przy Sta­
rym Rynku,, poleca kąpiele pa­
rowe z masażem. Oprócz tego 
kąpiele wszelkiego rodzaju.

afe 92 968

Niedzielne
lekcje malarstwa, .rysunki wie­
czorne. Mieltżyńskiego 26. m. 10.

zdg 94 026

Studentka
udzieli lekcyj przedpołudniem.. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 93 678

Mar ja Szczerbińska
Pianistka dyplomowana — Wy­
soki poziom nauki — Popisy —
Aleje Marcinkowskiego 

21 — Wodna 8.
zdg 93 546

SE 26. SZUKA POSADY
Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Służba domowa

Gospodyni - kucharka
starsza, inteligentna, uczciwa, 
znająca wszechstronnie gospodar­
stwo domowe i wiejskie, dobre 
świadectwa, przyjmie posadę sa­
modzielna u samotnych osób. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 92 811
Siostry

lepszej rodziny, jedna samodziel- 
nem gotowaniem, dobrem polece­
niem, dłuższe świadectwa, druga 
szyciem, robótkami, ekspedycją 
do dzieci, pomocy pani domu po­
szukują posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 92 889

Krawcowa
przyjmie posadę jako panna głn- 
żuca lub do dzieci. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 94 017

Kroju
szycia — modelowania.

Tomaszewska
Pocztowa 11. narożnik Rzeczypo­
spolitej. zdg 93 6l0

Osoba
wiek średni, dobra gospodyni een- 
ka zajęcia probostwo lub mają­
tek. Oferty Kurjer Poznański

zdg 94111

Kto
udzieli studentce konwersacji — 
niemieckiej. Oferty Kurjer Po 
znański zdg 93 973

Szkoła Tańców
Mikołajczak - Kledecka. św. Jó­
zefa 6, Pg 6956-57,137

Przyjmę
na kurs ondulacji i manicure. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 816

Studentka
udziela lekcyj. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 94 157

25. MUZYKA

Pokojowa
starsza pierwszorzędna, dobre re­
ferencje szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 944

Dziewczyna
z dobremi świadectwami poszu­
kuje posady z gotowaniem. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdg 93 955
Damskie płaszcze, futra, 

suknie, modernizacje
miarowe. Wrocławska 19.

Gałązka.
zdg 94127

Dziewczyna
samodzielna, z dobrem gotowa­
niem, szuka posady. Oferty Ku- 
rjer Pozn. zdg 93 345

Gorsety
Biustonosze

poleca
Pracownia
Gorsetów
„Wanda“

Leomtyna Sychow- 
ska. Ratsmzaka 27 

zdg 90 596
Słynna

chiromantka trafnie przepowiada 
Szewska 21 — 5. zdg 93 613

Odpisy
maszyną, powielania, wnioski 
Biuro Załuski, Piekary 6,

zdg 94 015

Angielskiego 
Francuskiego

Młyńska 13 — 5. zdg 89 299
Francuskiego

korepetycyj, konwersacji udzie­
la rutynowana nauczycielka. — 
Szamarzewskiego 60, m. 34, III 
wejście, zdg 92 444

Kursy Handlowe 
Pt c£ssa

rok zał. 1893. Skarbowa 11
1 października

zdg 91 255

Obecnie
Koedukacyjne

Kursy Handlowe 
Sawickiego

Drpl. W. S. H. Kantaka 7,- 
tel. 49-68. Kura pierwszego paź­
dziernika. dg 3047-8

Szkoła tańców
Szorskiego

Pierackiego 12, telefon 38-08. 
 zdg 93 056

Francnski
konwersacja. Przygotowanie ma­
tury. (Dyplom paryski). Plac No- 
womiejski 6a, parter.

zdg 93 213
Kńrepetytorkl

sumienne poleca Samopomoc Or 
gan Studentek, Piłsudskiego 7, 
pokój 7, telefon 31-20, lub 47-54.

«dg 93 41#

Kursy gry fortepianowej
Halina Malinowska. pianistka, 
b. prof. Państwowego Konser­
watorium w Poznaniu i Konser­
watorium Wrocławskiego. Po 
znań, ul. Emilii Sczanieckiej 5.

zdg 82 476
Gry fortepianowej

udziela nauczycielka dyplom, 
konserwatorium Lipsku. Gniat 
czyńska

Łazarz
Klonowicza*5. od 5—7.

zdg 92 459
Kursy

gry fortepianowej, dyplomowana 
nauczycielka muzyki
Aleje Marcinkowskiego 1 

m. 8
(dom narożny). zdg 86 892

Wielkopolska 
Szkoła Muzyczna

Ratajczaka 36. filja Focha 47. 
frekwencja uczniów 460. Pro­
spekty bezpłatnie. zdg 89 054

Wanda Broekere-
Jerzykowska

Lekcje gry fortepianowej. Obec­
nie Aleje Marcinkowskiego 16.

zdg 85 687
Szkoła śpiewu

stawianie głosu, dykcja, partycje.
dnicka.Prof. Krasińska Ru¡ 

womiejski 5a m. 9.
No- 

zdg 93173
Udzielę

lekcyj muzyki, skrzypce, mando' 
lina, gitara, za pokój. Użyczam 
•własnych instrumentów. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 249

Tanio sumiennie
gry fortepianowej, dyplom pań­
stwowy. Lakowa 4 b —- 8.

zdg 93 408
Muzyki

(fortepian) udziela b. prof. Szko­
ły Muz. dzieciom, dorosłym, meto­
da ogólnie kształcącą, zachęcają­
ca. Dypl. Konserwatorium Ode- sa). Fredry 3, m. 8.

zdg 92 912

Kucharka
dobrze polecona, z długoletnieiui 
świadectwami, poszukuje posady 
w lepszym domu od zaraz lub od 
1. 10. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 360
Kucharka

samodzielna szuka posady da 
wszystkiego, najchętniej do 
dwóch osób. Oferty do Kurjera 
Poznańskiego zdg 93 436

Dziewczynę
polecam uczciwą, wierna, praco­
wita, 8 lat posadzie od 1. 10. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 445

Pokojowa
młoda, posiadająca dobre świa­
dectwa szuka posady ewtl. do 
wszystkiego. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 217

Uczciwa
czysta, dobre świadectwo, goto­
wanie, pieczenie, zaprawy, szycie, 
robótki, przyjmie posadę od 1. 10. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 396

Zaufana
pod każdym względem zna gospo­
darstwo domowe, szuka posady 
od 1. 10. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 398

Praczka
szuka prania, posługi. Grobla 23, 
m. 4, II piętro. zdg 93 412

Młodsza
dziewczyna poszukuje posady do 
wszystkiego. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 420

Samodzielna
poszukuje posady, dobre gotowa­
nie. Zgłoszenia do Kurjera Pozn.

 zdg 93 422
Posady

samodzielnej poszukuje młodsza, 
dobre gotowanie, zaprawy, lepszy 
dom. Zgłoszenia do Kurjera Po­
znańskiego zdg 93 423

Wdowa
35 lat z dzieckiem 2-letniem szuka 
posady gospodyni-kucharki za u- 
trzymanie. Oferty Kurjer Pozn.

- zdg 93 168
Sierota

w średnim wieku, dobrem goto­
waniem, świadectwami poszuku­
je posady w lepszym domu 1. 10.

• - zdg 93160
Leszczyńska Szkoła

Muzyczna — Leszno — przyjmuje'Oferty "Kurjer 1 Pozn.uczniów początkujących — za---------
awansowanych._______ zdg 92 981)1 InteUpintna
Poznański , .panna, sierota, domatorka poszu-Instytnt Muzwzna (kuje .posady gospodyni do sa- 1 L * •, J , 'motnej osoby. Oszczędnie smacz-Ogrodowa 4, Matejki 52. Podoi nie gotuje dobre świadectwa —ska 14.

Nuty
Repertuar pedagogiczny wszyst­
kich szkół muzycznych oraz naj­
nowsze przeboje poleca A. Cy­
bulski, Marcina 9, Pianistka, na

Myczenie przegrywa, »g 17 576

zdg 93 499 Oferty Kurjer Poznański 
________  zdg 93 155

Dziewczyna
skromna. uczciwa, dotoresni świa­
dectwami gotowaniem do wiyvy- 
kiego szuka posady od 1. 16. Ofer­
ty Kurjer Po®nań«Su zdg M 066



Numer 136 — Kurjer Poznański, niedziela, 20 września 1936 — 'Strona Zf>

Inteligentna
dobrej rodziny, siła pierwszorzęd­
na. pracowita, oszczędna, niedzi­
siejszych -»oglądów. chlubne świa­
dectwa przyjmie samodzielny za­
rząd domu probostwie, majątku 
lub prvwatnie domu zamożnym, 
gdzie brak pani. Zgłoszenia agen­
tara Kuriera Poznańskiego —

----- ng 17 a47
Wdowa

(po ziemianinie) samotna, weso­
łego usposobienia, dobra gospo­
dyni poszukuje zajęcia tylko do 
samotnego pana. Pod R. dwór 
Sadowię, p. Ostrów, Wlkp.

zdg 91 998
Bufetowa

z dobrego domu, uczciwa, poszu­
kuje posady do restauracji, ka­
wiarni z dobremi poleceniami. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 472
Sierota

dobremi świadectwami poszukuje 
posady. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 93 285
Starsza

gosposia — kucharka, poszukuje 
miejsca do 1—2 osób wynagro­
dzenie skromne. Pawlak, Umiń­
skiego 6 — 9. zdg 93 306

Gospodyni.
kuchmistrzyni

inteligentna, uczciwa, b. dobre 
świadectwa, wykwintna kuchnia 
chów drobiu poszukuje posady do 
majątku, od zaraz lub 1 paździer­
nika. Oferty Kur.icr Poznański 

zdg 92 779
Dziewczyna

na wskroś uczciwa, dobrem refo­
waniem poszukuje posady domach 
¡lepszych religijnych od 1. 10. — 
Oferty Kurier Poznański

zdg 93
Sierota

szuka posady do prac domowych, 
miejscowość obojętne. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 94 011

Służąca
szuka posady do wszystkiego od 
zaraz. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 880

Kucharka
służąca, uczciwa poszukuje posa­
dy najchętniej na Śląsku. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 93 868

Dziewczyna
samodziel.nem gotowaniem szuka 
cosady. Oferty Kur.ier Pozn.

zdg 93 688

Dziewczyna
e prowincji ooszuikuje posady do 
wszystkiego. Oferty Kurier Po­
znański zdg 93 718

Dziewczynaz Małopolski z dobrem gotowa­
niem do wszystkiego szuka posa­
dy. Adres Zakręt 16 (żurawka). 

zdg 93 902
Wychowawczyni

skromne wymagania, długoletnie 
dobre świadectwa. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 94 084

Do
samotnej osoby lub wdowca ’do 
crowadzenia domu 'orzy.ime po­
sadę samotna pan,na za małem 
wynagrodzeniem. Oferty Kurjer 
Poznański zd g 94 056

Sekretarz
notarialny długoletnia praktyka, 
referencie, poszukuje posady kan­
celarii notarialnej lub odpowied- 
nieen przedsiebiortwie. Zgłoszenia 
Kurier Poznański zdg 94 035

Dziewczyna
z samodzielmem gotowaniem, dlu- 
goletniemi świadectwami szuka 
posady od 1. 10. Łask, oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 993.

Dziewczyna
Intel., uczciwa, czysta, zna obsłu­
gę. cokolwiek szycia, gotowanie 
i prasowanie szuka dobrej stałej 
posady pokojowej lub do wszyst­
kiego do małej rodziny. Zgłosze­
nia Kurier Poznański zdg 93 992.

Kucharka
samodzielna, zna dobra kuchnię, 
czysta, oszczędna, długoletnie 
świadect-wa lepszych domów, po­
szukuje posady do samotnych 
osób. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 601
Posłngi

ido®Bukuję. Offtrty Kurjer Poen. 
zdg 93 649

Łwowianka
poszukuje posady z gotowaniem. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 968
Panienka

uczciwa, skromna szuka posady 
do wszelkiej pracy domowej lub 
do pomocy w składzie. Łaskawe 
zgłoszenia Kurjer Poznański

zdg 91 061
Posługi

poszukuje pierwszorzędnem goto­
waniem, długoletniemi świadect­
wami śródmieściu. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 91039

Panienka
dwa lat studjów Uniw. Pozn.. 
szuka posady w biurze. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 88 380

Dziewczyna
znająca średnią kuchnie i cośkol­
wiek szycia szuka posady bez 
Prania. Oferty Kurjer Poznań­ski zdg 911-58

Pielęgniarka
2'uzsz» Praktyką, szuka posady 
do starszych pań, może zastąpić 
panią domu. Oferty Kurjer Po­znański zdg 92 162

Dziewczyna
£23z’.'.ŁUJe PPsa,ly do wszystkie- go, gotowaniem, zaraz, 1. małei 
¡OkiTdyg92°lf8<íty KurJe?

Posługi
za pokój. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 92 293

Szukam
posady samodzielnej, najchętniej 
do Warszawy. — Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 92 294

Starsza
dziewczyna, z prowincji szuka 
miejsca zaraz lub później, umie­
jąca gotować, szyć, bardzo do­
bremi poleconemi świadectwami. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92 335

Poszukuję
posady do wszystkiego z gotowa­
niem z dobrem poleceniem od za­
raz lub 1 października. Oferty 
do Kurjera Pozn. zdg 92 258

Dziewczyna
na wskroś uczciwa, długoletnie 
świadectwa szuka posady od 1. 
10. do wszystkiego. Oferty Ku­
rjer Poznański dg 3 018

Była
wychowawczyni, lat 35. pogodne­
go usposobienia poszukuje pracy 
w skromnem gospodarstwie u sa­
motnych lub wdowca z dziećmi. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 91634

Szukam
posługi zaraz. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 92 187

Posługi
gotowaniem. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 92 143

Posługi
uprzątania biura lub innego, za­
jęcia poszukuje. Znam szycie. —• 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92119

Sierota
posługi całodziennej, względnie 
posady, długoletnie świadectwa, 
dobre polecenie. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 92 135
6> Inni '

Asystentka aptekarska
z długoletnią praktyka i niemiec­
kim poszukuje od 1 wzgi. 15 listo­
pada br. posady. Zgłoszenia pod 
S. M. Biuro Ogłoszeń. Bydgoszcz. 
Dworcowa 54. ng 17 585

Bieliźniarka
szuka posady lub pracy w dom. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

wlg 93 696
Bławatniczka

dobrze polecona pracownica pierw­
szorzędnych firm szuka posady, 
¿głoszenia Kurjer Poanański

zdg 93 695
Zdolna

krawcowa, znająca prasowanie 
sztywnej bielizny, poszukuje po­
sady na majątku, zajmie sie go­
spodarstwem, dziećmi. — Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 93 606

Książkowa
kasjerka uczciwa, obowiązkową, 
praktyka, polskie, niemieckie, po­
szukuje posady. Zgłoszenia Ku-
rjer Pozn. zdg 92 738
Rutynowany bankowiec
poszukuje posady od zaraz. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 91 691
Fryzjerka

manikurzystka poszukuje posady. 
Oferty Toruń, Poste restante, 
dowód 54. zdg 93 132

Panienka
lat 17, z prowincji, pracowała w 
rzeźnictwie, szuka zajęcia w 
tymże, w nabiale lub piekarni. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 93 061

Syn
uczciwych rodziców, lat 16, szko­
lą handlowa, poszukuje jakiejkol­
wiek pracy w biurze. Oferty Ku­
rjer Pozn, zdg 93 002

Fryzjerka
(¿«wyuczona, umiejąca ondnło- 
wać poszukuje posady do jedne­
go dziecka od 2 lat z lepszej ro­
dziny. wyłącznie na majątek lub 
lepsza rodzina. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 92 854

Bufetowa
sierota, inteligentna, poszukuje 
posady. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 594

Krawcowa
dobry krój — poszukuje posady 
dom. — Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 593

Kuśnierka
modernizuje futra elegancko, sta­
re wychodzą jak nowe, szuka po- 
sady poza domem. Oferty Kurier 
Poznański zdg 93 503

Bieliźniarka
pierwszorzędna, szyje poza do­
mem — domu, szuka oosady. — 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 93 699
Nadmłynarz

około 15 lat praktyki w młynach 
pszenno-żytnich pierwsza sita — 
poszukuje posady. Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego

zdg 93 965
Panienka

inteligentna, z dobrego domu po­
szukuje zajęcia biuralistki wzgi. 
innej. Oferty Kurjer Poznański

zdg 94134
Technik dentystyczny

komplet operatywa i technika — 
poszukuje posady. — Warunki 
skromne. Oferty proszę kierować 
Kurjer Pozn. pod zdg 93 844

Ogrodnik
kawaler, lat 31, Biła pierwszo­
rzędna, długoletnia praktyką w 
zakładach hmandlowych i pałaco­
wych, poszukuje posady od 1. 10. 
lub później na majątek. Wl. Le­
wandowski — Małe Radowiska, 
poczta Zieleń, po w. Wąbrzeźno, 

»dg 93 845

Przewodnik
dla chrześcijańskiego 
handlu, przemysłu l rzemiosła

na rok 1937
ukaże się łącznie z kalendarzem

„Kurjera Poznańskiego" 
„Orędownika“ 
„Wielkopolanina“ i 
„Pomorzanina“

w nakładzie gwarantowanym

IZO tysięcy egzemplarzy
Przyjmowanie ogłoszeń i adresów do Kalendarza» 
Przewodnika zamykamy 30 wrzeinia b. r.

Administracja wydawnictw 
Drukarni Polskiej S. A. 
Poznań — św, Marcin 70.

Szwajcar
po wojskowości, bez środków do 
życia, pilny, trzeźwy, obejmie ja­
kąkolwiek pracę. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 354

Gorzelany
kawaler, z długoletnią praktyką, 
ukończonym kursem gorzelniczym 
z wynikiem dobrym, pracujący 
bez zaników, obeznany ponadto 
w gospodarstwie, elektryczności, 
płatkarni, książkowóśei, poszuku­
je posady od 1. X. lub później. 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego zdg 93 164

Kelner
młodszy, trzeźwy z kaucją, poszu­
kuje posady. Zgłoszenia do Ku­
rjera Poznańskiego zdg 93 315

Stolarz
na budowle szuka pracy. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 316

Panienka
poszukuje posady do pomocy w 
interesie lub podobnej. — Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 93 428

Panna
przystojna szuka zajęcia w ka­
wiarni. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 93 427
Kulturalna

osoba, starsza, sympatyczna, ma­
jąca sw-oją emeryturę, zajmie się 
domem i gotowaniem solidnego 
pana za utrzymanie. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 93 430

Nauczycielka
domowa z maturą gimnazjalną i 
praktyką, szuka posady zaraz 
lub później. Podać warunki Ku­
rjer Pozn. zdg 93 492

Emeryt
szuka zajęcia inkasenta, dozorcy 
administracji domu itp. Zgłosze­
nia do Kurjera Pozn. zdg 93 450

Pomocnik
kolonialny, sumienny pracowity, 
poszukuje jakiejkolwiek pracy — 
zaraz. Łaskawe oferty Kurjer 
Pozanński zdg 93 194

Nauczycielka
wychowawczyni z dłuższa prak­
tyką. zamiłowana wycbow-awczy- 
ni młodszych dzieci, znajomość 
bigjeny i robótek poszukuje po­
sady. Łaskawie zgłoszenia do 
Kurjera Pozn. zdg 93 193

Kuchmistrz
długoletnie świadectwa, poszuku­
je posady majątek lub pensjona­
tu. Miejscowość obojętna. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 93 393

Inteligentna
przystojna, poszukuje posady ja­
ko gosposia /lo 1—2 osób. Miej­
scowość obojętna. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 394

Panienka
poszukuje jakiejkolwiek posady. 
Oferty do Kurjera Poznańskiego 

zdg 93 416
Wdówka .

po urzędniku, inteligentna, go­
spodarna. obowiązkowa zajmie 
Sie domem samotnej osoby lub z 
dziećmi chętnie zaopiekuje sie 
chorym. Oferty Kurrjer Pozn.

zdg 93 171
Samotny

posiadający 3.000 zt szuka pracy 
magazyniera lub jako wspólnik 
do poważnego przedsiębiorstwa. 
Wyczerpujące oferty do Kurjera 
Poznańskiego zdg 92 136

Krawcowa
rutynowana, polecenia, szuka pó-

, sady po domach. Oferty Kurjer 
, Poznański zdg 92 9->5

Rolnik . ' ”
emeryt, sprężysty, doświadczony, 
zaufany, pierwszorzędne świadec­
twa, polecenia, skromnych wy­
magań, zastąpi dziedzica, dyrek­
tora, urzędnika podczas wyjazdu, 
ćwiczeń wojskowych lub t. p. — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański 

zdg 93 820
Szlifierz galwanizator

z długoletnia praktyka, poszuku­
je pracy. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 818

Małżeństwo
rzetelne uczciwe poszukuj» stró- 
żostwa. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 758

Rządca-administrator
lat 37 z la-letnią praktyka wzoro­
wych majątkach, dzielny organi­
zator i hodowca, świadectwa i re­
ferencje bardzo dobre, zmieni po­
sadę od stycznia 1937. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 93 712

Szwajcar
kawaler, podoficer rezerwy. Zna 
wszechstronnie swój zawód. Do­
bre polecenia. Przyjmie odpo­
wiednia posadę. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 771 

Krawcowa
poleceniem poszukuje posady. - 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 94 130

Dentysta
technik, sumienny, pewny pra­
cownik, operatywie szuka posa­
dy, ewtl. pól dnia. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 94 126

Dentysta
uipr. samodzielny p.nzvjmie ixwa’de 
wydzierżawi praktykę. wagi. 
Drzyetaoi do sDÓfcki. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 94 112

Panna
kilkoletnia praktyką, dobremi re­
ferencjami poszukuje posady za­
raz ewentl. 1. Oferty Kurjer po­
znański zdg 93 070

Absolwentka W. S. H.
poszukuje stałej posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 92 934

Inżynier - administrator
z wieloletnia praktyka na po­
ważnych Stanowiskach przyjmie 
każdą posadę lub Zastępstwo. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 92 933
Fryzjer

dzielny. Łaskawe oferty Kurjer 
Poznański zdg 93 284

Przerabiam
wszelką garderobę, naprawiam 
ceruje, nabieram oczka, szukam 
posady w dom. poza dom. Wroc­
ławska 38 — 33. zdg 93 287

Panienka
szuka posady do szycia, celem 
wydoskonalenia się. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 93 293

Française
cherche demi — place. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93152

Ekspedientka
sumienna, dobrym poleceniem, 
branży kolonialnej szuka posady 
za małem wynagrodzeniem. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdg 93 879.

Krawcowa
dobrym krojem szyciem dziennie 
1.50 szuka posady. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 94 085

Emeryt
średnim wieku, doświadczony 
książkowy - bilansista, zakłada, 
reguluje, bilansuje księgi han­
dlowe, rolnicze, bankowe, biegły 
sprawach biurowych, podatko­
wych, korespondent polski, nie­
miecki, nisze maszyną, szuka po­
sady. Borucki, Września, Ko­
ścielna 17. zdg 92 458

Kelner
miody, przystojny, zdolny facho­
wiec, władający językiem polskim 
i niemieckim, poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia Józef Zdo- 
nek, Skoczów, Stalmacka 170, 
Śląsk Cieszyński, dg 2871 a

Nawet bezpłatne]
dalszej praktyki biurowej szuka 
młodzieniec — szkolą handlową, 
uczciwy, pilny. Przyjmie także 
inne zajęcie. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 087

Sierota
wykształcona, mówiąca po pol­
sku i niemiecku, bardzo dobrej 
prezencji, szuka zaraz posady 
tylko w dobrym domu do więk­
szych dzieci, jako wyreczycielka 
I-ani domu lub do kulturalnej, — 
starszej osoby. Łaskawe oferty 
Kurjer Poznański zdg 92 435

Bilansista
rutynowany poszukuje . ... 
Prowadzi księgowość godzinowo 
już za 20 zt miesięcznie. Zgło­
szenia Kurjer Pozn. zdg 84 445

Szofer
ukończoną wt>js__. ____
polski, francuski, niemie . 
wolny 1 października. Zgios-zenia 
Kurjer Poznański zdg 90 957

Poszukuje
oosady w dom noża dom. Pier­
wszorzędna krawcowa, modeliętka 
specjalistka sukien damskich, 
zardero-by dziecięcej. płaszczy. — 
Janina Andrzejewska. Poznań­
ska 27b (sute-ena). dom tylny.

zdg 94 138

Nauczycielka
dyplomowana szkoiy powszech­
nej, dwa lata praktyki poszuku­
je posady do nauczania domowe­
go. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdg 91 212 

Porucznik
rezerwy, skończona

filozofją
przystojny, obejmie kierownicze 
stanowisko, lub odpowiednia posa­
dę. Może złożyć kaucje. _ Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 517

Wychowawczyni
freblanka, z ukończonym kursem 
freblowskim, z językami niemiec­
kim i francuskim, także jako.wy­
reczycielka pani domu, przyjmie 
posadę od zaraz. Łaskawe zgło­
szenia do To w. Pomocy dla In­
teligencji, św. Marcin 8.

zdg 93 483 

Młoda
panna poszukuje posady jako po­
moc w ekspedycji. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 91 013

Bufetowa
rutynowana, znająca Bksprrees, 
poszukuje posady, miejscowość 

obojętna. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 94 001

Panienka
lat 16, która nie pracowała 5e- 
eecze. poszukuje jakiegokolwiek 
zajęcia. Oferty Kurier Poznański 

zdg 93 689
Bufetowa

z obsługą gości poszukuje posady 
od 1, 10. Otertv Kurier Pozn,

zdg 93 739
Wychowawczyni

dobrem dlugoletniera świadect­
wem, kochająca dzieci e-znka po­
sady do młodszych dzieci. Oferty 
Kurjer Poznański edg 93 903.

OGÓLNOPOLSKIE
Poniedziałek. 21 września. 

6.30 audycja poranna: — 11.30
audycja dla dzieci starszych: — 
„Przez lady i morze w Egipcie": 
11.57 sygnał czasu: 1203 progra­
my lokalne: 12.13 dziennik połu­
dniowy; 12.23 programy lokalne: 
13.10 chwilka gospodarstwa domo- 
woge: 15.30 wiadomości gospo­
darcze: 15.45 .Nie rób tego“ — 
opowiadanie Marji Domańskiej 
dla dzieci (ze Lwowa): 16.00 kon­
cert popularny w wykonaniu or­
kiestry filharmonii warszawskiej 
uod dyrekcją Józefa Ozimińskiego 
(z Ciechocinka): 16.45 „Dlaczego 
warto popierać opieki szkolne" — 
pogadanka Aleksandra Piskora: 
17.00 koncert solistów. Wykonaw­
cy: Zbigniew Grzybowski (forte­
pian). Zofia Adamska (wioloncze­
la). Eugeniusz Maj (śpiew): 17.50 
odczyt o Macierzy Szkolnej w 
Gdańsku: 18.00 programy lokai- 
ne: 18.50 pogadanka aktualna: — 
19.00 ..Z różnych stron" — koncert, 
w wyk. malej orkiestry P. R. i 
Anieli Selemińskiej (śpiew): 20.00 
audycja żołnierska: 20.30 ..Kator­
ga aleksandrowska" (wrażenia z 
Syberji) — felieton mir. Mieczy­
sława Lepeckiego: 20.45 dziennik 
wieczorny: 20.55 pogadanka ak­
tualna: 21.00 Gustaw Mahler: IV 
Symfonia G-dur w wykonaniu 
orkiestry symfomeznei P. R. uod 
dyr. Grzegorza Fitelberga. Solo 
sopranowe odśpiewa Wanda Ło­
zińska: 22.00 wiadomości sporto­
we: 22.15 ,.Gre-»re gregolr — po­
szły żaki do szkoły”. Audycja 
muzyczna Stanisława Wasylew- 
skiego. ilustrowana autentycznemi 
piosenkami żaków staropolskich. 
Reżyseria Stanuieława Roy‘a (z 

Poznania).

Panna
mila, energiczna, inteligentna, —» 
szuka posady ekspedientki, ka­
sjerki. Złoży większa kaucje. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92 367

Inżynier-leśnik
Poznaniak, specjalista w drze- 
woznawstwie, obróbce mecha­
nicznej, stolarstwie, szuka posa­
dy. — Oferty Kurjer Poznański 

zdg 92 423
Urzędnik

gospodarczy ¡kaw. lat 40, wszech­
stronne wiadomości, szkoła rol­
nicza, 10 lat praktyki w inten­
sywnych — inwentarzowych ma­
jątkach, bardzo dobremi świade­
ctwami poszukuje posady. Oferty 
Kurjer Poznański zd-g 94108.

Kelner
z kaucją poszukuje posady lub 
bufetu na rachunek. Oferty Ku­
rjer Pozn. zdg 92 464

Poszukuję
posady pokojowej, ewentl. praso­
waczki. Miejscowość obojętna. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 92 777

Fryzjerka
kursistka poszukuje posady od 
zaraz. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 92 581
Panienka

mila inteligentna prowincji szu­
ka posady do dzieci .najchętniej 
wieś. Zgłoszenia Kurjer Poznań­
ski zdg 91 778 __ .

Nauczycielka
szkoły powszechnej młoda, obo­
wiązkowa szuka posady, wieś, 
miasto lub korepetycji. Wiśnio­
wa 51, m. 11, Klabecka.

zdg 92 014.
Fryzjer

dobra siła, uczciwy, szuka po­
sady zaraz — później. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 88 996

5 000,— zł
kaucji złoży em. wojsk., dobrej 
prezencji, jako kier, filii, inka­
sent, magazynier lub współpra- 
ca. Tylko Poznaniu. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 90 031

Panienka
z ukończoną szkołą handlową 
szuka pracy w biurze lub skła­
dzie. Oferty Kurjer Poznański

zdg 90 498

zaäzowe
WARSZAWA

Poniedziałek. 21 września. 
Warszawa — 12.03 Skrzynka

rolnicza" — inż. Wacław Tarkow­
ski: 12.23 muzyka (płyty): 18.00 
..Skrzynka ogólna" — dr. Marian 
Stepowski: 18.15 koncert reklamo 
wy; 23.00 muzyka taneczna (pły­
ty). POZNAN

Pon'-działek, 21 września. 
Poznań — 12.03 „Skrzynka rol­

nicza" — omówi inż. Dominik 
Stareeńeki: 12.23 muzyka rosyjska 
i francuska (nlyty): 13.15 muzyka 
Ilustracyjna (płyty): 15.30 prze­
gląd giełdowy: 18.00 „Nasz pro­
gram“: 18.05 „Walce w wykona­
niu orkiestry Edith Lorand": — 
18.25 „Życie kulturalne i arty­
styczne Poznania: 18.30 koncert 
reklamowy.PROPONUJEMYLAMPOWICZOM

na poniedziałek:
17.00 Paris P. T. T. Koncert 

ork. «ymf. 17.35 Praga. Sonatina 
fis-moll Brahmsa. M. Ostrawa. 
„Miłość" — cykl pieśni Foerete- 
ra.

18.00 Monachium. ..Złota je­
sień" — koncert ork. Sztutgart. 
..Wesoły dzień powszedni“ — kon­
cert rozrywkowy. — 18.10 Wilno 
(lok.). Sonata aroeggione Schu­
berta na wioionas. i fort. 18,15 
Bruksela franc. Muzyka ka-me- 
raina. 18.45 Lipsk. „Z i»oeu obfi­
tości" — koncert kameralny.

19.00 Moskwa (Kom.). ..Pieknj 
młynarka" — cykl pieśni Schu 
berta. Anglja (Nat. Progr.). Mu 
zyka taneczna. 19.15 Berlin. Kor, 
cert kompozyt. G. Schumanna 
19.25 M. Ostrawa. Muzyka ta 
neczna. 19.30 Anglja (Reg. Progr.i 
Muzyka lekka.

20.00 Anglja (Nat. Pirog,rj. — 
Koncert Wagnerowski z Queens 
Hallu. Wiedeń. Austriackie pie 
śni ludowe. Moskwa (Kom.). Mti 
zyka operowa. 20.10 Wrocław 
■Wesoły wieczór poniedziałkowy 
M. Ostrawa. Utwory skrz. Sa 
rasate. Lipsk. „Lipski kalejdo 
skoa muzyczny". — Frankfort 
„Wracamy z urlopów“ — koncert 
Koenigswust. Koncert tria „Po 
zniak". Królewiec. „Dźwięczni 
drobiazgi". 20.40 Mediolan. „Ma 
zęmarello" — operetka Leoniego 
Rzym. Koncert solistów. Wieii 
Eiffla. Koncert symfoniczny.

21.00 Kolonia. Niemiecka mu 
zyka ikameralna. Wiedeń. Muzyki 
współczesna. 21.10 Tuluza. „Mali 
książę" — oneretka Lecocqa. — 
21.15 Anglja (Reg. Progr.). Mu 
zyjia lekka. Berlin. „Gdzie cytry 
na dojrzewa" — koncert rozryw 
kowy. Hamburg. Suita taneczni 
Kuennekego. — 21.45 Bukareszt 
Muzyka lekka.
, ■ 22¿?^í'rie,del?• Melodie austrjac kie. 2„.15 Stockholm. Koncert ka 
meralny. 22.30 Koenigswust. Noe 
na muzyczka. Berlin. „Dobre 
nocy“ — koncert sol. Lipsk. Sa 
nata organowa d-moll Regera. - 
Wrocław. ..Muzyka na dobranoc" 
Anglja (Reg. Progr.). Muzyki 
taneczna. 22.45 Radio Paris. Ma 
zyka taneczna.

23.00 Monachium. Muzyka t* 
neczna. Koenigswust. „Muzyki 
na dobranoc". 2315 Radio Paris 
Muzyka lekka.

2-i.OO Frankfurt. Koncert nocoy. ----- ...... -, -.
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Magistra
z roczna praktyka poszukuje 
sady od 1. 10. Oferty Kurjer : 
znański zdg 83 774

Magistra
względnie asystenta poszukuj' 
apteka Oborniki. Posada stała, 
referencje._________ zdg 93 464

Sprzedawca
sukna bielskiego kuponach, wła­
sny rachunek potrzebny. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 2a2

Pięćset
więcej, kaucji za posadę kasjer­
ki. ekspedientki. — Inteligentna, 
młoda, energiczna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 89 210

350 zł
kaucji złoży inteligentna panien­
ka po otrzymaniu posady w skła­
dzie. Oferty Kurjer Poznański

zdg 90 279

Inteligentna
ekspedientka poszukuje posady 
od 15 lub później, branża obojęt­
na. Oferty Kurjer Poznański

zdg 90 302

Ogrodnik
lat 24 .kilka lat praktyki szuka 
posady, jako żonaty. Najchęt­
niej na majątek. Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego zdg 90 390

Młoda
'bufetowa poszukuje posady do 
cukierni lub piekarni. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 90 714

Początkującą
do biura przyjmę. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 815

Panienka
do dziieoka. Dąbrowskiego 47 
Przybył sika. zdg 94 068

English Lady
gives lessons, conversation, also 
courses. Szamarzewskiego 8—7.
 zdg 93 471

Kucharka
wszelkie prące, lepsza kuchnia, 
Matejki 40/41, m. 14. zdg 93 451

Gosposia
lepsze gotowanie do wszystkiego 
potrzebna. Pomorski, Kanałowa

____________ zdg 93 454

Pomocnik
ogrodniczy potrzebny. Dokowicz, 
Rogoźno. Z(]g 93 358

Fryzjer
damski potrzebny. Zjednoczeni 
Fryzjerzy. Fredry 12. zdg 93 830

Karmelarz
potrzebny. Gaede. św. Wojciech, 

zdg 83 796
Podróżujący

stale po Poznańskim branży że­
laznej oraz dirogeryjnej, pragnący 
pmzyjać dodatkowe artykuły, po­
szukiwany. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 93 850.

Gorzelany
du.blańozy,k. rutynowany buchal­
ter, poszukuje posady stałej lub 
sezonowej. ' ' -rty Kurjer Po­
znański zdg ,.,901.

Dziewczyna
młodsza z lepszej rodziny do 
wszystkiego. Zgłoszenia Matejki 
65. m. 4. zdg 94 095

R. Barcikowski 5. A. Poznań
ng 15 931/8

Laborantki
poszukuje apteka w pobliżu Po­
znania. Zgłoszenia Kurjer Po­
znański zdg 93466

Uczennica
do krawiecczyzny potrzebna. — 
Izabela, Plac Wolności 17.

zdg 93 962

Gospodyni
z dobrem gotowaniem, — dobre 
świadectwa, potrzebna. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 543

Potrzebna
dzielna ekspedientka z działu wę­
dlin od zaraz J. Wojtasik, Gily- 
nia, Portowa 9,ng 17 123

Dom Czerwony naprz. Odwachu 
obok Apteki pod Lwem

_________ Pg 0604-38,140_______
Buchalter - bilansista

dobremi poleceniami poszukuje 
rajocia zaraz lub 1 stycznia. — 
Oferty Kurjer Poznański 
. ______ zdg 91 143__________

Kolonialista
dobry fachowiec, zna języki szu­
ka posady, wymagania skromne. 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 90 687__________
Student

prawa posaukuje odpowiedniej 
¡pracy w spółdzielni lub innej in­
stytucji, także na prowincji. — 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 91 007.

Inteligentna
przystojna osoba poszukuje po­
sady do 1—2 osób. Oferty Ku 
r.ier Poznański zdg 90 916

Krawcowa
dzielna poszukuje posady po do­
mach 1,50 zi. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 90 453

oficerów rezerwy (28 i 29 lat) — 
bez środków do życia, poszukują 
jakiegokolwiek zajęcia (może 
być woźny). Oferty Kurjer Po­
znański zdg 98 031

L
MEBLE solidne - piękne - (anie^^| 

W. NOWAKOWSKI i SYNOWIE
Wystawa: Kantaka 1. Fabr. i Magas. Górna Wilda 134

n 13 571

Aplikant adwokacki
mający prawo występowania przed Sądem Okręgowym 
sznka patrona. Zgłoszenia Kurjer Pozn. pod zg 14 314,

Ogrodnik
młodszy kawaler poszukuje posa­
dy zaraz lub później. Oferty do 
Kurjera Poznańskiego
 zd<r 90 930

Nakładaczka
biegła poszukuje posady do dru­
karni. Oferty Kurjer Poznański 

zdg 88 876

Magistra
farmacji bez praktyki szuka po- Bady. Oferty Kurjer Poznański 
, zdg 91166

Cukiernik
lat 31, pracowat lepszych fir­
mach szuka posady. Oferty Ku­
rjer Poznański zdg 90 863

Urzędnik
27-ietni kawaler, zdolny, repre­
zentacyjny, dobry organizator z 
kilkuletnia praktyka biurowa, b. 
przedstawiciel handlowy na sta­
nowisku , kierowniczem w Zako­
panem, język polski i niemiecki 
wymagania skromnes prosi o po­
sadę od 1 października. Zgłosze­
nia do Kurjera Poznańskiego

 zdg 87 424

Française
cherche demi-place. Oferty Ku- 
rjer Poznański zdg 90126

Stróżostwa
administracji poszukuje szofer. 
Oferty Kurjer Poznański

 zdg 89 236

Panienka
która pracowała 4 lata w jednej 
posadzie, uiczciwa. dobrem pole­
ceniem, szuka posady do składu 
kolon jalmego hub innej branży. 
Kaucja 50 zt. Zgłoszenia do Ku- 
rjera Poznańskiego zdg 90 741

Krawcowa
w wszelka garderobę poszukuje 
posady dom. Oferty Kurjer Po­
znański żdg 90 6(12

Niemka
poszukuje pracy gotowaniem, 
wszelkiej pracy domowej. Ulica 
Krańcowa 9 — 7. zdg 93 085

Ogrodnik
średni wiek, bezdzietny, pierw­
szorzędne świadectwa, wiele lat 
praktyki ogrodach pałacowych 
handlowych Niemczech. Polsce. 
Znam centralne ogrzewanie, szu­
ka posady majatiku. orzyj.ure 
także stróżoetwo willi lub mie­
ście. Oferty Kurjer Poznański zdg 90 918

Potrzebny
od zaraz pisarz gospod., wzgl. 
młodszy urzędnik podwórzowy, 
dokładnie obeznany z księgowo­
ścią rolnicza. Odpisy świadectw, 
których się nie zwraca z poda­
niem pretensji skierować do Za­
rządu Majętności Rzeczyca, pocz­
ta Jerzyce, pow. Mogilno.

zdg 92 478
Gospodyni

czysta, uczciwa, z dobrem goto­
waniem na wieś. Oferty Kurjer 
Pozn. zdg 93 431

Poszukuję
zaraz gospodyni - kucharki, lub 
elewki z bardzo dobrem gotowa­
niem, pieczeniem, zaprawami zi- 
mowemi. Znającej chów drobiu. 
Zgłoszenia z podaniem warunków 
nadsyłać: Krzyżanowska, Rucłio- 
cin, p. Mielżyn. zdg 93 495

Posługaczka
na cały dzień. Kanałowa 14, m. 7 

zdg 93 349

Ucznia
branży elektrycznej z własnym 
rowerem przyjmę. Piśmienne 
zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego zdg 94 092.

Młodszy
pomocnik krawiecki izaraz. Żóra- 
iwia 4 —■ 12. zdg 93 918

Dziewczyna
do -wszystkiego z gotowaniem po­
trzebna zaraz. Prusa 20 — 3.

zdg 94104

Książkowa,
zdolna, zdrowa, kilkuletnią samodzielną praktyką, rutyno­
wana bilansistka potrzebna od zaraz do większego przed­
siębiorstwa fabrycznego na prowincji. Własnoręczne wnio­
ski z życiorysem, podaniem pensji, odpisami świadectw, fo- 
tografji, kierować do Kurjera Poznańskiego pod dg 3061,

Kierownik gorzelni
samotny na kampanję potrzebny. 
Odpisy świadectw referencje oraz 
podanie warunków do „Par", — 
Poznań, Al. Marcinkowskiego 11 
pod nr. 38,174. Pg 6934-38,174

Skromna
Iparnietnka ©went, reemigrantka, 
umiejąca szyć do zajęcia się 
dziećmi i lekkich prac domowych 
•potrzebna od 1. 10. 36. Zgłosze­
nia wraz z podaniem wysokości 
wynagrodzenia Maria Mikolaj- 
ozaikowa, drogeria, Gniezno, ul. 
Warszawska 11. ng 17 058

Eksipedjent
dekoracją artykuły męskie po­
trzebny. Oferty Kurjer Poznań­
ski zdg 93 956

Przyjmę
dziewczę do dziecka lekkich prac 
domowych. Adres wskaże Kurjer 
Poznański zdg 93 953

29. ROZRYWKA

„Ażur“
Masztalarska 2. otwarte do i*- 
na — koncert. Pr 6588-57,16

Eden
poleca przyjemny miły pobyt, jńae 
Działowy 11. Dancing. Koncert. 

Pg 6 748-57.25

Służąca
uczciwa wsżelkich prac. Cheł­
mońskiego 20 — 4. zdg 93 680

Krawcowe
pierwszorzędne zaraz potrzebne. 
Św. Marcin 33, m. 6. zdg 93 963

„Wiedeń,
miasto moich marzeń”

Nieodwołalnie do niedzieli.
Kinoteatr „Sfinks“

zdg 92 951

Już Czas przejrzeć Futra
i sprawić nowe poszycia !

ML A. TLRJAŁY
odpowiednie w dobrej jakości również na. ubrania 

i płaszcze poleca Specjalny Skład Sukna

W. IMlajewicz i Ska
Poznań, St. Rynek 77 — Tel. 12-35

Pg 6930-38,76 przyjmuje asygnaty „Kredyt“

Potrzebna
książkowa - kasjerka pomocą 
składzie towarów krótkich. Zgło­
szenia Rzeczypospolitej 3—6. —
o godz. 19—20. zdg 93 776

Agenci
obeznani z radiotechnika natych 
miast potrzebni. Zgłoszenia mie­
dzy 3—5 dodoI. 27 Grudnia 18 —

Foto-Greger
Pg 6964-38.204

Londyńska
iMasżtalareika poleca przy doboro­
wej orkiestrze karafkę od 2 ®io- 
•tych. Dancing towarzyski.

zd.g 94 025
Jeżefli

fołografje
to Fotoexpress Św. Marcin 60. 

zdg 93 827

TEATRY
TEATR POLSKI: Sobota, 

19. 9. „Teesa“, premjera.
ś» Niedziela, 20. 9. o godzi- 

nie 16: „Lekkomyślna eio- 
etra“.
Niedziela. 20. 9. o godzi­
nie 20: „Teeea“.

' TEATR NOWY: Sobota, 19. 
' 9. „Pierwszy występ pani

premierowe.)'“.
L Niedziela, 20. 9. po poi.:
• „Pierwszy występ pani
V premierowej".
]' Niedziela, 20. 9. wiecz.:

„Pierwszy występ pani
premierowej“.

Rolnik
trzy lata praktyki poszukuje po- 
sądy, najchętniej pod dyspozycje 
właściciela lub dzierżawy, zami­
łowany hodowca, zna ksiażko- 
wość. świadectwa bardzo dobre. 
Łaskawe oferty Kurjer Pozn.

zdg 82 035
Bławatnik

dekorator dobry ekspedient po 
wojsku, znający książkowość, nie­
mieckie szuka posady. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 90 745

27^VmLNEJPOSApY'

Technik
mogący poprowadzić akwizycje 
i pokierować odlewnia metali. — 
Oferty świadectwa, wynagrodze­
nie „Par“, Al. Marcinkowskiego 
11 nr. „57.93“. Pg 6923-57,126

Panny
władającej dobrze jeżykiem pol­
skim i niemieckim do pomocy w 
lekcjach I gimnazjalnej od zaraz 
poszukuje. Marsz. Focha 53. — 
m. 5. zdg 92 825

KINA
Poznań, sobota, 19. 9. 

APOLLO: „Sztandar“.
y CORSO: „Bezbożne dziew 

czę“.
I GLORIA: „6 lat miłości“. 

GWIAZDA: „Anna Kare­
nina“.

OŚWIATOWE T. C. L.: —
„Seqvoia“.

METROPOLIS: „Miłość 
w masce“.

RENAISSANCE: Osaczona. 
SŁONCE: „Trędowata". 
SFINKS: „Wiedeń miasto

moich marzeń“.
ŚWIT: „Sprawa 444“. 
TĘCZA-Łazarz: „Pan

Twardowski“.
TĘCZA-Wilda: „Moskiew­

skie noce".
WILSONA: „Tajemnica 

czarnego pokoju".

Dziewczyna
samodzielnem gotowaniem, pra­
niem, młodsza potrzebna. Femi- 
na, Fredry 3. zdg 93 265

Poszukuję
I-szych ekspedientek

rutynowanych, do towarów krót­
kich. pończoch trykotaży. Osobi­
ste zgłoszenia lub fotografie z 
świadectwami. B. Okopińska — 
Poznań. Pocztowa 1.

zdg 93 346
Potrzebna

służącą, czysta, umiejącą goto­
wać, prać. Konieczne świadectwa 
i referencje. Zgłoszenia Koman­
doria 5, mieszkanie 3, od godziny 
i do 6. zdg 93 344

Służąca
samodzielna, prędka, znajomość 
kuchni warszawskiej, tylko do­
brze polecona. Przemysłowa 20 d. 

zdg 93 350
Dziewczyna

z dobrem gotowaniem może sie 
zgtosić w willi, ul. Zakręt nr. 17 
(obok ul. Ostroroga). zdg 93 456

Mleczarnia Spółdzielcza 
poszukuje

od zaraz rzutkiego kierownika 
handlowego kupca znającego się 
na prowadzeniu ksiąg spółdziel­
czych z kaucją lub gwarancją z 
podaniem pensji, odpisem świa­
dectw do Adm. Kurjera Pozn.

ng 17 539

Panienka
lepszego domu, najchętniej siero­
ta, prowincji 17—25 potrzebna od 
1. 10. do prac domowych i ekspe­
dycji w kiosku, kaucja pożądana. 
Zgłoszenia Chwaliszewo, kiosk 65 
godz. 10—12. zdg 93 088

Wychowawczyni
z praktyka do maieigo diziectka 
potrzebna. Oferty Kurier Poen.

zdg 94 139

Miły
weeoły pdbrt zapewnia kawiarnia’ 
.,Abi-synja“. GruinwaJdzka 11.

zd g 93 919

Dziewczyna
do wszystkiego, polecona. Strze­
lecka 14 — 3. zdg 94 021

Posługaczka
Świętokrzyski 3 — 14. zdg'93 598

Potrzebna
kucharka od 1. 1.0. 36 tylko pier­
wszorzędna isila. Prob.-śniadataia. 
Pierackiego 10. zdg 94 142

Stenotypistka
rutynowana, pierw/- irzędna, pol­
sko-niemiecka ze stenografią obu 
języków poszukiwana. „Tatra- 
Auto“,Warszawa, Czerniakowska 
207.__ Pg 6499-62,469

Przychodnią
irvtelrgentna do pomocy w domu. 
Z’g'los'zenia Kurjer Poznański
 zdig 93 570

Panienka
do bufetu i usługi potrzebna. — 
Górna Wilda 31. kawiarnia.

zd 93 643

Poszukuję
od 1. 10. mistrza ślusarskiego na 
majątek, znającego się na płu­
gach parowych, maszynach rol­
niczych i motorach. Zgłoszenia do 
Kurjera Pozn. zdg 93 487/8

Ekspedientka
młodsza do składu cygar, papie­
ru. Oferty z podaniem pensji do 
Kurjera Pozn. zdg 93 784

Podróżujący
aa artykuły biurowe. Oferty Ku­
rier Pozriańslki zdg 93 656

Kasjerka
27wa.ra.ncja. ładnem pismem oraz

Praktykant
ukończona handlówka zaraz uo 
tnsebni do -pierwsizorzednego ma­
gazynu bławatów. Wyczerpujące 
■oferty do Kurjera Poznańskiego 

<zdig 93 698
Pokojowa

Dofcrzebna do ’Pierwszorzędnego 
iokadu od zaraz. Ofertv Kurjer 
Poznański zdg 93 690

Dochodząca
młoda, zaraz. Ratajczaka 26 — 6. 

zdg 94020
NOWOŚCI JESIENNIE

Poleca ff

Swetry - Pulowery

Kuśnierka
samodzielna dobra potrzebna od 
zaraz. Plac Dzialoigy 9 — 6.
 zd g 94 014

U Aleje Marcinkowskiego 13
dg 2972 (obok Cafe George)

Ekspedjentka
500 kaucji gotówką, branża pa­
pieru, potrzebna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 94 070

Dziewczyna
stars-za do wszystkiego zara®. — 
Sobkiewiez, Rataje. Jarocińska, 

zdg 94 049

Krawcowa
i uceenica potrzebne. Ogrodowa 
11. m. 28. zdg 98 723

Uczeń
z ukończona szkoła handlowa po- 
trzebny. Zgłoszenia z życiorysem 
B. Niemojewski, Pierackiego 15.

 zdg 93 811
Francuska

lub reemigrantka dobrym Tran- 
cuskim poszukiwana na stale do 
Pięcioletniej dziewczynki. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 93 439

Młodszy
ekspedient do konfekcji męskiej 
potrzebny od 1. 10., tylko siły 
dzielne i doskonale znające bran­że, będą uwzględnione. M. Przy­
bylski, Leszno, Marszalka Pił­
sudskiego 50, ng 17 028

PRZODUlAfE 
JAK ZAWSZE

SQmnszvnvdoPunnifl

Continental
kuferkowe; biurowe

CSM. ZAÎTÇPÇTVO

PKYGODZKI,HAMPELifKA
POZNAŃ JW.MElŻYl»lKIEWżhBim-«.

12 złotych 
miesięcz­

nie
■wystarczy nal 
kupno u nas

radioaparatu
każdego typu jak

Telefunken
Kosmos

Prems
(itd. Na

wpłatę
wystarczy zł

15,-
hib Pożyczka Państwowa.

Bateryjne
oóhiornikii .najtaniej

Radiomechanika
Pofflnań, św. Ma-rein. 27 w pod’.vó- 
¡nzu prawo, telefon 12-38.

<zdg 94 033 

ng 17 261

„Kapelusz**
modnie przefasonowany odświe­
żony, zastąpi nowy. Tanie kape­
lusze na składzie. Wytwórnia ka­
peluszy męskich, damskich 27-go 
Grudnia 2. podwórze, zdg 85 745

Humor zagraniczny

— Czy umie już chodzić?
(— Nie — narazie uczę go kierowania samochodem.

Co futro - to Edmund Rychter « co palto — to Edmund Rychter — ©o «bramie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielko.p.
Pr 7 P r»ł P t a na miesiąo wrzesień 1936 roku «a oba wydania razem w Poznaniu
" I ¿CUpiaLd w ekspedycji mi 3.20. w agencjach w mieńcie zl 8,50, a odnoszeniem do Ogłoszenia SSW iÄ,•»ÄÄ

do godz. 22 u stróża, do wydania gińsraSo fwjeczorrwiSM ii wypadkach
teozne do godz, 10.45, większe dłużej według S‘ dl“ Pf-edświą-
w tern 5 nagłówk.): słowo nagłówk (tłuste) 25 er Ir i?6 ,<iSlZe?V a (najwyżej 100 słów, zestawem a wysokością ogłoszenia, powstała wakuNd^® £«-¡«4» »Iowo •<?r' Za bóżnicę między

W wydaniach-wielkoświąUcraych I uroczystościowych .poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami odpowiada-
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07. 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76 da"eJ ^oczystośeL-----  ’ 1 r. k.. u. 'Poznan nr. 200.14^.

domu w Pozmamu ai 3.70, c odnoeaeniem przez pocztę poza Poznamiem 
endesieoznit» zł 4.10, kwa.rta.lai© zl 12,30, pod opaską mdesięczai© w Poflece zł 6,90, w kanycb 
krajach zł 7,00—9,50. W razi© wypadków, spowodowanych riłą wyższa przeszkód w zakład-aie, 
strajków i t, p. wydawnictwo ni© odpowiada za dostarczenie pisana, a abonenci ni© maja 
prawa domagania ai© oiedoetarczonych numerów lub odszkodowania.
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